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Pamięć społeczeństw 

"Jesteśmy tym co pamiętamy", ale to co pamiętamy 
zmienia się ze zmianą pokoleń. Wielkie zjawisko historyczne, 
które weszło głęboko w świadomość jednego pokolenia, staje 
się prawie zapomniane w następnym pokoleniu. Pamięć i 
interpretacje doświadczeń decydują o sposobie myślenia, za­
tem zanik pamięci i zmiana interpretacji uzyskanych 
doświadczeń powodują zmiany światopoglądu. 

Pamięć społeczeństwa, tak jak pamięć indywidualna, 
wyrabia się pod wpływem wielkich wydarzeń. Ponieważ w 
kształtowaniu się światopoglądu ogromny wpływ mają prze­
życia młodości, zatem pamięć zdarzeń, które wpłynęły na losy 
młodych ludzi jest jednym z czynników decydujących o 
charakterze danego pokolenia i jego ideologii. Przyjmując tę 
hipotezę można rozróżnić trzy fazy fali pamięci społecznej: 1) 
tworzenie się "pamięci pokolenia" w wyniku przeżyć ludzi, 
którzy mieli 15 do 20 lat w okresie wydarzenia historycznego, 
które wpłynęło na ich sposób myślenia; 2) objęcie stanowisk 
kierowniczych przez tę grupę (normalnie związane z wiekiem 
35-65 lat); i 3) stopniowe zacieranie się pamięci historycznej 
w miarę starzenia się pokolenia wychowanego pod wpływem 
danego zjawiska. Oznacza to, że pamięć człowieka, który miał 
15-20 lat w okresie wielkiego wydarzenia zaczyna mieć 
zasadniczy wpływ na myślenie i działanie społeczeństwa 15 
albo 20 lat później. Następnie, mniej więcej w trzydzieści lat 
po wielkim wydarzeniu historycznym, ilość ludzi na stano­
wiskach kierowniczych, którzy wydarzenia tego nie przeżyli, 
zaczyna przewyższać liczbę tych, którzy posiadają o tym 
wydarzeniu pamięć bezpośrednią; tak więc zmiana pokoleń 
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i zmiana grupy kierowniczej jest związana ze zmianą świado­
mości powstałej w wyniku pewnego zdarzenia historycznego. 
Na przykład w Kanadzie w 1951 roku 100% członków "gru­
py kierowniczej" miało bezpośrednią pamięć o czasach kry­
zysu lat trzydziestych; grupa ta stopniała do 44% w 1971, a 
w roku 1981 tylko 12% "grupy kierowniczej" miało "pamięć 
bezpośrednią" o czasach kryzysu. W latach siedemdziesiątych 
i na początku osiemdziesiątych nastąpiło zasadnicze 
przesunięcie ideologiczne, związane za "zmianą pokolenia". 

Definicje demograficzne są z natury rzeczy bardzo przy­
bliżone. Wśród przywódców intelektualnych i politycznych 
mamy ludzi o kilkanaście, a nawet dwadzieścia parę lat star­
szych niż 65 lat; są też ludzie, którzy mając 55 lat wycofali 
się z czynnego życia, aby poświęcić się grze w golfa i turys­
tyce, ale mimo oczywistych uproszczeń schemat łączący zja­
wiska demograficzne i pamięć historyczną jest pomocny w 
zrozumieniu przyczyn zmian ideologicznych związanych z 
wymianą pokoleń, co potwierdza historia polityczna i inte­
lektualna XX stulecia. 

Pierwsza wojna światowa. Pierwsza wojna światowa 
była najważniejszym wydarzeniem pierwszego ćwierćwiecza. 
Wielkie straty ilościowe i jakościowe poniesione przez Francję 
i Wielką Brytanię sprawiły, że nie duma ze zwycięstwa, ale 
pamięć o poniesionych ofiarach stała się dominującym ele­
mentem świadomości społecznej tych narodów. W wyniku 
tych ogromnych strat, powszechnie przypisywanych niekom­
petencji dowództwa (albo przynajmniej niezrozumieniu przez ' 
generałów konsekwencji nowoczesnej techniki) nastała fala 
pacyfizmu dominująca w latach międzywojennych, oraz kry­
zys zaufania w stosunku do elit wojskowych i politycznych. 
Ani we Francji, ani w Wielkiej Brytanii dowódcy z I-ej wojny 
nie odegrali roli politycznej (wyjątkiem był marszałek Petain, 
ale jego wejście na scenę polityczną było spowodowane klęską 
1940 roku). Z drugiej strony wspólna niedola w okopach 
stworzyła poczucie solidarności społecznej . Trzech premierów 
Wielkiej Brytanii (Clement Attlee, Anthony Eden i Harold 
Macmillan) walczyło na froncie jako oficerowie liniowi, co 
nie pozostało bez wpływu na ich późniejsze zapatrywania. 
Attlee stał się socjalistą, a konserwatysta Harold Macmillan 
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był pod koniec życia w opozycji do neokonserwatyzmu 
Margaret Thatcher, przypominając w swych przemówieniach 
o zobowiązaniach kraju w stosunku do górników i robot­
ników, których ojcowie walczyli na frontach, a po wycofaniu 
się z czynnej polityki, wybrał jako rytuł lordowski Earl of 
Stockton, składając tym hołd swoim byłym podkomendnym 
z miejscowości górniczej . 

Nie obiektywna ocena zjawisk, ale pomieszanie prawdy i 
mitów wpływają na ocenę wielkich wypadków. Wskazuje na 
to różnica między oceną doświadczeń I-ej wojny w Niem­
czech i we Francji, i Wielkiej Brytanii. Wprawdzie w latach 
trzydziestych Niemcy przeżywały falę pacyfizmu, ale domi­
nującym mitem była legenda o "niezwyciężonej armii zdra­
dzonej przez domowy rozkład" i wspomnienia o zwy­
cięsrwach Hindenburga i Ludendorfa na froncie wschodnim 
oraz "prawie udanej" (aczkolwiek obiektywnie bezsensownej) 
ofensywie na froncie zachodnim. O ile dla Francji i Wielkiej 
Brytanii I wojna weszła do pamięci społecznej jako 
bezsensowna rzeź, w świadomości niemieckiej była ona "woj­
ną nie wykorzystanych możliwości" (tytuł wpływowej historii 
wojny gen. von Hoffmana), w Polsce pamięć o I-ej wojnie, 
a zwłaszcza o wojnie 1920 roku łączyła się z pamięcią o 
wyzwoleniu. W krajach anglosaskich 11 listopada obchodzo­
ny jest jako Memorial Day, w Polsce jako Swięto Niepod­
ległości. W naszej pamięci historycznej nazwiska dowódców 
z tego okresu łączyły się z odzyskaną niepodległością, co tłu­
maczy nie tylko autorytet Piłsudskiego, ale też Hallera, Sikor­
skiego, Sosnkowskiego i Śmigłego-Rydza (tego ostatniego do 
1939 roku). 

Pokolenie I-ej wojny stało się "pokoleniem przywód­
czym" w latach od 1925-35 do lat pięćdziesiątych; procent 
ludzi tego pokolenia zaczął się kurczyć w późnych latach 
czterdziestych, aczkolwiek wybitni członkowie tego pokolenia 
odgrywali poważną rolę w późniejszym wieku (na przykład 
Attlee przestał być premierem w wieku 68 lat, a Macmillan 
w wieku 67 lat). 

Wielki kryzys lat trzydziestych. "Wielki kryzys" lat 
trzydziestych nastąpił raczej wcześnie po zakończeniu I-ej 
wojny i przyspieszył zmiany społeczne. O ile za rzeź na 
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fr~ncie mo~~a było winić generałów, za kryzys lat trzy­
dZIestych wI~lOno słus~nie kierownicze koła polityczne i gos­
podarcze. ~1t "twarde) waluty", walka z deficytami i próby 
zahamowallla kryzysu przez obcinanie budżetu były bez­
sensem ekonomicznym i przyczyniały się do katastrofalnego 
~zros.tu . bezrobocia. W Niemczech zarówno gwałtowna 
mflaCJa Jak też brutalna deflacja zrujnowały klasę średnią i 
doprowadziły do nędzy klasę robotniczą. W Ameryce Pół­
nocne! masowe bezrobocie powodowało "marsze głodowe" i 
wrzellle społeczne. Nie jest zatem dziwne, że lata trzydzieste 
były okresem załamania się zaufania do elit politycznych i 
gospodarczych i pogrzebaniem na mniej więcej czterdzieści lat 
ortodoksyjnego konserwatyzmu. Innym rezultatem pamięci o 
kryzysie była "psychologia oszczędzania" głęboko zakorze­
niona wśród ludzi pokolenia, które kryzys przeżyło, co spo­
wodowało zjawisko wysokiej stopy oszczędności w latach 
powojennych, która ułatwiła finansowanie powojennych 
inwestycji. Pracując w latach pięćdziesiątych w Kanadzie 
pamiętam opowieści o latach kryzysowych i konieczności 
oszczędzania często powtarzane przez ludzi na kierowniczych 
stanowiskach. Był to też okres, kiedy przedmiotem dumy 
ministerstw było niewydanie części uchwalonego budżetu -
trudno o większy kontrast między psychologią tych czasów a 
psychologią lat siedemdziesiątych, ale w latach siedem­
dziesiątych ludzie pamiętający kryzys stali się mniejszością! 

Kryzys gospodarczy silnie uderzył w Polskę. Tak jak na Za­
chodzie, kolejne polskie rządy, po likwidacji powojennej infla­
cF" prov:adziły zabójczą politykę przewartościowania złotego i . 
~IęC ~u~zetowyc~. Kryzys spowodował radykalizację robotników 
I strajki chłopskie!. Mimo wielu cech wspólnych między doś­
w.iadczeniami "Wielkiego kryzysu" w Polsce i w krajach zachod­
lllch, trze?a podkreślić poważne różnice: wiele problemów spo­
łec~nyc~ I ~ospodarczych Polska odziedziczyła po zaborcach i 
kra) UCIerpIał przez wielkie zniszczenia wojenne. Odbudowa 
pa~stwa .i zniszczonej gospodarki była powodem dumy narodo­
we), a "SIlna złotówka" stała się symbolem postępu i stabilizacji. 

1. .Pan:tiętniki ~ta.rszych dygnitarzy PRL pochodzących z klasy 
robotn!c~eJ po~e~laJą, że otaczająca ich, w okresie młodości, nędza 
robotmkow była zrodłem ich socjalizmu albo komunizmu. 
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Tak. jak na Zachodzie do~inowała w Polsce ortodoksja 
ekonomIczna zarówno na ulllwersytetach jak i w kołach 
rządowych2 • Ale tak jak na Zachodzie wyrastało pokolenie 
młodych, nowocześnie myślących ekonomistów, z których 
Michał Kalecki i Oskar Lange uzyskali światową sławę (trzeba 
jednak dodać, że najbardziej twórczym okresem Langego był 
o~es ~e~o profes.~ry :: Chicago, a Kalecki był lepiej znany w 
WIelkie) Brytanu lllZ w Polsce). Trudno powiedzieć aby 
sprawowało władzę w Polsce pokolenie wychowane w okresie 
niepodległości i kryzysu - można cytować liczne przykłady 
nowoczesnego myślenia i realizmu wśród wybijających się w 
tym czasie młodych publicystów i naukowców, ale pokolenie 
to zostało wykruszone przez wojnę i okupację, a następnie 
zostało odsunięte od wpływów politycznych w okresie sta­
linizmu i PRL-u, albo zmuszone do życia na emigracji. 

,!?ruga wojna ś~żatowa. Myśląc o II WO)llle zwykle 
myshmy o bohaterstwIe walczących, bitwach i frontach. Nie 
należy je~nak zapominać, że kraje anglosaskie zawdzięczały 
swe ZwyCIęS~O skutecznej mobilizacji przemysłu i pełnemu 
wykorzystalllu. ogromnych zasobów ludzkich i materiałowych. 
Dla urrzymallla na froncie jednego żołnierza albo lotnika po­
tr.zeba było około 20 ludzi pracujących w przemyśle zbroje­
lllo,,!,m, w marynarce handlowej i służbach zaopatrzenia. 
WYSIłek ten wymagał stworzenia nowych technik zarządzania, 
planowania i programowania, zastosowania metod nauko­
wych i improwizacji w organizacji nowych struktur admi­
nistracyjnych. Pamięć o wojnie stworzyły nie tylko przeżycia 
na froncie, ale też przeżycia milionów cywili pracujących w 
przemyśle. Triumfy organizacji przemysłowej i wzorowego 
zaopatrywania sił zbrojnych nie pozostały bez echa. Techno­
kraci, którzy się wybili w okresie wojennym, stali się poszu­
kiwanymi menadżerami przemysłu (wystarczy wspomnieć 

. 2. NlI:jwiększymi ówczesnymi autorytetami byli profesor A. Krzy­
zanowskl z Krakowa, bezkompromisowy zwolennik "szkoły wie­
deńskiej" i prof. E. Taylor, który z Krakowa przeszedł do Poznania. Za 
przykład ortodoksji w myśleniu sterników polskiej gospodarki może 
służyć książka "Poland and her Economic Development" Romana 
Góreckiego, prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego, wydana w 1935 
roku z fotografią prezydenta na pierwszej stronie. 
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Roberta McNamarę, który uzyskał sławę stosując metody 
kwantytatywne w organizacji zaopatrzenia, co mu otworzyło 
karierę u Ford~ i następnie pozycję sekretarza obrony i 
prezesa Banku Swiatowego). Doświadczenie wojenne stwo­
rzyło przekonanie, że jeśli sprawna organizacja i mobilizacja 
zasobów narodowych zapewniły zwycięstwo w wojnie, to 
nowoczesne państwo powinno być w stanie zmodernizować 
przemysł, zapewnić pełne zatrudnienie i stworzyć lepsze 
warunki społeczne. Przeświadczenie o możliwościach państwa 
i o konieczności jego aktywnej roli odegrało kluczową rolę w 
ideologii powojennej i to nie rylko w krajach anglosaskich (na 
przykład we Francji ogromną rolę w modernizowaniu 
gospodarki odegrali technokraci z Electricite de France, 
Commisariat du Plan oraz Minisn~re de Logement et 
d'Equipement). Jednym z ważnych powodów zwycięstwa 
ideologii aktywnego państwa (reprezentowanej przez demo­
kraryczną lewicę i centrum) była pamięć o triumfach gos­
podarki wojennej oraz o wzorowo przeprowadzonej demo­
bilizacji połączonej z programami edukacyjnymi, co pozwo­
liło na masowy awans społeczny. Pamięć o kryzysie i wspól­
nym wysiłku w czasie wojny umożliwiła łatwe przyjęcie 
ideologii państwa opiekuńczego. W późniejszych latach 
siedemdziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych poko­
lenie pamiętające kryzys i wojnę zaczęło schodzić ze sceny i 
zmiana pokoleń była połączona ze zmianą dominującej 
ideologii. 

Doświadczenia krajów "trzeciego świata" były odmienne 
od krajów zachodnich. Nie II wojna, ale powojenna deko­
lonizacja były dla nich wydarzeniem zasadniczym. De­
kolonizacja odbyła się w czasie przesunięcia się na lewo 
panującej ideologii w krajach zachodnich, gdzie wychowywali 
się przyszli przywódcy nowych państw. Na przykład Pandit 
Nehru, wychowany w Wielkiej Brytanii, stał się socjalistą i 
zwolennikiem gospodarki planowej i ta ideologia przetrwała 
w Indiach, przynajmniej do śmierci Indiri Ghandi. Aczkol­
wiek wiele nowych państw przyjęło nazwę "republiki demo­
kratycznej" albo "ludowej", w praktyce formalne przyjęcie 
ideologii lewicowej oznaczało tylko zastąpienie urzędników 
kolonialnych przez groteskowo rozbudowaną lokalną biuro­
krację i obsadę posad przez ludzi pochodzących z rządzącego 
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plemienia w przedsiębiorstwach należących do firm z 
dawnych metropolii. Nawet idealiści, jak na przykład Julius 
Nyerere w Tanzanii, okazali się bezradni w stosowaniu euro­
pejskiego socjalizmu w Afryce. Z czasem etykietka "republika 
demokratyczna" oznaczała tylko, że dane państwo otrzy­
mywało sprzęt wojskowy i doradców z ZSSR. 

Zasadniczą zmianą w krajach "trzeciego świata" było 
odejście od władzy przywódców niepodległościowych. Proces 
ten zaczął się w późnych latach sześćdziesiątych i zakończył 
pod koniec lat osiemdziesiątych kiedy pokolenie twórców 
nowych państw zeszło ze sceny3. Wyrosło nowe pokolenie, 
wychowane już w niepodległych państwach, przeważnie na 
miejscowych uniwersytetach, mniej skłonne do marzeń o 
"nowym wolnym świecie", zapominające o walce z kolo­
nializmem, ale świadome powszechnej pokolonialnej ko­
rupcji i trudności gospodarczych. Stratę pamięci historycznej 
ilustruje następujący przykład . W czasie pobytu w Nigerii 
poznałem twórczość ~ole Soyinka (laureata Nobla) i jego 
wspaniałą tragedię "Smierć królewskiego koniuszego". 
Tematem tragedii jest konflikt wynikający z braku wza­
jemnego zrozumienia pomiędzy tradycyjnym światem 
Nigerii i administracją kolonialną. Problem starcia różnych 
kultur, wzajemnie się nie rozumiejących i nie chcących się 
rozumieć, jest problemem uniwersalnym, co jest powodem 
dlaczego tragedia Soyinki zrobiła na mnie tak wielkie 
wrażenie. Mój znajomy, bardzo dobrze wykształcony Ni­
geryjczyk, interpretował tę sztukę jako potępienie trady­
cjonalizmu, a występującego tam Brytyjczyka określił jako 
typowego niedołężnego biurokratę, nie uznającego różnic 
kulturowych i rasowych. Epoka kolonialna zeszła z jego 
pamięci, pozostał problem walki z tradycjonalizmem, a 
problem starć pomiędzy odmiennymi cywilizacjami wcale go 
nie interesował. 

3. Z najważniejszych postaci: Kwana Nkrumach (Ghana) stracił wła­
dzę w 1966 r.; Nehru (Indie) zmarł w 1964 r. a jego córka Indira Ghandi 
została zamordowana w 1984 r.; Jomo Kenyatta (Kenya) zmarł w 1978, 
a Julius Nyerere (Tanzania) w 1985 r. Ostatni przywódcy niepodległoś­
ciowi w Afryce (w C6te d'Ivoire, Malawi i Zambii) odeszli na początku 
bieżącego dziesięciolecia. 
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Pokol~ni~ powojenne. Trzydziestolecie 1914-1945 było 
o~ese~ wielkich wydarzeń nie mających na Zachodzie odpo­
wledm~ów. w l~tach powojennych. Nie oznacza to jednak 
br~u zjawisk hIstorycznych, które wpłynęły na kształtowanie 
śWI.ad?mości powojennego pokolenia. Najważniejszymi 
t~ml wydarzeniami były: zrzucenie bomby atomowej, wojna 
WI~t,na~s~a, wr~enia studenckie, rewolucja obyczajowa lat 
szescdzl~sląryc~ I kryzys energetyczny lat siedemdziesiątych. 

.Zmszczeme Hiroshimy i Nagasaki miało miejsce pod 
komec II wojny światowej, ale konsekwencje możliwej woj­
ny atomowej weszły do świadomości społecznej w okresie 
dorastania powojennego pokolenia. Wojna atomowa i jej 
konsekwencje były poza obrębem dotychczasowych doświad­
czeń, dlatego pokolenie nie obciążone doświadczeniem 
historycznym łatwo mogło zrozumieć jej możliwe konsekwen­
cje. Pokolenie II wojny światowej myślało o bombie ato­
mowej jako o bardziej zabójczej wersji nalotów (liczba ofiar 
~ombardowania Hamburga, Drezna i Tokio przewyższała 
lIczbę ofiar Hiroshimy), natomiast pokolenie powojenne 
myślało o masowym zrzucaniu bomb i sile kilkunastokrotnie 
wi~kszej niż bomba zrzucona na Hiroshimę, wyciągając 
logICzny wniosek, że wojna atomowa oznacza zniszczenie 
świata. 

Wojna w Wietnamie i okres wrzeń studenckich były 
zjawiskami połączonymi w czasie, a kryzys wywołany 
wzrostem cen nafty nastąpił w parę lat po tym. Zjawiska te 
spowodowały załamanie się wiary w "starsze pokolenie" i 
zaostrzyły konflikt pomiędzy pokoleniami. Istniały różnice 
zdań pomiędzy "starszym" i "młodszym" pokoleniem na 
temat możliwości wojny atomowej; powstawały konflikty 
wywołane "rewolucją obyczajową" i odrzuceniem konwencji 
dotyczących ubrania i zachowania. "Starsze pokolenie" 
wydawało się nie rozumieć ani zagrożenia istnienia świata, ani 
bezsens~ ofiar wojny prowadzonej w imieniu doktryny "za­
chow~ma ~ównowagi sił", ani oczywistego dla młodego po­
kolema pIęk.na .rewolucji seksualnej, nowej muzyki itp. 
C?wałtow~y . I mespodziewany wzrost cen nafty w latach 
SiedemdZieSIątych - tak zwany "kryzys energetyczny" -
sp?wodował kryzys gospodarczy, wzrost bezrobocia i inflację. 
Nie był to kryzys podobny do kryzysu lat trzydziestych, ale 
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tym niemniej kryzys niespodziewany, któremu ówczesne 
rządy nie umiały podołać, co pogłębiło kryzys zaufania do 
warstw kierowniczych i przyczyniło się do odrzucenia 
przyjętej przez nie ideologii. Dodatkowym czynnikiem było 
oczywiste niepowodzenie wielkich programów społecznych w 
końcu lat sześćdziesiątych (na przykład "wojny z biedą" w 
USA za czasów prezydentury Johnsona). 

Na początku lat siedemdziesiątych, obserwując radyka­
lizację młodzieży spodziewano się radykalizacji społeczeństwa 
i możliwego triumfu "nowej lewicy". Wypadki potoczyły się 
całkowicie odmiennie. Wprawdzie dzięki "pokoleniu lat 
sześćdziesiątych" ochrona środowiska stała się jednym z 
powszechnie przyjętych celów polityki, ale pokolenie Wood­
stocku (igrzysk młodzieżowych zdominowanych przez 
"hippies"), zamieszek studenckich w Paryżu i podobnych ma­
nifestacji w innych krajach zachodnich, gdy zaczęło do­
chodzić do stanowisk kierowniczych, przyjęło ideologię 
"nowej prawicy", antyetatyzmu i neoliberalizmu. Zjawisko to 
można tłumaczyć jako konsekwencję kryzysu zaufania w 
stosunku do pokolenia rodziców, wychowanego na pamięci 
kryzysu i wojny. Istotnym też było wyczerpanie intelektualne 
centrum-lewicy i pojawienie się dobrze wypracowanych teorii 
neoliberalnych, podczas gdy "nowa lewica" lat sześćdzie­
siątych nie wyłoniła jakichkolwiek idei pozytywnych z 
wyjątkiem podniesienia troski o ochronę środowiska. "Nowa 
lewica", kwestionując legitymizm ustroju społecznego i eko­
nomicznego kwestionowała równie silnie legitymizm państwa, 
a jej programy były programami manifestacji i konfrontacji, 
a nie reform. Istniały też bardziej materialistyczne powody 
zmian ideologicznych. Po wojnie nastąpił masowy awans 
społeczny, ale dzieci pokolenia korzystającego z tego awansu 
interesowała teraźniejszość, a nie przeszłość - znalezienie 
dobrze płatnej pracy i zwiększenie konsumpcji (chęć 
zwiększenia konsumpcji kolidowała z wysokimi podatkami 
"państwa opiekuńczego"). Zmiany strukturalne w okresie 
powojennym zmniejszyły liczebność dawnej klasy robotniczej 
i tradycyjnej drobnej burżuazji i stworzyły szybko wzrastającą 
"nową klasę" specjalistów utożsamiającą się z kierownictwem 
i biurokracją przedsiębiorsrw. Masowe udostępnienie 
zakupów akcji poprzez fundusze inwestycyjne wiązały "nową 
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~asę" ~ ~apitalizmem finansowym. Czy bez kryzysu zaufania 
~ USUfi1~Cla z pamięci społecznej kryzysu i II wojny zmiany 
ldeol~glczne nastąpiłyby równie szybko i radykalnie jest 
pytan~em bez odpowiedzi, ale fakt, że zmiany ideologiczne i 
"wymIana pokoleń" nastąpiły w tym samym czasie sugeruje 
zWIązek mIędzy tymi wydarzeniami. 

Zmiany pokoleniowe w Polsce. Ewolucja polityczna i 
społeczna w Polsce była całkowicie inna niż na Zachodzie. 
Tym niemniej jednak istnieją te same elementy demo­
graficzne i podobna zależność między pamięcią bezpośrednią 
jednostek i pamięcią społeczną, dlatego warto przytoczyć parę 
podstawowych danych o polskich pokoleniach. 

• Pokolenie pamiętające okres przedwojenny (ludzie 
mający w 1994 roku lat 80 i więcej): 2 % ogółu ludności 
(procent mężczyzn jest nieco niższy). Z wyjątkiem nielicznych 
jednostek jest to grupa, która wpływa minimalnie na 
światopogląd społeczeństwa . 

• Pokolenie pamiętające wojnę i okupację (ludzie 
mający w 1994 roku więcej niż 65 lat): 9,4%. Grupa ta 
spadnie do 3% w roku 2000. Trzeba też podkreślić, że 37% 
Polaków w wieku powyżej 15 lat to dzieci rodziców nie 
pamiętających wojny, zatem coraz bardziej zaciera się nawet 
"pamięć pośrednia" powstająca z opowiadań rodziców. 

Mała liczebność grupy pamiętającej przedwojenną 
Polskę, wojnę i okupację tłumaczy dlaczego z historycznych 
wielkich partii (Stronnictwa Narodowego, PPS, Stronnictwa 
Ludowego i "piłsudczyków") tylko Stronnictwo Ludowe prze­
żyło do obecnych czasów. Koniec "piłsudczyków" i "post­
piłsudczyków" jest zjawiskiem naturalnym, ale Stronnictwo 
Narodowe i PPS były wielkimi stronnictwami w II 
Rzeczypospolitej i odgrywały poważną rolę w czasie 
konspiracji i na emigracji, a trudno uważać za prawdziwych 
spadkobierców tych stronnictw obecnie istniejące grupy i 
grupki starające się nawiązać do ich dawnych tradycji. 

Wśród grupy pamiętającej przedwojenną Polskę i wojnę 
warto by było zidentyfikować ludzi związanych z dawnymi 
kresami, ze Lwowem i Wilnem. Nie dysponując potrzebną 
statystyką, szacunek tej grupy musi być bardzo przybliżony. 
Przypuszczalnie ludzie ci stanowią mniej niż l ,5% żyjących 
w kraju Polaków. Podobny procent stanowi ludność Niemiec 
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związanych bezpośrednią pamięcią z naszymi obecnymi 
ziemiami zachodnimi. Są to obserwacje ważne bowiem 
dotyczą emocjonalnego podłoża stosunków polsko­
niemieckich, polsko-ukraińskich i polsko-litewskich . 

• Pamięć o przeszłości komunistycznej. Nie można 
mówić o "Polsce komunistycznej" (PRL i okres bezpośrednio 
po wojnie) jako o jednolitym okresie. Po okresie silnego 
ucisku "epoki stalinowskiej" nastąpiły poważne zmiany. Z 
wolna, nieśmiało i ze zwrotami miała miejsce pewna libe­
ralizacja, albo raczej ustalenie modus vivendi między reżimem 
i rządzonym przez niego społeczeństwem. Punktem 
zwrotnym był rok 1956. Dlatego w rozważaniach o "pamięci 
społecznej" w PRL trzeba uwzględniać różnicę między 
okresem stalinizmu (włączając lata po śmierci Stalina, w 
których system stalinowski był kontynuowany), a następnymi 
latami. W roku 1994 tylko 20,5% ludzi w Polsce miało po­
wyżej 14 lat, gdy okres stalinowski i poststalinowski się skoń­
czył. Oznacza to, że dla większości Polaków najgorsze lata 
ucisku nie są koniecznie częścią pamięci o PRL. 

Większość Polaków odnosi się do PRL negatywnie. Ale 
nasuwają się pytania "jaka większość" i "jak negatywną jest 
pamięć o PRL?". Pewne światło na te zagadnienia rzucają 
wyniki wyborów. W wyborach prezydenckich w 1990 roku 
32,3% wyborców głosowało w pierwszej turze na kandydatów 
przeciwnych "Solidarności" (Cimoszewicza i Tymińskiego); w 
następnych wyborach prezydenckich "postkomunista" Kwaś­
niewski wygrał znikomą przewagą głosów; sondaże 
prowadzone w 1995 roku wskazują, że SLD ma poparcie 
około 35% obywateli. W wyborach i sondażach nie tylko 
pamięć o PRL, ale też wiele innych czynników decyduje o 
preferencjach wyborców, ale w walce z SLD partie post­
solidarnościowe podkreślają związek między dawnym PRL a 
obecnymi "postkomunistami"; jednak ci "postkomuniści" 
wydają się mieć stałą bazę poparcia ponad 30% obywateli. 
Można argumentować, że dla znacznej liczby Polaków PRL 
nie jest zanotowana w pamięci jako czysto negatywne zja­
wisko. "Nie czysto negatywne" nie oznacza notowania 
pozytywnego i może oznaczać neutralność albo chęć wytarcia 
PRL z pamięci. Być może, że młody rolnik, z którym parę 
lat temu rozmawiałem, najlepiej określił stosunek wielu ludzi 
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do PRL: "tak było, jak było, były rzeczy dobre, były złe, 
dobrze, że się to skończyło, ale lepiej o tym wszystkim 
zapomnieć". Trudno powiedzieć w jakim stopniu ta 
wypowiedź jest typowa, ale wydaje się, że odzwierciedla 
poglądy wielu obywateli. 

Niedawno rozmawiałem z inteligentnym dyplomatą 
hiszpańskim na temat pamięci o Franco. Jego zdaniem 
większość Hiszpanów wymazuje świadomie Franco z pamięci 
i w przeciwieństwie do Polski, jest ogólnie przyjęta zasada 
"zapomnienia i pojednania". Franco umarł w 1975 roku i 
został "wyłączony z pamięci społecznej" mniej więcej w 15 
lat po swej śmierci. Czy PRL zniknie z powszechnej pamięci 
polskiego społeczeństwa w 2005 roku? Przypuszczalnie nie, 
ale prawdopodobnie pamięć ta przestanie być poważnym 
czynnikiem poglądów politycznych. Jak pisał sto lat temu 
Ernest Renan: "aby zdobyć wolę współżycia, wielu członków 
narodu musi zapomnieć dzielące ich [wspomnienia] ucisku i 
niesprawiedliwości. L 'oubli, czyli akt zapomnienia [jest] 
konieczny dla tworzenia się narodu"4 . 

Chelsea, Quebec, Kanada, lipiec 1995. 

Konrad W STUDNICKJ-GIZBERT 

Dr Konrad W . Studnicki-Gizbert, ekonomista, b. profe­
sor uniwersytetów Mt. A1lison i York w Kanadzie, b. dyrektor 
Biura Studiów Kanadyjskiej Komisji d/s Transportu, doradca 
ONZ d/s Ameryki Łacińskiej, pracował jako konsultant w 23 
krajach na 4 kontynentach. 

4. Ernest Renan, "Qu'est-ce qu'une nation?", Confcrence faite en 
Sorbonne le 11 mars 1882 (cytowane przez Normana Daviesa "Europe -
AHistory" s. 813. 

Z ukosa... z Rosii 

Lotnisko moskiewskie Szeremietowo wyszykowa,:e .na 
Olimpiadę uchodziło za nowoczesne. ~eraz, gdy w Wielkim 
ścisku czeka się w długiej kolejce d? ~kie~ek pasz~o:tow.ych; 
i gdy wznosi się oczy do nieba w .nI~clerphwym gescle, w~dac 
reklamę firmy produkującej żaluzJe, J~by to była. na l~tnIsku 
najważniejsza dla przybyszy informacJa,. a ob~k WiSZą glrlan~y 
k d bach sufitu. Odkrywam, ze mOJ narząd pchania urzu w oz o h . bł' 
. tak rozwinięty w czasach kolejkowyc prawie o umar I z 
~~~dem przypominam sobie ja~ nal.eży używa~ łokc.i.' a 
kolanami szukać wolnych szczelm. Kiedy w koncu ~IJa~ 
paszportowe okienka, szczęśliwie o~zyskuJę torbę pod~ózną I 
rozglądam się za bagażowym wózkiem,. trafiam wzrokiem na 
jakieś podejrzane typy, które ~ferują wózek. za opłatą . 
Wychodząc wpada się w ludzki szp~er: tr?plą~y, swrch 
bl ' ki h syczący taxi a ów szpaler wydaje Się nIe mlec konca. 

IS c , , dł eł' ki 
Ofiara przylotu nieprawdopod~b,:ie . ugo p ZnIe w~s. m 
gardłem w stronę niepewnego uJścia . łNle ~am s~?~noscl d~ 
klaustrofobicznego lęku, ale poczu ~m Się wlęZnIem g~ 
dookolnych, a po wypad~ięc.iu ~ leja. odkrywa~ V:, sO~le 
uczucie całkowitego zagubienIa, Jak kiedyś ~ dZlecms~I~, 
gdy w tłoku zgubiłem matkę · Odnalazł Się na szczęscle 
kierowca wysłany przez hotel. Zwykłych taksówek w tym 
mieście nie ma, wpada się w ręce przewozo~ch gangów: 
które zdzierają skórę, dlatego hotele przysyłają po goścI 
samochody. 

Napięcie jest dzisiaj we wszystkich wielkich. metro­
poliach, ale w Moskwie tu ono podszyte głębmowym 
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zagrożeniem płynącym ze strasznej· przeszłoścI· 1·· . , . , .. , , z mepewneJ 
pr~yszłosC1, gdy terazmeJszo~c pr~emyka się jak spłoszony 
zając wśród dotykalnego mechluJstwa i braku 'h 

ł N · k· wyraznyc 
regu gry. lepo 01 ponurość ludzi na uli h P _ 
pom~ijmy sp~awiedliwie, że przybywających z ~:~h~du rdo 
Polski O? wlekó~. p~ruszał smutek ludzkich twarzy. W 
Warszawie do dZISiaJ Jest mniej uśmiechów niż h 'b . h . k d C oc y w mlastac ponurej s an ynawskieJ· północy A J·ed ak . . .. n nawet 
przybysza z Polski uderzy zasępleme moskiewskich tw . h 

. ł k arzy, lc 
zmęczeme, sta a ~ros a. Nawet ja - n~e~al ~lkoholowy absty-
nent. p,oczułem, ze wódka w tym mieJscu Jest niezbędna b 
przezyc. y 

Opowieść każdego mieszkańca tego kraju o swoim życ· 
uświadam~a, .że nawet dram~tyc~?e polskie biografie są chu~~ 
przy roSYJskich. To OCZywlStosc, ale zapomina się o niej. 
Stalinizm i wojna, późniejsza stalowa forma komunizmu 
przeorały w Rosj~ dusze ludzkie ~ez porównania głębiej niż ~ 
nas, to była ,,?Iere~owka dusz. I te dusze są dzisiaj w 
strasznym stanIe. BlOrąc pod uwagę skalę zniszczeń rzec 
można, że człowiek ma i tak duże zdolności regeneracyjne. 

Rosrjskich artystów ~astałem jeszcze bardziej wychudzo­
nych n:z na~zych, ale Ich ?tyłość ~yła o wiele bardziej 
chorobltwa .. Pisarze: z który~m rozmaWiam, odkrywają śmierć 
anegdoty I dO~ClpU poltty~z~ego. Dowcip polityczny, 
anegdota, były. mezwykle rozwimęte, podo~nie jak u nas, tu 
były chyba J~dyną for~ą wolności? Smierć dowcipu 
~o~ltycznego .me o~nacza Jeszcze pełnej normalności, ale to 
sWladectwo, ze ROSJa weszła na drogę, gdzie już nie króluje 
kłamstwo. 

Kiedy mi.liony ludzi szły na śmierć Stalin powiedział: Żyć 
~tało ł~tsz~, zyć stało wiesieleje. Czy teraz ten makabryczny 
~art staje SIę prawdą? Ktoś mi po chwili namysłu odpowiada: 
zyć s.tał~ łutsze, no nie wiesieleje. Inni po chwili namysłu 
n:ÓWlą; zy~ stało. wiesie!eje, no nie łutsze. Czy należy wy­
clągn.ąc wmosek, ze nie żyje się teraz ani lżej ani weselej? Cz. 
mÓWI: "prze~e 'Yszystkim trzeba stwierdzić, że my w ogóle 
zaczęliśmy ZYC. I to jest najważniejsze! Przełożył i 
opublikował niedawno dwie książki. Gombrowicza na rosyj­
ski, za co otrzymał honorarium w wysokości 10 dolarów. Pra-
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cuje jako stróż nocny. Osta.tni raz wid~iałem go v: roku 74, 
nie pamiętam tego spotkama. On pamięta, dla mego to był 
ważny moment w życi~. Pożyczy~en: mu ,,~ąg pierwszy" 
Sołżenicyna, czytał od wieczora d~ S":ltU .. WrócIł do Moskwy 
z płomieniem prawdy w klatce plerSlOweJ. 

W tych latach przyjeżdżał. do m~ie c~asa~i z Moskv:Y.R. 
Obżerał się w Polsce wolnOŚCią, Upijał Się mą: Podo~me Jak 
wielu Rosjan z grup intelektualnych nauczył SIę pols~ego. by 
czytać naszą prasę, w której było .tyle tlenu. PokaZUje mi w 
toalecie historyczne miejsce, gdZie trzymał gazety. Potem 
śledził powstanie "Solidarności", przeżywa~ ~ Mos~ie grozę 
stanu wojennego, słuchał po nocach. polskiej Wol~eJ Europy, 
trafił nawet na wiadomość, że mme zapudłowalt, od czego 
dostał gorączki. Pyta mnie teraz o dz.iesiątki bohaterów 
"naszej wojny", na śmierć o .wielu za~ommałem. Co. mam mu 
odpowiedzieć, tak często me z~~m Ich lo.só~: a n.lektórzy --: 
o zgrozo - są mi dzisiaj bardZie) wstrętm mz mOl ówcześm 

wrogOWIe. . . . . . 
Dla R. ten czas zastygł w kamlemu Jak mitologIa 

starożytnej Grecji. W naszej .p:un~ęci zostało to. zdruzg~tane i 
zafajdane przez chore ambiCJe I. spory. Manu~z .wll~ ~a 
swoich sołowieckich wyspach napisał medawno, ze IdealIZu)ę 
tamten czas, "sierpniowy łopot flag na dź~igach gdańskie~ 
stoczni". Bez wątpienia .tak. Ale czym Jest ~rze~złość 1 

przyszłość bez mitu, czy~ Jest ~asza ~ultura bez mego. ~alk.~ 
o mity narodowe, ale tez osobiste, Jest walką. o sen.s hlSt.O~~1 
i życia, to szczególnie ważne dla tych co me mają ~eltgll. 
"Solidarność" jak wszystkie piękne społeczne ru~hy, m.lała. ~ 
sobie piwnice, a w nich stada szczurów. Kazdy Wielki 1 

szlachetny poryw buntu ma takie piwni~e. Pytanie, c~y ~o 
latach na piętra wstępuje to co było piękne, czy wbiegają 

szczury? .. , . , . . 
W Rosji brak pOCZUCIa be~ple~zen~tw~ 1 p~wnosci Jutra 

dotyczy wszystkich. Biedni bOją Się, ~e .lm n~~ ~tarczy na 
życie, pracujący, że stracą pracę, bo?acl, ze zabije ICh m~a. 
Mafia boi się siebie nawzajem. I me ma w tym wszystkim 
reguł gry. Kiedyś szalał stalinowski terr~r, ale pote~ zawisł 
nad krajem ciężki stalowy parasol, chromł przed słoncem, ~e 
też przed gradem i deszczem. Panowało ,m~oczn~ poczucie 
bezpieczeństwa. Dzisiaj nagle wpadło tyle sWlatła, ze wszyscy 
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mają zapalenie spojówek. I znowu mł' 
o przetlWanie lub o duże pieniąd a o wIdzą· TlWa walka 

Kilka dni mieszkałem w dom ze. 
u emerytki ki d . 

nego naukowca, więc zobaczyłem ' e yś wybtt-
ledwie wiązanie końca z końcem ;a kz~m pol.ega rosyjskie 
w różnych krajach. A jeden z m~ich monc~ są )~dnak różne 
zarabia kilkakrotnie lepiej ode mnie ~ski~~skic? kolegów 
skromniej. Odkłada każdego rubl 13 ' e. zy)e kilkakrotnie 
zdumiony, że ja mam czas i zd ~. hOlds~ę przyszłości. Jest 

. roWIe c o ZIĆ d ki W 
mIna czule te straszne, ale piękn o na. sp 0-

znajomymi, wymieniali zakazan~~~ast. g~ s~otykali się ze 
zasłyszanymi w Wolnej Europie O l I~Z amI, strzępkami 
morzem tworzyli małe wysep'k' toczent szarym i zimnym 

d T l szeptu wokół ł k 
praw y. eraz każdy jest sam )'est zI'm 'k' P omy a . ' no, nI t nIe m .. 
I czasu na wymianę duchowego cie ła i . '. a energu 
ekscytuje. Tu również odnajdu' e~~ ntc. )UZ tak nie 
naszym w Polsce. czu~iem, i Poj~w~ie ~k~os'b7o,:ac~a z 
Pytam: ,,A czy nte bIerzesz pod ty. . a Jest Inna. 
nie jesteśmy już tacy młodzP N uw~g~ prz

b 
y)aclelu faktu, że 

d 
. asz SWlat ardzo si "ł 

to prawa, ale my też inaczej p . ę zmieni, 
J ego zafrasowana mina ó or.usz~y Się po tym świecie". 
R . m WI, ze zapomniał 

ozumlem go, )'a też czasami" o tym. zapomInam. 

Ludzie pytani o drogę z kle o .... 
się pomóc. A pamiętam jakWY' d gromnte zyczltwle starają 
przez godzinę, w strugach de~~~z~wno pr~ykuty do walizki 
niemieckim mieście; z kilk ' chodz.lłem po pewnym 
niów, tylko jedna osoba s ~nastu zacze~lOnych przechod­
traktowali mnie jak deszcz.p~te~arasola co~ odburknęła, inni 
odczułem egoizm bogate ś' y ~ raz plelWszy t~ mocno 
Z drugiej strony co kr~~ :Iat~. ~ kazdy stara SIę pomóc. 
chamstwo, z jakim ' k łPa a. Się. na tak monstrualne 

W' k ' , ~l1e Spot a em SIę ntgdzie. 
lę szos c kobiet któr ł . 

licznych ma taki .'. e us .ugu)ą w miejscach pub-
Zdarza się jed~af:.InY, Jakby d~ple~o co. pobił je pijany mąż. 
człowieka jak d' k typ baby. )owlalne), która potraktuje 
nakrzyczy W ~I~C o.' p~chw~l, pouczy, a tylko kiedy trzeba 

. " . y. a)e Się, ze nikt w tym kraju nie pracuje z 
przy)emdnos.cakilą: ze każdy jest w mieJ'scu pracy tylko na chwilę 
z powo U) e ,. . , 
Ki d d 

gos zyclOwego nieszczęścia lub w zastępstwie 
e y sprze a'· . wczyntom mÓWIłem spasiba rzadko odpo-
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wiadały pażausta, jakby ze zdziwieniem. Ale ci sami ludzie, 
gdy się do nich podejdzie od innej strony, bywają nagle tak 
serdeczni i otwarci, jak nigdy nie bywa obsługa w eleganckich 
zachodnich sklepach. Na to nie pozwala im to samo, co 
zawsze gwarantuje grzeczność, wyrobiona forma, to ona 
zapewnia, że są w środku między udawaną serdecznością, a 
prawdziwą obojętnością. Tu każda chwila słabości czy złego 
humoru w kontakcie z klientem od razu przybiera obfity 
kształt. Bardzo to męczące, bo nigdy nie wiadomo, czy 
pochylając się choćby ku sklepowej , dostanie się od niej w 
łeb czy dojdzie do duchowego zbliżenia ? 

W brutalnym skrócie można powiedzieć, że odległość 
między sercem a odbytem jest w tym kraju tak mała, że 
stanowią niemal jedno. 

Niezwykle wiele jest miejsc pilnowanych, wszędzie się 
ludzi sprawdza i kontroluje, a wydaje się, że nic nie jest 
upilnowane i pod kontrolą. Znajduję oczywiście bez trudu 
odpowiedni fragment u de Custine'a: "Drobiazgowość 
administracji rosyjskiej nie zapobiega bynajmniej chaosowi". 

Poraża kontrast między atrapą dbania o każdego 
człowieka, a brutalną rzeczywistością· Dzieje się to również w 
miejscach, gdzie wydaje się, że taka grubość jest niemożliwa, 
choćby w dobrym hotelu. Ale trzeba przyznać, że panuje 
socjalistyczna równość w chamstwie. Jest w Moskwie kilka 
czy kilkanaście miejsc, gdzie nauczono personel pewnych 
form, ale to są wyjątki. Lecz i w tych wyjątkach formy nie 
są zapięte na wszystkie guziki. W Polsce kurczy się obszar 
niekompetencji i powstają liczne wzorce! T u ich nie ma. 
Właściwie nigdy nie było. 

Odkrywam, że polskie chamstwo zwykle bywa jednak 
podszyte jal<:ąś próbą formy, zawsze można odwołać się do 
szlacheckiego honoru, liczyć na jakieś wzdęcie godnościowe. 
Chamstwo rosyjskie jest bezdenne i bez formy, nawet nie wie, 
że forma istnieje. Polskie chamstwo ma zwykle za plecami 
jakieś snobizmy, choćby ten na Zachód. Rosjanom wbito w 
głowę sierpem i młotem wielkomocarstwowość, więc tubylca 
skopią równie porządnie co inostranca. 

Kwitnie też mdły dydaktyzm, pouczanie i traktowanie 
ludzi jak nierozgarnięte dzieci. W końcu wszyscy byli tu 
dziećmi w wielkim eksperymentalnym przedszkolu. W hotelu 
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co jakiś czas dydaktyczny głos przez korytarzowe megafony 
pouc~a, czego. w hotelu robić nie wolno, że jak się opuszcza 
P?kóJ to nalez!, wyłą~zać z sieci lampki nocne, leżąc w łóżku 
me w?l~o palIC pat;>lerosów, bo to niebezpieczne itp., a w 
p~en~~e Jes~ ,~~ntenCJa: "Obywatelu, pożar jest łatwiej wywo­
łac mz zgaslc . 

Kiedy w, moskiewskim. ~etrze pociąg staje na stacji, 
nagra?y ?a tasmę głos oznajmia nazwę stacji, a potem pate­
~cznl~, Jak~y ~g!aszano . P?c~ątek wojny: "szanowni pasa­
zerowI: wysladaJ~le ~strozme I .... nie zapominajcie swoich 
rzec~y. W troleJbus}e. gdy .taki sam głos propagował hu­
ma?IZm, wszedł w~asnl.e męzc~r:zna bez nogi. Nogawkę od 
wOJs~owych ~podm miał zawmlętą powyżej miejsca, gdzie 
powIr~no .byc k?lano. Wy~lądał n~ weterana wojny w 
-:V-~amstame,. czylt tz;,. ~~amec. Przejechał jeden przystanek 
I mkt ~u me ustąpił mlej~ca. W końcu sam dokuśtykał o 
~ulach . I ~~rder,czym Spojrzeniem, bez słowa, wyrzucił z 
sIedz.ema. j.akiego.s obywate.la "': śred~im wieku, który gdy 
stracIł ml.ejs~e mIał taką r.nmę jakby zjadł coś gorzkiego. 
. RosYjskie. chamstwo. jest wszechogarniające i głębinowe, 

sięga korzemem do nieszczęść odległych pokoleń. Pod 
sowietami był wielki strach, więc chamstwo mieszkało w 
kaftanie strachu. Strach było być zbyt brutalnym, bo a nuż 
trafi si~ ktoś z no~enklatury? Chamstwo kiedyś w kagańcu, 
teraz bIega luzem l kąsa, mkt nikogo się nie boi, no może 
mafii, ale ich łatwo p~znać: Wysl~dają z naj nowszych modeli 
mercedesów z przycIem?IOoymI szybami. Szokuje, że w 
ramac~ tego cha~stwa, .Jak w łajnie, nagle czasami błyśnie 
serce jak na cz~stej, d~om. ~ardzo to jest męczące. 

W Mos~Ie. uS~ladomlłem sobie jak wiele i jak szybko 
w Polsce zmIema SIę .r:a. lepsze, jak liczne okropieństwa 
przy.były do ?as z ~~S)I, .Jak były jednak łagodzone przez 
peWIen rodzaj pols~ej mIękkości. Upieram się, że jest to 
pozo~tałość szlacheckich form i ambicji. Swoją rolę odegrał 
katolIcyzm, to prawda, często naskórkowy ale skóra jest 
ważna, nie tylko narządy wewnętrzne. ' 

. D~ielnica z la.t 6?-~ch; mieszkam tam kilka dni. Domy 
kil~upIętroW~ ~ wlelki~j bryły zanurzone w gęstym liściastym 
leSIe. PosadZIlI go mIeszkańcy, bo spółdzielnia nie intere-

Z UKOSA... Z ROSJI 21 

sowała się otoczeniem. Drzewa rosną tak blisko domów, że 
zasłaniają światło i aż do trzeciego piętra jest ciemno jak w 
piwnicy. W opłakanym stanie są klatki schodowe, a jak 
muszą być opłakane, skoro ja p~aczę z kraju ?płak~nych 
klatek schodowych? W mieszkamach uderza mechlujStwo 
wykonania wnętrz i bez~yślno.ść. ,Przełączniki zamontowano 
tak wysoko, że trzeba SIę wspmac na t;>alce, a ~chodząc z 
łazienki leci się na nos, bo. próg sI~ga praw~~ kolana. 
Podchodzę do pobliskiej budki z se~aml. by .zrobIc zak,:py, 

k j. e się to niemożliwe, bo pod okienkIem jest błoto az po 
o azu b 'ł . , 
kostki, nikomu nie przyszło do głowy . ~ tam cos po ozyc, 
nie mówiąc już o wybrukowaniu tego mIejSca. San:ochody są 
ustawione możliwie blisko okien, zwykle pord~e"':Iałe, mimo 
to nie są jednak bezpieczne i właściciele wkładają j.e w stalowe 
gorsety. Takie składane metalowe. klosze sprzedają. prywatn: 
firmy. Kiedyś to były proste sześCIOkąty, t~raz mo~na nabyc 
modele bardziej aerodynamiczne. Zamyka SIę w takim kloszu 
samochód na kłódkę, a nad kłódką najlepiej jest powiesić 
przerżniętą na pół plastikową butelkę, by chromła kłódkę od 
deszczu. kl . 

Pobliskie wysokie domy dla małej .n~~en atury te,ż SIę 

P· . Na klatce schodowej' można podzlwIac zabytkowe sIady 
sylą d······ lk ,. ób założenia tam oranżerii, ale ZISIaj JUZ me ty o sClany. 
~:sztki roślin, a też osobnicy i pilnujące wejścia, zdają się 
obłazić ze skóry. '. . . 

W Puszkinowskim Muzeum, gdZIe przychodZI kazdy me-
mal turysta odwiedzający Moskwę, ~esta~racja przypomina 
stołówkę w nędznej fabryce, w ~oaleCle ~Ie m.a papIe~u toa­
letowego i ręczników, a krany ciekną· .NI~t m.e ~Ó"':I sło.wa 
po angielsku, nieszczęsna kobl~~a w k~sIe me :-,~e jak Jest ~Ilet 
po angielsku. Obok w Galen~ Tre~lakowskie! szok: ~zIew­
czyna w bufecie uśmiechnięta l. co meco ~ÓWI po angIelsku. 
Toaleta w nieco lepszym stame bo dopIero co. oddana ~o 
użytku, ale pisuary zakryte tekturą· T.o jednak meprawda, ze 
w muzeach najbardziej mnie intereSUją toalety. " . . 

Uderza słabość rosyjskiego malarstwa, szczególme JezelI 
pamięta się o sile literatury tego. samego czasu. Ale solidny 
realizm XIX wieku wiele mówI o mrocznym charakterze 
kraju, którego obraz w literaturze dali wielcy p~s~~e tamtego 
czasu. Wiele z tego charakteru dotrwało do dZISIaJ-
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N~dal w Rosji jest trudno, może nawet trudniej niż za 
komunIZmu, cokolwiek załatwić. Najprostsza sprawa może 
okazać się niebywale pokrętna. Pewien ambasador opowiada 
mi, że aby jego samochód mógł uzyskać numery dyplo­
ma~czne, trzeba go oddać na kilka dni, gdzie stał na 
parkingu, za który opłata wynosi kilkadziesiąt dolarów za 
dobę· Na targach książki, gdzie byłem gościem, część za­
ch.o~n.ich stoisk wystawiała tylko swoich pracowników, bo 
kslązki zostały zatrzymane na cle. Nie można było ustalić 
przyczyn?" pr~wdopodobnie celnicy chcieli łapówki. Niemcy 
InterwenIOwalI u kanclerza Kohla, który odwiedzał właśnie 
~oskwę, ale ~a p~óżno. Minęły czasy kiedy ta piramida 
mekompetencJI mIała szczyt, na którym siedział jakiś 
dygnitarz partyjny otoczony wianuszkiem wszechmocnych 
urzędników. A oni mogli podjąć decyzję. Płyn korupcji 
rozmył wszystko. 

Drzwi w urzędach, hotelach, w dużych sklepach są 
wymowne. Najpierw jest jedna zaskakująco ciężka para, 
potem następna, ale nigdy nie jest tak, że te następne 
otwierają się symetrycznie. Więc żeby gdziekolwiek wejść 
trzeba się nieźle naszarpać. Nie spotkałem gmachu publicz­
nego, gdzie drzwi nie demonstrują człowiekowi jaki jest mały 
i słaby. 

Komunizm usiadł okrakiem na carskim systemie, aby 
pogalopować w jeszcze większe upodlenie człowieka, gdzie 
kłamstwo stało się religią. Gogol, Czechow i Dostojewski 
opisali carską Rosję niemal równie bezwzględnie jak sowiecką 
opisał Sołżenicyn, a te książki puszczała carska cenzura. 
Sołżenicyn mieszka teraz w Rosji, buduje sobie pod Moskwą 
dom, czy pałac, i nikt go nie traktuje poważnie, podobno jest 
chorobliwie konserwatywny, ot dziwak. 

lakie jest pomieszanie w rosyjskich głowach ukazuje 
uwielbienie dla l uri Kobzona. T en słynny pieśniarz wyśpie­
wywał tubalnie wszystko co było potrzebne Związkowi 
Sowieckiemu, jeździł do Mganistanu by krzepić żołnierzy. 
Te~az żegna się ze sceną pieśni, zamienia ją na scenę 
pohtyczną· Mówi się, że ma silne powiązania z mafią, dlatego 
Amerykanie nie dali mu wizy. Oglądam w telewizji wielką 
uroczystość pożegnalną dla Kobzona. Śpiewał i jemu 
śpiewano do piątej rano. Na tym koncercie groch z kapustą, 
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rewolucyjne pieśni żenią się z cerkiew~ymi . .Jak stalini~m 
żenił się z carską trady~ją, tak ~eraz tradYCja sO~lecka przemka 
w tradycję nowej ROSJI. Co SIę z tego narodzI. 

Patrzę na dzieci, przynajmniej v:' Moskwie w pewnych 
środowiskach rośnie nowa generacp wy~howa~a w stylu 

h dnim czasami nawet w warunkach cleplarmanych. l ak zac o, . . , . ~ T alk 
te delikatne rośliny przezYH mrozną ZImę· rwa w . a .0 

edukację, o znajomość angiel~kiego :" ~zkoły błyskawlczme 
. tw'ł a różnice między mml są ogromne. Córka SIę rozwars l y, " ł N' ł . 

. kl' R chodzi do teJ' lepszej szko y. le atwo SIę mOjego o egl . " b . . 
tam dostać rodzice płacą jakieś kontry uCJe, r~ecz Jest 

ł · ' a J'eden z zamożnieJ'szych rodZICÓW na zupe me umown , b 
własny koszt ogrodził szkołę murem i kolczas~m d~utem y 
d · . b ł b . ne R poczuł ogromny mepokóJ. Co on ZleCi y y ezplecz . . .. dł d 

. ki dl koły zrobie W desperacJi posze o moze ta ego a sz . l h T 
d k . dał kopercie sporą sumę w do arac. eraz yre tora l mu w . . ł' ki . 
. .. d kt wziął te plemądze do w asneJ eszem. SIę trapI, ze yre or ka ł 

Al . d b kon' cu rzecz w tym by cór utrzyma a e moze o rze, w 
się w tej lepszej szkole. 

Cały system finansowy w .RosF jkesdt bmni~j wiJęc~~ 
. ty Nikt dokładnie me WIe s ą urmistrz unJ meprzezroczys . . . 

Łużkow wziął te gigantyczne plemądze ~a remont centru~ 
M k . a J'ubileuszowe gargantUiczne uroczystoŚCi. os wy l n .... . Ki d 
Łużkow steruje swoim moskiewskim lmpenum, ręczmkie: e

k
.y 

liberałowie próbowali szybko prywatyzowac .mos ews le 
firmy, Łużkow był temu przeciwny, bo traCIł krowy do 
wydojenia. . . 

C ntrum miasta jednak odnOWIOno, a było w stanIe 
gorszy~ niż serce Jelcyna. Res~ta ~os~ )ednak się ~ypie, 
ale między Moskwą a innymI mIastamI Jest przepaśc .. W 
t nym stanie J' est podobno nawet Petersburg. Kiedy 

s rasz h" dal b d' l Moskwa stanie na czworakac to prOW111Cp na ę Zle e-
żeć, ciągnąc wszystko do dołu. Moskw~ ma b!.ć lok?~otywą: 
która udźwignie całą Rosję. Jak na raZie WYPIJa z mej resztki 

krwi. . ki 
A jednak chyba pomału rusza .kapi~istyczny rosYJ s 

kombajn ciężki i niezręczny, charcząc i plUjąC wokół. Ale chy­
ba drepc~ do przodu? Wokół dużo zgiełku, śmieci i korupcji. 
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Rosną w ocz~ch. społeczne nierówności. Biedny naród 
złorzec~y, ale SIę me buntuje, bo przecież tak było za caratu, 
za Stalma, potem dawnych bogaczy zastąpiła nomenklatura. 
"No~i ~osja~ie" to ich kontynuacja. Nikt nie wierzy w 
UC~CIWO~~ tej gru~y,. wszy~cy wierzą w ich pieniądze. 
WI~k~z~sc ?b~a~e!I me ~łacI podatków, policja podatkowa 
własclwle me IstmeJe, mozna więc czuć się bezkarnym. 

Każdy bardziej luksusowy stary dom w Moskwie 
oblepiony jest dzisiaj marmurowymi plastrami z odciskami 
łbów marszałków, działaczy partyjnych, którzy tam mieszkali. 
A .~eterani bywają tak obw~esz~ni order~~i, że nie starcza już 
mIejSCa p0 obu stronach pIerSI. A pOOlzeJ pasa i na plecach 
wieszać nie uchodzi, więc jest kłopot. 

Podchodzę do grupki takich weteranów. Jeden z siwą 
brodą, kropka w kropkę Tołstoj, jest też niewiasta cała w 
medalach i star.zec w resztkach munduru. Mówią że wszystkie 
medale za wOJnę, za Warszawę też mają. Niewiasta prosi 
abym poszukał tego za Warszawę, w tym tłoku nie może go 
znaleźć. Szperam w tym szlachetnym złomie, ale nadaremno, 
jak?ym szukał igły w stogu siana. Kobieta pokazuje bliznę na 
SZyI, tu była ranna; "tu i tu na udzie" - "niech pani nie 
pokazuje" . - błagam. "Tołstoj" mówi, że osiem razy z armią 
przechodzIł przez polską granicę. Pytam o Stalina. "Za Stalina 
każdy .~iał" mieszkanie, jedzenie, no i dzięki niemu wojnę 
wygrallsmy . 

"No dobrze, a te miliony zabitych, łagry, więzienia ... ?" 
Kobieta na to, że Stalin niewinowat, o niczym nie wiedział. 
To Beria. I Stalin go zabił. "A was nie aresztowali?" - pytam. 
"Nie, ale bliskich tak". "Tołstoj" przyznaje, że mu tatusia 
przez pomyłkę zamknęli, a tamtemu zamknęli na amen 
mamusię; "ale to wszystko przez pomyłkę, Stalin o niczym 
n~e wiedział": ".Teraz źle się dzieje w Rosji". Popierają 
ZlUganowa, me Zyrynowskiego, bo to wariat. A jak w Polsce? 
Niepokoją się, słyszeli, że tam źle się traktuje weteranów. 

Ci ludzie to sieroty po komunizmie. Zostały im tylko 
medale, wspomnienia i nędzne emerytury. Teraz toczą ostat­
nią beznadziejną wojnę by ocalić własne biografie i sens 
własnej odwagi. 

Ludzie przypadkowo spotykani na ulicy, czasami tak 
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chętni do rozmowy, ujawniają wielkie pomieszanie w głowie. 
Niby wiedzą, że Stalin był zbrodniarzem, ale z drugiej strony 
tak wiele dla Rosji zrobił. Dzięki niemu stała się imperium, 
pokonała Niemców, tyle fabryk zbudowano, każdy miał 

pracę· 
Zaczepia mnie mężczyzna, nudzi mu się, robotnik, 

nazywa się Bujanowski, wie, że ma polskie pochodzenie, ale 
po polsku nie zna słowa. Popiera liberalnego Niemcowa, ale 
uważa, że Stalin ma dwie strony, dobrą i złą· I jak można 
było dopuścić do zalewu rynku przez zachodnie produkty i 
żeby było bezrobocie. T en człowiek w ś~ednim ~ieku wydaje 
się jeszcze być w stanie pewne rzeczy pOJąć, mozna mu sporo 
wytłumaczyć, intuicyjnie stawia na tych polityków, którzy są 
rozsądni. Ale w głowie ma straszny bałagan. 

Tu ludzie byli daleko od normalnie żyjącego świata, tak 
uwikłani w system, omotani konformizmem i kłamstwami, że 
kłamstwo weszło w ściany domów i pod skórę, mało więc kto 
potrafi ostatecznie i jednoznacznie potępić przeszłość nie 

obdzierając siebie ze skóry. 

Hotel "Moskwa" w czerwonym sercu miasta, tuż obok 
Kremla, niezwykle obfity budynek w stylu wczesnego 
socrealizmu. Przypomina prowincjonaln~ ?ols~e hotel~ z 
czasów socjalistycznych. Tylko, że ~u czuJ me . pIlnowan~ J~st 
nawet wejście, a etażowe niewiasty SIedzą na plęt.rach, a Jakże, 
ale już nie pilnują moralności piętra. Gdy wr?clłem późnym 
wieczorem, obok etatowej niewiasty stała mIła prostytutka, 
bardzo zaniepokojona, że tak długo szwędam się po mieście; 
pewnie jestem zmęczony, ona pomoże mi się odprężyć. 

Widać, że mało co jest myte, a jak jest myte to i tak nie 
daje się domyć. Myje się prymityWnymi narzędziami, a myją 
ludzie niedomyci. Nieszczęścia tego kraju są wżarte w twarze 
ludzi, jak i w oblicza domów, w nierówności bruku. Astolphe 
de Custine podróżował po Rosji w roku 1839, opisał ją tak 
przenikliwie, że jego książka była zakazana w ZSSR, a i w 
Polsce Ludowej do wczoraj. Gdy on do dzisiaj bywa aktualny, 
nie tylko, gdy pisze o duszy tego kraju: "Ruszyłem długimi 
szerokimi ulicami o nierównym bruku, jak zwykle w miastach 
rosyjskich". Zgadza się· 
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Miasto zostało oczyszczone z żebraków. Sprzed hotelu 
"Moskwa" usunięto prostytutki, to była akcja milicyjna, ale 
humanitarna, przewieziono je w inne miejsce w centrum. W 
Moskwie podobnie jak w Kijowie, zorganizowana prostytucja 
wydaje mi się najlepiej funkcjonującą instytucją. (Ale Ukraina 
to inna opowieść. Byłem tam kilka miesięcy temu, a teraz po 
Moskwie widzę jak ten Kijów jest przenicowany sowiecką 
Rosją do szpiku kości. Martwi mnie ten kraj, bo mam 
wrażenie, że nie zrobił jeszcze nawet pierwszego kroku, że nie 
ruszyły wielkie mechanizmy, a w Rosji ruszyły. Ukraina, kraj, 
który do końca nie wie kim chce być, nawet język boleśnie 
waha się między rosyjskim i ukraińskim? Ale to jest osobny 
temat, dla Polski, kto wie, chyba gardłowy?). 

Rosja od kilku lat delektuje się cywilizacją zachodnią, 
która docierała zwykle w postaci naskórkowej, czyli opako­
wań. Był okres kiedy miasto było zasypane skórkami po 
bananach, potem butelkami po piwie, teraz wszędzie wala się 
niebywała ilość puszek po piwie i po coca-coli. Widziałem jak 
robi się porządek po jubileuszowych obchodach. Zardzewiałe 
ciężarówki strumieniami wody wygarniały śmieci, nie bacząc, 
czy nie zaplątał się tam jakiś człowiek. T ak kiedyś wymyto 
miliony. Prasa jest jednak wolna i czytałem reportaże o 
okrutnym traktowaniu bezdomnych. Po obchodach żebracy 
pojawili się znowu w "moim" przejściu podziemnym, 
imponując formami żebrania; jakiś obywatel podrzucał cztery 
kulki, inny śpiewał godzinami mimo braku głosu, a obok grał 
kwartet na poziomie dobrej filharmonii. Kobiety żebrzące z 
dziećmi wydawały się naprawdę potrzebować pomocy. 
Kontrasty między biedą a nowym bogactwem są uderzające. 
Samochody dzielą się na superluksusowe i w stanie godnym 
pożałowania. Nie ma, jak u nas, wozów klasy średniej. I tak 
samo brakuje w Rosji klasy średniej. Luksusowe samochody 
posiadają niemal zawsze przyciemnione szyby i jest oczywiste, 
że ich właściciele mają tak samo przyciemnione sumienia. 

Eleganckie przyjęcie w hotelu "Kosmos", gdzie z alkoholi 
jest tylko wódka i szampan. Nagle pełna energii i zapachu 
alkoholi wpada na salę mała grupa byczo karcza i czarno­
garniturowa; na jednym z tych karków poznaję głowę 
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Żyrynowskiego. Część gości z o.drazą udaje~ że nie widz~ teg~ 
najścia, ale od razu poja~i~ Slę .~ęs~a hzusów. z ~uJny~u 
jęzorami. I jak. za carsklej ROSJi, J~ .za .sowle~kieJ, l.lz~ 
dygnitarza. A Zyrynowski łaskawy k!ehs~kiem Slę trącl l 
śpiesznie rozdziela !as~. Pot~ząsa ene~glcz~le ręc~ weteranów, 
a Ci brzęczą dZ1eslątkaml medah; dZlwne instrumenty 
muzyczne z innej epoki. . . . . 

Żyrynowski staje tuŻ obok mme,. ": płate~ łuplezu z Jego 
karku spada mi na rękaw. Co z~oblC z takim ~ragmentem 
wielkiego człowieka? Potem w. ~lągU trzech dm . spotykam 
Żyrynowskiego w różnych mleJscach trzykrotme, on po 

prostu jest wszędzie, ... . 
Jakoś są do siebie podobm Cl POPUhŚCl, nawe~ nasz 

chłopski Lepper, wszyscy mają psy~~opatyczną en~rglę· Ta 
owa energia pozwala im się przeblc przez lud~kl zdrowy 
rozsądek i dotrzeć do tego co w ludzi~ch ch~re. Zyrynows~ 
byłby postacią groteskową, gdyby me głębla ro.zpaczy tej 
przegranej Rosji, która dała mu mi~io~y zwo~enmków. Jeg? 
program .populistyczno-fa~zystowski,. Jest tez antykomu~l­
styczny. Zyrynowski epatuje an~semltyzmem, a okazało Slę, 
że jego ojciec ma złe pochodzeme. . 

Jego przeciwieństwem jest .de~okrata Borys ~lemcow, 
liberał kulturalny, inteligentny l me~':'Ykle przy~toJ?-y, ,~ na 
dodatek, młody. Czytałem jego ~l~kę "ProWincJusz, to 
rozmowa z osobą, z której ryłam~ s~~ ~osyć sympa~czny 
portret. Pisze, że nigdy nie nalezy moWlC n~gdy, .ale ?n Jednak 
nigdy nie będzie głosował na Zyrynowskiego l ZlUgan~wa. 
Cała Rosja pamięta pojedynek słow.ny> który .toc~yh. v: 
telewizji Zyrynowski i Niemco:" siedZ1e~l naprzecr:-.v sleble l 
coraz ostrzej na siebie nacierall: N~gle Zyrynowsl? ch~usnął 
mu w twarz sokiem ze szklanki. N lemcoW odwzaJemmł m.u 
się zawartością swojej szklanki. P.rze~ ka~erą zakotłowało ~lę 
i program przerwano. To jest .~y'cle ?ohty~z?-e. tego kr~Ju. 
Najbardziej światły polityk RosJl l n.aJbar~zleJ clemny plOrą 
się sokiem po gębach na oczach całej ROSJi. 

Ale jak na mroki i bóle tego kraj~ można rzec,. że 
Niemcow, Gajdar, no i pr~ed~ wszystkirr;. Jel~yn, .~m~o 
swoich wad, to jednak są męzowle opatrznosclOwl R?S)1, l ~~ 
mają niezwykle wielu zwolenników jak na otchłame ROSJi. 
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Ziugano~ to nie jest nasz Kwaśniewski, to prawdziwy 
zatwardzIały komuch. Moi moskiewscy znajomi uważają, że 
gdyby wygrał wybory, wprowadziłby w Rosji porządki jak 
Łukaszenko na Białorusi . A oni wtedy z Rosji emigrują . 

Klanowość rosyjskiej gospodarki i polityczne klincze tych 
~anó~ paraliżują rozwój kraju. Ale największy problem, że 
~l1e WIdać nawet skrawków solidności pracy, tak na górze jak 
l na dole. Jelcyn gra na starym rosyjskim, potem sowieckim 
stereotypie, źli urzędnicy - dobry car. Jak prywatyzować i 
d~centralizować ten kraj, kiedy decentralizacja jest, po 
pIerwsze. sprzeczna z głęboko .za!<0rzenioną tradycją Rosji, a 
p~ dru~le, . ~orzy. od ~azu .ml~l}mperia lokalnych kacyków. 
N lkt me WIe Jaka Jest clerphwosc społeczna, skoro jest ona w 
nowej sytuacji, nagle bez odwiecznego gorsetu lęku. Ludzie 
czasami boją się siebie, ale już nie boją się cara i państwa. To 
musi zmienić Rosję. 

Markiz de Custine w swoich obserwacjach często wracał 
do mo~u lęku, który przenikał wszystko . A czuł go 
~zczególme na Kremlu, czuli go tam, podejrzewam, Polacy 
Jesz~ze. lat temu dziesięć. Dzisiaj w niektórych miejscach 
znajdUję groteskę, w innych dotknięcie ponurej historii, 
czasem komercję. A lęk chyba wietrzeje z Rosji. W owo 
miejsce wpływa niepokój o przyszłość, czy nawet strach 
wolności wyboru. Ta wolność jest na razie niedomyta, i 
ledwo człapie, ale człapie. 

Migawki w telewizji. Jelcyn człapie po nowootwartych 
magazynach i broni rosyjskiej wódki przed zalewem wódki z 
Zachodu. Wygląda jak ruski niedźwiedź z naprawionym 
sercem, tubalnym głosem wydobywającym się z dołu brzucha, 
wypowiada wojnę zachodnim wódkom, grzmi: "nasza wódka 
lepsza", a mówi to doprawdy z niezwykłym znawstwem. 

W telewizji sceny ulicznej egzekucji kryminalistów w 
G.roznym. Liberalne komentarze telewizji, że to średnio­
WIecze, a "Czeczenia jako część Rosji, kompromituje nas" . 
Nigdy nie miałem wątpliwości, że broniący swej wolności 
Czeczeni godni są szacunku, ale wedle naszych miar 
moralnych są często barbarzyńcami, którzy wyznają inny 
porządek moralny niż my. Afganistan, który tak nas wzruszał, 
wprowadza reżym z koranicznego Orwella. Ale oczywiście 
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należy Czeczenii dać wolność i pozwolić, aby SIę sama 
ucywilizowała lub nie. "Cywilizować" nie może niedawny 
oprawca. Okazało się potem, że ta wstrząsająca scena rozstrze­
lania, wbrew intencjom rosyjskich demokratów, bynajmniej 
nie wstrząsnęła sumieniami Rosjan. Zamiast oburzenia na 
Czeczenów, dosyć powszechna była aprobata. Ponad 58% 
czytelników dziennika Moskowskij Komsomolec stwierdziło , 
że w Rosji też "trzeba publicznie rozstrzeliwać krymina-

listów". 

Na 850-lecie Moskwy obwieszono miasto transpa­
rentami, gdzie w stare formy wtł~)Czono nowe tre.ści: J ~ 
kiedyś miłowano Stalina i komumzm, t~ teraz mIłUJ e ~lę 
Moskwę na dziesiątki sposobów. "Kto me był w MoskwIe, 
nie wie co to piękno" . Natręctwo czuł~ści, deklaracja miłości 
w hasłach na ulicach i w mass-medIach są kopIą propa­
gandowej gorliwości dawnych czasów .. Prasa. jest. wolna ~ 
potrafi być krytyczna, ale nikt chyba me .naplsał, ze koc~ac 
tego molocha, jest niezwykłą formą. UCz,:cI~wego zboczem~. 

Moskwa na swój nieco naciągmęty JU~)1leusz ~ała s,:olm 
9 milionom mieszkańców przede wszystkim błękitne mebo. 
Samoloty rozpylały coś, by rozpęd~ić c~m.ury. W kilka dni 
potem wszystkie choroby, szczególme dZ1~CI, był~ ~w~ane, na 
owe cudowne rozpędzenie chmur, słuszme czy ~le .. Kied!s ~ 
ZSSR próbowano odwrócić bieg rzek, a po,:odzle l trz~slema 
ziemi ukrywano, teraz zapewniono MoskwIe czyste mebo. I 
dawnym zwyczajem z wielkich inwestycji, które miały być 
oddane na rocznicę, niemal nic nie zostało ukończone wedle 
planu. Odbudowano chram Chrystusa Zbawiciela, zburzył go 
Stalin, miał tam stanąć Pałac Sowietów ze stumetrowym 
Leninem. W końcu Chruszczow zbudował w tym świętym 
miejscu basen. Moskwiczanom chyba teraz tr~chę brakuje 
tego basenu. Mają za to stary-nowy ch~am, ale J~szcze pusty 
w środku. T a świątynia jest raczej przeCIętną archItekturą, ale 
jej złota kopuła dobrze wpisuje się w ar~hi~ekturę miasta. 
Większość małych cerkwi została podmesIOna ze stanu 
upadku, na zewnątrz błyszczy złotem, a w środku żarem 
świec. T e zmartwychwstałe kościoły nieco ocieplają miasto, 
ale nie ma w nich tłoku, więc chyba trudno mówić o jakimś 
wielkim odrodzeniu życia religijnego. 
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Centrum handlowe pod placem Maneżskim też nie 
~ostało ukończone na czas, chociaż na własne oczy widziałem, 
ze. ~racowano w dzień i w nocy. T en przerobiony plac w 
mIe)SCu samochodowego skrzyżowania, ma być miejscem 
spotkań. Dobry pomysł, ale nie najlepsze wykonanie. To 
wszystko w srylu wieku XIX, z kolumnami i fontannami 
więc śmieszne, że prasa pisała, że to projekt godny wiek~ 
XXI. Z brzegu placu płynie sztuczny potok, a w nim rzeźby. 
T o gruzińskiego pochodzenia rzeźbiarz Cereteli, ulubieniec 
burmistrza I:-uż~owa, który pstrzy Moskwę niebywałymi 
brzydactwamI, zIlustrował w potoku bajki dla dzieci . A tuż 
obok st~i kremlowski mur, jest grób nieznanego żołnierza, 
groby mIast bohaterów. T en wojenny patos gryzie się teraz z 
groteską sztucznego strumienia. 

. W gigantyc~nych pr?jektach na wymyśloną rocznicę, w 
lll.edotrzymyw~nlU .. termmów, w patosie uroczystości, jest 
"":Iele z ~awne) Ros)!. Ale są także znaki nowego. W centrum 
kilka tySIęCy młodych osób płci obojga biło rekord świata w 
liczbie całujących się par. A mumia Lenina na Placu 
Czerwonym musiała słuchać jak śpiewał Pavarotti. Jeden ze 
stalinowskich wieżowców został rozogniony świetlną muzyką 
J~rre' a. Z~ro~adził się trzymilionowy tłum, czego oczywiście 
llle przewIdzIano. Z lęku przed wypadkami zamknięto metro. 
r te miliony maszerowały w środku nocy, czasami kilkanaście 
ki.lometrów, d? swoich odległych dzielnic. Byłem tego 
WIeczoru u znajomych, mieszkają na obrzeżach dużego cen­
trum. r nie mogłem wrócić do hotelu. Taksówek nie ma w 
~ieście. Ludzie zatrzymują prywatne samochody i płacą 
~erowcom. Ale tej nocy ceny były monstrualne. Naród 
Jednak odporny, nikt nie narzekał, ludzie szli szczęśliwi, że 
nałykali się wielkiego świata, którego odpryski migotały na 
stalinowskim wieżowcu. 

Potężny gmach Łubianki nie patrzy już w oczy pomnika 
Dzier~yński.ego . . Kiedyś to był skromny budynek firmy 
ubezpIecZelllOwe), po rewolucji zagnieździła się tu CzeKa, a 
po roku 1947 dobudowano potężne gmaszysko dla KGB. 
Przerażające miejsce, pierwszy etap dla milionów na śmierć. 
Nadal mieści się tam policyjne centrum. O zmroku obchodzę 
ten gmach wokół, wydaje się być szczelnie zapięty. Nie ma 
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tablicy upamiętniającej męczeństwo ludzi, jest tylko jedna 
tablica z nazwiskiem architekta, A. Szczusewa, który po 
wojnie rozbudował to monstrum, autora mauzoleum Lenina, 
a też hotelu "Moskwa", gdzie spędziłem kilka nocy patrząc 
głęboko w czarne oczy karaluchów. 

Wilgotna noc wisi nad Łubianką, a przed gmachem, w 
miejscu gdzie wyrwano - ale czy z korzeniem? - pomnik 
Dzierżyńskiego, trwa rockowy koncert. Młodzież tańczy 
wśród chrzęstu gniecionych puszek po piwie. Gdyby tak 
zaprosić wszystkich zamęczonych w pobl~skim budynku, to 
byłby dopiero bal. Ale ta młodzież nie wie nic o tym gmachu, 

Tuż obok jest hotel "S avoy" , jedno z nielicznych miejsc 
w tym kraju, gdzie dba się o formy, ale one też nie są zapięte 
na wszystkie guziki. T en hotel z końca wieku bardzo pięknie 
został odremontowany, secesja tak bogata, że aż zęby bolą· 
Tutaj pani S. urządza swoje luksusowe spotkania artystyczne. 
Mówi mi, że kiedy była małą dziewczynką i przechodziła 
obok tego hotelu, patrzyła na lustrzane sufity i marzyła by 
kiedyś tu wejść. Teraz weszła i organizuje luksusowe 
spotkania dla artystów. A inni mali i duzi przechodzą obok, 
patrzą na bogaty i niedostępny im świat. Ale nawet w takich 
miejscach brakuje tego co nazywa się klasą, jest ogromny brak 
w Rosji surowca, który nazywa się "dobry smak". 

Oglądam sklep z meblami w jednej z dzielnic z lat 
60-tych. Wszyscy klienci mają przy uchu telefon komórkowy, 
ich samochody są luksusowe i pilnowane, a w sklepie 
wszystkie meble sprowadzono z Zachodu, jakby ktoś jeździł 
po wielu krajach i niezwykle fachowo wybierał co najbardziej 
szpetne. Brak gustu widoczny jest na każdym kroku. 

Podobnie jak w Polsce rozpleniły się reklamy. Na 
jednym z bilbordów widnieje ładna buzia dziewczyny i jest 
napis "kocham ciebie". Nie mogłem zrozumieć co zachwala? 
Okazuje się, że to reklama wielkich uczuć, a zarazem 
własnych pieniędzy. Rosyjski milioner ufundował takie 
portrety swej ukochanej, bo było jej smutno. 

Mówi się o nich "Nowi Rosjanie". Nie wszyscy mają taką 
fantazję i pieniądze jak ten od bilbordu. Ale widać ich 
wszędzie, bo obnoszą swoją zamożność bez miary i bez gustu. 

Zachowano wiele mniejszych pomników Lenina, niemal 



wszędzie na cokołach budynków są sierpy i młory, a czerwone 
gwiazdy świecą na wieżac;h Kremla. I leży kukła Lenina w 
mauzoleum. Ludzie w Rosji niby wiedzą o zbrodniach, o 
łagrach, ale wiedzą jakby płytko i niepewnie. Bo jak 
przetrawić ryle zbrodni, ryle kłamstwa, w którym każdy 
dorosły maczał choćby opuszek palca? Stąd niechęć, by robić 
konsekwentnie rachunki sumienia, bo w rym rachunku 
wszyscy się pogubią. Jakie jednak będą koszta tego 
zaniechania? 

Mauzoleum Lenina nadal pracuje, wielka fabryka 
fałszywego mitu, ale teraz produkuje już rylko groteskę, lub 
pokarm dla rzeszy szaleńców. Kolejki nie są wielkie, a złożone 
głównie z cudzoziemców. Przy wejściu do mauzoleum 
posągowe postacie żołnierzy, ale te posągi niespodziewanie 
warczą: "ręce z kieszeni", "czapki z głów" . Posągi potrafią 
warczeć rylko po rosyjsku, więc Amerykanie i Japończycy i 
tak ich nie rozumieją, ale jakoś te czapki same im spadają z 
głów, a ręce wyskakują z kieszeni. Półmrok, surowe, proste 
wnętrze, naj tęższe mózgi ZSSR pracowały by zgwałcić 
nastrojem świąryni miliony obywateli ZSSR. Trudno o 
bardziej cielesny pokaz jak sowiecki komunizm stał się religią. 
T a religia została osadzona w ziemi i od razu zaczęła gnić. 

Lenin leży martwy w zapachu róż. Ma gładkie rączki 
dziecka. Podobno istniał i nadal istnieje cały insrytut, który 
zajmuje się konserwacją nieszczęsnych szczątków wodza 
rewolucji. A sam Lenin zmieniał się przez lata, to młodniał, 
to bladł lub nabierał kolorów, jakby tracił nogi, albo znów 
coś zyskiwał. 

Coraz liczniejsze są głosy, że należy nieszczęsnego 
pochować po ludzku, jak sam tego chciał, obok matki. Ale 
sowiecka Rosja nadal jest głośna i krzyczy, że po ich trupie, 
że nie dadzą z Lenina zrobić zwykłego zmarłego. Przy 
kremlowskim murze idą rzędami groby i kamienne głowy 
potworów, które rządziły rym krajem. Dzierżyński - widzę -
dostał świeże kwiary, bo są jego urodziny, a ma w Rosji nadal 
"rodzinę". Tyle emocji kiedyś budziły we mnie te gęby tu 
zagrzebane, a teraz taka żałość, trochę rylko żal, że nie mogą 
na chwilę zmartwychwstać by zobaczyć, że ryle się namor­
dowali, w podwójnym znaczeniu tego słowa, a wydmuchali 
rylko bańkę mydlaną. Ta bańka niedawno pękła i ujrzano 
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nieszczęsny, zacofany kraj, który niemal wszystko musi zaczy­
nać od początku. 

WDNH to wielki kompleks targowy oddany do użytku 
w roku 1939, to jest niezwykły skansen architektury soc­
realisrycznej, raj dla badaczy tego srylu. Tandetny kapitalizm 
pokrył te pałace socjalizmu liszajem byle jakich budek, na 
zewnątrz i wewnątrz. 

Przed pawilonem "kosmos" wisi rakieta, potężna ale w 
kiepskim stanie, a pod nią błyszczą maski luksusowych 
samochodów, komis dla bogaczy, to kwitnie żywy raj 
zachodniego, kapitalisrycznego luksusu pod martwą rakietą. 

A ta obszerna hala ze swoimi ołtarzami była kiedyś 
świąrynią kosmosu. Centralny ołtarz zajmuje wielki, łuszczący 
się portret Gagarina. Wokół niego żałośnie zwisa i rdzewieje 
kosmiczny złom, gdy w dole mrowi się rój azjatów, chyba 
Tajlandczyków, taszczą telewizory na swoje niechlujne 
stragany, które opanowały rosyjski "kosmos" końca wieku. 

Wracam do Polski z ulgą. Na lotnisku znowu dotknięcie 
sowietów, chamstwo, kolejki, brudno. W polskim samolocie 
poczucie luksusu i kultury, nawet grupka wracających z dele­
gacji pijanych w dym rodaków wydaje mi się symparyczna. 
Trasa z Okęcia elegancka, piękne trawniki, czysto, ludzie 
zadbani, grzeczni. 

Zdążyłem by się najeść kampanią wyborczą· Przygo­
towałem się na zgiełk, a było spokojnie i dosyć kulturalnie. 
Tam gdzie kiedyś panowały takie emocje, zawisła w 
powietrzu nuda. Bardzo dobrze. Jeden ze znaków, że Polska 
staje się normalnym krajem. 

SMECZ 

2 



Leszek SZARUGA 

JUŻ IDZIE 

Już idzie białooka 
w krwi wschodów i zachodów, 
idzie w pyle galaktyk, 
wyłania się ze snów. 

Przez pustynię bezczasu, 
przez absurd historii, 
podąża nienazwana, 
mówi do nas bez słów. 

A gdzie przejdzie, tam cisza, 
a gdzie przejdzie, tam krzyk. 
Przeczucie tajemnicy 
staje się myślą znów. 

PRZEINACZENIE 

ciało myślące w świecie 
w świat się przeinaczy 
w grobie w księdze 
zamkniętej w gwieździe 
spadającej w słowie 
w kropli deszczu 
na piasku twej mowy 

Wiersze 

Leszek SZARUGA 
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Teresa TOMSIA 

Z ZAPISKÓW NIE-
PEWNEGO WYBORCY 

Moja ojczyzna jest 
zmęczoną kobietą· 
Pośpiesznie próbuje się doinwestować 
przyjmując za dobrą monetę 
ogólnoświatowe komplementy. 
W salonie kosmetycznym wystukuje palcem 
romantyczną odę poprawek do paragrafów, 
ale realistyka zostawia ślady -
po latach, dniach, godzinach bez nadziei 
rysy tężeją, nadchodzi depresja. 
W rodzinie 
martwią się o matkę swoją· 
Szukają lekarstwa za oceanem 
zamiast kopać studnię. 

Moja kobieta 
jest zmęczona 
ojczyzną· 

Zapomina o makijażu obietnic. 
(Trzeba się była zabrać za siebie wcześniej.) 

Kobieta przegląda się w ojczyźnie, 
ale to jej nie wystarcza, 
pragnie, aby ojczyzna 
ujrzała się w niej. 

Teresa TOMSIA 
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Grzegorz WRÓBLEWSKI 

ROBESPIERRE (1758-94) 

Gdy mnie ścięto, 
zrozumiałem 
wszystko 

Moja głowa 
przestała być 
polityczną 

OSTATNIE KUSZENIE 

Dlaczego zauważyłem tylko Ciebie? 
Ponieważ nie zauważyłem nikogo innego. 

G~ybym zauważył kogoś innego, 
widziałbym podw6jnie. 

Gdybym widział podw6jnie, 
widziałbym niewyraźnie. 

Widząc niewyraźnie zatraciłbym 
poczucie rzeczywistości. 

Grzegorz WRÓBLEWSKI 

Archiwum polityczne 

Stosunki polsko-litewskie 

(OD KOŃCA LAT 80-TYCH PO DZIEŃ DZISIEJSZY) 

l. Przemiany w Europie Środkowej, kt6re zostały za­
początkowane pod koniec lat 80-tych zaowocowały między 
mnymi odzyskaniem pełnej niepodległości przez Polskę i 
przez Litwę. Obydwa państwa i obydwa narody stanęły przed 
trudnym zadaniem samodzielnego ułożenia swoich stosunk6w 
wzajemnych. Nie było to łatwe po obu stronach. Trzeba się 
było nie tylko zmierzyć z brzemieniem historii, ale także 
reagować na nowe problemy, kt6rych dostarczał w obfitości 
dzień bieżący. 

Wspomnienie historii nadawało wsp6łczesnym nieporo­
zumieniom i konfliktom inny wymiar, wzmacniało je i to 
niejako podw6jnie. Stanowiło zawsze kontekst do zdarzeń 
wsp6łczesnych, a często było ich inspiracją· I na odwr6t. 
Wsp6łczesne nieporozumienia i konflikty przypominały i 
odświeżały zadawnione krzywdy i wzajemne pretensje. Ożyły 
zamrożone stare schematy, mity, stereotypy, kt6re w nowych 
warunkach nabierały nieraz dla postronnych, postaci kary­
katuralnych. Łączyło się to i splatało w jedną całość, dziwny 
gąszcz, wśr6d kt6rego politykom i społeczeństwom Obojga 
N arod6w trzeba będzie szukać drogi do porozumienia i 
wsp6łdziałania. 

2. W świadomości polskich powojennych środowisk 
opozycyjnych i niepodległościowych panowało przekonanie, 
że zabranie Polsce przez ZSSR ziem wschodnich, owych na 
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wpół legendarnych Kresów, z Wilnem i Lwowem, było 
niesprawiedliwe i krzywdzące, uzgodnione zostało w pakcie 
Ribbentrop-Mołotow a zapoczątkowane agresją sowiecką z 
dnia 17 września 1939 roku. Ta ostatnia łamała pakt o 
nieagresji, naruszała traktat ryski etc. Oczywiste zatem się 
wydawało, że aktem sprawiedliwości dziejowej byłoby 
przywrócenie tych ziem i miast Polsce. 

Jednak przekonanie to ulegało z czasem stopniowemu 
osłabieniu. Związane to było zarówno ze świadomością 
praktycznej nierealności postulatu odebrania tych ziem 
Związkowi Sowieckiemu, jak i z dorastaniem kolejnych 
pokoleń Polaków urodzonych już po wojnie, nie związanych 
osobistymi przeżyciami z tymi terenami, a uważających 
Wrocław, Gdańsk czy Szczecin za swe rodzinne miasta. 
Umacniało się też w najbardziej świadomych częściach 
społeczeństwa polskiego przekonanie, że zachowanie status 
quo odnośnie granic w powojennej Europie leży w interesie 
Polski i jest wymogiem naszej racji stanu. Wreszcie ruchy 
niepodległościowe w niektórych republikach sowieckich 
(zwłaszcza na Litwie i w pozostałych krajach bałtyckich), jakie 
rozpoczęły się tuż przed przełomowym dla nas rokiem 1989, 
uświadomiły Polakom ostatecznie, że Wilno należy nie do 
jakiegoś bezosobowego i wrogiego ZSSR, a do Litwy, po­
dobnie jak Lwów do Ukrainy. Sumowało się to ze świado­
mością, że te nowe państwa są naszym naturalnym sojusz­
nikiem w walce o niezależność od ZSSR. Mówiąc lapidarnie, 
o ile jeszcze w Polsce ktoś miał ochotę odbierać Wilno i 
Lwów Związkowi Sowieckiemu, to z całą pewnością prawie 
nikt nie miał ochoty odbierać ich Litwie czy Ukrainie. 

Te procesy, które zaszły w świadomości zbiorowej 
Polaków żyjących w Polsce, niekoniecznie miały miejsce w 
świadomości Polaków żyjących na Litwie, Białorusi czy 
Ukrainie, a także w świadomości części Polonii żyjącej na 
Zachodzie. Będzie to przyczyną wielu późniejszych nie­
porozumień a nawet oskarżeń o zdradę interesu narodowego 
czy polskiej racji stanu, o czym później. Jednak w Polsce 
zdecydowana większość społeczeństwa polską granicę z Litwą, 
Białorusią czy Ukrainą uważała na początku lat 90-tych za 
ostateczną· 

Odmienny pogląd na sprawę granicy polsko-litewskiej 
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mogły reprezentować jedynie nieliczne środowiska zrzeszone 
w różnych organizacjach czy klubach kresowych (choć te 
ostatnie, oficjalnie deklarowały, że nie zgłaszają pretensji 
terytorialnych do naszych wschodnich sąsiadów), lub w 
zupełnie nie liczących się "kanapowych" partiach 
stronnictwach zaliczanych do politycznego folkloru. 

Natomiast wcale poważna część środowisk polskiej 
prawicy prezentowała pogląd, że aktualną granicę polsko­
litewską można i należy uznać, ale jako rezultat negocjacji, po 
spełnieniu przez Litwę całego szeregu ustępstw na rzecz Polski 
i Polaków na Litwie. Takim ustępstwem miałoby być w 
szczególności uznanie autonomii Wileńszczyzny. Taki pogląd 
prezentowało w różnej formie m.in. wielu działaczy ZChN, 
a popierały go jawnie środowiska kresowe. Nie wdając się w 
szczegółowe rozważania, należy pogląd taki uznać za 
całkowicie nierealistyczny, blokujący porozumienie z Litwą i 
unormowanie z nią stosunków. Jest przy tym sprawą 
oczywistą, że na złych stosunkach polsko-litewskich straciłaby 
przede wszystkim mniejszość polska na Litwie. 

3. Tak więc, gdy delegacja Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego pod przewodnictwem Bronisława Geremka, 
w dniu 27 marca 1990 roku zapewniała delegację "Sajudisu", 
że "Polska granicę między Litwą a Polską traktuje jako równie 
ostateczną jak polską granicę zachodnią na Odrze i Nysie" 
wyraziła nie tylko opinię parlamentarnej większości, czy 
rządu, ale także opinię powszechną w społeczeństwie polskim. 

4. Kilkudziesięcioletni brak własnej państwowości 
uniemożliwiający normalny rozwój krytycznej historiografii 
spowodował, by posłużyć się określeniem Miłosza, "za­
peklowanie" przedwojennej litewskości w wielu środowiskach 
inteligenckich i twórczych na Litwie. 

Historia stosunków polsko-litewskich z lat 1918-1945 
znana była bardzo powierzchownie, często ograniczała się do 
kilku sloganów, składających się w bard~o uproszczony 
schemat. Jego początkiem była "agresja Zeligowskiego", 
której kontynuacją była "polska okupacja Wilna i Wileń­
szczyzny" w okresie międzywojennym, a dążeniem do jej 
przywrócenia była podziemna działalność AK. Ta ostatnia, 
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w tym ujęciu postrzegana była - z uwagi na cel działania -
jako siła przede wszystkim antylitewska, dopuszczająca się 
aktów terroru wobec ludności litewskiej. Mało tego, w 
powszechnej świadomości to właśnie AK, a nie litewska 
administracja, współpracowała z Niemcami. Ta ostatnia, 
podobnie jak wojsko gen. Plechaviciusa była postrzegana jako 
namiastka litewskiego państwa. Przekonanie o współdziałaniu 
AK z Niemcami miało, jak się zdaje, swe źródło w ogólnej 
niechęci do tej formacji, na którą to niechęć nałożyły się 
oskarżenia sowieckiej historiografii i propagandy (a przed 
1956 także i polskiej). W tej sytuacji, stwierdzony przez 
litewskich historyków jakikolwiek fakt rozmów, chociażby 
rozejmowych, poszczególnych dowódców AK z dowódcami 
niemieckimi, uzyskiwał rangę konfirmacji tej powszechnie 
akceptowanej tezy i był podchwytywany przez polityków i 
publicystów. 

Powszechna była nieświadomość takich faktów, jak skład 
narodowościowy "okupowanego przez Polskę" w latach 1920-
1939 Wilna (w którym Litwinów było mniej niż 1%), fakt 
uznania granicy polsko-litewskiej w 1923 roku przez Radę 
Ambasadorów i w ślad za tym, przez całą w zasadzie 
społeczność międzynarodową (z USA i Stolicą Apostolską 
włącznie), czy fakt, że "okupacja" była wynikiem świadomej 
decyzji sejmu wileńskiego, wybranego w powszechnych 
wyborach przy frekwencji ok. 64%. 

Konsekwentnie więc, wzorem lat międzywojennych 
granicę polsko-litewską sprzed 1939 roku nazywano (i na­
zywa się nadal) "linią demarkacyjną". 

Litewski punkt widzenia różny jest także od naszego na 
wcześniejszy okres wspólnej historii. Okres Unii postrzegany 
jest jako okres stopniowej utraty państwowości i okres 
polonizacji elit. Inaczej patrzą też Litwini na Konstytucję 
3-go Maja, która formalnie położyła kres odrębności pań­
stwowej Wielkiego Księstwa. Poza Grunwaldem (nota bene, 
gdzie zdaniem Litwinów dowodził Witold a nie Jagiełło) 
trudno znaleźć wydarzenia ze wspólnej historii, względnie 
jednakowo oceniane. 

Litewskie przewrażliwienie demonstrowane na początku 
lat 90-tych, wyostrzenie uwagi na wszystkie gesty strony pol­
skiej, w wielu wypadkach wydawało się nam nieracjonalne, 
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przesadne, nieraz wręcz obsesyjne (np. wypowiedziany przez 
jednego z naj poważniej szych polityków litewskich zarzut, że 
kult Matki Boskiej Ostrobramskiej w Polsce jest przejawem ... 
polskiego imperializmu). Trzeba jednak pamiętać, że wśród 
wielu litewskich środowisk nie było antypolskiej fobii, 
przeciwnie, polska literatura, muzyka, czy w ogóle kultura 
cieszyła się wielkim szacunkiem, podziwiano Polaków za ich 
sukcesy w obaleniu komunizmu, w budowie nowoczesnego 
demokratycznego państwa. Widziano też w Polsce 
naturalnego sojusznika Litwy J przewodnika ~o stru~tur 
Europy Zachodniej. W środOWiskach tych, z zazenowanlem 
patrzono na przejawy litewskiego nacjonalizmu i zdawano 
sobie sprawę z konieczności cywilizowanego, europejskiego 
uregulowania problemów mniejszoś~i .narodowych na Li~ie, 
w tym głównie mniejszości polskiej- ~edn~ wspommana 
"przedwojenna litewskość", charakte~ująca Sl~ oba~ą. przed 
kulturalną i militarną dominacją Polski, czy najogólmej rzecz 
ujmując, przed polonizacją, była na początk~ la~ 90-rych 
cechą dominującą w znaczne~ lic:bie śr~~owlsk IItewski~h: 
Charakteryzowała się ona duzą meufnoscl~ ~ob~c Polski. I 
irracjonalną nieco obawą, że w odradzającej Się Euro~le 
Polska zechce powrotu do przedwojennego status quo, a WięC 
zażąda od Litwy Wilna i Wileńszczyzny. 

5. Te obawy, obserwowane znad Wis!~ wydaw~ły s~ę 
czymś irracjonalnym i obsesyjnym. Nad WIlIą, ~realmały J~ 
niestety postawy i działania niektórych prommentnych I 
wpływowych działaczy polskich. Ci ostatni, w sporze Litwy z 
ZSSR stali niestety po stronie tego ostatniego. Większość 
polskich deputowanych do Litewskiej Rady Najwyższej w 
historycznym dla Litwy głosowaniu nad Aktem Niepod­
ległości w dniu 11 marca 1990 roku jako jedynych wstrzy­
mało się od głosu (w liczbie wstrzymujący~~ ~ię. był m.in. 
prezes Związku Polaków na Litwie, R. MacleJkiamec). 

Działacze polscy (m.in. J. Ciechanowicz) wydawali po 
polsku sowiecką gazetę Ojczyzna, w stopce której z dumą 
akcentowali, że gazeta ukazuje się bez zgody władz litewskich, 
ale za to, za zgodą władz w Moskwie. To na łamach tej 
gazety, znalazło się m.in. podziękowanie dla sowieckiego 
OM ON-u za pacyfikowanie Litwy i Litwinów. Z polskich 
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środ~~isk wyszedł też projekt utworzenia "Wschodnio­
pol~kI.e) ~epubliki Rad" obejmującej tereny II Rzeczypos­
polIte) WCIelone po 1939 do ZSSR (pomysłodawcą był depu­
t~wany do RN ZSSR, J. Ciechanowicz). Na koniec podjęto, 
CIeszące się dużym poparciem społeczności polskiej na Litwie 
dzi~łania zmierzające do utworzenia polskiej autonomii 
polI~cznej na terenach Wileńszczyzny (z własną flagą, god­
łem I hymnem) . Te ostatnie działania, na nieszczęście, dość 
hałaśliwie popierały niekt6re prawicowe środowiska w Polsce. 

Wiele tych działań i inicjatyw było w dodatku zbieżnych 
z planami KGB wobec Litwy, kt6re dostały się w ręce li­
tewskie i ani władze, ani społeczeństwo litewskie nie były 
przekonane, że była to zbieżność przypadkowa. Na mar­
ginesie warto dodać, że plany KGB przewidywały utworzenie 
w Wilnie "słowiallskiego", rosyjsko-polskiego uniwersytetu, a 
gdyby to było niemożliwe, tylko polskiego. 

Nieufność, niechęć, a w niekt6rych środowiskach li­
tewskich wręcz nienawiść do mniejszości polskiej wywołały 
postawy tej mniejszości wyrażone w kolejnych referendach. 

W referendum z 5 lutego 1991, na pytanie, "czy 
odpowiadasz się za niepodległą, demokratyczną Republiką 
Litewską, w zamieszkałym w blisko 70% przez Polak6w 
rejonie wileńskim "tak" odpowiedziało zaledwie 15% upraw­
nIOnych. Jeszcze gorzej było w rejonie sołecznickim, 
zamieszkałym w blisko 90% przez Polak6w. W rejonie tym, 
"tak" zagłosowało zaledwie 13% uprawnionych, przy czym w 
obu tych rejonach frekwencja była naj niższa w całej republice. 

Za to w ogłoszonym przez Gorbaczowa w kwietniu 1991 
roku referendum, "czy jesteś za utrzymaniem ZSSR?", 
zbojkotowanym przez Litwin6w, najwyższa frekwencja była w 
rejonach zamieszkałych przez Polak6w, tam też był najwyższy 
odsetek głos6w za utrzymaniem ZSSR. W kolejnym referen­
dum, odbytym już po rozpadzie ZSSR (14 czerwca 1992) na 
pyt~ni~ ,,?,zy jeste~ za wyprowadzeniem z Litwy wojsk 
rOSYJskich? w zamieszkałych przez ludność polską rejonach 
freh:encja była naj niższa w całej Litwie, a za wyprowa­
dzemem wojsk rosyjskich opowiedziało się mniej niż 1/3 
uprawnionych. Były to zdecydowanie najgorsze wyniki 
referendum w całej Litwie. Wyniki referend6w ukazywały 
postawy większości, zdominowanej przez byłą sowiecką (choć 

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE 43 

narodowości polskiej) nomenklaturę, mniejszości polskiej 
wobec litewskiego państwa. 

One określały w dużym stopniu postawy władz litew­
skich i litewskiego społeczeństwa wobec polskiej mniejszości. 
Oczywiście zacietrzewienie litewskich środowisk nacjona­
listycznych, ewidentne błędy a czasem tylko niezręczności 
władz i urzęd6w litewskich, takie postawy społeczności 
polskiej umacniały, pogłębiały, racjonalizowały a niejed­
nokrotnie prowokowały. Oczywiście wśr6d Polak6w na 
Litwie były także inne opcje polityczne. Środowisko. Cz~sła~~ 
Okińczyca (adwokata, deputowanego do Rady Na)wyzsze) I 
sygnatariusza Aktu Niepodległości Litwy) od początku 
stawiało na wsp6łpracę z niepodległym państwem litewski.m 
przeciw Moskwie, a nie na wsp6łpracę z Moskwą, przecIw 
Litwie. Rozumiało też, że problemy mniejszości polskiej na­
leży załatwiać z władzami w Wilnie, a nie w Moskwie, a 
p6źniej, po rozpadzie ~SSR w niekt6ryc~ kręgach. l?oli­
tycznych w Warszawie. Srodowisko to s.tawlało r6wm.ez na 
pojednanie polsko-litewskie, widząc w mm szansę także dla 
mniejszości polskiej na Litwie. . . . . 

Było to jednak środowisko bez por6wnam~ mme) lIczne, 
złożone z przedstawicieli inteligencji, pozbaWIOne wpływ6w 
na prowincji. , . . . 

Zmiana nastawienia Litwin6w do społecznoscl polskie) 
była procesem trudnym, ciągle trwającym, wym~gający'~ 
dużej aktywności ale i taktu ze strony władz RP I polskie) 
dyplomacji. Można mieć nadzieję, że jest to proces na tyle 
już zaawansowany, że nieodwracalny. 

6. Blisko 300 tysięczna społeczność polska zamieszkuje 
zwarcie najbiedniejsze, najbardziej zaniedbane gospodarczo i 
cywilizacyjnie pogranicze litewsko-białoruskie. Zacofanie tych 
teren6w jest dziedzictwem przeszłości. W przedwojennej 
Polsce też należały one do najbardziej zacofanych, zdecy­
dowanie ustępując cywilizacyjnie Litwie Kowieńskiej, kt6rej 
rolnictwo należało w6wczas do przodujących w Europie. 
Społeczność ta należy do najmniej wykształconych naro­
dowości zamieszkujących Litwę, ustępując pod tym względem 
zdecydowanie mniejszości rosyjskiej (kt6ra należy do 
najbardziej wykształconych) czy Litwinom. 
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Paradoksalnie, mimo znacznego zsowietyzowania, wy_ 
kazywała ona znaczne, jak na warunki ZSSR, przywiązanie do 
Kościoła, świadoma była swych polskich korzeni. Warto 
zaznaczyć, że w LSSR przez cały czas istniało polskie 
szkolnicrwo podstawowe i średnie (obejmujące łącznie sto 
kilkadziesiąt szk6ł), istniała też możliwość odbycia w języku 
polskim studi6w nauczycielskich. Ukazywała się polsko­
języczna gazeta, organ Komunistycznej Partii Litwy _ 
Czerwony Sztandar, w kt6rej szefem działu ideologii i pro­
pagandy był w latach 80-tych dzisiejszy lider polskiej partii o 
nazwie Akcja Wyborcza Polak6w na Lirwie, Jan Sienkie­
wicz. Działały finansowane przez władze polskie zespoły 
"Wilia" i "Wileńszczyzna", działał polski teatr amatorski. 
Tego wszystkiego nie było w sąsiedniej Białorusi, mimo, że 
żyło tam co najmniej dwukrotnie więcej Polak6w niż na 
Lirwie. 

Wbrew panującym przekonaniom, Polacy na Lirwie so­
wieckiej nie byli w stosunku do innych narod6w nierosyj­
skich ZSSR dyskryminowani. Zasiadali w centralnych 
organach partii komunistycznej (np. R. Maciejkianiec), byli 
deputowanymi do Rady Najwyższej ZSSR (np. A. B rodawski , 
J. Ciechanowicz), zasiadali we władzach terenowych (np. Z. 
Balcewicz był v-merem Wilna), a także w organach przymusu 
(KGB, MSW) gdzie jeśli uwzględnić odsetek ludności 
polskiej w całej populacji, to byli nawet nadreprezentowani. 
Pamiętać jednak trzeba, że ludność polska na Lirwie, pozba­
wiona była przez wojnę, a następnie dwie fale repatriacji do 
Polski (po 1945 i po 1956 roku) większości warstwy inte­
ligencji a nawet drobnomieszczańsrwa, nie m6wiąc już o inte­
ligencji rw6rczej, działaczach społecznych czy politycznych. 

W starszym pokoleniu Polak6w żywa była pamięć 
krzywd doznanych od Lirwin6w kolaborujących z Niemcami 
w latach 1941-44, pamięć Saugumy, korpusu Plechaviciusa, 
litewskiej policji, bestialskich mord6w w Glinciszkach, 
Święcianach, Ponarach i wielu innych miejscach. Głęboko 
zakorzeniona była także zniekształcona idea endeckości 
przemieszana ze zniekształconą legendą Marszałka Pił­
sudskiego i jego kultem. Rezultatem tego było absolutne 
przekonanie o wyższości Polak6w nad Lirwinami, często 
pogarda dla Lirwin6w i ich idei niepodległości. Była to owa, 

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE 45 

by raz jeszcze użyć określenia Miłosza "zapeklowana pol­
skoŚć" . Zapeklowana na poziomie lat 30-tych. 

7. Młody nacjonalizm litewski zder~ył się w~ęc'po ~9?O 
roku natychmiast z nacjonalizI?em l?olskim. Zd~J~ Slę te~ me 
ulegać wątpliwości, że konfllkt~l n~rodowos~lOwyml na 
Lirwie zainteresowane były także słuzby specjalne rozpa­
dającego się ZSSR, a p6źniej ich rosyjskie spadk~b.ierczynie i 
kontynuatorki. Nie bez znaczenia była r6wme~ l?ostav.:a 
r6żnych środowisk politycznych w Polsc~, kt6re s':lado~l1e 
lub czasem może nieświadomi e, wsplerały naCJonaltzm 
niekt6rych polskich działaczy na Lirwi~ i ich działania, 
oceniane przez Lirwę (tak przez w~adze Jak i przez opinię 
publiczną) jako jednoznacznie antyhtews~e .. 

Z kolei nacjonaliści litewscy WYn;~slall c~r~z to nowe 
hasła i programy, kt6re w społeczno~cl .polskieJ w spos6b 
uzasadniony zwiększały poczucie zagrozema . . 

Tak np. głoszono pogląd, iż p~ynalez~ość. narodow~ 
określa nie świadomy wyb6r jednos.tki, .ale dZledzlc~o krw:l, 
a więc Polacy na Wileńszczyźme, Ja~o. w s~~J ~~Sl~ 
spolonizowani Lirwini, faktycznie są. Llrwm~~ll1 l dZlS, l 
kt6rym należy, nawet wbrew ich wol.l, ułarwlC po,,:r6t do 
zagubionej litewskości. Wymyślono l up?wszec~mano za 
pomocą pańsrwowych jeszcze w tym czasle me~l6w o~zy­
wiście nienaukową teorię, iż ludzie: kt6rych ~azwlska kon,c:ą 
się na -wicz, nie są Polakami, ale Jakąś trzeClą narodowosClą 
("Lirwini słowiańskojęzyczni") itp. . , " 

Powszechny był pogląd, że Li~a Jest l?ansrwem Llt·~~­
n6w, a nie wszystkich zamieszkUJących ją , ,narodowoscl, 
bowiem tylko Lirwini walczyli o mepodległos~, a pozosta~e 
narodowości, jeśli nie przeszkadzały, to w naJle~szy~ razle 
były bietne. Nawiasem m6wiąc, było to dośc wlernym 
odwzorowaniem popularnego w Polsce 'po :oku l? 18 
poglądu endek6w. Przyznać jednak trz~b~, -;e ~lmo takiego 
podejścia, Pańsrwo Litewskie, w pr:e~lwl,e~srwle do Łotwy 
czy Estonii, nie czyniło swym mmeJszosclOm narodoWYI? 
trudności z uzyskaniem litewskiego obywatelsrwa. W efekcle 
ponad 96% zamieszkujących Li rwę Polak6w przyjęło 
obywatelsrwo litewskie. Przyjęcie tego obywatelsrwa było 
warunkiem ubiegania się o udział w reprywatyzacji ziemi, 
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dlatego do ubiegania się o nie apelowały zarówno Związek 
Polaków na Litwie, jak i wszystkie środowiska polityczne z 
Polski. Jednak zarówno ZPL, jak i część środowisk w Polsce, 
od razu zaczęły się domagać od Państwa Polskiego przyznania 
Polakom na Litwie także obywatelstwa polskiego. 

Głoszenie poglądów nacjonalistycznych, godzących 
realnie w mniejszość polską, lub, częściej, wywołujących w 
mej poczucie zagrożenia, było zrozumiałą przyczyną 
niepokoju i reakcji nie tylko wśród Polaków na Litwie, ale 
także w Polsce. Stało się to jedną z przyczyn, dla których 
wiele środowisk w Polsce, z przekonania antykomunistycz­
nych, poparło antylitewskich działaczy polskich z KPZR­
owskim rodowodem, widząc w nich obrońców polskości na 
Litwie. 

Niepokój Polaków uzasadniony był tym bardziej, że w 
ślad za głoszonymi teoriami i propagandą, szły pociągnięcia 
natury organizacyjno-administracyjnej, służące "umacnianiu 
litewskości" na Litwie Wschodniej, jak Litwini nazywają 
Wileńszczyznę· Z polskiego punktu widzenia była to próba 
lituanizacji zamieszkującej te tereny ludności polskiej i 
białoruskiej. Takimi pociągnięciami było utworzenie 
Telewizji Litwy Wschodniej (która swój program emitowała 
na częstotliwościach na których dotąd retransmitowała na 
Wileńszczyznę swój program Telewizja Polska) czy powołanie 
Państwowej Komisji Problemów Regionalnych, na czele 
której stanął znany z antypolskich wystąpień pos. R. Ozolas, 
a której celem było "zintegrowanie Litwy Wschodniej z resztą 
Litwy", co przy ówczesnym stanie nastrojów społecznych i 
tendencji ówczesnych władz, znaczyło programową 
lituanizację, i tak było przez społeczność polską jednoznacznie 
oceniane. Komisja wsławiła się całym szeregiem inicjatyw 
zmierzających przede wszystkim do ograniczenia polskiego 
szkolnictwa. Dodać jednak trzeba, że propozycje komisji i tak 
nie były realizowane przez władze, jednak niepotrzebnie 
drażniły społeczność polską. 

8. W końcu grudnia 1989 roku w gmachu Sejmu w 
Warszawie odbyło się spotkanie delegacji Litewskiego Ruchu 
na Rzecz Przebudowy "Sajudis" pod przewodnictwem 
Vytautasa Landsbergisa z przedstawicielami Obywatelskiego 
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Klubu Parlamentarnego pod przewodnictwem Bronisława 
Geremka. Mówiono o potrzebie wzmacniania poczucia 
bezpieczeństwa i wzajemnego zauf~nia, o r~chu gr~icznYn:' 
o przyszłej współpracy gospodarczej. O~awlan~ także kwestie 
historyczne i prawne w stosun~ach mIędzy LItwą a. ~ols~~. 
Szczególnie dużo miejsca pOŚWIęcono sprawom mllleJszo~cl: 
Polakom na Litwie i Litwinom w Polsce. Dyskutowano o Ich 
udziale w życiu politycznym, sp?łecznym, ~ultur~~ym, ~ 
religijnym obydwu krajów. Zgodllle uznano, ze mllleJszoscl 
powinny odegrać istotną rolę v.: przyszły~~ ~amo~ządac,~ 
lokalnych, w gestii których powmna znalezc s~ę wlększosc 
problemów tych społeczności. Uznano na kOlllec pot~zebę 
kontynuacji tego typu spotkań i 28 XII 1989 podpIsano 
wspólny komunikat. . . . " 

Dnia 11 marca 1990 roku, zdommowana przez "SaJudIS 
Rada Najwyższa Litewskiej Socja.listycznej, .Republiki 
Sowieckiej uchwaliła uroczyście Akt Nlepodległoscl LItwy. Z 
9 Polaków - deputowanych do Rady ~ajwyższej, ~lko ? (w 
tym Cz. Okińczyc) głosowało za ~l1epodległosclą ~ltwy, 
pozostałych 6 (w tym R. Maciejkia~lec) wstrzymało SIę o~ 
głosu. Byli to jedyni deputowalll, którzy me poparlI 
niepodległości Litwy. .' 

Z uwagi na uwatunkOwallla mlędzynarodow~, Polska, 
podobnie jak inne państwa (w. tym USA) llle mo~ł~ 
formalnie uznać państwa litewskIego. (o. czym o~sze.rllleJ 
niżej). Mimo braku formalnego uz~allla lllepodległeJ ~lrwzr' 
polski parlament wydał oświadcze~le, w. którym potwler?Zlł 
ciągłość i niepodległość Państwa LItewskiego od przed~oJny. 

Nastąpiło też dalsze ożywienie kontaktów na róznych 
płaszczyznach, w tym kontaktów polity~zn'ych. W d~a 
tygodnie po uchwaleniu Aktu Niepod~egłoścl Llrv.:r' delegaCja 
OKP z B. Geremkiem odwiedziła WIlno. W dnlU 27 marca 
1990 roku przewodniczący delegacji O~.~. Gereme~. i 
przewodniczący Klubu Poselskiego "SaJudIS .V. Cep~lt1s 
podpisali wspomniany wyżej wspólny komulllk~t. Sr:'ler­
mono w nim, jak pamiętamy, iż .Polska granz~ę mzędzy 
Litwą a Polską traktuje jako równze ostateczną, Jak polską 
granicę na Odrze i Nysie. 

Za jeden z ważniejszych problemów w stosunkach 
dwustronnych uznano sprawy mniejszości. Obie strony 
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uznały - czytamy w komunikacie - że budując nową 
Europę, zarówno Polska jak i Litwa stają przed szansą 
ułożenia wzajemnych stosunków, a także wewnętrznych 
stosunków narodowościowych, tak aby stały się one 
modelem dla całego naszego zrzucającego pęta totali­
taryzmu regionu. Oznaczałoby to ustawowe uregulowanie 
spraw mniejszości narodowych i zagwarantowanie im 
praw do zachowania ich tożsamości kulturowej i językowej 
w oświacie i samorządzie. Wprowadzenie autentycznego 
samorządu terytorialnego umożliwi ponadto mniejszośCiom 
narodowym zyskanie wpływu na bieg spraw lokalnych. 

Mimo braku oficjalnych stosunków, 26 listopada 1990 
r.oku, .na prośbę strony litewskiej polski MSZ złożył 
lltewskiemu MSZ obszerny, podzielony na XII rozdziałów 
,,Aide memoire - w sprawie potrzeb mniejszości polskiej w 
Republice Litewskiej". 

W dokumencie tym, strona polska domaga się 
zagwarantowania praw mniejszości polskiej, w szczególności 
~ej prawa do zachowania tożamości narodowej, kulturalnej i 
Językowej, prawa do zrzeszania się, udziału w życiu 
publicznym, prawa do szkolnictwa w języku ojczystym. 
Równocześnie strona polska deklarowała w tym dokumencie 
swoje poparcie dla koncepcji unitarnego Państwa Litewskiego 
i oświadczyła, że nie popiera dążeń do utworzenia polskiej 
autonomii politycznej na Wileńszczyźnie. 

To ostatnie stwierdzenie wywołało oburzenie niektórych 
zaangażowanych w budowę autonomii liderów społeczności 
polskiej na Litwie, a także krytykę w niektórych środowiskach 
politycznych w Polsce. 

Również późną jesienią 1990 roku delegacja litewskiego 
MSW pod przewodnictwem v-ministra Pietrasa Liubertasa 
była przyjmowana w polskim MSW, a tematyka rozmów 
wykraczała poza sfery bezpośredniego zainteresowania 
obydwu resortów, obejmując m.in. cały szereg spraw 
dotyczących położenia polskiej mniejszości. Postulaty 
dotyczące tych spraw przewodniczący delegacji litewskiej 
zobowiązał się osobiście przekazać premier Kazimierze 
Prunskienie. Podpisano wówczas wspólny protokół, kładący 
podwaliny pod późniejszą dobrą współpracę MSW Polski i 
Litwy. 
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Obok, z natury rzeczy ograniczonych kontaktów 
rządowych, ożywione były kontakty międzyparlamentarne. 
Nawet wówczas, gdy gmach parlamentu litewskiego szykował 
się do obrony przed czołgami sowieckimi, gościła w nim 
delegacja posłów OKP... . 

Do nieformalnej dyplomacJI wykorzystywano takze 
kontakty prywatne, szczególne usługi od~ał tu dyrektor 
Ośrodka Studiów Wschodnich w WarszaWIe, Marek Karp, 
który był osobiście zaprzyjaźniony z wieloma politykami 
litewskimi. 

Gdy w styczniu 1991 roku niepodległość Litwy była 
szczególnie zagrożona, min. Algirdas ~aud~rgas przybył do 
Polski z upoważnieniem do tworzema l~tewsk~eg~ rzą?u 
emigracyjnego, na wypadek, gdyby rząd htewski me mogł 
funkcjonować w Wilnie. . . 

Równocześnie społeczeństwo polskie w ~olsce czynme, w 
różnych formach manifestowało swą symp~t1ę dla w~czącego 
o niepodległość narodu litewskie~o (m.m. orgamzo~an~ 
manifestacje przed placów~aIn:1 dyplomatycznym~ l 
konsularnymi ZSSR, zbierano pIemądze na pomoc dla LItwy 

itp.) .. 
Mało znany jest fakt, utrzymywama ~ ~m czaSIe kon-

taktów między Polską i Litwą, także na naJwyzs~ym szc:eblu. 
Tak np. święto 3-go Maja 1991 roku stało. SIę okazją do 
wymiany korespondencji między. Prze~odmczącym Rady 
Najwyższej Litwy V. LandsbergIsem. l Prezydentem. RP 
L. Wałęsą. Jednak mimo tych wsz~stkich. kont~t~w, .mImo 
autentycznej sympatii Polski do hte:ws~ch dązen. mepod­
ległościowych a później do obrony tej mepodległoścl, Polska 
przez ponad ~ok (od 11 marca 1990 do 26 sierpnia 1991 
roku) nie uznawała formalnie Litwy. 

Jak już wspomniano, nie zezwalała n~ to sytuacja 
międzynarodowa. Istniał jeszcze ZSSR, ~tóry. LI~ę traktow~ 
jako część swego terytorium i uzname Jej ~lepodległo~cl 
traktowałby jako akt wrogi. Polska w tym czaSIe ~rowadZ1ł~ 
z ZSSR trudne negocjacje na temat ':Yprowadzema z Pols~ 
wojsk sowieckich. Poza tym, sytuacp za naszą w~chod~l1ą 
granicą wcale nie była jeszcze jednoznaczna, .a s~eJ gra~l1cy 
polsko-litewskiej wciąż pilnowały SOWIeckIe WOjska 
Pograniczne KGB. W tej sytuacji nie tylko Polska, jak i żaden 
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kra~ regionu, ~e naw:t USA i żaden, poza daleką Islandią, 
kraj NATC? me odwazyły się na uznanie Litwy de iure. 

. Sytuacja uległa zasadniczej zmianie po klęsce moskiew­
skiego puczu. Dnia 26 sierpnia 1991 roku premier Jan 
Krz~sz~of Bielecki poinformował listem premiera Litwy 
Gedlmmasa Vagnoriusa, iż w dniu dzisiejszym Prezydium 
Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej podjęło decyzję 
w której wyraża gotowość nawiązania normalnych 
stosunków międzypaństwowych z Republiką Litewską. 
Polski premier przypomniał, że rząd RP na Uchodźstwie 
nigdy nie uznał likwidacji państwa litewskiego dokonanej 
przez. ZSSR w 1940 roku. i stanowczo je potępił, czym 
~~azał po"".'szechn: odczu~le na~odu polskiego. W tymże 
lIscle, polski premIer napIsał tez: Rzeczpospolita Polska 
wierzy, że Polacy mieszkający wśród Was odczują tę 
zmianę jako polepszenie swej sytuacji. Wiemy, że nie jest 
to łatwe, ale konieczne i możliwe. Są oni bowiem na 
ziemiach litewskich dziećmi Obojga Narodów. 

9. Ale ten sam pucz w Moskwie, który kładąc kres ist­
nienia ZSSR, stworzył okazję do nawiązania normalnych 
stosu~ków z Litwą, stał się zarazem pośrednio przyczyną 
powaznego kryzysu polsko-litewskiego. 

Na wieść o puczu Janajewa, zdominowane przez polską 
nomenklaturę partyjno-kołchozową rady rejonowe solecz­
nicka i wileńska uznały, że oto nadchodzi renesans ZSSR. 
Prominentni działacze tych rad opowiedzieli się po stronie 
puczystów i ZSSR (dwóch z nich do dziś ukrywa się 
~rawdopodobnie na Białorusi i ściganych jest na Litwie 
lIStami gończymi). 

W odpowiedzi na to, w tydzień po uznaniu Litwy przez 
P?lskę, .4. września 1991 roku Rada Najwyższa Republiki 
LI.tewskleJ uchwałą Nr 1-1754 rozwiązała rady rejonowe 
rejonu solecznickiego i wileńskiego, oraz zdominowaną przez 
Rosjan. radę ~niec~us (Visagina), rejonu ignalińskiego. 
. NI~ wdająC SIę w ocenę motywacji litewskiej (władze 

lItewskie dawały do zrozumienia, że dysponują także infor­
macjami zdobytymi przez służby specjalne, wykraczające 
daleko poza to, co zostało ujawnione), trzeba powiedzieć, że 
tak czy inaczej, społeczność polska pozbawiona została 
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jakiejkolwiek reprezentacji na szczeblu samorządowym, zaś 
wyznaczeni przez rząd litewscy komisarze, swoją działalnością 
niestety potwierdzali, iż w swoich poczynaniach kierują się 
chęcią odwetu na ludności polskiej. Na różne sposoby nękali 
polskie szkolnictwo, zaniedbywali proces reprywatyzacji 
ziemi, przydzielali nie sprywatyzowaną jeszcze ziemię przy­
byszom z innych stron Litwy bądź z Wilna na działki 
budowlane itp. 

Na rozwiązanie rad rejonowych zareago,:ał prezydent 
Lech Wałęsa, który w liście do przewo~mczącego ~N 
Vytautasa Landsbergisa w dniu 15 wrześma 1991 naplsał 
m.in.: ( . .) rozwiązanie rad rejonów solecznickiego i wi­
leńskiego zamieszkałych w większości przez Polakó~, 
wprowadzenie zarządu komisarycznego ( . .) naruszają 
prawa polskiej mniejszości narodowej. Jeżeli poszczegó~n~ 
deputowani rozwiązanych rad naruszyli prawo Repub/zki 
Litewskiej, jak to motywują władze, to wobec tych os?b 
powinne zostać zastosowane przewidziane prawem dzza­
łania. Niedopuszczalne jest natomiast stosowanie zasady' 
odpowiedzialności zbiorowej w stosunku do całej 
społeczności polskiej. .., . . 

Na list ten V. Landsbergis odpowledZIał l pazdzlermka 
1991 roku. Napisał między innymi: Pan~ n~epok?j o m.niej-
szość polską chciałbym rozwiać wyjaśnzenzem, ze po./z,!cz­
ne i prawne środki [zastosowane} wobec trzech .mzej.sco­
wych samorządów, zdominowanych przez ludzz dzzała­
jących na rzecz Kremla przeciwko Republice Litewskiej nie 
były wymierzone przeciwko mniejszości polskiej (..) żadne 
decyzje parlamentarne nie są wymi.erzone ~rzeciwko 
tożsamości Polaków a ograniczenie dzzałalnoścz pewnych 
grup politycznych nie może być nazywane ograniczeniem 
praw mniejszości narodowej. . 

Na ten list z kolei, w dniu 16 grudma 1991 roku 
odpowiedział Lech Wałęsa. Polski prezydent z~ró~ił w swym 
liście uwagę, że Republika Litewska utrzymuj~ nzenormalny 
stan powstały po rozwiązaniu samorządów l zaapelował o 
zredukowanie okresu zawieszenia demokracji lokalnej i 
rozpisanie możliwie szybkich wyborów do ciał przedsta­
wicielskich w wymienionych rejonach. Już w cztery dni 
później, 20 grudnia 1991 roku odpowiedział Landsbergis. 
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W swym kolejnym liście przekonywał polskiego prezydenta: 
Pan zgodzi się, że nadal istnieją siły, które chciałyby 
destabilizować sytuację w tym regionie Europy (..) 
Odziedziczyliśmy sieci niektórych takich sil, splecione 
przez wspólne wysiłki KGB-KPZR-PZPR i naszym zada­
niem jest zerwać te sieci, a nie wpaść [w nie}, nawet jeżeli 
pływaki były pośpiesznie przemalowane na kolor wojow­
niczego nacjonalizmu. 

Tak więc, stosunki polsko-litewskie, zaraz po uznaniu 
Litwy przez Polskę i po nawiązaniu oficjalnych stosunków, 
znalazły się w głębokim kryzysie. 

10. Podpisanie w styczniu 1992 roku przez ministrów 
spraw zagranicznych obu państw wspólnej "Deklaracji o 
przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy między 
Rzeczpospolitą Polską i Rep~bliką Litewską", było poważną 
próbą przełamania impasu. Swiadczyło o wielkiej mądrości 
politycznej i dalekowzroczności obu ministrów. Na razie 
obydwaj zostali skrytykowani i obrzuceni błotem. 

W Polsce niektóre środowiska określające się jako 
prawicowe, miały pretensje do ministra Skubiszewskiego, że 
jedzie do Wilna i podpisuje Deklarację w czasie, kiedy rady 
rejonowe wileńska i solecznicka są rozwiązane i nie ma 
wyznaczonego terminu nowych wyborów. 

Na Litwie, prawica miała pretensje do ministra Saudar­
gasa, że po~pisał Deklarację, w której Polska "nie przeprosiła 
za agresję Zeligowskiego". Liderzy polskiej społeczności na 
Litwie, w tym osławiony p. Maciejkianiec, w tym czasie 
prezes frakcji polskiej w Radzie Najwyższej, oskarżali min. 
Skubiszewskiego, iż przybył do Wilna i "podpisał Deklarację 
na kolanach", klęcząc przed Litwinami. Oskarżenie to, tyleż 
głupie co krzywdzące zostało szeroko rozkolportowane w 
środowiskach polskich na Litwie, nastawiając nieufnie 
społeczność polską do polskich władz i ich polityki wschod­
niej. Zarzut ten sformułowany ostatecznie przez Jana Sien­
kiewicza na łamach wydawanego przez niego (nota bene 
głównie za pieniądze z Polski!) Magazynu Wileńskiego, że 
"rząd polski frymarczy losami Polaków na Litwie" będzie 
odtąd powtarzany przez polskich działaczy przy każdej niemal 
okazji. 
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Tymczasem, aż do chwili podpisania traktatu (tj. do 26 
kwietnia 1994 roku), to jest przez ponad dwa lata, Deklaracja 
była jedynym dokumentem dwus~ronnym,. regulujący~ 
stosunki polsko-litewskie! ~ oparcm o z~~ISy, I?eklar~c~I 
można się było upominać m.lO. o prawa mme)SZOSCI pols~e). 
Wyznaczała też ona kierunki prac po obu stronach gramcy, 
które zaowocować miały później Traktatem. W tym okresie 
stosunków polsko-litewskich, zdecydowanie złych i trudnych, 
podpisanie Deklaracji stanowiło moment przełomowy. Był~ 
wynikiem dalekowzroczności jej twórców, którzy potrafilI 
oderwać się od aktualnych konfliktów i obustronnych 
pretensji i spojrzeć odważnie na przyszłość stosunków polsko­
litewskich. 

Samo podpisanie Deklaracji automatycz~ie stosu~kó",:, 
tych nie poprawiło, dało jednak podstawy do Ich st~pmowe) 
poprawy. Tymczasem, do końca 1992 roku, .stosunkI pols~o­
litewskie były zdecydowanie złe i pokomp~Ikowane. POpISy 
nacjonalistów Obojga Narodów, stOSUnkI te. do~atkowo 
jeszcze bardziej komplikowały, a alergie na naC~?nallzm, ale 
drugiej strony, były ogromne. W konsekwen~)I w zapo~­
nienie poszły wzajemne zapewnienia i deklaracJe z ostatmch 
lat. Litwa przestała liczyć na Polskę jako .naturalnego partnera 
i pośrednika w drodze do zjednoczone) ~uropr. T o ~edy 
zrodziły się owe fantastyczne pomysły IItew~kie) drogI d~ 
Europy... przez Skandynawię. W tym okreSIe p.rzy~zło mI 
rozpoczynać moją misję Ambasadora RP na LItwIe. (Do 
Wilna przybyłem 25 maja 1992 roku). 

11. W przemówieniu jakie przy okazji s~adania listów 
uwierzytelniających wygłosiłem do Prze~od~Iczącego. Ra~y 
Najwyższej Vytautasa Landsbergisa, pOWIedZIałem m.lO: ze 
wielkość każdego narodu określa SIę poprz~z oce~ę )eg~ 
stosunków z silniejszym i słabszym. Bo, ,mIarą , wI~lkośc~ 
narodu jest jego odwaga, ale i wielko~usznosc. l':lar?~ lItewski 
wykazał się odwagą nie uginając s~ę prz~d ~I1me)s~ym. z: 
konsekwencją i determinacją ?rzeclwsta~Ił SIę Zw~ązkowI 
Sowieckiemu i wywalczył swą mepodległośc. S~o.tkał SIę z~ to 
z uznaniem całego świata, w tym w szczegól~osCI.Z uzname~ 
Polski i Polaków. Teraz świat i Polska czeka)ak LItwa pOStąpI 
ze słabszym, czy wykaże swą wielkoduszność. Nie musiałem 
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precyzować o co mi chodzi. W rozmowie jaką odbyłem w 
chwilę później z V. Landsbergisem, ten ostatni nawiązał do 
tego wątku mojej wypowiedzi. Zapewnił, że Litwa "wykaże 
swą wielkoduszność" rozpisując wybory do rozwiązanych rad. 
Nie może to jednak nastąpić od razu bowiem "wybraliby rych 
samych", że musi upłynąć trochę czasu, musi umocmc się 
litewska państwowość, a prokuratura musi zakończyć śledz­
two w sprawie działalności anrylitewskiej niektórych działaczy 
i ich związków z puczystami z Moskwy. Krótko mówiąc, że 
wybory odbędą się dopiero w jesieni, jeżeli nic nadzwy­
czajn~go się nie wydarzy. 

Owczesne zadania naszej polityki i dyplomacji na Litwie, 
z uwagi na zastany stan faktyczny i z uwagi na nasze 
długofalowe interesy można by uszeregować następująco: 

1. Pilnowanie przestrzegania postanowień Deklaracji z 13 
stycznia 1992. 

2. Doprowadzenie do możliwie naj szybszego rozpisania 
wyborów do rozwiązanych rad rejonowych wileńskiej i 
solecznickiej . 

3. Domaganie się dla ludności polskiej praw wynika­
jących ze standardów europejskich. 

4. Doprowadzenie do rozpoczęcia negocjacji traktatu bez 
warunków wstępnych. 

5. Niedopuszczenie do nowych zadrażnień, a równo­
cześnie nieustępowanie z imponderabiliów. 

6. Nie czekając na podpisanie Traktatu, budowanie in­
frastruktury prawno-traktatowej (podpisywanie umów mię­
dzypaństwowych, międzyrządowych i porozumień między­
resortowych) umożliwiającej współpracę dwustronną i stwa­
rzającą ułatwienia dla obywateli obydwu państw, a także oży­
wienie współpracy gospodarczej, naukowej, kulturalnej. 

7. Wspieranie tych działań mniejszości polskiej, które 
zmierzają do utrzymania tożsamości narodowej, do rozwoju 
jej oświaty, kultury i życia społecznego i samorządowego. 

Realizacja wszystkich tych zadań wymagała od nas cierp­
liwego budowania zaufania ze strony litewskiej. Miała ona w 
konsekwencji zmierzać do pojednania polsko-litewskiego. 
Wymagało to (i nadal wymaga) autentycznego dialogu, wy-
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kraczającego poza dialog dyplomatów ~ po!ityków. Wymaga 
długofalowego programu autentycznej,. me tylko de~~ro­
wanej współpracy naukowej, kulturalnej, sam~rządowej . ltd. 
Nawiasem mówiąc, takiego programu dotąd me ma, am po 
stronie polskiej ani litewskiej. Po",:o.ła~a w roku .1 ~96 
równocześnie przez prezydentów Polski. 1 ~ltwy ~undaCJa l~; 
Adama Mickiewicza, która wedle załozema, mIała. stanowI c 
zaplecze materialne dla realizacji takiego programu, jak dotąd 
nie odgrywa większej roli. 

12. Deklaracja z natury rzec~y n.ie jest umową między­
narodową. Nie zawiera ona obOWIązujących norm p~aw.nych: 
a jedynie zapewnienia o pewnych o~)Ustronnyc~. dą~emach 1 

intencjach. Pilnowanie przestrzegama Deklar~c~l me mogło 
więc polegać na wskazywaniu, ani tym bardZIej pro~estov:a­
ni u, że ta, czy inna norma została ~aruszo.na, bowl~m J~k 
wspomniano, Deklaracja norm me zaWIera, ,a. Jedyme 
postulaty. Trzeba więc było cierpli-:ie p~ekonywac, ze to czy 
owo działanie władz lub urzędów jest mezgodn~ z ,:duchem 
Deklaracji" i wyrażonej w niej woli postępowama, mezgodne 
z deklarowanym dążeniem. .., . 

W oparciu o Deklarację interwenlO.wahsmy w WIelU 
sprawach. Skuteczna interwencja u~hylająca ~a~az posłu~ 
giwania się w polskojęzycznych medIach pol~kiml nazw~ml 
geograficznymi i innymi nazwami własnymI. (~p. ~a~la~t 
"Wilno" kazano w polskojęzycznych gazetach plsac ,,?llmus , 
zamiast "Kowno" _ "Kaunas" itp.) jest pows.zechme znan~. 
Inną skuteczną interwencją dokonaną w ~parclU o DeklaraCję 
było doprowadzenie do zarejestrowan~a nowe~o . statutu 
Związku Polaków na Litwie (mimo. medopełmema p~ez 
władze Związku pewnych formalnOŚCI), co było warunkiem 
koniecznym dla zgłoszenia kandydatów w wyborach do 
Sejmu w 1992. . 

Interweniowano wielokrotnie na r6znych szczeblach 
władzy i administracji także w wielu innych. sprawach ~m.in. 
pisowni polskich nazwisk, w sprawach rolskieg~ szkolmc~a, 
uznawania polskich dokumentów ml~dzywoJe~nych pko 
dowod6w przy zwrocie ziemi). Nasz~ lllter-:encJ~ wywoły­
wały nieraz protesty litewskich środ~wI~~ ,~aCJonallstycznych, 
kt6re, jak np. stowarzyszenie "Vt!mJa uznawały to za 
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miesz~nie si.ę w wewnętrzne sprawy Litwy i domagały się 
uznanta ~m.e za persona non grata. W tym samym czasie, 
radykalnt dZIałacze polscy nieraz w brutalnej formie zarzucali 
nam bezczynność i zbyt nikłe, ich zdaniem, wspieranie ich 
żądań i działań. 

13. Sprawa rozpisania wyborów do rozwiązanych rad 
sam.o~ądowych była przedmiotem rozmów na wszystkich 
mozltwych szczeblach. Była też przedmiotem wymiany 
korespondencji między głowami państw. Dano stronie 
litewskiej do zrozumienia, że do czasu wyznaczenia terminu 
wyborów, Prezydent RP nie spotka się z Przewodniczącym 
Rady Najwyższej, mimo iż ten ostatni kilkakrotnie udając się 
na Zachód tranzytem przez Polskę, zatrzymywał się na 
lotnisku w Warszawie i w różnych formach zabiegał o takie 
spotkanie. 

Inna sprawa, że gdy wreszcie rozpisano te rzekomo tak 
bardzo oczekiwane przez mniejszość polską wybory (na dzień 
22 listopada 1992), frekwencja była tak niska, że nie wybrano 
wymaganej liczby deputowanych i wybory trzeba było 
powtórzyć. 

14. Dla mniejszości polskiej na Litwie Państwo Polskie 
domagało się praw wynikających ze standardów europejskich. 
Br.ło to przedmiotem zarówno rozmów prowadzonych na 
~óznych ~.z~zeblach, jak i przedmiotem zdecydowanych 
Interwenc)1 I protestów, gdy standard ten bywał naruszany 
bądź tylko zagrożony. Ale przede wszystkim znalazło to wyraz 
w negocjacjach Traktatu, w którym zawarto liczne posta­
nowienia i gwarancje dla mniejszości, niekiedy standard ten 
rozszerzające (o czym niżej). 

Szczególnie zabiegaliśmy o prawo do zrzeszania się dla 
naszych weterenów, w tym weteranów AK. Równocześnie 
deklarowano, że żądania naszej mniejszości, wykraczające 
poza ten standard (jak np. żądanie politycznej autonomii czy 
prakryczne jej budowanie) nie spotkają się z naszym 
poparciem ani życzliwością. Ta ostatnia deklaracja i jej 
praktyczna realizacja spowodowała oskarżenie wykonawców 
polskiej polityki zagranicznej przez część środowisk kresowych 
w Polsce i liderów społeczności polskiej na Litwie o zbytnią 
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uległość wobec Litwy, a nawet ab~urdalnie, . o z.drad~ 
interesów narodowych czy wręcz o spIsek z naCJonalistamI 
litewskimi, mający na celu tępien~e polskoś~i! 

Nawiasem mówiąc, deklaraCja ta realIZowana była od 
początku bardzo niekonsekwentnie. Sformuło~ana w MSZ, 
wspierana przez rząd i prezydenta a r~altzowana kon­
sekwentnie przez ambasadę, była cały ~zas .Ignorowa.na przez 
dysponującą środkami budżetowymI WIelokrotnIe prze­
kraczającymi środki jakimi dysponował MSZ, "Wspólno~ę 
Polską", komisje senackie, poszczególne ugrupowanIa 
polityczne, indywidualnych politykó~, posłów czy senatoró,:. 
Manifestowało się wspieraniem polttycznym. a .zW(kle t~e 
materialnym tych polityków polskich na LI.twle I tych Ich 
inicjatyw, które poza ten standard dras.tyczme ';Ykraczały, a 
nieraz nawet były jawnie antylitewskie I antypanstwowe; 

15. Strona litewska domagała się potępie~ia w Traktaci.~ 
"agresji Żeligowskiego". Brak tego potępiema ~ . DeklaraCJi 
był, jak wspomniano, przyczyną atakó:w na mInIstra. srra~ 
zagranicznych A. Saudargasa. Gdy baWIący w ~olsce JesIem.~ 
1992 roku litewski premier Abisala, ~ czasie ~onfe~encJI 
prasowej dał do zrozumienia, że strona l~tewska ~yc moze n~e 
będzie się upierać, aby w TraktaCie ocenIać "a~res~ę 
Żeligowskiego", na Litwie został zaatako,:any publtczme 
przez przewodniczącego sejmowe~o kO,~ltetu spraw za­
granicznych V. Povilionisa i przez większosc prasy. Zarzucano 
mu wprost zdradę interesów Litwy.. . 

Zmiana władzy dokonana na Litwie w wy~llku wy?orów 
do Sejmu jesienią 1992 problemu te~~ nIe roZWIązała: 
Wprawdzie działacze zwycięskiej Litewskiej Demokraty~zn~J 
Partii Pracy w rozmowach w cztery oczy przyznawali, ze 
sprawa "agresji Żeligowskiego" nie )est dla. aktualnych 
stosunków z Polską istotna, i ich zdanIem, m?z-?a z tego ~ 
trakcie zrezygnować, ale jednocześ~ie. zaznac.zall, ze muszą Sl~ 
w tym względzie liczyć z własną OpinIą publtczną, a ta. w ~weJ 
większości uznałaby pominięcie tej spra~ w Tr~tac~e, J~k~ 
co najmniej niezrozumiałą, a wcale powazna częsc tej OpInll 

uznałaby to wręcz za zdradę· .. . . 
W efekcie, w pierwszYI? proJe~cle. ~rakta~u ~~kl 

otrzymaliśmy od strony litewskiej, "agresJa Zehgowskiego w 
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preambule ?yła potępiona. Równocześnie, w poczytnej prasie 
w Polsce, mektórzy poważni autorzy zaczęli rozważać, czy dla 
dobr~ ,stosunków polsko-litewskich nie należałoby Litwinom 
uStąpIC, w końcu w sprawie, która jest bez praktycznego 
znaczenia. 

Dlaczego j<:dnak nie mogliśmy się zgodzić na to, by 
ocenę "agresji Zeligowskiego" wpisywać do Traktatu? Nie 
ch?dził~ już. o, to, że do sprawy przynależności państwowej 
~Iln~ l WIlenszczyzny w okresie międzywojennym nasza 
hIstOrIografia, a w ślad za nią opinia publiczna ma stosunek 
in.ny niż historiografi~ i opinia publiczna na Litwie. Była to 
WIęC w pe,:,,~y~ sensIe spra,:a prestiżowa. Ale był tu jeszcze 
wzgląd wazmeJszy. Przyzname - wbrew naszej historiografii, 
wbrew naszemu stanowisku wyrażanemu oficjalnie przez 
władze Rzeczypospolitej w okresie międzywojennym i na 
Uchodźstwie a akceptowanemu przez społeczność między­
n~odową - że Polska w latach 1920-1939 okupowała część 
Lawy, musiałoby rodzić doniosłe konsekwencje polityczne i 
prawne. 

Polskie dokumenty urzędowe, wyroki sądowe itp. wy­
dane przez sądy i urzędy polskie w d. województwie 
wileńskim i ~zęśc~ województwa nowogródzkiego, uznane by 
zostały za mewazne, bo wydane przez władze okupacyjne. 
~og~o . to m.ieć istotne znaczenie w procesie reprywatyzacji 
ZIemI, Istotme dyskryminując społeczność polską. Służba w 
Wojsku .Polskim stawałaby się służbą w wojsku okupacyjnym, 
zarzu~ mele~alności działań AK na Wileńszczyźnie uzyskałby 
potwlerdz~me z~. strony polskiej itd. T o z kolei utrudniłoby 
proces rejestraCjI polskICh organizacji kombatanckich na 
Litwie, o co z dużym trudem zabiegaliśmy. 

Aby umożliwić rozpoczęcie negocjacji Traktatu, za­
proponowaliśmy aby kwestie sporne, dotyczące historii sto­
su~ków polsko-litewskich umieścić w odrębnej deklaracji. 
NIe precyzowano przy tym, czy będzie to "deklaracja" 
podpIsana przy okazji podpisywania Traktatu, czy może 
ogłoszona kiedyś później wspólna "deklaracja" dwÓch par­
lamentów albo dwóch prezydentów. Pod koniec negocjacji, 
gdy wynegocjowano już większość postanowień Traktatu, 
strony zgodnie uznały, że odrębna deklaracja nie będzie 
potrzebna, a kwestie, które miały ewentualnie stanowić jej 
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treść, należy umieścić w preambule: ~ tej ~azie b~ło jasne~ 
że Polska na żadne oceny akcji Zehgowskiego me wyrazI 
zgody, a' strona litewska proponowała ~olejne, łagodzo~e 
wersje zapisu, sprowadz~jące .się ~o uznam~ przez Pol~kę, ze 
"Wilno zawsze było stohcą Luwy.' ~o naWIasem mówIąc. dla 
Polski także było nie do prZYJęCIa: Byłob.r to bOWIem 
pośrednim uznaniem, że w okreSIe mIędzYW~J.ennym Polska 
okupowała Wilno i Wileńszczyznę·. Po roznyc~ dram~~ 
tycznych nieraz negocjacjach, o~~sach lIl~pasu, o ktorych.dZ1s 
za wcześnie jeszcze pisać bardZIej szczegołowo, po WIZyCIe w 
Wilnie osobistego wysłannika prezydenta Lecha Wałęsy w 
osobie Andrzeja Zakrzewskiego - sekretarza st~nu .w. 
Kancelarii Prezydenta, po odbytej przez nas bezposredmeJ 
rozmowie z prezydentem Brazauskasem, ustalon~ ostateczną 
treść spornych zapisów i ustalono datę ~arafowama Tra~tat~, 
które dokonać się miało w Warsz~wIe. Us~alon~ te~, z~ 
Traktat podpiszą osobiście prezydenCI, w czaSIe ~IetnlOweJ 

. d W ł W'l I'e Parafowame Traktatu WIZyty prezy enta a ęsy w I n . ' 
które odbyło się w Warszawie 1.8 marca ~994 rok~ 
(parafowali ministrowie spraw zagraniCznych P?YIlas .Gylys I 
Andrzej Olechowski) w Wilnie wywołało mamfestaCję prze­
ciwników Traktatu którzy w liczbie ok. 1000 osób zgro­
madzili się przed g~achem Parlamentu. Treść transparentów 
niesionych przez manifestantów wymi~rzona była. w Trakt~t, 
który rzekomo był polskim dyktatem I personalme we mme, 
urzędującego w Wilnie polskiego arn~asadora. . 

Również w Polsce, zainspirowam przez dZIałaczy .or~a­
nizacji kresowych i działaczy Związku Polaków na LItwIe, 
posłowie w liczbie 82, w dodatku głównie z SLD i PSL, na 
krótko przed parafowaniem Traktatu, w a~resowanym ~o 
prezydenta, premiera i ministra spraw zagra~llcznyc~, a także 
do Marszałków obu Izb memoriale, zakwestlonowah dotych­
czasowy dorobek negocjacji, skrytykowal~ jego ~reść (not~ 
ben e większości sygnatariuszy. ~emorIału . n~ezna~ą) .1 

praktycznie zażądali jego renegocJacJI. Domagah SI~ wp~sama 
do Traktatu postanowień absurd~nych, abs~~utnle me ~~ 
przyjęcia dla strony litewskiej (m. m .. autonomu dl~ ludnoscI 
polskiej, uznania za szkołę akaden:Ic~ą. tzw. Umw.ersyte~~ 
Polskiego, który nie spełniał i spełmac ~Ie mógł najbardZIej 
elementarnych wymogów stawianych umwersytetom). 
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~,o. ostrej re~kcji 'po~skiego MSZ i min. Olechowskiego 
O~obls~le, a także dZIęki zdecydowanej postawie A. Kwaś­
mewskiego, ówczesnego przewodniczącego klubu poselskiego 
S~D (którego posłow.ie stanowili większość sygnatariuszy tego 
mesz:zęsnego memonału), znaczna część posłów wycofała swe 
POdpISY, a sprawa uległa na szczęście wyciszeniu. 

Podpisanie Traktatu nastąpiło w dniu 26 kwietnia 1994 
roku w Wilnie, w czasie wizyty oficjalnej Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej Lecha Wałęsy. 

Okres przygotowań do Traktatu poświęcono na inten­
syfi~~ję. spotkań na różnych szczeblach, na nawiązywanie i 
rozwlJa~le współpracy między różnymi resortami (szczególne 
znaczeme propagandowe, ale także i moralne, miała dobrze 
rozwijająca się współpraca wojskowa), a także na wspieranie 
kontaktów instytucji pozarządowych. Próbowano także 
budować propolskie lobby w litewskim społeczeństwie. 

!6. Jak wiadomo, na Litwie znajduje się wiele polskich 
pa~Tlląte~ . narod0':Ych, z których znaczenie największe i 
naJ~ardzleJ .symboltc~ne m~ Mauzoleum Matki i Serca Syna 
(grob matki Józefa PIłsudskiego, w którym złożona została też 
urna z sercem Marszałka) na cmentarzu Rossa w Wilnie. 
M.iejsce to jest przedmiotem szczególnego kultu Polaków, tak 
~TlleJscowych, j.ak i ~ większym jeszcze stopniu przyjeżdża­
jących z Polski. PamIęć J?zefa Piłsudskiego i jego żołnierzy 
poległych w walk~c~ o W:llno w 1919 roku, ze zrozumiałych 
wzglę~ó~ zu~ełme maczeJ odczytywana jest przez Litwinów. 
T o,. ze . zołmerz~ pols~y zginęli wyzwalając Wilno z rąk 
SOWIeckich,. odbler~ne. Jest przez Litwinów tak, jak my w 
Polsce o.dbleramy ~ołn.lerzy sowieckich, którzy polegli u nas 
wyzwalając nasze ZIemie spod niemieckiej okupacji. 

Stosunek społeczeństwa litewskiego do AK można 
porównać natomiast z naszym stosunkiem do UPA. Nie­
ważne w tym momencie, czy jest to postawa słuszna czy nie. 
Ona po prostu jest taka i trzeba się z tym liczyć, co nie 
p~eszkadz~ w podejmowaniu prób zmiany tego stanowiska. 
Mimo t~, Jesz~ze w 1992 roku udało się nam uzyskać zgodę 
władz lt~ewskl:h (w sprawę zaangażowaliśmy najwyższe 
władze lttewskle),. ~a uporz~d~owanie części wojskowej 
cmentarza na Rossle l uzupełmeme rzędów grobów żołnierzy 
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poległych w 1919, grobami żołnierzy AK poległych w 1944 
w ramach realizacji operacji "Ostra Bram~:', którz,>: ~otąd 
pochowani byli w sposób chaotyczny w roznych mIejscach 
cmentarza. Co prawda fakt przebudowy. i uporzą~kowania 
cmentarza na Rossie wywołał falę oburzema wśród mektóry~h 
środowisk politycznych na Li~ie i wielką ~want.urę w pr~sle, 
ale odbyło się to już po fakCie: po zakonczemu prac I po 
uroczystym poświęceniu odnowlOneg,~ cm~ntarza, n~ k~ore 
władze litewskie choć same uroczystoSC zbOjkotowały I mImo 
zaproszenia nie 'przybyły, ale wyraziły zgo.dę na)ej odbycie. 
We wspomnianej uroczystości wzięli udZ1a~ m.m. prze~~ta­
wiciel prezydenta RP ~in. A. Zakrzews~, przedstaWICiele 
rządu RP i WP, a Mszę Swiętą celebrował bl~k~p p~lowy w: 
Leszek Sławoj Głódź. Uczestniczyły w. mej także ltczn~e 
przybyłe delegacje kombatantów z Polski. Nowe urządzen~e 
cmentarza wojskowego na Rossie, jego. przebudowa, wreszcie 
uroczystośĆ otwarcia stały się pewnym lstotnrm pr~cedensem: 
Wytworzył się tolerowany przez władze lttewskie, zwyczaj 
składania przez ambasadora RP wieńcó~ przy .Mauzoleu~, 
przy okazji polskich świąt państwo~ch l. roczmc. Składa~l1e 
wieńców w tym miejscu, a takze kWl~tóW na polskim 
cmentarzu wojskowym na Antokolu stało ~Ię el~me~te~ pro­
tokołu wszystkich wizyt polskich wyso~ch I naJ~zych 
dostojników państwowych składających WIZyty w ~ll~le. 

W kwietniu 1994 po podpisaniu Traktatu,. Wlemec na 
Rossie składał prezydent Lech Wałęsa w obecnOŚCI p~ezfdenta 
Litwy, Algirdasa Brazauskasa. W marcu 1 ~96, :'lemec ~a 
Rossie składał prezydent Aleksander Kwaśmewski. Stało Się 
też zwyczajem, że po złożeniu wieńca l?rzy Mauzo.leum Ser:a 
Marszałka, delegacja polska składała ~Iązankę kwiatów t~e 
na grobie Jonasa Basanaviciusa, zasłuzonego dl~ odrodze~l~ 
narodowego Litwy, sygnatariusza Aktu N Iepodległoscl 
Republiki z 1918 roku. . 

Przy okazji należy wspomnieć, że ~a c~entarzu wOJsk~-
wym na Rossie wcale często zdarzają SIę zgromadzema 
przybyłych do Wilna obywateli p~lskich,. połąc~o,:e z :'Y­
głaszaniem przemówień, recytowamem ~lerszy, ~plewamem 
polskich pieśni patriotycznych w otoczemu pols~ch f1a~ na­
rodowych itp. Zgromadzenia te nie są. uz~adma?e z lttew­
skimi władzami i ewidentnie naruszają litewski porządek 
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pr~wn~, . z. cz~go organizatorzy tych imprez ani uczestnicy 
?aJczęscIeJ me zdają sobie nawet sprawy. Jednak takie 
I~prez?, nigdy nie ~~łały żadnych reakcji ze strony 
litewskich ~ładz, które Je ~gnorowały ale przecież tolerowały 
zarazem. ~ Ie ulega natomIast wątpliwości, że imprezy takie, 
~e zrozumIałych. wzgl~dów drażnią litewską opinię publiczną 
l do b~~owama kltmatu wzajemnego zaufania się nie 
przyczymaH· 

W pewnym. sensie. konsekwencją precedensu, jakim była 
pr~ebudowa w~JskoweJ ~ossy była duża, finansowana przez 
panstwo polskie operaCja restauracji polskich pomników, 
cmentarzy, ~water i pojedynczych grobów wojskowych 
rozpoczęta WlOsną 1996 roku. Objęła ona m.in. cmentarz na 
Rossie (wojs~owy i kwaterę wojskową na Nowej Rossie), 
kw~terę w?Jskową . ~a c~entarzu antokolski,m, kwatery 
WOjskowe l pommkl m.m. w Mejszagole, Swięcianach, 
Hoduciszkach. 

Wcześniej zabiegom pielęgnacyjnym poddano "dąb Mar­
s~ał~a" sadzony w latach 30-tych przez prezydenta Moś­
c!ckieg? W. Zułowie, w miejscu, w którym kiedyś znajdowała 
SIę sypIalma dworu, w której w 1867 roku przyszedł na świat 
Józef Piłsudski. Dąb po konserwacji został ogrodzony 
met~lowym płotem. Poddano też renowacji chrzcielnicę 
kośclOła w Powiewiórce, w której wedle tradycji był 
chr~czony przyszły Pierwszy Marszałek Polski. Chrzcielnicę 
umIeszczono w specjalnej ozdobnej gablocie, w nawie 
główn~j. kościoła i w ten sposób udostępniono turystom. 
Rówmez na nasz wniosek, Wojsko Polskie ufundowało do 
te~o ~o~cioła o~tarz soborowy, którego dotąd tu nie było. 
R0w.mez staramem ambasady, jeszcze jesienią 1992 roku, 
sp~CJ~ną. marmurową tablicą upamiętniono fakt uwięzienia 
MIckiewlCza w bazyliańskim klasztorze, przypominając, iż jest 
to zaraze~ miejsce akcji III Części "Dziadów". Doprowa­
dzono tez do wznowienia w Celi Konrada "śród literackich", 
czyniąc z nich spotkania literackie polsko-litewskie, a także 
polsko-litewsko-biało rusko-ukraińskie. 

Poważnym problemem, bardzo trudnym do rozwiązania, 
była sprawa ~ceny działalności AK na Wileńszczyźnie. 
ChodZIło t~ me tylko o sprawy natury prestiżowej, ale o 
konsekwenCje praktyczne, takie jak możliwość legalnego 
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zorganizowania się środowiska weteranów AK na Litwie i 
~ożliwość legalnego upamiętniania miejsc walk i pochówków 
zołnierzy tej formacji . Gdyby ograniczyć się przy załatwianiu 
tego problemu tylko do interwencji u władz, sprawa nie 
byłaby załatwiona nigdy. Tu konieczne było działanie 
nastawione na zmianę atmosfery społecznej, zmianę funkcjo­
nujących powszechnie w społeczeństwie ocen, z którymi 
każda władza musiała się liczyć. Aby tego dokonać, sprowa­
dziliśmy na Litwę i rozprowadziliśmy po wszystkich 
bibliotekach naukowych kilkaset zestawów monografii 
naukowych na temat AK. Inspirowaliśmy też i wsparli 
wydanie po litewsku książki popularnonaukowej , stanowiącej 
swoiste wypisy z polskiej literat~ry nauk~wej na te~at AK. 
Jako ambasador nie uchylałem SIę od udZIału '!'" pubhcz~ych 
dyskusjach, toczonych na łamach prasy l spotkamach 
naukowych na temat AK i jej działalności. Do tego tematu 
wracałem wielokrotnie w różnych wypowiedziach prasowych, 
telewizyjnych, w dyskusjach z historykam~ lub .dz~ennika­
rzami. Był to też stały temat rozmów z htewskiml przed-
stawicielami władz. 

Litewska opinia publiczna była d~~rz~ poin.f~rmowana o 
zbrodni dokonanej na cywilnej ludn?scI litewskiej w czerwcu 
1944 roku w Dubinkach przez oddzla~ AK pod dowódz~em 
mjr. Łupaszki. Natomiast na ogół nleznany był fakt, ze ~a 
ewidentna zbrodnia żołnierzy AK była odwetem za zbrodmę 
litewskiej policji pozostającej na. us~uga~h niemiec~c~, na 
polskiej ludności folwarku Glm~ls~kl. . Dla .wł~sCl.wego 
naświetlenia całego dramatu Glmclsz~I-D~bm~l, l dl~ 
stworzenia moralnego klimatu dla. r~zhczenl~ ~I~ z ~ml 
zbrodniami przez Polaków i przez LItwmÓW, zamIcJ.owallS~y 
już w 1992 roku wyjazdy w dniu 1 listopada, czyh w dZIeń 
Wszystkich Świętych na cmentarz~ . o.fi~r oby?wu tych 
zbrodni. W wyjazdach tych, z naszej ml~J~tywy l na ~aszą 
prośbę towarzyszyli mi zawsze przedstaWIcIele władz htew­
skich a także ubiegający się o rejestrację swego stowarzyszenia 
weterani AK. Ostatecznym zamknięciem tego rozdziału, 
miało być równoczesne postawienie przez Polaków w 
Dubinkach, a przez Litwinów w Glincis~kach,. po~ników .­
krzyży ekspiacyjnych z jednobrzmiącymI napIsamI: "BraCIa 
Polacy _ wybaczcie" w Glinciszkach i "Bracia Litwini -
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wybaczcie" w Dubinkach. Ta nader szlachetna idea, w którą 
zaangażowało się Towarzystwo Litwa-Polska (i osobiście jego 
prezes Pranas Morkus) okazała się niestety przedwczesna. 
Z~ró~no literackie władze lokalne, jak i mniejszość polska na 
LI~le: okazały się do takiego gestu jeszcze niedojrzałe, zaś 
naJwyzsze władze tak polskie jak i litewskie, wykazały również 
jeśli nie brak zrozumienia dla tej idei (którą formalnie 
poparły), to w każdym razie brak determinacji w jej realizacji. 

Stowarzyszenie weteranów AK zostało na Litwie zare­
jestrowane (po interwencji prezydenta A. Brazauskasa) wiosną 
1995 roku. Wkrótce potem, zarejestrowano jeszcze dwa 
następne polskie stowarzyszenia kombatanckie (grupujące 
weteranów wojen 1920, 1939, oraz weteranów LWP), tak, że 
dziś środowisko to jest najlepiej zapewne zorganizowanym 
polskim środowiskiem kombatanckim za wschodnią granicą. 

17. Na początku lat 90-tych nie było praktycznie żad­
n~ch możliwości normalnej współpracy gospodarczej między 
Litwą a Polską. Współpraca ta napotykała bowiem na 
niezwykle poważne bariery. Pierwszą z nich była praktycznie 
nieprzejezdna granica. Na ponad 100 km odcinku wspólnej 
granicy, nie było żadnego przejścia granicznego o charakterze 
międzynarodowym. Do takich potrzeb prowizorycznie 
zaadaptowano lokalne przejście w Ogrodnikach (po stronie 
litewskiej: Lazdijaj). Mała przepustowość tego przejścia, 
będącego dla Litwy w dodatku jedynym w kierunku na 
Zachód, powodowała konieczność kilkudniowego oczekiwa­
?ia na odprawę celną i paszportową, przy braku niezbędnej 
Infrastruktury (gastronomia, sanitariaty itp.) Dlatego jeszcze 
jesienią 1992 roku uruchomiono przejście graniczne kolejowe 
w .Trakiszk~,c~ i przystąpiono do. budowy nowoczesnego 
duzego przeJscla drogowego w BudZisku (po stronie litewskiej 
Kalwarija). Równocześnie modernizowano i powiększano 
przejście w Ogrodnikach. Kolejną barierą, był brak wolnej 
waluty litewskiej (na Litwie w obiegu były sowieckie ruble i 
niewymienialne na żadną walutę tzw. talony) i związany z 
o/m c~~wity brak porozumień między bankami polskimi i 
lItewskimI. Powodowało to, że wszystkie transakcje dokony­
wano bądź w barterze, bądź też płacono gotówką (w dolarach 
lub w markach), gotówkę wożono ze sobą. Sytuacja zaczęła 
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się szybko zmieniać, zwłaszcza po wprowadzeniu zimą 1992 
r~ku litewskiej waluty narodowej - lita, O~ tej pory coraz 
Więcej banków polskich i litewskich podI;>ls~ało umowr' 
p?zwalające na "korespondencję" między nI~1 I przelewanIe 
pieniędzy za granicę. Kolejną barierą utrudn~aJącą wsrółpracę 
gospodarczą było podwójne opodatko.wanIe. Podpisana :v 
1993 roku umowa o unikaniu podWÓjnego opodatkowanIa 
usunęła i tę przeszkodę. 

18. Podpisanie Traktatu (26 IV 1994) i jego ratyfikacja 
(.13 X 1994) zamknęły cały rozdział w st~su?kach polsko­
lItewskich. Rozdział stopniowego popraWlal1la stosu~ków, 
których stan na przełomie 1991 i 1992 był zdecydowanIe zły. 
~dea poprawy tych strosunków zarysO\~ana b~ła w.prawdzie 
JUŻ w podpisanej przez ministrów SkublszewskIe~o I Saudar­
gasa Deklaracji z 13 stycznia 1992, ale której rrakty~zna 
możliwość realizacji, wcale niełatwa, zarysowała Się dop~ero 
przy końcu 1992 roku, po jesiennych wyborac? do s~Jmu 
litewskiego (25 X i 12 XI), kiedy litewska prawica ponIOsła 
druzgocącą klęskę, a do władzy doszła ni~zależna o.d 
nacjonalistycznego elektoratu, pragmatyczna, także w. zakreSie 
polityki zagranicznej, Litewska Demokratyczna Partia Pracy 

Algirdasa Brazauskasa. . 
Negocjacjom Traktatu, a później przygotowanIOm ~o 

ratyfikacji towarzyszyła na Litwie og.ólno~arodowa dyskusJ~ 
na temat stosunków polsko-litewski~h, Ich uwarunk?wan 
historycznych, perspektyw. Dys~usJa ta t?czyła SIę w 
środowiskach politycznych, w mediach, .v: róz~lych kręgach 
społecznych. W miarę możliwości stara!lsmy s~ę. na ~ę dys­
kusję wpływać, tak poprzez czynny osobisty w nIeJ udZiał, Jak 
też przez celowe dobieranie imprez nauk0v:rch czy kul­
turalnych, rozprowadzanie literatury, zapra~zanIe prelegentów 
z Polski. Towarzyszyły temu spotk~nI.a I r~z~owy z po­
litykami, historykami czy publicystami lItewskimI. N~szą tezą 
podstawową, do której przekonywaliśmy,. była t~za,. z~ oce.n~ 
historii należy zostawić historykom, a polItycy wInn~ Się zając 
teraźniejszością i przyszłością. Inną tez~ było, ze d~bre 
stosunki są potrzebne obu stronom I ~ą warunkIem 
koniecznym ich integracji z Europą Zachod~lą. . 

Okres między podpisaniem Traktatu a Jego ratyfikaCją, 
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był okresem naszych wzmożonych działań dyplomatycznych 
i politycznych. Te ostatnie realizowane były głównie poprzez 
intensyfikację wizyt i spotkań na wysokim szczeblu (tak np. 
na zaproszenie strony polskiej Warszawę odwiedzili w tym 
czasie minister d/s reform administracji i samorządu, 
późniejszy premier M. Stankevicius, wiceprzewodniczący sej­
mu, J. Bernatonis). Ratyfikacja Traktatu, która w Warszawie 
przeszła gładko i jednogłośnie, w Wilnie miała przebieg 
dramatyczny. Część posłów radykalnej prawicy próbowała 
bądź nie dopuścić do ratyfikacji, bądź ratyfikację swoiście 
"zneutralizować", uchwalając jednostronny, swoisty aneks do 
Traktatu, oceniający stosunki polsko-litewskie w latach 1920-
45, wspominający "agresję Zeligowskiego", "okupację Wi­
leńszczyzny", potępiający AK. 

Ostatecznie, po burzliwej debacie, sejm litewski ratyfi­
kował Traktat bez żadnych aneksów, stosunkiem głosów 91 
- "za", 19 - "przeciw", przy 8 wstrzymujących. 

Traktat miał ogromne znaczenie nie tylko polityczne, ale 
w przypadku Litwy także moralne i psychologiczne. Od­
prężenie po jego podpisaniu dało się odczuć nie tylko w sferze 
polityki, ale w tonie publicystyki, relacjach wielu środowisk, 
zwłaszcza intelektualnych czy inteligenckich. Nastąpiło 
ogromne otwarcie na kontakty z Polską, ustąpiła też tak 
odczuwalna wcześniej nieufność i lęk przed Polską. 

Traktat uregulował też i zabezpieczył prawa mniejszości 
polskiej na Litwie. Jednak kierownictwo ZPL przyjęło go 
obojętnie, a nawet wrogo. W jednej ze swych wypowiedzi, 
publicznych jeden z liderów ZPL, R. Maciejkianiec porównał 
nawet Traktat do "nowego paktu Ribbentrop-Mołotow", a 
wkrótce po ratyfikacji, działacze ZPL, przebywając w Polsce 
przypuścili bezprecedensowy atak na polskiego ambasadora, 
zarzucając mu działanie na szkodę ludności polskiej. 

Stało się wkrótce smutną regułą, że na każde zbliżenie 
polsko-litewskie, przy każdej wizycie na wysokim szczeblu, na 
każdy fakt świadczący o poprawie stosunków między Litwą a 
Polską, radykalni działacze polscy reagowali nagłaśnianymi 
protestami, w których eksponowali rzekome krzywdy 
społeczności polskiej doznawane od Litwinów, i obojętność 
na te krzywdy ze strony władz polskich. Pikanterii dodaje to, 
że główną trybuną do prezentacji tych rzekomych krzywd i 
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rzekomej obojętności władz polskich na te kr~ywdy, była 
(jest?) finansowana z budżetu państwa polskIego H.asz~ 
Gazeta, organ Związku Polaków na Li~ie. Fi~ans?wa111e tej 
zdecydowanie antylitewskiej gazety, 111~ słuząceJ dobrym 
stosunkom polsko-litewskim było przed~lOtem zar~wno ~oty 
litewskiego MSZ jak i przedmiotem zarnteresowa111a medIÓW 

litewskich. . . . " 
Postawa części liderów społeczności polskiej na LltwI~ 1 

, h d . ł . ki ł t rezonans w Polsce 111e-IC ZIa a111a, które uzys wa y częs o .' 
wątpliwie psuły atmosferę wzajemnych stosunk?w mlę~zy~ 

, h' k ' l' 11' tewsCY a w sIad za 111mI panstwowyc . NIe torzy po ItyCy , . . , 
l· k' d' d' ł' h lI'derów oce111alr Jako Itews Ie me la zIa anIa tyc , 

d . '." trzecich" co z uwagI "po eJmowane wrntereSIe panstw 'ak' , ł ść 
, ' l' tyczną J 1 przesz o zarowno na aktualną sytuację geopo 1 .. , ' 

konkretnych liderów, nie pozostawiał~ wątplrwoś~I, ? J~~ 
, , " ' h dZI'C' NIe wykluczając 1 takiej "panstwo trzeCIe moze tu c o· . . d ak ' 

ewentualności, powiedzieć trzeba, że chod~Iło. tudJle ~ b' raczel~ 
. ., , ' l'd ó znalezle111a aSIe Ie ro l o rezultat 111eumleJętnOSCI 1 er w , . h P 

w nowym klimacie stosunków polsko-lrtewskic: l?prawła 
k ' l' nym marglna lzowa a tych stosunków, w aspe Cle po ItyCZ b k 

. d . ł których rola ez ompro-automatycznIe tych ZIa aczy, ," l ki ' 
misowych obrońców polskości i społecznoścI po s ej na 
LI'tw' " ł' b dna a J' edyna dotąd stosowana przez Ie stawa a SIę z ę , , ł ' 

. h ak k ak k alki a nie wspołpracy, stawa a SIę nIC t ty a, t ty a w ki ki"' 
bezużyteczna A do takiej roli i takiej takty przYWYki l łCI 

d . '., aki' l" takiej' postawy ocze wa y 
zIałacze. Co WIęceJ, t ej ro 1 1 . 

od nich wspierające je z Polski środowIska.. ó 
N · l . l'wości że ogłasza111e protest w, Ie u ega tez wątp 1, ,.' . 

d . . . , ł ' ikiet J' est ZajęCIem m111eJ po pIsywanIe apelr 1 zwo ywanle p d 
, ' ' tematyczna praca na zmudnym i czasochłonnym 111Z sys , ' 

, d "l kal ' podnosze111em pOZIOmu rozwoJem samorzą nosclonej, . ' ' 
'l' , W'l ' rozwOJU OŚWIaty, rozwlą-CywllzacYJnego 1 enszczyzny, bl ó 'al h 

, 'd ch) pro em w sOCJ nyc Zywa111a realnych (a 111e wy umany , , ' , 
, ł' ' polskIeJ' Jest ZajęCIem czy ekonomIcznych spo ecznoSCI , 'h 

b d " fi k " gaJ'ącym speCJalnych, rnnyc ar Zlej e e townym l 111e wyma , ' , ' 
, 'b ' ki 'e partyjnym umIeJętnoŚcI. nIZ na yte w sowlec m aparacI 'l ki h d 'ał 

, , , d ' wy CZęŚCI po S C Zl aczy MImo 111eprzeJe naneJ posta 'fil' 
, 'h l' h ó polsce którzy 111e po tra 1 1, 1 IC po Itycznyc partner w w , 

, , h ' l' ' " d stanu stosunków polsko-czy tez nIe c Cle 1 zrozumlec, ze o , ' , ' 
l, ki h al' , b dz' w dużej mIerze los społecznoscI ltews c z ezec ę Ie 
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polskiej na Litwie, stosunki te, po podpisaniu i ratyfikowaniu 
Tr~tatu weszły w zdecydowanie nową fazę. Stały się one 
przYJazne, a nawet "najlepsze w ciągu całej naszej historii", 
Jak. zgodnie, kilkakrotnie zapewniali przedstawiciele naj­
wyzszych władz obu państw. 

W czasie wizyty w Warszawie (luty 1995), przemawiając 
w polskim sejmie, prezydent A. Brazauskas zaproponował 
m.tn. utworzenie wspólnego batalionu wojska, prze­
znaczonego dla misji pokojowych ONZ, a także stworzenie 
wspólnej kont~oli przestrzeni powietrznej. Niestety, inicja­
tywa stworzema wspólnego batalionu, tak istotna z poli­
tycznego, al.e prz~de wszystkim moralnego i psychologicznego 
punktu . wldzema, o wymiarze niemal symbolicznym, 
wp~aw~Zle została pr:ez stronę polską zaakceptowana, ale jej 
realIzaCja w sposób mezrozumiały opóźnia się. 

Dobra ws~ółpraca. na s~czeblu państwowym, której 
~raz~m są lIczne WIZyty 1 spotkania na wysokim i 
naJwyzszym szczeblu, kontynuowana była także w 1996 roku. 
W styczniu teg~ roku gościł w Wilnie marszałek sejmu 
J. Zych. W dmach 5-6 marca, oficjalną wizytę złożył 
prezydent A. Kwaśniewski, w kwietniu w Augustowie spotkali 
się na roboczym spotkaniu premierzy Cimoszewicz i 
Stankevicius, a ten ostatni, w czetwcu przybył do Polski z 
oficjalną wizytą. We wrześniu, prezydenci obu państw 
spot~i się na pokładz~e O~ "Wars~a,:a" zacumowanego na 
redzI~ por~u w Gdym, gdZIe POdPISalI wspólną deklarację, 
potwIerdzającą bardzo dobry stan stosunków między obu 
państwami. W tydzień później, w Warszawie gościł marszałek 
litewskiego sejmu, C. J urSenas. W tymże 1996 roku mi­
nistrowie spraw zagranicznych P. Gylys i D. Rosati podpisali 
protokół o współpracy ich ministerstw, a ministrowie obrony, 
S. Dobrzański i D. Linkevicius, podpisali porozumienie o 
p~ekazaniu Litwie 10 st~cji ra~iolokacyjnych. Już wcześniej, 
LItwa dostała od PolskI, w kilku ratach sprzęt wojskowy 
(m.in. śmigłowce, kutry patrolowe, transportery opancerzone, 
granatniki, samochody, broń strzelecką). 

Ożywiona wymiana wizyt na wysokim i najwyższym 
szczeblu była kontynuowana także w 1997 roku (wizyty w 
~olsce p~zewodniczącego Sejmu RL V. Landsbergisa, ofi­
CJalna Wizyta prezydenta A. Brazauskasa oraz jego udział 
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w spotkaniu prezydentów z Ojcen: Świętym w G~ieźnie). 
Dobra współpraca na wysokim ~zczeblu p~.nstwowym 

owocuje znaczną liczbą inicjatyw I deklaraCJI, ~tórych 
realizacja napotyka jednak częs~? na .szereg trudnoś~I natury 
biurokratycznej, bądź rozbIja SIę .? ~rak srodkó;v 
finansowych. T emu ostatniemu zaradZlc miało pow~ła.me 
przez prezydentów obu państw w 1996 roku Fun~ac)1 1~; 
Adama Mickiewicza. Jednak dotychczasowa dZIałalnosc 
Fundacji daleka jest od ?cze~wań,. a jej ,:pływ na proces 
pojednania polsko-litewskiego J~st m~zauwazalny. ., 

M· mo dobrego klimatu I wzajemnych zapewmen o 
"najlep~zych stosunkach na przestrzeni dziejów", w pewnym 
impasie, kontrastującym z ?gó~nYn: obrazem stosunków 
znalazły się negocjacje zapOWIedZIanej p.r~ez T~aktat umo~ 
o pisowni nazwisk przedsta~ici~li mmeJszoścl. Dotąd me 
podpisano - także zapowiedZl~neJ przez Traktat - umowy ~ 
współpracy w ochronie dZledzlctw~ kulturowego, am 
porozumienia o współpracy pełnomocmków obu rządów dl s 
tego dziedzictwa. Brak nadal, zapowiedzianej już wiosną 1996 
roku umowy o readmisji. . 

Należałoby także oczekiwać, z~ t~ do~ra wspó~p.raca 
, naj· dzie swoJo e odzwIercIedleme równlez w panstwowa, z . ł ' . P l ki . 

kontaktach bezpośrednich mIędzy spo eczenstwamI ? s .. ~ 
Litwy, a znajdzie to wyraz m.in. we współpracy orgamzac)1 1 

instytucji pozarządowych. . 
I totne dla zbliżenia narodów są także kontakty kulturalne 

i nau~owe. Wymagają one jednak nie tylko p.romocji ze. strony 
. tyr cJ·i państwowych, ale przede wszystkim wsparCIa ma-
lllS u d ak·aki ś . l l . terialnego. Wszystko to wymaga ~e n J ego Wie o etmego 
programu działań,. któt.ego me~te~ dotąd bra~. Peł~e 
pojednanie polsko-lItewskie nastąpi ;vowc:-as, gdy me. będzI~ 
ono uzależnione jedynie od aktualneJ. ~onIUnktury p~htyczI~eJ 
i od polityki aktualnie rzą~zących partu. O peł~ym pOjednanIU 
mówić będzie można dopiero w:edy, gdy bę~zIe ono. wyr~em 
trwałych stosunków nie tylko między rządam~, ale także ~Iędz~ 
narodami. Osiągnięcie tego stanu, wymaga Jednak długlego I 
celowego działania, pole~j~cego. na realizacji długofaloweg~ 
programu, przy jednohteJ poh~ce ~ząd~, parlamentu I 
głównych sił politycznych. Tego dzlałanIa mestety brak. 
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19. Tak więc oficjalnie w stosunkach polsko-litewskich 
wszys~ko )est. w . najlepszym porządku. Liczba wizyt na 
wysokim l .naJwyzszym szczeblu jest - jak wspomniano _ 
zawrotna, nIestety proporcjonalna do tej liczby jest też liczba 
pustych deklaracji i niezrealizowanych pomysłów. Jak 
wspomniano, nie powstał dotąd zaproponowany na początku 
1995 wspólny batalion wojska, wspólne ciało parlamentarne 
wpra,,:"dzie powstało i nawet spotkało się, ale poza wymianę 
frazesow dokonanych przez dość zdaje się przypadkowo 
dobranyc~ posłów obu parlamentów nie wyszło. Spotkanie 
było bowIem zupełnie nie przygotowane i "ciało" nie bardzo 
wiedziało o czym ma rozmawiać. Mimo to powstały dwa 
kolejn~ "wspólne ciała", mianowicie rządowe i prezydenckie. 

MImo częstych odwiedzin przywódców, mimo mnożenia 
"ciał", deklaracji. i postulatów, kultura litewska pozostaje 
nada! w, Polsc~ nIeznana,. a wSl:'6łczesna kultura polska, jeśli 
pommąc, wąskie. grono. htew:skich elit, w szerszych kręgach 
społeczenstwa lItewskIego Jest również nieznana mimo 
;'Yraźn~go, . niera~ zgła~zanego ~al:'0trzebowania z~ strony 
sro.dowI~k ~Ite;vskich. NIe ma WCląz pieniędzy na sensowną, 
obJęt~ ~a~Ims ,szerszym p.lanem wymianę kulturalną na 
P?waznI~Jszą sKalę· WymIana ~ło?zieży, po wszystkich 
nIepowaz~yc~ t~ra~a~ach z POdpls~~.Iem stosownej umowy, 
p~aktycznIe nIe IstnIeJe, pra~e ,kom.lsJI l:'.odręcznikowej (ogra­
nIczone zresztą do podręcznIkow hIs toru) straciły cały impet 
a opinia publiczna w ogóle nie jest informowana o id~ 
przebiegu (o ile w ogóle prace te jeszcze się toczą). 

Zaniechano też wspierania działań instytucji poza­
r~ądowych (takich jak choćby szlachetne Towarzystwo 
LItwa-Polska) zmierzających do pojednania narodów także w 
płaszczyźnie moralnej. 

W Polsce ciągle brak koncepcji sensownej pomocy dla 
Polaków na Litwie, a pomysł wysłania do Wilna w cha­
rakterze konsu~a generalnego emerytowanego pułkownika SB, 
który natychmIast wsparł tam polskich radykałów ze Związku 
~atnot?w: ~C? którzy za cnotę uważają walkę z władzami 
~Ite~~~mI l. htews~m s.l?0łecze~stwem, świadczy wręcz o 
JakleJs polItyczneJ. ~chlZofrenu. Ostatnia konferencja 
prezydentów w WIlnIe (4 IX 1997) potwierdziła dobre 
oficjalne stosunki polsko-litewskie (zapraszali i współgospo-
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darzami byli prezydenci Brazauskas i Kwaśniewski, którzy 
nota ben e znają się osobiście jeszcz~ z działalności partyjnej 
z cza~ów, gdy nie byli prezydenta~I). . . 

Załować należy, że konferenCja ta nIe wywołała WIększe­
go rezonansu społecznego, nie stał~ się -. a mogła - l:'re~ek­
stem do głębszej społecznej refleksjI nad . IStot, .europeJskiego 
pojednania, tak istotnego zwłaszcza w te) CZęSCI. Euro~y. 

Szkoda więc, że nie zadbano o WIększą lICzbę Imprez 
towarzyszących konferencji, które mogły b~ć ~rzeg!ądem 
dorobku pojednania i programu przysz~yC? dZla~~n sł~zącyc~ 
takiemu pojednaniu. Mimo więc koleJn~J porcJI. uśclskó:, I 
wzajemnych komplementów, nadal. nI.e rozw~ązana. Jest 
kwestia pisowni nazwisk Polaków na LItwIe, w Sejnach clągl~ 
jeszcze nie stanął pomnik biskupa Bara~auskasa, .a P?l~cy I 
Litwini w Glinciszkach i Dubinkach nIe wypowIedzleh do 
siebie wzajemnie krótkiego "wybaczcie. bracia". . 

Póki co, naj głupsze nawet żąda!lle czy protest. hder~"'.' 
polskich znad Wilii wywołuje nad ~Isłą ~or~ruk sohdarnoscI 
plemiennej, znacznie głośn~ejs~y. ~IZ oddzwI~k na s~lachet~e 
pojawiające się tu i ówdZIe InICjatywy słuzące pOjednanIU 
narodów polskiego i litewskiego. 

Jan WIDACKI 
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Kraj 

Post scriptum 

Ktoś mógłby pomyśleć, że dwa lata temu b 1" 
ł " al d d . wy ra lsmy 

przysz os c, e wa tygo me temu okazało Sl'ę' . . d . ak C . bł' . ' ze nIe wla omo 
) ą. zyz y. O tle me sposób obecnie nakres'll" . 
d kł d h . c w mIarę 

o a nyc scenanuszy ewolucJ'i ogólne)' sytuacJ'I' w h l h . dnak .. następnyc 
atac , to )e wydaje SIę ona przewidywalna zwł 
d 

. . . d c ' aszcza w 
o meSlemu o sIery gospodarcze)'. Co do l' ki ' . . b d' . po lty zas, to 
zamleszame ę Zle meustanne. Gwarantu)'e to tak ł . 'k b wy omony w 
wym. u wy orów układ parlamentarny, jak i media, które będą 
d~ zyły. Po p.rost,u --:- gwar~ntuje to polityka. W tej sferze wiele 
. o rego oczekiwac me nalezy, a wręcz odwrotnie. Nie musi to 
~ednak narobić szkód w gospodarce, która swoim własnym 
lm~~~em ~zybko idzie do przodu. T o gospodarka będzie 
sta, l ~zo:wac cały układ państwowy i zadecyduje o miejscu Polski 
w SWleCle. 

Polityka ?~t~miast jest pełna paradoksów i przebijania się ' 
tego, co wczesmeJ wydawało się mało prawd d b K , d b d" opo one. orzys-
tając z o ro zleJstw demokracji ludzie głosują tak, jak im na 
to przedwyborcza oferta pozwala o potem 'd' , . d.'.. . '" znaj ują SIę w 
~lwneJ sytuacJl, za którą bynaJmmeJ nie optowali Gł . , 

k al
· . .. , ,osuJe SIę 

me na o ICJę partu l ugrupowa6, ale na nie P d b . ., bl' same. rze 
wy orarn,l Opllll~ pu lc~na preferowała rządy koalicji SLD-UW-
UP, choc spodZIewała SIę kontynuacji związku SLD-PSL 
wy ł ,. , ' a tu 

sz o cos Jeszcze lllnego; powstaje rząd AWS-UW P , 
gł h b 

.., . omlmo 
z aszanyc o aw mozna ZywIĆ oprymizm co do losó ' 

d ki' d d ' , w naszej 
gospo ar l po rzą aml tej koalicJ'i. Z pewnoścl'ą b d ' t d . , .. d' , ę Zle ona 
ru mejsza mz poprze ma. Juz to jest wystarcza)'ącym p d 
b ,... dl d b owo em, 

a y starac SIę Jej - a o ra gospodarki a WI'ęC' . 
ki h 

' w IntereSIe nas 
wszyst c - pomagać. 

POST SCRIPTUM 73 

Powody do optymizmu 

Mój optymizm bierze się nie tylko z dobrej kondycji gos­
podarki, utrwalonych tendencji rozwojowych i zaawansowania 
rynkowej transformacji. Nie płynie też wyłącznie z przekonania, 
że niełatwo to popsuć, nawet gdyby ktoś chciał, a przecież nikt 
nie chce. Gospodarką rządzą coraz bardziej prawa, a coraz mniej 
ludzie. Przed niebezpieczeństwem zaś błędów chroni obudowa 
instytucji rynkowych, silny sektor prywatny, unowocześniane 
prawo gopodarcze, krytyczna obserwacja mediów, niezależność 
banku centralnego i Trybunału Konstytucyjnego, nacisk zagra­
nicy, coraz szersze włączenie do gospodarki globalnej. I prezy­
dent. Paradoksalnie przed ewentualną nierozważną polityką 
rządu i parlamentu chronić może także biurokracja, działa ona 
bowiem na dwie strony. Tak jak czasami nie pozwala sprawie 
przeprowadzać pożądanych reform, tak samo może paraliżować 
próby ich wadliwego ukietunkowania. Gdy gospodarka jest 
dobrze ustawiona, to wytrzymać może nie tylko dotkliwą 
powódź. 

Mój optymizm bynajmniej nie bierze się też z uznania dla 
programów gospodarczych zwycięskich ugtupowań. Pomi6my 
już to, że programy te są tylko zalążkowe, niekompletne i 
ogólnikowe. To naturalne, w tej fazie cyklu polirycznego, choć 
trochę dziwi, bo intelektualny stan gotowości i zdolności do 
przejęcia władzy powinien być większy, skoro ma się tyle 
doświadcze6 z jej sprawowania w przeszłości. Ale i tak program 
gospodarczy AWS, jak i UW nie będzie realizowany. To dobrze, 

bo są to złe programy. 
Ten pierwszy jest wyraźnie populistyczny, akcentuje głów-

nie podział dochodu, lekceważąc konieczność trudnych często 
działań maksymalizujących go na długą metę· Jest to program o · 
dużej dawce konserwatyzmu ekonomicznego i ksenofobizmu, co 
w obliczu konieczności głębokiego włączania się w gospodarkę 
światową grozi zahamowaniem integracji i tempa wzrostu 
gospodarczego. Ten drugi jest konserwatywny społecznie, 
nadmiernie liberalny i jego realizacja także spowodowałaby 
spadek tempa rozwoju, a zarazem rosnące napięcia polityczne, 
wskutek nie akceptowanego zróżnicowania społecznych kosztów 
reform i nadmiernych dysproporcji dochodów. 

W jednym i drugim przypadku piętrzyłyby się dodatkowe 
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trudności na drodze i tak . uż d . 
reform strukturalnych i ins~ . ostrecznIe skomplikowanych 
A WS prowadziłaby do wy h luc~on~ nych. Realizacja deklaracji 
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gospodarczej. Jak to wy)'aśnic' . l O} ej InU polityki 
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zup nIe Inna sprawa. OWI, to JUZ 

Powtórka ze Strategii dla Polski 

Dla nas wszystkich jednakże . szansę. Skoro w tej fazie powstający układ stwarza 
zupełnie niekompatybilne ~a~:t ~irogramów obu I:>artnerów są 
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me będą musiały się do tego g unCle, choc z pewnością 
zwycięzców, a nazwać wszystko _ t~yznadwać. Takie prawo 
n' e cu ze wynalazki 

owemu I po swojemu jest łatwo. - po 
Cz~go zatem można się spodziewać? Otó' t; ł 

wszystkiego, a co do czynów to należ o ~ w ,s erze s ów -
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strukturalne i zmiany instyt . al ę ą st?pnlOWe reformy 

uCJon ne z nIezbędnym uwraż-
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liwieniem na implikacje społeczne . Dbać będzie się tak o 
poprawę konkurencyjności i rozkwit przedsiębiorczości, jak i o 
osłonę socjalną i ograniczanie bezrobocia. Dopływać będzie 
konkurencyjny kapitał zagraniczny, ale równocześnie wspo­
magana będzie ze środków publicznych restrukturyzacja rodzi­
mych przemysłów oczekujących na swoją kolejkę w procesie 
prywatyzacji, który bez żadnego hamowania trwać będzie jeszcze 
wiele lat. Nie będzie gwałtownego zamykania nierentownych 
kopalń, za czym opowiadałaby się UW, ale też nie będzie ich 
stałego miękkiego dotowania, co odpowiadałoby A WS. Nie 
dokona się szybkiej wyprzedaży polskich banków, ani też nie uda 
się zablokować dopływu obcego kapitału do tego sektora. 

Kontynuowana będzie realizacja wszystkich czternastu 
programów węzłowych Strategii dla Polski, co zresztą hasła 
przedwyborcze zapowiadały, choć określenia były inne. T ak więc 
dbać będziemy o rozwój regionalny i wielofunkcyjny rozwój wsi, 
rosnąć będą nakłady na ochronę środowiska i reformowana 
będzie służba zdrowia, coraz bardziej angażowane będą środki 
pozabudżetowe na inwestycje w kapitał ludzki i budownictwo 
mieszkaniowe. Trwać będą zmagania wokół zaawansowanej już 
reformy systemu ubezpieczeń społecznych i reformy samo­
rządowej. Konfrontacja skrajnych niekiedy prób podchodzenia 
do problemów gospodarczych - tak od strony ich wymiaru 
społecznego, jak i finansowego - powinna sprowadzać politykę 
na grunt koordynacji zmian systemowych z rozwojem, sta­
bilizacji ze wzrostem, regulacji rynkowej z zaangażowaniem 
rządu, spontanicznych zmian strukturalnych z polityką prze­
mysłową, prywatyzacji majątku państwowego z poprawą za­
rządzania sektorem publicznym, otwierania się na światową 
konkurencję ze wspieraniem rodzimej produkcji. Teraz nie 
trzeba już eksperymentować, skoro wiemy, jak to robić. 

Nie ma także ucieczki - jeśli koalicja AWS-UW ma 
zaistnieć i funkcjonować - od realizacji Pakietu 2000 i Euro-
2006. Już za trzy miesiące (jeszcze decyzjami odchodzącej 
koalicji) ponownie obniżone zostaną podatki tak dla ludności -
do 19, 30 i 40 procent, jak i dla firm do 36 procent. Spadek 
podatków dla przedsiębiorstw w roku 2000 do 32 procent jest 
ustawowo przesądzony, a próba podważenia tego przez nową 
koalicję byłaby z jej strony samobójstwem. W oparciu o 
wypracowane już dokumenty i osiągnięte porozumienia nego­
cjować będziemy nasze przyszłe członkostwo w Unii Euro-
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pejskiej , ~ dojść ~am można tylko w warunkach szybkiego tempa 
wzr?st~ l. pokoJu społecznego. Nowy rząd nie powinien też 
odclllac Się od nakreślonej w Euro 2006 wizji ewentualnego 
przystąpienia Polski do unii walutowej. 

Wyciąć i zachować 

. Ludzie jednak nie słowami będą żyć, choć bardzo lubią 
Igrzyska. Liczyć się będą fakty, aczkolwiek lekcja z ostatnich 
wyborów (podobnie jak na wiosnę z wyborów brytyjskich, o 
czym pisałem w Polityce z 3-go maja br. pod znamiennym 
tytułem ,,~rzegrać wybory") jest i taka, że sam sukces gos­
podar~zy nI~ wyst~rcza do wygranej. Dla jej osiągnięcia jest on 
wszakże ~onIeczny I podobnie będzie przy następnych wyborach, 
oby dopiero za. cztery lat~. W teorii ewolucji występuje tzw. 
efekt Czerwonej Królowej. Tłumaczyła ona Alicji w krainie 
czarów, że trzeba nieustannie biec, aby się nie cofać. Podobnie 
j~st tym razem v: .krainie naszej rzeczywistości, gdzie tempo 
bIegu na przyszłosć wyznacza dynamika przemian ostatnich lat, 
Czym zatem p0w.inniśmy. n;tierzyć sukces polityki gospodarczej 
rządu rodzącego SIę z małzenstwa z rozsądku A WS i UW? Otóż 
jest to łatwe, bo wyznacza go linia kontynuacji; wystarczy tylko 
przyłożyć odpowiednią miarkę. A ta już narzuca wysoki standard 
i wielu doprawdy trzeba umiejętności i determinacji, aby 
powtórzyć tylko osiągnięcia gospodarcze minionych czterech lat. 
BJ:' to ułatwić , proponuję wyciąć i zachować tabelę (za­
mieszczoną pod tekstem - red.), a z końcem kadencji wypełnić 
ją danymi obrazującymi rzeczywistość. 

To skromne wymagania, których co najmniej spełnienia 
musimy oczekiwać od polityki gospodarczej nowej koalicji. 
Realizację takich scenariuszy zapewnić powinna sprawna kon­
tynuacja, przy wszystkich uzasadnionych zmianach, dotych­
czasowej linii programowej polegającej na umiejętnym łączeniu 
polityki zmian ustrojowych z polityką rozwoju społeczno­
gospodarczego. O ile w przeszłości mylono środki z celami, to 

ni.e ~a powodów, aby usprawiedliwiać to w przyszłości . Oczy­
wI.śc~e, rozwój nie jest linio~ i ~akiego też charakteru nie mogą 
mIec wszystkie procesy kryjące Się za przedstawionymi wskaźni­
~ami. Stąd też w odniesieniu do skali redukcji długu pub­
licznego planować można zdecydowanie, powiedzmy relatywnie 
dwukrotnie mniej w latach 1998-2001 niż w okresie 1994-97, 
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wtedy to bowiem skorzystaliśmy z redukcji części zadłużenia 
wobec Klubu Londyńskiego. Co zaś do pozostałych wskaźników 
- łącznie z inflacją i bezrobociem - to należy oczekiwać co 
najmniej postępu na skalę podobną do uzyskanej w latach 1994-
97. To, że część ówczesnej opozycji uważała cztery lata temu za 
niemożliwe równoczesne znaczące obniżenie stopy inflacji i bez­
robocia, nie oznacza, że teraz - korzystając ze zdobytych doś­
wiadczeń - sama nie potrafi udowodnić, jak bardzo się onegdaj 

myliła. ,. " 
Sprawna prywatyzacja i ro~w~J ~nku . kapitałowego moze 

ponownie zwielokrotnić kapl~ahzaCJę giełdy, a w sf~rze 
inwestycji zagranicznych też mozna zakł~dać. ~soką dy.na~lkę: 
choć i tu przyjmuję już tylko dwukr~tI:l1e nIzszą od oSiągnIętej 
w minionych czterech latach; po wzroscle o ponad 400 procent, 
teraz wzrost o 200 procent. Dla zmniejszenia na poró,:ny'wa~n~ 
skalę fiskalizmu wystarczy nie przeszkadzać we wdrazanIu JUZ 
przesądzonych rozwiązań Pakietu 2000, a nawet oczekiwać 
można by więcej. Ja nie oczekuję·. Stand~rd niezbędny d~a 
utrzymania tego, co nam już udało Się zreah~ować, wyznaczają 
wskaźniki w kolumnie 2001 (a). PorównanIa dokonamy po 
wypełnieniu w swoim czasie kolumny 2001(b). Oby wypadło 
ono jak najkorzystniej . 

Jak zgubić trzy lata? 

O Polsce u progu XXI wieku decyduje jednak nasza 
zdolność do wzrostu gospodarczego. W rezultacie polityki 
ostatnich lat jest on już bardzo szy?ki, al~ oba ug.rupow~nia 
aspirujące do przejęcia wł~~zy zapowla~ały. Jeszcze Większe Jego 
przyspieszenie. Przy okazJi od. raz~ Się Jednak asekurował~~ 
wiedząc, że mogą temu wyzwanIU nIe sprosta~, a to dlatego, IZ 
ich programy są w wielu. punktac~ w:wnętrznIe ~p~eczne. UW 
w swoim Drugim planIe zapOWiedZiała podWOjenIe dochodu 
narodowego podczas 10 lat, co wymaga średniego rocznego 
tempa wzrostu w wysokości 7,2 %, a więc w zasadzie tyle, co 
obecne tempo, które w latach 1995-97 sięga aż 6,6%. Czy jest 
to możliwe? Tak, kontynuacja dotychczasowego modelu polityki 
rozwoju i rynkowej transformacji dawałaby takie szanse. Czy tak 
będzie zaś, to już zupełnie inne zagadnienie. 

Na tym tle ciekawe jest, że niedawny raport zbliżonego do 
Unii Wolności Centrum Analiz Społeczno-Gospodarczych w 
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najbardziej optymistycznym ze swoich scenariuszy zakłada na 
lata 1996-2000 tempo wzrostu tylko 5,9% rocznie, co oznacza 
- zważywszy na już osiągnięte w roku 1996 6,1% i w 1997 
6,6% - średni wzrost w latach 1998-2000 już zaledwie 5,6%. 
Później miałoby przyspieszyć, ale tylko do 6%. Takie 
przyhamowani.e dotychc~as~wych, bardzo korzystnych tendencji 
oznaczałoby, ze podwo)eme PKB (Produkt Krajowy Brutto) 
zajęłoby nie 10, ale prawie 13 lat. Ale po co gubić trzy lata, 
skoro można iść do przodu równie szybko, a nawet jeszcze 
szybciej niż dotychczas? 

Warto przeto czynić razem - najlepiej jak tylko potrafimy 
- wszystko c~ jeszcze popra~~ sytuację gospodarczą, zbliżając nas 
do UE tak, Jak doszlIśmy lUZ do OECD. Najbliższa przyszłość 
pójdzie na konto koalicji A WS-UW, jeśli uda się jej zawiązać i 
znaleźć twórczy kompromis programowy. A program? Program 
jest i trzeba go tylko umiejętnie realizować. Okazuje się, że 
można wpływać na bieg procesów gospodarczych nawet nie 
mając władzy. Wystarczy mieć rację. 

Grzegorz W. KOŁODKO 

średnie 

roczne tempo skala wzrostu 
stopień 

wykonania 
1997-2001 
1994-1997 

PKB (ceny stałe) 
płace realne 
eksport (ceny stałe) 

1993 

stopa inflacji 37,7 
stopa bezrobocia 16,4 
dług publiczny 

(% PKB) 86,0 
kapitalizacja giełdy 

($ mld) 3,1 
inwestycje zagra­

niczne ($ mld) 3,0 

fiskal izm (dochody 
budżetu państwa 
w % PKB) 29,5 

wzrostu 
1993-97 1993-97 1998-2001 

6,3 
3,8 
13,6 
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15,9 
66,8 

stan w końcu roku 
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13,0 4,5 
10,9 7,2 

48,0 37,4 

14,0 38,5 

17,0 48,5 

w skali roku 

26,9 24,5 

? 
? 
? 

stopień wykonania 
2001(b) 200 1 (b) 

200 1 (a) 
? 
? 

? 

? 
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? 

Sprawy i troski 

Prof. Leszek Balcerowicz 
o Związku Luąności 
Narodowości Sląskiei 

- Jak Pan, poseł do sejmu ~ Kato~i~? ocenża powstanże 
Związku Ludności NarodOWOŚCI Śląskie}. 

Pojawienie się tej inicjarr:'Y jest wyrazem wykorzysty­
wania pewnego zapotrzebowama społe~znego.' będącego ef~k­
tern wielu niedociągnięć systemowych I u~tro)owych. Tak, Jak 
istnieją na Śląsku opóźnienia w zakresie spraw. gospodar­
czych, tak pojawia się chęć nowego samookreślenIa,. obrv.:a-
telskiej autoidentyfikacji po latach prz!I?usow~go mllcze~la, 
zwłaszcza, że sprzyja temu czas w~lnoscl słów I pr7eko.nan .. 

Śląsk, mający przecież .tradyc)e samo~~~noścl, ujawnIa 
obecnie tę dążność ze zdw,:,~oną. Siłą· Paml~c. I potrzeb~ tych 
przemian jest tu więks~a ?IZ w mnych. częsclach P<;>lski. Je~t 
to gruncie rzeczy dązenIe do samodZielnego rozwiązywanIa 
wła7nych problemów, ale i . re~~j~ na pow?lność .przemia~ 
strukturalnych. W tym sensie InICjatywa ta Jest pozyteczna I 
potrzebna. 

Regionów o po~ob~yc~, różnorodnych kodach ku~tu­
rowych jest w Europie wIęce) . T~zeba ~o uznać za ,;a.rtośc, a 
nie rzecz niebezpieczną· Powstanie ZWiązku Ludnoscl Naro­
dowości Śląskiej uważam również za formę odreagowapia na 
to wszystko, co ~~i~o się ~utaj przez lata komuniz~u .. Slązacy 
nigdy nie rządZIlI Się sami, bez ~ględu. na to, w Jakich gra­
nicach państwowych pozostawali. Ten Ich OCZywiSty komp­
leks ujawnił się z cafą moc~ p<;> 1989 rok~. O,,:,a p~emiana 
społeczna nie zakonczyła Się Jeszcze,. mozna Się WięC spo­
dziewać następnych kroków w tym kierunku. 
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A~ten~czne poparcie Ślązaków dla tej konkretnej inicja­
tywy )est Jednak pr~b.leffiatyczne. Związek odwołuje się do 
s.p0r~J grup~ l.udnos~l,. która pozostawała do tej pory w 
Clen1U, była sWladoffile l celowo bierna. Więc chociaż jest to 
pew~e z~plecze sp.ołeczne, należy wątpić, czy faktycznie 
będZIe ~lę w. stante. uak~ni~ć. Bo przecież inicjatywa 
powstanta Z\.~lązku nte .zrodzlła SIę z potrzeby tegoż zaplecza, 
do . kt~rego SIę .0dwołuJe, ale w głowie kilku ludzi. Co nie 
Zffilenta faktu~. ze .ogólnie ?yło na to zapotrzebowanie. 
. przy ?kaz)1 tej spra:'Y Istnieje niebezpieczeńsrwo nasilenia 

SIę ~as~roJów anrrśląs~ch. Byłaby to jednak oznaka niezro­
zumlent~ specyfiki rew~nu, zachodzących tu zmian i potrzeb . 

. ZWlą~ek OC~ywlścle ma szansę zaistnienia na scenie 
polttyczneJ: Ale Jego. wpływ na faktyczne decyzje, czy to w 
parlamencIe, czy na tnnych planach będzie marginalny. 

- Dziękuję za wypowiedź. 

Katowice, 25.08.1997 
Mariusz KUBIK 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W NIEMCZECH ZACHODNICH 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 

- Książki antykwaryczne. 
Wydawnictwa antykwaryczne krajowe i emigracyjne 

oraz książki w językach obcych. 
Stephanstrasse 11, 5000 KOIn, 1. 

Tel.: 0221/24-61-60. 
Również sprzedaż wysyłkowa. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30 

Wywiady "Kultury" 

o sytuacii nauki na Białorusi 

WYWIAD Z AKADEMIKIEM 
ROSTISLA VEM G. ZHBANKOVEM 

Henryk RATAJCZAK: - Jaka jest kondycja nauki na 
Białorusi w okresie uzyskania niepodległości i trans­
formacji ustrojowej państwa? 

Rostislav G. ZHBANKOV: - Po rozpadzie Związku So­
wieckiego w niepodległej Białorusi nastąpił ostry kryzys 
gospodarczy przejawiający się gwałtownym obniżeniem 
produkcji, spadkiem dochodu narodowego etc. Złożyło się, 
na to wiele przyczyn. Jedną z nich było zerwanie więzów 
produkcyjnych i gospodarczych z byłymi republikami ZSSR, 
a zwłaszcza z Rosją. Jak to zwykle bywa w kryzysie, najbar­
dziej ucierpiała sfera budżetowa, w tym nauka, oświata i 
kultura. Dla przykładu podam, że w 1995 roku przeznaczono 
na naukę 0,77% dochodu narodowego brutto, tj. 3,4 razy 
mniej aniżeli w 1990 roku. Na skutki takiej polityki nie 
trzeba było długo czekać. Szybko zmalały realne płace. Nastą­
piła ucieczka pracowników nauki do innych działów 
gospodarki. W okresie pierwszych 5-ciu lat niepodległego 
pańsrwa w sferze nauki spadło zatrudnienie o 55%. 
Najczęściej odchodzili ludzie młodzi, lub względnie młodzi, 
dobrze wykształceni, z inicjatywą rwórczą· Być może jest to 

zjawisko korzystne dla gospodarki, ale na pewno nie dla 
nauki. Narasta bowiem w sferze nauki "luka pokoleniowa", 
niezwykle groźna dla przyszłości kraju. O ile wiem, zjawisko 
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to wys~ępuje również w P~lsce i w innych krajach post­
komum~tyc~nych. Ponadto kiedy Białoruś należała do Związ­
ku SowIeckiego ponad 40% potencjału naukowo-technicz­
ne!?o naszego. k~aju pracowało na potrzeby kompleksu 
wOJskowo-zbroJen~owego ZSSR. Po uzyskaniu niepodległości 
po",:,s.ta~ pro?lem Jak ten olbrzymi potencjał wykorzystać w 
mozh;'Ie naJ krótszym czasie na potrzeby kraju. Nie było to 
zadanIe łatwe. 

H.R.: - Kto, w Bi~łor~si jest odpowiedzialny za politykę 
naukową panstwa l w Jaki sposób jest ona realizowana? 

R.G.Z.: - ?bec?ie kształtowaniem ogólnej polityki nau­
kow~-~echmczneJ państwa zajmuje się Międzyresortowa 
KOmISja Postępu Naukowo-Technicznego Rady Ministrów. 
Komisja ta przygotowuj.e .również .projekty aktów prawnych 
dotyczącyc.h .sfery nauki. I edukaCJI. Natomiast organizację, 
koordynaCję I prowadzeme badań podstawowych powierzono 
Narodowej Akademii Nauk Białorusi. Obecnie na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Republiki Białorusi z dnia 15 
maja br., jest ona najwyższym organem naukowym państwa. 
Prezydent Akademii otrzymał uprawnienia ministra i wchodzi 
w skład Ra~y Ministr~w: N a początk~ tego roku powołany 
został Komitet NaukI I Technologu, który zajmuje się 
głównie koordynacją badań stosowanych. Przewodniczący 
Komitetu ma również uprawnienia ministra i jest członkiem 
rządu. Główny problem jaki stoi teraz przed nami to w jaki 
~posób wykorzystać ten uszczuplony potencjał naukowy i 
mtelektualny dla rozwoju naszego kraju. Jakie mechanizmy 
należy wprowadzić ażeby zwiększyć efektywność prowa­
d~onych badań i podporządkować je wyjściu kraju z głębo­
kiego kryzysu. Jest to zadanie niezmiernie trudne ale 
konieczne dla utrzymania niezależności państwa. 

H.R.: - Jakie są mechanizmy finansowania badań? Czy 
wprowadzone zostały elementy konkurencyjności w nauce, 
np. poprzez system grantów? 

R.G.Z .: - Badania nau~owe są finansowane praktycznie tylko 
z budżetu państwa . Srodki finansowe przekazywane są 
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jednostkom naukowo-badawczym głównie na zabezpieczenie 
ich podstawowych potrzeb. Niewiele środków finansowych 
pozostaje na granty. Niektóre ministerstwa resortowe ogła­
szają konkursy na wykonanie pewnych prac na ich potrzeby. 
Być może ta forma finansowania badań rozwinie się w 
przyszłości. Jest ona elementem podporządkowania nauki 
potrzebom kraju. Brakuje jednak pieniędzy na zakup 
aparatury, ogólnie biorąc na rozwój ir~.frastruktury naukowo­
technicznej , niezbędnej dla prowadzema nowoczesnych badań 
naukowych na odpowiednim poziomie. 

H.R.: - Jakie kierunki badań uznane zostały za prio­
rytetowe? 

R.G.Z.: - Już w roku 1995 uznano za ważne prowadzenie 
badań w zakresie niżej wymienionych dziedzin: rozwój 
gospodarczy kraju, ochrona zdrowia, zabe~pieczenie skutków 
katastrofy czernobylskiej, ochrona środOWIska, lepsze wyko­
rzystanie naturalnych źrodeł surowców, produkcja prze­
twarzanie i ochrona wytWórczości drobnogospodarczej , ener­
getyka i transport, informa~ja i łącz~ość ~elekomunikac?,jn~, 
nowe materiały i technologie, podwyzszeme konkurenCYj nos­
ci produkcji, budowy maszyn i radioelektronika. Te kierunki 
będą rozwijane jeszcze przez najbliższych kilka lub kilkanaście 
lat. Opracowano 48 ważniejszych problemów zgrupowanych 
w 6 blokach tematycznych, które obejmują humanistykę, 
nauki biologiczne, medyczne, chemiczne, geologiczne, nauki 
matematyczno-fizyczne i informatykę, fizyko-techniczne 
problemy budowy maszyn i energetykę · 

H.R.: - Jaka jest rola nauk humanistycznych w 
kształtowaniu świadomości narodowej Białorusi? 

R.G.Z.: - Mamy pełną świadomość co do roli nauk huma­
nistycznych i społecznych w rozwoju intelektualnym i 
duchowym naszego społeczeństwa. Powstał państwowy 
program badań podstawowych w zakresie nauk huma­
nistycznych. Oto niektóre zawarte w nim problemy: naro­
dowa historia Białorusi, rozwój kultury białoruskiej, drogi 
rozwoju tradycji i sztuki narodowej. Badania te finansowane 
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są w systemie grantów. Na zlecenie państwa grupa uczonych 
opracowała 6-tomowe dzieło "Historia sztuki Białorusi". 

H.R.: - Czy Białoruś zainteresowana jest w prowadzeniu 
współpracy naukowej z innymi krajami, w tym również z 
Polską? 

R.G.Z. - Przywiązujemy dużą wagę do podejmowania 
wspólnych badań naukowych z partnerami zagranicznymi. 
Współpraca ta świetnie sie rozwija z Rosją i Ukrainą. Myślę 
że lepiej niż dotychczas winniśmy współpracować z uczonymi 
polskimi. W pewnych dziedzinach np. ekonomii, chemii, 
fizyce, matematyce, farmakologii i wielu innych, badania 
naukowe w Polsce prowadzone sa na poziomie światowym. 
Macie świetnie wyposażone laboratoria w nowoczesną apa­
raturę, biblioteki, centra komputerowe. Poza tym jesteśmy 
sobie bliscy, łączy nas wspólna historia. Nie znam Biało­
rusina, który nie miałby przodka polskiego pochodzenia. Ja 
na przykład mam przodków polskich z linii mojej matki i 
zony. 

H.R.: - Bardzo Panu dziękuję za interesującą rozmowę. 

Rozmowę przeprowadził pro! Henryk Ratajczak 

Prof. Rostislav G. Zhbankov jest kierownikiem Labora­
torium w Instytucie Fizyki Narodowej Akademii Nauk Bia­
łorusi, pełni funkcję Wiceprezesa i Sekretarza Generalnego 
Inżynierskiej Akademii Białorusi. 

Henryk Ratajczak jest profesorem na Uniwersytecie 
Wrocławskim, członkiem rzeczywistym PAN, obecnie pełni 
funkcję dyrektora Stacji Naukowej PAN w Paryżu. 

Sąsiedzi 

Ukraina na rozdrożu 

Polityka jako towar zakazany 

Czym jest polityka we współczesn~j D.krainie? .Poj~ciem 
traktatu społecznego dla zorganizowane) d~lałalnoścl panstw~ 
z obywatelami? Umową publicz?ą pomIędzy klasy~znY~Ill 
instytucjami w demokratycznym I. pr~worządnym panstwIe, 
regulowaną przepisami .kon~tytucJl I. kon~rolo~~ną prze~ 
niezawisłe sądownictwo I opIekę publIczną· AnI Jedno anI 
drugie. Polityka na Ukrainie jest nadal towarem. zakazanym 
i jako taka nie podlega normalnym ~echanIz~~m gry 
pomiędzy władzą i opozycją . Przyc.z'yn te) ~nomalll )es.t .bez 
liku. Spróbujmy je sobie uświa~omlc. ~a pIerwszym .mle)scu 
znajduje się niewątpliwie znIsz~~enIe pr~ez, total1taryz~ 
bolszewicki ukraińskich tradyc)I republtkansko-wolnos­
ciowych począwszy od czasów r:p.ubli~ kozackiej, samorządu 
pod egidą starszyzny k.ozackIe), a.~ do zakazów carycy 
Katarzyny i krótkotrw~e). demokraCjI l?o ~padk~ carrzmu. 
Wytępienie tych tradyc)1 Jest tak zdumIewające, ze ZnIknęły 
nawet zdobycze demokratyczne w regionach, które 
przebywały stosunkowo krótko po~ ?atem bolszewizmu, jak 
na przykład w Gali~jJ i na Buk?wIn~e. Trzeb.a .dod~ć, że do 
dzieła tej destrukc)1 prZyCZynIła Się rówOlez dZIałalność 
prawicowego totalitaryzmu Ukraińskiej Organizacji Nacjona­
listów zwalczającego w brutalny sposób bardziej demokratów 
niż nie istniejących tam komunistów. W warunkach bezpań­
stwowości akcje tego rodzaju zakonspirowanych organizacji 
terrorystycznych, co można częściowo stwierdzić na przykła­
dzie Bośni, Chorwacji a częściowo nawet Słowacji, ale nie w 



86 BOHDAN OSADCZUK 

Polsce gdzie podobne organizacje. o profaszystowskiej orien­
tacji jak UNR, w Rumunii "Zelazna Gwardia" czy na 
Węgrzech Ruch S trzelistych Krzyży podlegały w dużym 
stopniu kontroli własnego sądownictwa i policji. Dlatego się 
w tych państwach, w odróżnieniu do Ukrainy, nie odrodziły. 

Na szczęście dla demokratów ruch nacjonalistyczny jest 
podzielony na kilka odłamów, które przeniosły swe emi­
gracyjne waśnie do macierzystego kraju. Przefarbowana na 
demokrację postkomunistyczna nomenklatura, która dawniej 
obrzucała błotem "burżuazyjnych nacjonalistów, przybyszów 
spod znaku OUN, przyjęła co prawda nie z otwartymi 
ramionami, ale też bez oporu. Częściowo była to rzekoma 
tolerancja, częściowo skutek własnej propagandy o "wpły­
wach" nacjonalistów na polityków państw zachodnich, co 
zupełnie nie odpowiadało rzeczywistości . Antynacjona­
listyczne pozycje zajęli ortodoksyjni komuniści i niektóre 
kręgi liberalne i socjaldemokratyczne, oczywiście z zupełnie 
przeciwstawnych pobudek. 

Faktycznie obraz działalności i programów ideologii 
OUN jest po dziś dzień zamazany i w pełni znany tylko 
nielicznym jednostkom. Nie ma po dziś dzień obiektywnej 
historii tego ruchu. Nie było rzeczywistej publicznej debaty 
nad tym swoistym ukraińskim elementem niedawnych 
dziejów i współczesności. Dopiero teraz kilku luminarzom jak 
liderowi Ruchu Czornowołowi i przewodniczącemu T owa­
rzystwa Związków z Ukraińcami poza granicami kraju, 
pisarzowi Iwanowi Draczowi przyszło do głowy, że nacjo­
naliści oprócz dzisiaj nieprzydatnych doktryn przynieśli do 
ojczyzny nikomu niepotrzebne emigracyjne awantury. 

Z drugiej strony postkomunistyczne reżymy zachowują 
się wobec nacjonalistów niekonsekwentnie. Tolerując ich po­
lityczną działalność reżymy te nie zrehabilitowały działalności 
Ukraińskiej Powstańczej Armii UPA i nie zrównały żyjących 
jeszcze jej członków z weteranami z Armii Czerwonej i 
komunistycznego ruchu partyzantów. Jest to tym bardziej 
niezrozumiałe, iż w odróżnieniu od politycznych przy­
wódców, większość ruchu oporu kierowała się pobudkami 
patriotycznymi a nie ideologicznymi. 
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Upiory zapoznanej przeszłości 

Lecz w istocie zmurszałego już ukraińskiego integralnego 
nacjonalizmu - nie cienie - ?lokują rozwój de~o~acji., <:zy­
ni to przede wszystkim uCIeczka o~ OdpO~I~dz.lalnoscl z.a 
zbrodnie przeszłości, świadoma amneZja p~mlęcl .hlsto~~zneJ, 
tendencja do usypiania upiorów ~aweJ epoki .st~lm~zm~: 
Jest to najbardziej tragiczny roz~zlał. w krótki.eJ ~IStOtll 
niepodległości Ukrainy. Wiadomo, ze ml~o d?rablaneJ. obec­
nie sztucznie heroizacji okresu tworzema panstwa~ m.epod­
ległość przyszła dla wszystkich warstw l~d?-oścI mespo­
dziewanie. Upadek imperium był co prawda JUZ ?ama~alnym 
procesem, ale ani elity ani społeczeństwo D.kramy n.le były 
wystarczająco przygotowane na ~u~owame s~mOlstnego 
państwa. Zresztą tak samo jak cały .swlat . zachodn~. . 

Akcji państwowotwórczej podJ~y SIę ?wa srodowlska: 
naj inteligentniejsza część komunlstycz?eJ n~menklatury 
partyjnej i państwowej i .. . antykom~~llstyczm dysyden~l. 
Walkę o niepodległość rozpoczął "Ruch - w pewnym senSIe 
podobny w charakterze do polskiej. "Solidarności" ale 
oczywiście nie w tym masowym zakreSIe. Zresztą przykład 
niepokornej sąsiedniej Polski o~egrał wów7~as ogromną. rolę· 
Nieprzypadkowo walka o mepodle~ło~c zaczę~~. SIę. w 
pobliskim Lwowie. Wtedy jeszcze wybItnI komu~lscl - P~ 
drugi sekretarz partii i późn~ejs~y prezyden~ mepodległeJ 
Ukrainy Krawczuk - zwalczalI mep~dle~o~clOwy pro~~~ 
patriotów z "Ruchu". ~otem, nastąpIł ~leplsa?-y ,,~krams~ 
kompromis hisroryczny, cos w rodzał,u wylmagm~;va~eJ 
imitacji warszawskiego ."Okrą~ego Stołu . Al~ w ~kramskim 
wariancie stosunek sIł pomIędzy komumstaml i anty­
komunistami był odwrotny w porównaniu z Polską. 
Odwrotne też były, i są do dziś, następstwa nad Wisłą i 
Dnieprem. . . . . 

I chociaż zbrodme komumzmu na Ukramle były chyba 
naj potworniejszymi .ze wszys~~ich krajów dotkni.ętych tą 
plagą, w kraju tym me było am Jednego procesu polItycznego 
nad tym systemem ani w sensie dosłownym ani w sym­
bolicznym. Owszem ukazało się wiele książek upamięt­
niających tragedię, odbyto masę konferencji naukowych, 



88 BOHDAN OSADCZUK 

opublikowano tysiące arytkułów. Ale nie uchwalono żadnej 
ustawy o odpowiedzialności karnej winnych katowania i 
prześl~dowania ~hłopów i inteligentów ukraińskich. O jakiejś 
ustawIe lustraCYjnej nie było i nie ma mowy. Eks-komuniści 
u~aińscy świadomie nie dopuścili do dekomunizacji. Po 
pler~sz~ ze,. strachu ~rzed karną i moralną od­
powledZ1alnosC1ą, po drugIe z rozeznania o swojej sile i o 
słabości przeciwników. 

Ta sytuacja ~adecydowała o upadku polityki w 
nor~~nym znaczen~u tego słowa. Nie udała się próba takich 
ludZI Jak filozofa l działacza politycznego - Myrosława 
Popowycza - przekształcenia struktur postkomunistycznych 
we współczesną partię socjaldemokratyczną . Utworzona na 
bazie op~zycji ~omun~stycznej Partia Demokratycznego 
Odrodzema Ukramy mIała wstąpić na drogę transformacji 
systemu jak w Polsce czy na Węgrzech. Jednak przefarbowana 
na "państwowc?W" postkomunistyczna elita najpierw rozwią­
zała starą pamę a sama pozostała bezpartyjną . Miało to 
fatalne skutki. Demokracja ukraińska mimo wszelkich for­
malnych właściwości ustroju parlamentarnego stała się fak­
tycznie bezkształtną masą, formacją bez określonych struktur, 
chorą na nowotwory politycznej, ekonomicznej a zwłaszcza 
moralnej korupcji. Metastazy tych nowotworów przeżarły 
administrację, rząd, parlament. Sprzyjały temu specyficzne 
okoliczności, które uniemożliwiły modernizację systemu, a 
stały się jednocześnie pożywką dla rozwoju nieofiGjalnych 
klonów, koterii i regionalnych grup interesów. Główną 
przeszkodą na drodze do demokratyzacji była anachroniczna 
ordynacja wyborcza, która konserwowała ową miazgę bez 
konturów, znamion rzeczywistego rozkładu sił i stopnia 
odpowiedzialności polityków za ich czyny. Dotychczas nie 
wiadomo jakie polityczne tendencje wyraża prezydent pań­
sn:~' kogo. repr~zentuje premier, na kim się opiera gabinet 
mmlstró~ ~ gdZIe są .partie wład~y, a ~dzie opozycja. System 
~en bardZIej przypomma stosunJU panUjące w Azji Srodkowej 
l na Kaukazie, niż w Europie Srodkowo-Wschodniej. Nawet 
Rosja ze swym specyficznym ustrojem konstytucji auto­
rytatywnej pod względem państwowotwórczym wyprzedziła 
Ukrainę· 
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Obraz kontrastów 

Ukraina zdobyła sobie na świecie - i słusznie - respekt 
dzięki umiarkowanej i solidnej polityce zagranicznej, która 
pozwoliła zlikwidować dawne konflikty z sąsiadami. Uzyskała 
też powszechne uznanie liberalna polityka w stosunku do 
wszystkich mniejszości narodowych. Kolejne rządy w Kijowie 
usiłowały tym podwójnym sukcesem zatrzeć ślady nie­
dorozwoju demokracji wewnętrznej. Ale siła prymatu polityki 
zagranicznej już się wyczerpała. Coraz częściej podnoszą się 
głosy protestu przeciwko tego rodzaju strategii reżymu 
prezydenta Kuczmy. Brak istotnych reform politycznych i 
ekonomicznych, a na skute~ tego postępująca pauperyzacja 
społeczeństwa i nikim i niczym niekontrolowane machinacje 
w dziedzinie eksportu i importu, doprowadziły do kumulacji 
niezadowolenia. 

Istniejący system zatartych granic ~~ompetencji i 
odpowiedzialności sprzyjał nie tylko korupCJI. Spowodował 
również rozkład w szeregach administracji, która przemieniła 
się warmię bezsilnych i w większości pasywnych biuro­
kratów. Następstwem tego stał się ogólny ~ieład a przede 
wszystkim zupełna niesprawność w egzekucJl podatków. Z 
jednej strony gospodarka ugina się pod ciężarem grotes­
kowych wymiarów opodatkowania zysków z produkcji, po­
wodujących klaps większości przedsiębiorstw, a z drugiej 
strony kasy państwowe świecą pustkami. Władza prezy­
dencka, wyposażona w nadzwyczajne upoważnienia, ale 
pozbawiona istotnych środków kontroli demokratycznej, nie 
była w stanie opanować chaosu i demoralizacji. Uciekała się 
do spychania odpowiedzialności na kolejnych premierów, nie 
posiadających ani aparatu wykonawczego ani własnego 
zaplecza politycznego w postaci większości czy koalicji 
rządowej . System często nieuzasadnionego dymisjonowania 
kierowników rządów, powodował u ofiar tego rodzaju 
polityki zrozumiałą żądzę zemsty, kumulował podskórne 
prądy opozycyjne. 

W międzyczasie rosło nie tylko niezadowolenie spo­
łeczeństwa ale też rozgoryczenie wśród przywódców istnie­
jących partii politycznych zagrożonych powszechnym 
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wstrętem wobec bezczynnych stronnictw. Prezydent Kuczma 
znalazł się w niełatwej sytuacji. Jego przepowiednie o bliskich 
owocach refon? zawiodły. Oczekiwane zachodnie inwestycje 
nie na1eszły. Swiatowy Fundusz Walutowy a wraz z nim i 
Bank Swiatowy zażądały radykalnego ukrócenia korupcji i 
defraudacji. Kuczma złożył przyrzeczenie w Waszyngtonie, że 
niebawem nastąpi radykalna rozprawa. Okazało się jednak, że 
w istniejącym ładzie a raczej nieładzie tego rodzaju operacja 
nie ma najmniejszych widoków na powodzenie. 

Kuczma zrozumiał chyba słabość swoich rządów ale nie 
wie, jak wyjść z ambarasu. Sprzyjanie nowo powstałej 
Ludowej Partii Demokratycznej pod kierownictwem szefa 
prezydenckiej kancelarii Kuszniejowa, mimo dużego napływu 
sfer urzędniczych, nie jest żadnym wyjściem z kryzysu. N a 
Kuczmie mści się też nieopaczna zapowiedź, że się będzie 
ubiegał o ponowną kandydaturę na urząd prezydenta w 1999 
roku. Zmobilizowało to przedwcześnie jego głównych kon­
kurentów: przewodniczącego parlamentu Moroza, i obydwu 
po kolei obalonych premierów Marczuka i Łazarenkę. W 
międzyczasie dołączył do nich czwarty pretendent, usunięty z 
gabinetu, najbardziej kompetentny i poważany na Zachodzie, 
minister sprawiedliwości Hołowatyj. 

Zmiana czy marazm? 

Za sprawą prqszłych konkurentów w walce o prezy­
denturę ale i pod wpływem rosnącej krytyki społecznej w 
parlamencie doszło wreszcie do decyzji o uchwaleniu nowej 
ordynacji wyborczej na obowiązujące w marcu 1998 
głosowanie do Werchownej Rady. Nowa ordynacja wyborcza 
jest kompromisem pomiędzy systemem większościowym i 
zasadą proporcjonalności . Z ogólnej liczby 450 posłów, 
połowa ma być obrana w jednomandatowych okręgach, a 
druga połowa według list wyborczych partii i bloków 
politycznych. Zniknąć ma obowiązek udziału co najmniej 50 
procent uprawnionych do głosowania, co w poprzednich 
wyborach było bowiem powodem licznych dodatkowych 
głosowań bez pozytywnego zakończenia. Parlament nie 
osiągnął przepisowej liczby posłów dochodząc po wielu 
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próbach uzupełnień do 413 deputo",,:an~ch. Waru~kiem 
dopuszczenia do wyborów jest przedstawIenIe przez part1ę lub 
blok koalicyjny co najmniej 200.00~ podpi~ó;-r roz~zielonych 
po co najmniej 10 000 na terytonu~. mIm~alme połowy 
województw. Ordynacja dopuszcza. tez. mdY;'ldualne kandy­
datury. W tym wypadku osob~ ub~e~aJąca SIę o m~n,dat po­
selski, winna zebrać co naJmmeJ 1500 podplsow. Dla 
uniknięcia rozdrobnienia partyj w parlamencie ustanowiono 
czteroprocentową barierę· . . 

Pod koniec września wydawało SIę, ze sprawa przyszłych 
wyborów jest jasna i partie zaczęły się gorą~zkowo pr~ygo~ 
towywać do startu w kampanii, która zgo~m~ z prz~pIsa~1 
powinna była ruszyć 9 października. Sta~o SIę Jednak macz~J , 
bo Kuczmie nagle zmieniło s~ę ~oprz~dme pozytywne zdan~e. 
Nagle stwierdził, że ordynaCja Jest mezgodna z konstytucją. 
Nie zgłosił jednak veta, tylko sformułował s~e~eg poprawe~. 
Większość z nich miała drug~rzędn~ ,znaczeme l parl~ent Je 
natychmiast zatwierdził, by me traClc czasu. Od~z~cIł Jednak 
próbę prezydenta przywrócenia absurdalnego mm.Imum 5?­
procentowego udziału w wybor~ch. }ednocześme 87-m1U 
posłów zgłosiło też protest powołUjąC SIę ~a r~ekome pogwał~ 
cenie konstytucji. W ten sposób przecIwmcy. pol1t!czn.~J 
modernizacji państwa usiłują powstrzymać bIeg ~IStof11. 
Nagła zmiana w postawie prezydent~ Kuczmy.wskazuJ.e na to, 
że uległ on podszeptom jednej z khk zausznIków. Nlektó~z!. 
wskazują na osobę Dmytra Tab~cznyk~, ~tóry po dymISJI 
przy końcu ubiegłego roku mespodzlame na początku 
października powrócił pod s~zyd~a p~ez~denta. . 

Nie wiadomo czego sobIe obIeCUją mtrygancI w otocze­
niu Kuczmy, którzy go namówili do odwr?tu. J eżel~ pre­
zydent Ukrainy będzie konty'nuo;-rał pol1tyk.ę wOJ~y z 
parlamentem i większości~ partu, t~ l Z tego moze wymknąć 
pogłębienie marazmu pohtyc~nego .1 dalsz~ utrata . autorytetu 
i popularności prezydent~. NIezatwIerdzeme nowej ordynacji 
wyborczej oznaczałoby, ze wybory marcowe odbyłyby SIę 
według starych praw~deł .gry, ale ,:ów~zas ~rekwencja byłaby 
na pewno tak nikła, ze mgdy by. me OSlągmęto wymarzonych 
pięćdziesięciu procentów. Ukrama stałaby przez cztery lata 
nierządem . Październik jak orzekł ktoś z historyków 
ukraińskich był zawsze fatalnym miesiącem. Czyżby się to 
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mi~ło pO""':"tórzyć? Miejmy nadzieję, że nie. Ale w każdym 
raZIe po nIespodzIew~nym przeb~ysku nadziei, że na wiosnę 
1998 roku powstanIe Druga l lepsza Republika, nagle 
przyszły przedwcze.sne przymrozki .i Ukraina znowu jak już 
często bywało w historu, znalazła SIę na rozdrożu. 

19 października 1997 
Bohdan OSADCZUK 
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Z nordyckiei perspektywy 

LITERACKI NOBEL 1997 - UWAGI CZYTELNIKA 

Na wstępie konstatacja z gatunku prawd oczywistych: 
współczesne badania w dziedzinie fizyki, chemii czy biologii 
molekularnej wymagają znacznych, coraz większych, nakładów 
finansowych, a do tworzenia literatury pięknej ciągle jeszcze 
wystarczy głowa, papier i ołówek. Powyższy truizm jest odpo­
wiedzią na stawiane często - także przez prasę - pytanie, dla­
czego nagrodę Nobla w dziedzinie nauk przyrodniczych ciągle 
otrzymują przedstawiciele kilku naj bogatszych państw świata 
(głównie USA), gdy natomiast nagrody literackie mogą bar­
dziej sprawiedliwie być przyznawane reprezentantom różnych 
nacji i kontynentów. Po prostu wybitnego pisarza znaleźć dziś 
można nawet w Meksyku, Kolumbii, Polsce czy Nigerii, 
wybitnego fizyka czy fizjologa - już raczej nie. 

Z oczywistych względów każdoroczna nagroda literacka 
Nobla determinuje w pewien sposób - na zasadzie wyklucza­
nia! - nagrodę w roku przyszłym. Tak więc w roku bieżącym 
można było przewidzieć, iż nagrody literackiej raczej nie 
otrzyma: 

- poeta (bo Szymborska i Heaney); 
- kobieta (bo znowu Szymborska, a także Morrison i 

Gordimer); 
- pisarz angielskojęzyczny (bo Heaney, Morrison, Wal­

cott, Gordimer); 
- reprezentant Europy Wschodniej czy Azji (bo Szym­

borska i Kenzaburo Oe). 
Wiele wskazywało, iż nagrodę tegoroczą otrzyma męż-
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czyzna, prozaik lub dramaturg i przedstawiciel kontynentalnej 
Europy Zachodniej lub Ameryki Łacińskiej. Piszący te słowa, 
gorący wielbiciel twórczości autora "La guerra del fin del 
mondo", miał nadzieję, iż nagrodę otrzyma właśnie Mario 
Vargas Llosa, wieloletni "mocny" kandydat do tego najwyż­
szego wyróżnienia literackiego. Prasa szwedzka typowała też 
kilku innych pisarzy; z dużą częstotliwością wymieniani byli 
Jose S aramago , Hugo Claus, Cees Nooteboom i Jaan Kross, 
przy czym szanse tego ostatniego wzmocnione są przez szcze­
gólne więzy łączące Szwecję z Balticum w ogóle, a z Estonią w 
szczególności. 

Nad~~eńm~ w rym miejscu, iż dla Szwedów nagroda 
~obl~~ nIe)~ko Ich "nagroda domowa", mniejsze ma znacze­
nIe nIZ dla mnych narodów. Sam fakt ustanowienia nagrody 
był począt~OW? bardzo ~ontrowersyjny (do jej nacjonalistycz­
nych przeclwnIkó~ ?alezał m.i~: król Oscar II), a czytelnicy 
s~wedzcy. naucz~lt ~lę szybko, ~z" nie . ka~dy laureat nagrody 
hterackie) "nada)e SIę do czytanIa. NIeWIele też mówią same 
liczby sprzedaży, gdyż oprócz licznych bibliotek, nabywa­
jących laureatów z urzędu, istnieje też spora grupa Szwedów 
kupujących książki każdego noblisty ("bo to mieć należy"), z 
czego oczywiście nie wynika, iż książki te są czytane. W czy­
telniczym odbiorze laureat laureatowi nie jest równy i prze­
paść oddziela tu I.B. Singera, pisarza szalenie popularnego, 
który w Szwecji rzeczywiście trafił pod strzechy od C. Simo­
na, którego - poza romanistami - nie czytał prawie nikt. 

Marcel Reich-Ranicki jest wybitnym, choć często kontro­
wersyjnym krytykiem literackim w Niemczech. W rozmowie ' 
z przedstawicielem Kultury (nr 5/97) wypowiedział on kilka 
interesujących twierdzeń, z których jedno - w zasadzie też na­
leżące do prawd oczywistych - jest nader ważne dla Polaków: 
w wolnym kraju nie można ludzi zmusić do czytania tego, 
czego nIe chcą! Bez względu na reklamę wydawców i opinie 
krytyków, Szwedzi - by pozostać przy laureatach nagrody 
Nobla - zawsze będą przedkładać książki Bellowa, Singera czy 
Marqueza nad Montalego, Seiferta czy Celi. Zawsze też fakt 
poczytności danego pisarza w USA będzie miał dla szwedz­
kich preferencji czytelniczych znaczenie przynajmniej równe 
werdyktowi ich własnej Akademii. Większość Szwedów bez 
trudu i dla przyjemności czyta po angielsku: przeciętny kon-
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sument - jakiegoś tam Grishama czy inne "dreszczowce", 
inteligent - Mailera, Updike'a czy Philipa Rotha (ostatnia 
powieść Rotha, ,,American Pastoral" została wręcz zalana 
morzem pochwał krytyki, niewątpliwie zwiększając szanse 
Otrzymania przez Rotha nagrody Nobla). Amerykanizacja 
kultury jest już faktem i właśnie z powodu tej amerykańskiej 
dominacji jest Richard Rorty filozofem, którego prace są 
czytane w kręgach inteligencji szwedzkiej, gdy Jacques 
Derrida jest tylko znanym nazwiskiem. Z tego samego też 
względu Toni Morrison - niezależnie od "wzmocnienia", 
jakie daje jej płeć w kraju wpływowych feministek - może 
liczyć na większą liczbę czytelników niż N. Mahfouz. 

W pierwszych kilkunastu latach istnienia literackiej na­
grody Nobla Akademii Szwedzkiej zdarzały się spore pomyłki. 
Za szczególnie drastyczną uznaje się przyznanie nagrody Sien­
kiewiczowi w chwili, gdy jeszcze żył Lew Tołstoj. Niektórzy 
twierdzą zresztą, iż Carl David af Wirsen właśnie dlatego 
przeforsował Sienkiewicza, by Tołstoj nagrody Nobla nie do­
stał. Na łamach Finanstidningen przypomniano niedawno 
sylwetki kilku całkowicie zapomnianych laureatów literackiej 
nagrody Nobla. Pisząc o Sienkiewiczu, ten poważny dziennik 
podkreślił kontrast - wiele mówiący dzisiejszej psychologii -
między uderzającymi, nawet w tamtych czasach swoją pru­
derią opisami scen miłosnych, przypominających "plansze 
szkółki niedzielnej" a istną orgią krwawych opisów tortur, 
bitew i straceń. C.D. af Wirsen przeforsował nagrodę dla 
Sienkiewicza na podstawie "Quo vadis" i "Krzyżaków". 
Gunder Andersson stawia jednak w Finanstidningen tezę, iż 
af Wirsen "Krzyżaków" nie czytał - gdyby czytał to wystę­
pująca w tej powieści dawka sadyzmu kazałaby mu poszukać 
innego kandydata wśród autorów powieści historycznych. 

Nagrody Nobla przyznawane są od roku 1901 i dziś za 
niewątpliwy skandal uznaje się, iż nie dostali ich Ibsen czy 
Strindberg; Joyce'a podobno nikt nie zgłosił, a wtedy jeszcze 
członkowie Akademii nie wysuwali własnych kandydatur. 
Jednak w latach późniejszych, zwłaszcza powojennych, Sven­
ska Akademien rażących błędów nie popełniała. Zauważmy, 
iż nieuniknione spory dotyczyły głównie tego, kto nagrody 
nie dostał, ale raczej nie podważano pozycji laureatów. 
Akademii zdarzały się decyzje dyskusyjne (Churchill, Sartre), 
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decyzje wywołujące wściekłość potężnego sąsiada (Pasternak, 
Sołżenicyn), a więc także dygot łydek wielu Szwedów, ale nie 
zdarzały się wyraźne pomyłki. 

Czy Dario Fo, laureat tegoroczny, to decyzja, która 
wzbudzać będzie wielkie kontrowersje? 

Szwedzki tłumacz Fo, a także jego przyjaciel i literacki 
agent, Carlo Barsotti daje na powyższe pytanie odpowiedź 
twierdzącą, mówiąc dziennikarce Svenska Dagbladet: "Różni 
pseudo intelektualiści nie będą zachwyceni, Dario był i jest 
niewygodny dla wielu grup" (SvD 10 X 1997). Jednak wbrew 
opinii tego ~~i~dlonego w Szw~cji Włocha (Barsottiemu po­
maga OC~ywISC~? ~ tłumaczemach na szwedzki jego żona 
Anna) wIększosc pIerwszych głosów skrupulatnie zebranych 
przez szwedzkie dzienniki była pozytywna, często wręcz 
entuzjas~czna. T egor~czn~m wyborem Akademii Szwedzkiej 
szczególme zachwycem bylI profesor Jerzy Pomianowski, Ariel 
Dorfman (ten żyjący w USA uchodźca z Chile i wybitny 
dramatopisarz sam mógł spodziewać się nagrody Nobla), 
amerykański teatrolog, profesor Fredric Jameson czy krytyk 
teatralny Le Monde'u, Olivier Schmitt. Głosy negatywne, 
surowo potępiające werdykt Akademii, dobiegły głównie ze 
strony skrajnej prawicy. Neofaszysta Gianfranco Fini uznał 
tegoroczny wybór Akademii za hańbę (DN 10 X 1997), a 
Lucio Colletti z Forza Italia - za dowód skuteczności 35-
letniego prania szwedzkich mózgów przez socjaldemokratycz­
ne rządy (DN 11 X 1997). L 'Osservatore Romano przypom­
niało poprzednich włoskich laureatów literackiej nagrody 
Nobla i wyraziło bardzo katolickie zatroskanie, iż "po tak . 
wielkiej mądrości przyszedł błazen" (cyt. wg. DN). Polskiego 
czytelnika najbardziej chyba interesują głosy Polaków. 
Dagens Nyheter zebrały na gorąco kilka takich wypowiedzi, 
przy czym wybór osób nie był naturalnie przypadkowy: 
Miłosz - noblista, Mrożek - potencjalny noblista i Polak 
znający język i literaturę Włoch (Pomianowski). 

Czesław Miłosz, noblista w Szwecji lubiany i dość znany 
(choć niestety nie jako poeta, ale bardziej autor "Rodzinnej 
Europy" i esejów, czytanych głównie po angielsku) oświad­
czył, że nie może się wypowiedzieć, gdyż twórczość Fo nie 
jest mu niestety znana. 

Sławomir Mrożek skonstatował krótko, że o tej nagrodzie 
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nic nie powie i odłożył słuchawkę· Sławomir Mrożek to 
wielkie nazwisko i gdy zaczęły rozchodzić się pogłoski, iż 
nagrodę Nobla może otrzymać dramatopisarz, dziennikarze 
szwedzcy wymieniali tylko dwa nazwiska: Pinter i Mrożek 
(oczywiście ubiegłoroczna nagroda dla Wisławy Szymborskiej 
wyeliminowała na jakiś czas kandydaturę Mrożka). Gdy więc 
sąd o nagrodzie dla Dario Fo formułuje Sławomir Mrożek 
jest to - nolens volens - opinia konkurenta. 

Swojego entuzjazmu dla decyzji Akademii nie ukrywał 
natomiast profesor Jerzy Pomianowski. Uważa on, iż Dario Fo 
jest jednym z najbardziej paradoksaln?,c~, a ),ednocześnie naj­
lepiej ugruntowanych wyborów w całej hIStoru nagrody Nobla. 
Po raz pierwszy nagrodzono literaturę w większym stopniu 
mówioną niż pisaną, a więc ponieką.d l~teraturę przys~łości, 
przekazywaną przez sieci mediów audIOWIzualnych. Dar.1O Fo 
nawiązuje do tradycji ludowych błaznów, którzy stworzylI teatr 
włoskiego Renesansu, ukazując jednocześnie dalszy los samej 
literatury ( ... ) Największa zasługa Fo polega na tym, iż 
pozbawiony możliwości występowania w państwowej telewizji 
i kontrolowanych przez komunistów teatrach ludowych, 
potrafił jednak przyciągnąć publiczność, która normalnie me 
ma żadnych związków z teatrem (DN 10 X 1997). 

Na zakończenie kilka własnych wyjaśnień. Aczkolwiek 
we Włoszech anarchizujący Fo, nieustannie atakujący Waty­
kan i polityczny establishment, nie jest przez władze rozpiesz­
czany, nie należy sobie wyobrażać, iż jest "twórcą wyklętym". 
Przeciwnie - Fo jest jednym z najczę~ciej g~~~ych ~utorów 
na świecie: dotychczas ponad 3.500 lllscemzac)1 w blIsko 60 
krajach. "La copia aperta" wystawiana była w Niemczech 
przez 35 zespołów równocześnie. Tylko w maleńkiej Szwecji 
trzy główne sztuki Fo obejrzało ponad 100 tysięcy widzów, 
a "Morte accidentale di un anarchio" także była wystawiana 
równocześnie przez sześć teatróW szwedzkich. W chwili 
przyznania Fo nagrody Nobla jego sztuki grane były w 400 
teatrach na świecie; w Szwecji, w Sztokholmie grano jego 
"Mistero Buffo" z 1969 roku, inny szwedzki zespół właśnie 
kończył próby sztuki Fo z roku 1974 (premiera odbyła się w 
Karlskroga 11 października 1997), a jeszcze inny właśnie 
podjął decyzję wstawienia do repertuaru sztuki ostatniej: "II 
diavolo con le zinne". 

4 
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Chociaż Dario Fo nie znosi "teatru padliny" (11 teatro 
cadavere), którym to mianem określa zwłaszcza teatry 
Broadway'u i West End'u, grywany on był na bardzo szacow­
nych scenach, zresztą także West End'u, ("The Pope and the 
Witch"). Dario Fo lubi podkreślać, że nie ma żadnego 
specjalistycznego wykształcenia, ale Lars Lofgren, były szef 
narodowej sceny szwedzkiej Dramaten - który sam wystawiał 
farsy Fo - twierdzi, iż tegoroczny laureat literackiej nagrody 
Nobla dysponuje ogromną wiedzą teatrologiczną, a to, czego 
nie wie o comedża dell 'arte, tego wiedzieć nie warto. Można 
więc odnieść wrażenie, iż Dario Fo - szczery zresztą anar­
chista - trochę się stylizuje na prostego człowieka z Porto 
Valtravaglia, który nie ma żadnych związków z "mieszczańską 
gangreną"· W konkurencji o nagrodę Nobla nie był Fo całko­
witym outsiderem. Całkowici outsiderzy nie dostają nagrody 
Nobla. Wbrew głosom niektórych słabo zorientowanych 
gazet zachodnich Wisława Szymborska też nie była nie znaną 
nikomu poetką· Przeciwnie - Szymborska była od lat bardzo 
mocną kandydatką i wielu szwedzkich obserwatorów (z 
piszącym te słowa włącznie) było przekonanych, iż dostanie 
nagrodę Nobla już w roku 1995. 

Z wyjątkiem członków Akademii nikt nie wie na pewno, 
co decydowało o wyborze Fo: pewne fakty ujawnia się, zresztą 
skąpo, w wiele lat później. Spekulacje są jednak nieuniknione. 
Mówi się, iż tegoroczny werdykt Akademii był bardzo 
odważny, a instytucję tę oskarża się nader często właśnie o brak 
odwagi (chociażby w sprawie Rushdiego). Sądzę jednak, że 
ważniejszy od pokazania odwagi był inny faktor, na który -
zresztą mimochodem - zwrócił uwagę Bo Lofvendahl ze 
Svenska Dagbladet. Tzw. pokolenie 68, które w wielu kra­
jach, także w Szwecji sprawuje dziś władzę w polityce, biznesie, 
a zwłaszcza w mass-mediach, chciało mieć wreszcie swojego 
laureata nagrody Nobla. Oczywiście głównie jako terapeutycz­
ne alibi, gdyż z ideałów kontestacji roku 1968 zostało bardzo 
niewiele. Ci, którzy w sztokholmskich kinach rzucali kiedyś 
gazowe petardy w czasie projekcji filmów amerykańskich czy 
zbierali pieniądze na FNL, są dziś szefami telewizyjnych ka­
nałów, głównymi ekonomistami wielkich banków, dyrektorami 
finansowymi wielkich koncernów. Szaloną młodość wspo­
minają jednak z sentymentem, gdyż przecież każdy lubi własną 
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młodość. Dlatego' chyba nieprzypadkowo krążyłr .nawet wieści 
tak "tatarskie" iż nagrodę mógłby w ostatecznoscI dostać Bob 
Dylan za poetyckie teksty swoich t:~osenek. . ., 

Ponadto na decyzję Akademu mogło tez mIec wpływ 
bardzo groźne zjawisko narastającej na c.ałym .Zachodzie po­
gardy dla polityków. Ma ona natural~l1e z~lązek z wywo­
dzącym się z neoliberalizmu przeko~anIem, t:~ ,,,managem~nt 
wszystko załatwi", że państwem mozna rządzI c tak samo J~ 
wielką korporacją. Niestety obywatel-wyborc~ -:- któr~go. dZIs 
coraz częściej nazywa się klie~tem-podatnIkiem (J~emu 
państwo sprzedaje pewne usługI) - wy~aga od p~.htyków 
czegoś więcej niż od szefów koncernów. I korporacJi. ObJ:"­
watel nie utożsamia się z deficytem. b~dze~o~~, .~Ie będZIe 
walczyć o jobless growth i potrzebUje mne~ WIZJI lllZ t.~, któ~ą 
prezentują mu neoliberalnijobkillers. T~e w SzwecJI, gdZIe 
szacunek dla zwierzchności był szczególnIe mocno ugrunto­
wany, słowo "polityk" coraz częściej zaczyna być synonimem 
oszusta i złodzieja. Zeitgeist ma wpływ nawe~ na .cz~onkó:, 
Akademii, którzy przecież nie żyj~ :r społecznej pró~ni. Moze 
więc w formie przestrogi nagrodzIh autora, który nI~usta~ne 
chłostanie władzy uczynił swoim głównym przesłanIem lIte­
rackim. 

Stefan ABNER 

LISTA CZŁONKÓW WSPIERAJĄCYCH 
TOWARZYSlWO OPIEKI NAD ARCHIWUM 
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INSTYTUCJE 

"Sezam" S.c, Kraków ........ . .. . .... .. . .. . . . 1.000 ZŁ 
FUNDACJA ZESZYTÓW LITERACKICH, Warszawa ... 300 ZŁ 
PPH "WKRA" Sp. z 0.0., Pomiechówek ....... . ... 2.100 ZŁ 
PH-U "WSIP-SERVICE", Wrocław . . .... . .. .. ... 1.500 ZŁ 
SEDEŃKONCEPT, Płock ...... . ... ... ........ 100 ZŁ 
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OSOBY PRYWATNE 
Henryk Ratajczak, Wrodaw . . ..... . .... . . . . . ... 950 ZŁ 
Maria Riesser-Rożek, Braunschweig ..... . . . ... . . . . .180 ZŁ 
Władysław Rokiciński, Warszawa ...... . . . . . .. .. ... 70 ZŁ 
Irena Rzeplińska, Warszawa .. . .. . . . .. . . .... ... . . .50 ZŁ 
Maria Rzuchowska, Kraków . .. . . . . . ... . .. . . . .. . .. 50 ZŁ 

Zygmunt Augustowski, Warszawa ....... . .......... 12 ZŁ 
Bogumiła Berdychowska, Warszawa .. . ....... . ... . .100 ZŁ 

. . . . . . . . . . 120 ZŁ Maciej Bernhardt, Warszawa ...... . . . .. . . . .. . ... 250 ZŁ 
Dobromiła Chęciówna, Kraków ..... . .. .. ... . .. . . .20 ZŁ 

Jan Schaitter, Warszawa 
Janusz Schminda, Warszawa . . . ....... . . . .. . ... . . 400 ZŁ 

Krystyna Ciekot, Wrodaw .. ...... .. . . .. . . . .. .. . 20 ZŁ 
Karol Cieślak, Zamość .. . .. . .. . . . .. .. . . . . ... . . 90 ZŁ 
Krystyn Wadaw i Maria Czerniejewscy, Oświęcim .. . .... 160 ZŁ 
Władysław Dadak, Kraków .... . .... . .. . ........100 ZŁ 
Marian Oaniuk, Rybnik .. . . . .. . .. . . 30 ZŁ 
Anna Dobroń, Warszawa ... ... ...... .. ...... . .50 ZŁ 
Halina Dorfler, Szczecin . . . . . . . . .. . ..... . .... . 30 ZŁ 
Daniela Filipińska, Szczecin ....... . . . .. ..... . .. .400 ZŁ 
Zygmunt Gemel, Przygłów .. . . .. .. . .. . .. .. .. . ... 20 ZŁ 
Grzegorz Górecki, Ostrzeszów . . ... . ... ... .. . ..... 30 ZŁ 
Zbigniew R. i Anna Grabowscy, Warszawa .... . .. . ... 350 ZŁ 
Zdzisław Grabowski, Nowa Sól, .. . ..... . .. . . . .... 100 ZŁ 
Barbara Gumowska, Warszawa . . . .. . . . .. .. . . . . . ... 30 ZŁ 
Mieczysław Jackiewicz, Olsztyn .. . . . .... . .. . .... .. . 20 ZŁ 
Janina Janczak, Brwinów . . . .. . . .. .... ... . . ... 10 ZŁ 
Janusz Jeljaszewicz, Warszawa . .... . .. .. . .. . ... . . . 100 ZŁ 
Helena Jenner, Bytom . . . ... . .. . ... .. . . .. . . . ... 30 ZŁ 
Anna Kalman, Warszawa · · ···· · ·· · ·· · . · ........100 ZŁ 
Małgorzata Kłossowska, Warszawa . . ........... .. .. 150 ZŁ 
Joanna i Andrzej KokotOwie, Inowrodaw .. ... . . . .. . . 180 ZŁ 
Wiesława Justyna Kowalewska, Warszawa . . .... .. ..... 30 ZŁ 
Jolanta Lipska, Warszawa ... . ..... . . . ... . .. .. .. 200 ZŁ 
Andrzej Łaszkiewicz, Bukowina Tatrzańska ... .. . .. .. . .60 ZŁ 

Agata i Wojciech Sikora, Paryż . . .. .... ... ........ 100 ZŁ 
Andrzej Sołdrowski, Chorzów ... . .... . . ... . . ... . .10 ZŁ 
Anna Staniewska, Warszawa .... . ...... . . . .. . ... . 50 ZŁ 
prof. Tomasz Strzembosz, Warszawa . . . . . .... . . ... . 100 ZŁ 
WitOld Sygocki, Warszawa . . .. ... . ... .. ...... . . . 15 ZŁ 
Urszula i Hubert Sylwestrzakowie, Warszawa .. . . . . . . . . 100 ZŁ 
Elżbieta Szal1kowska, Warszawa ..... .. ... .. ..... .100 ZŁ 
Jerzy Szygiel, Warszawa . . . .. ... ...... . . . . . 50 ZŁ 
Longin Tomaszewski, Warszawa . ... . .. ... . . . . ..... 25 ZŁ 
Bogumiła Trusz-Koch, Warszawa . . .. . .. .. .... . . . . 200 ZŁ 
Ryszard Tupin, Warszwa . ..... ... ....... . .. 50 ZŁ 
Ryszard Twardosz, Kraków . ..... . ... . ... .... . .. 400 ZŁ 
Roman Wapiński, Gdańsk . . ..... ... . . .... . .... . 100 ZŁ 
Wanda Wieczorek, Tychy . . . ..... .. ........ .. . . 100 ZŁ 
Z.T. Wierzbicki, Warszawa ... . . . ... . ...... . .20 ZŁ 
Jerzy Wiszniewski, Warszawa . . . ... . .. . ... .. . . .... 60 ZŁ 
Jan Witkiewicz, Przemyśl . . . . . . . .. . ..... . . . ... . .50 ZŁ 
Andrzej Witkowski, Warszawa ........... . . . . .. .. 200 ZŁ 
Lucjusz Włodkowski, Łódź ..... . ... . . . ... .. . .. .. .40 ZŁ 
Marek Wójcicki, Ostrowiec ŚwiętOkrzyski ... . . . . . ..... 50 ZŁ 
Andrzej Zakrzewski, Warszawa .... . . . .... 200 ZŁ 
Pola Żydkowicz, Warszawa . .. ........ . . 100 ZŁ 

Jarosław Mantay, Płock .... . . .. .. . . . .. . .. . .... . 60 ZŁ 
Zofia Mecych, Warszawa . . · · · ·· ·· ··· . ..... . . .. .50 ZŁ 
Agnieszka Mikołajczak, Lidzbark Warm. . . . . . . . .. . .. . . 10 ZŁ 
Dorota Myko, Warszawa . . . . . ........... .. .. .. . 100 ZŁ 
Urszula Niesiołowska, Poznań . . .. . ... . ..... 30 ZŁ 
Karol Olej nik, Poznań . ... ... .. . ... . ... . .. . ... . 50 ZŁ 
Kazimierz Orłoś, Warszawa .. · ··· · ·· ...... . ..... .50 ZŁ 
Krystyna Orłowska-Wojczułanis, Lidzbark Warm. . .. ... . . 20 ZŁ 
Andrzej Paczkowski, Warszawa .· . ··· .... . .. . . . .. . .50 ZŁ 
Bronisław Paczyński, Warszawa ··· · · . .. . ... . . ... . .50 ZŁ 
Karol Pluskiewicz, Gliwice . .. . . . ....... . .. . . ... .100 ZŁ 
Krystyna Pochwalska, Warszawa ........ . .......... 70 ZŁ 
Aldona Podolska, Warszawa ..... ... ... . .. . . . .... .50 ZŁ 



Wolna trybuna 

Jak u":,ier~ła formacia -
rozwazanla o przegranei 

I 

~edy w 1~89 ro~~ został odsunięty od władzy obóz ko­
mumsrycz?y, Wlę~ZOSCI obs~rwa~orów umknął znaczący fakt: 
za tz~. !IStą ~aJową, obeJm';ljącą prominentów reżymu, 
opowIedzIało SIę 7-8 ~ln ludZI, czylt więcej, niż w I turze 
wyborów ~rezrde~~ktc.h 1990. roku głosowało na Lecha 
Wałęsę .. WIęceJ, n~z kiedyk<?lwlek uzyskały liczone razem, 
wszystkH~ tz~: partl~ po~tsoltdarnościowe. Tymczasem nikt, 
po zwyClęskieJ stro~le, me :zadał sobie trudu rozszyfrowania 
tego sygnału, u~azuJące~o, lak znaczna jest potencjalna baza 
elektoralna anClen reglme u, która, w okolicznościach nie 
sprzyjających nowemu ładowi, może być szybko zrekonstruo­
wana. Owa baza była miną, którą należało rozbroić a nie 
próbo~ać jej wytrzy~ał~ści . Zwycięscy rewolucjoniści 'konsu­
~OW~1 w~wczas swó~ tn.umf: posyłal~ przegranych na śmiet­
mk.hlstoru, dezaWUUjąc lCh postawy l zachowania dezawuo­
WalI - przy?ajmniej tak. oni to odbi~ra~i - sens i~h życia. 

~ato~mast przegranI zachowywalI s~~ zgodnie z regułami 
O~OWlązu)ącyml w naturze w sytuacJl zagrożenia. Część 
USIłowała do~ączr~ do wygran~ch pozyskując ich zaufanie 
neofi~ką . gorltwosclą w opluwa~lU .zaró;wno minionego syste­
mu, Jak l dawnych towarzyszy, mm probowali odnaleźć się w 
nowyc? struk~ur~ch polio/cznrc~, bez tych aktów zaprzań­
stwa, Jesz~ze lI~m. Zak0C:Vlczall SIę w biznesie; większość -
wycofała SIę z zycla publtcznego, aby przeczekać trudne z ich 
punktU: widzen~a, czasy. Naj mniej sza stosunkowo częŚć po­
stanowl~a. z~grac, P?d własnym .szyldem, na polirycznej scenie 
- bardZIej Jako z~adowcy "bOJem rozeznający sytuację", niż 

JAK UMIERAŁA FORMACJA .. . 103 

jako dysponujący przemyślaną koncepcją, samodzielni aktorzy. 
Wybory prezydenckie 1990 roku potraktowali jako spraw­
dZl~n - głosy zebrane przez Włodzimierza Cimoszewicza 
(b~lsko 10% głosujących) pochodziły od starego, pezetpeerow­
~kiego elektoratu. Tworzył on, można powiedzieć, twarde 
jądro zwolenników zawsze gotowych poprzeć konrynuatorów 
PZPR. Nie było ich tylu, by ich depozytariusze mogli 
od~rywać :znaczącą rolę, lecz wystarczająco, aby zaistnieli na 
polttyczneJ scenie. Część potencjalnych wyborców SDRP 
p0l?,arła ~ówczas Tadeusza Mazowieckiego, jako "mniejsze 
zło '. czylt te{?o, który, choć demontował stary system, to 
ludzlOm zeń SIę wywodzącym bezpośrednio nie zagrażał. 

II 

. A co działo się wtedy w drużynie zwycięzców? Z grubsza 
bIorąc, podzielili się oni na "konstrukrywistów" i "bojow­
n.ików". Pierwsi uważali, że wybory '89 oraz ich konsekwen­
CJe zamknęły etap walki politycznej. Sądzili, że zamiast tracić 
czas na rozliczanie beneficjentów starego porządku, należy go 
demontować i tworzyć zręby nowego ładu. Zająwszy się rym, 
b~z wątpienia naj istotniejszym problemem, przeoczyli ko­
mecznoś~ poszukiwania społecznego zaplecza dla reform. 
Są~ząc, ze "przemówi logika przemian", zapomnieli widać o 
tezIe Marksa: przemiany świadomości następują znacznie 
wolniej niż przemiany ekonomiczne. Kult "automaryzmu 
przemian" legł u źródeł istotnego błędu reformatorów, czyli 
braku politycznego projektu. Mniemali oni, że wolność sło­
wa, zgromadzeń, organizowania się, jest wartością samą w 
sobie. Kiedyś, jako akrywni opozycjoniści, dotkliwie odczu­
wali brak tych swobód. Zapomnieli rylko, że to, co znaczące 
dla opozycyjnych elit, zdaje się abstrakcyjne społeczeństwu en 
masse, wedle którego swobody służyć mają realizacji określo­
nego projektu politycznego przez partie. Tymczasem, refor­
matorzy stali się ofiarą sytuacji - ich poliryczne tempera­
menty, typ społecznej wrażliwości i wyznawany system 
wartości sytuowały ich, przenośnie mówiąc, na lewicy, pod­
czas gdy reformy, które wprowadzali, należały do wokabu­
larza prawicy. Paradoks ten wychwycił Jacek Kuroń, kiedy 
stwierdził podczas zjazdu założycielskiego ROAD, że chciał­
by, co prawda, być socjaldemokratą, ale w dojrzałym, ugrun­
towanym kapitalizmie. W jego rozumowaniu ukryte było 
wszakże podwójne zmistyfikowanie pojęcia lewicy, wyrasta­
jące zarówno z przekonania, że zostało ono, przez realsocja-
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lizm, tak dalece skompromitowane, iż odwołanie się doń 
równoznaczne jest z politycznym samounicestwieniem, jak też 
z anachronicznego jej pojmowania jako "rozdawcy dóbr". 

"Bojownicy" wywodzili się przeważnie z dalszych rzędów 
dawnej opozycji. Byli to często ludzie, którzy kiedyś za­
chowywali się mężnie stając naprzeciw tanków i ZOMO. 
Wszakże obecnie doznawali podwójnego poczucia niespeł­
nienia: ich koledzy weszli do parlamentu, rządu, różnych 
urzędów i rad, a oni grali, w swoim mniemaniu, rolę drugo­
rzędną; widzieli także szereg posad wciąż okupowanych przez 
ludzi dawnego porządku. Zarazem będąc "bliżej życia", czuli 
i słyszeli narzekania, bezradność i złość ludzi zaskoczonych 
tempem i rozległością przemian, których charakteru i znacze­
nia zupełnie nie rozumieli. "Bojownicy", nie mając programu, 
mieli jednak pomysł ucieczki do przodu poprzez igrzyska: 
"polowanie na czerwonego", zagranie kartą martyrologii, 
tradycji i religii. Słowem, postulowali "zimną wojnę 
domową", która miała podtrzymywać ducha walki. Im dalej 
od czerwcowych wyborów '89 roku, tym ostrzej stawiali 
kwestię "kto kogo". Różnicę pomiędzy obydwoma segmen­
tami formacji "S" można oddać słowami wieszcza. Reforma­
torów interesowało pytanie "Jaka Polska?", bojowników zaś -
"Czyja?". 

Podobne zjawiska występowały w obrębie węzIeJ rozu­
mianego NSZZ ,,~". .Ponie",:aż n~j~tyw~iejsi d~iałacze od­
chodzili do polityki, bIznesu I admInIstracJI, w ZWIązku pozo­
stawali ci, którzy potrafili tylko reprodukować wzorce zacho­
wań wypracowane przez byłyc~ kol~gów .~ ~becnych poli­
tyków. Nie mając pomys~ów am .kw~lfika~JI mez~ędnyc~ dl~ 
stworzenia profesjonalnej organIZaCjI z~lązkoweJ, P?Wlelall 
język rewindykacji z l~t 80-tych. ZnamIenne: lewackie h~sła 
ubierano w szatę praWICowego frazesu. Groteskowo brzmIały 
deklaracje, było nie ~yło or{?anizacji z~iązk?weJ, o o~to­
doksyjnej prawiCOWOŚCI, któ.reJ wyznaczm~aml. mla!y b~c ... 
obrona własności państwowej, oraz klerykalIZm I nacJonalIzm. 
Za materii pomieszanie płacono inkoherencją wywodu: 
mylono ideologiczny osąd ~zeczyw~st~śc~ z jej ~nalizą... . 

Specyficzna rola Ko.śclOła (ŚCIśleJ: Jeg~ hl.er~rc~l1) J~o 
uczestnika gry politycznej poleĘa~a na ty~, ze sll~Ie Inge~uJ~c 
i surowo oceniając wszystkich Jej uczestmków, nIe godZIł SIę 
być oceniany wedle kryteriów,jakie stosował wobec innych. 
Odrzucał przeto zasadę stanowiącą, że każdy podmiot życia 
społecznego musi występować na równych prawach i podle­
gać identycznej ocenie. 
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Partie ancien regime 'u przeszły wó",:czas ,c~down~ tra?s­
formację: komuniści stali się esdekamI, zas Ich. alIanCI z 
ZSL-u - dziedzicami Witosa. Ta metamorfoza wyntkła z kal­
kulacji - z możliwości zajęcia terytoriów nie .zagospodaro­
wanych przez dawnych opozycjonistów. O?ydwI~ "nowe par­
tie" nie miały żadnego pomysłu "ani na WIeś, .ant W ogóle ~a 
Polskę" - poza obroną statusu ich. Śro~0W:ISk. Łączyła),e 
wspólnota interesu i lęk przed rozłtczentamI za. przeszłosc. 
Uprzednio były to partie władzy, czyli po~ad, a me. zasad czy 
wartości. Z czasem wypracują one sytuacyjny quasz-progr~m, 
wyrastający zarówno z negacji nowego porządku, Jak te~ .z 
pomysłów "pożyczonych" od partii zeń wyrosłych. Tę ekwIlI­
brystykę ułatwił im kapitalny błąd reformator?w, tzn. 
rezygnacja z "bilansu otwarcia", czyli z inwentaryzacJI.spadku 
po PRL. To dlatego do dziś wielu jest pewnych,. ze PR}-­
oznaczał niebogate, co prawda, niemniej funkcjonuJąc~ I?an­
Stwo, które dopiero Balcerowicz i reformatorzy r.ozło~ylI na 
łopatki. Ludzie ci nie byli i nie są w stanie pOJąć~ ze. cał­
kowicie zdestabilizowana "gospodraka" PRL-u zawalIła SIę, a 
Balcerowicz nie tyle dekomponował, ile rekomponował ~or­
malność ekonomiczną. Dlatego rezygnacja z próby WYJaś­
nienia istoty sytuacji oznaczała "odpuszczenie" problemu spo­
łecznej legitymacji dla reform, czyli milczącą zpodę na wpro­
wadzenie ich nawet wbrew woli społeczens:wa (wprost 
mówili o tym ówcześni członkowie Kongres~ LIberalno-De­
mokratycznego). To oznaczało, że w obOZIe reformatoró,:, 
górę bierze opcja technokratyczna kosztem dem?kratyczneJ. 
A przecież bankructwa i zamykanie fa~ryk I PG~-ów, 
bezrobocie i "wyuczona bezradność" z jednej strony, zas prze~ 
bojowość i kreatywność, życie na wł~sny. r~chunek I 
odpowiedzialność z drugiej - wymagały obJaśnte?I~. 

Ponieważ rynek polityczny nie Z~OSI . prózm, dlat,~go 
wkrótce pojawili się na nim "adwokaCI bIednego lud~ .­
zarówno "z lewa", jak "z prawa" (~~dzysłów sygna!lz~~ł 
umowność ideologicznych klasyfikaCJI. owych ."przYJa~,t 
ludu"). Prawica ogłaszała i ogłasza -:- "n~e tak .mlał<:, być -
bo przecież miało być dobrze, n;tlło ~ przYJem~le .... Co 
prawda, recepty, jakie ofiarowała, kiedy Ją 'pytano, Jak oSIąg­
nąć ów stan szczęśliwości, wzb.u?zały ~azenowame ~ko~o­
mistów, ale to nie przeszkadzało Jej uparcIe pow~arzać, ze kie­
dy wreszcie obejmie władzę, .to ... Le';YICa, z koleI, odwoływała 
się do "wspólnoty wydziedzIczonych. ' zarówn? z władzy: po­
litycznej, jak z pozycji społecznych I e~onom~cznych zaJmo­
wanych w minionych czasach. Inaczej mÓWIąc, sukcesorzy 
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PRL uwi~dli tych, którzy postrzegają swą obecną pozycję jako 
degradacJę· 

III 

R?k 1990 jest kluczowy dla rozwoju Polski pokomunis­
tyc~ne). Następuje rozłam w drużynie "S" i tworzy się rynek 
polItyczny fu~kcjonujący, z grubsza biorąc, do dziś. Jego 
sp:cyfi.~ wyll1~a s~ąd, że ów rozłam nie dokonał się by­
na)mllle) wzdłuz OSI istotnych podziałów społecznych, poli­
tycznych czy ekono~ic~nych, co wytworzyłoby czytelny układ 
SIł, ale wedle zupełllle lllnych kryteriów. Odświeżono miano­
wicie po~zi~ł is~niej~cy w polskim życiu politycznym od 
czasów <?swIeCell1a~ kiedy ~eczywisty konflikt pomiędzy ów­
czesnymI ~oderlllzatoramI a zachowawcami, co drudzy 
z,:ekslowalI na boczny. tor, wysuwając na pietwszy plan po­
wIe~cho,:",ne" ':"'. gruncIe. rzeczy, opozycje "kontusza i fraka", 
czylI s~o)skoSCI 1 . cudzoZ:Iemszcz~ny. Inaczej mówiąc "zacho­
wawcy: p~d~~nęh kwest~e obyczajowe, psychologiczne, kultu­
rowe 1 rehgI)ne, spychaHc z areny publicznej problem nie­
z~ę~nych. zmian strukturalnych: Po~órzono wówczas slogan 
mhz! nOVl, który wszak, w odmIenne) konfiguracji znaczył już 
coś zupełnie innego niż w początkach XIV w. Oznaczał teraz, 
u schyłku XVIII w., konse~ac)~ ~yste~u. wiodącego państwo 
do zguby, a tych, którzy mIell1lI Się na)wlększymi patriotami, 
w kierunku obrony status quo przy pomocy obcych 
bagnetów. Retoryka ówczesnych oponentów zmian do złudze­
nia przypomina retorykę ich współczesnych spadkobierców. 
Słowem-kluczem była i jest obcość, hasło wyprzedaży obcym 
naszych wartości, cnót, dóbr, tradycji i wiaty. Tak wówczas, 
jak obecnie, głosi się, że ."r~f~rmatorzy" nie mieli i nie mają 
narodowego ducha, katohckieJ fides, sarmackiej pietas. 

Za.tem p'odzi~ na P?lskę o~artą, ,:olną od kompleksów, 
leków i fobu, śmIało mIerzącą Się z na)lepszymi, oraz Polskę 
zamkniętą, obawiającą się konfrontacji z innymi, wystraszoną 
z powod~ skrywan~go ~niemani~ o swojej "gor,~zości", utrzy­
mywał SIę od OŚWIecellla do dZIś. I "wybuchł w kampanii 
prezydenckiej '90 roku, która nie była normalną debatą 
polityczną, ale konfliktem "dwóch Polsk". Nie oznacza to 
oczywiście, że wokół obydwu solidarnościowych adwersarzy 
skupiali się wyłącznie zwolennicy jednej opcji; wskazuje tylko, 
jaki był rdzeń obydwu zarys0.wujących się politycznych 
obozów. I wręcz wymusza pytanIe: dlaczego, do kogo, kiedy 
"rozszedł się" ów potencjał? 
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Różnych odpowiedzi udzielano na pytanie o tych, którzy 
idolem uczynili Stanisława Tymińskiego. Byli nimi zarówno 
ci, których Józef Tischner określił mianem homo sovieticus, 
jak też publika seansów z cudotwórcami, prowicjonalna 
"inteligencja pracująca" z dyplomami studiów (i takąż wiedzą) 
zaocznych, kierująca się "sufitowymi" wyobrażeniami o jakoby 
należnej jej gratifYkacji, a także część robotników oraz ci, 
którzy chcieli, "aby było im dobrze". Czy była to potencjalna 
klientela totalizmu, jak wówczas sądzono? Chyba jednak nie. 
Abstrahując od jakości wodza, ludzi tych nie łączyła żadna 
wspólna idea, żaden wspólny cel - bez czego nie ma mowy o 
jakimkolwiek ruchu politycznym. Dlatego nie powiodły się 
rozmaite próby reaktywowania tego elektoratu. 

To, co stało się po wyborach '90 roku określiło kształt 
sceny politycznej aktualny do dziś. W roku 1991 Polska mia­
ła szansę stworzyć silny, stabilny, dwubiegunowy .system po­
lityczny. Układ taki mógłby powstać poprzez artykulację 
wartości konserwatywnych i progresywnych, czyli jako cen­
troprawica i centrolewica. Ale w ruchu "S" termin lewica był 
obciążony ujemną konotacją, przeto unikano takiej identyfi­
kacji. Wałęsa, z kolei, obawiał się wyrazistych opcji politycz­
nych, które, sądził, krępują swobodę ruchów, on zaś pragnął 
władzy dla siebie i ad hoc formowanej "drużyny wodz~". 
Wreszcie, czytelna identyfikacja musiałaby oznaczać zdefin1O­
wanie klarownego stanowiska wobec miejsca i roli Kościo~a 
w życiu publicznym, czego, z oportunizmu, starano SIę 

unikać. 
Problem wszakże nie sprowadzał się tylko do cech ch~­

rakteru obydwu potencjalnych liderów. Wynikał stąd, ze 
wyzwania modernizacyjnego nie można zredukować do trady­
cyjnej opozycji lewica-prawica. Krzysztof Pomia~ wyzna­
czając niegdyś standardy "normalnego" systemu polI.tyczneg? 
(świeckość, demokracja, rynek, nowoczesna ~auka l tech~I­
ka), stwierdził, że opcje lewicowe bądź prawIcowe. rozwazać 
można sensownie dopiero po spełnieniu tych krytc;:nów. D~a­
tego zrozumiałe są obawy i niechęć rzetelnych 1 odpOWIe­
dzialnych polityków wobec jednoznacznych Ideowych samo­
określeń. 

Czy standardy te powstają automatycz~ie, c~y też są wy­
tworem procesu historycznego - gry konfltktu 1 kooperac)~? 
"Reformatorzy" wybrali wariant automatyzmu. A pozOStalI? 
Dla nich te dylematy nie istniały - nie rozumieli ich, nawet 
jeśli o nich słyszeli. Wczytując się w ich ustrojowe enuncjacje, 
można dostrzec, że pragnęli państwa opartego na filarach 
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odmiennych niż "Pomianowe kanony". Odrzucają zasadę 
świeckości (tzn. aideologiczności państwa); akceptują wpraw­
dzie werdykt kartki wyborczej, pod warunkiem wszakże, że 
wyg~ać będą "słuszne", czyli ich racje; płaszczem regulacji 
otulająC rynek, podważają zasadę wolnej gry sił; naukę i 
tech~ikę chcą poddać ocenie ideologicznej (nie mogą one, ich 
zdamem, być sprzeczne z wartościami chrześcijańskimi). 
Można powiedzieć, że wizji tej bliżej do wzorca "demokracji 
kierowane(', ni~ ?o jej współczesnej bezprzymiotnikowej for­
muły. Pomewaz Ich programem była władza, gotowi byli dla 
n~ej odwołać. się d~ metod, skądinąd piętnowanych przez 
~llch,. komu.mstó~; .Igrzysk~ zamiast chleba. Posługiwali się 
Język~em .. menaWISCI: z~mIast przeciwnika - wróg, miast 
rywalIzac~I - wal~a, zamIa~t wygranej - polityczna eliminacja. 
Apelowah do zblOrowoścI, a nie do jednostki, bo tłumem 
łatw.iej ma~ipulować, niż .pojedynczym człowiekiem, pobu­
dZ~I ~mocle przywoł~anIe;ffi ~aszych historycznych krzywd 
- mmI także uzasadmalI aspuacJe do władzy. Odpowiadali na 
pytania z przeszłości, ale nie umieli mierzyć się z przyszłością. 
"Z~apali kon~akt" z I?ublicz~lO~~ią w latach 1990-1992; zys­
kUjąC poparcIe w akCle ekspIaCJI za, łagodnie mówiąc, niejas­
n~ postawę. sp~e~zeństwa w czasach PRL-u, utracili je, gdy 
me potrafih WYJśc z zaklętego kręgu przeszłości. 

Reasumując. "Reformatorzy" i "bojownicy" reprezento­
wali skrajnie odmienne wzorce uprawiania polityki. Pragma­
tyczny dyskurs reformatorów, skądinąd charyzmatycznych 
jako osoby, którzy nie potrafili zaprezentować porywającej 
wizji zmian, zderzył się z ideologicznym dyskursem, personal­
nie bezbarwnych, "bojowników", chcących teatralizacją po­
lityki przesłonić brak koncepru na nowoczesne państwo. Nie 
można także zapominać, że modernizacja wymusza zasadniczą 
zmianę wzorca osobowego Polaka. W miejsce cnót rycerskich 
żąda cnót mieszczańskich tzn. zastąpienia etyki heroicznej -
etyką przyzwoitości. Nadeszła pora na gombrowiczowski mo­
del "człowieka średnich temperatur", co umożliwiłoby za­
kwestionowanie gorzkiej konstatacji Norwida: "Jesteśmy 
żadnym społeczeństwem, jesteśmy wielkim sztandarem naro­
dowym". Zatem spór dzielący wówczas te dwa segmenty 
postsolidarnościowej sceny politycznej miał charakter funda­
mentalny - wpisywał się w mocno utrwalony w naszej tra­
dycji konflikt racji modernizatorów i zachowawców, po­
wstańców i realistów, romantyków i pozytywistów. Obydwie 
strony kierowały się, w swoim mniemaniu, głęboką motywa­
cją patriotyczną. Zatem czy ich racje były kontradyktoryjne? 
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Jeszcze kilka zdań o paraleli 1918-1989. W roku 191.8 
była nie tylko "radość z odzyskanego śmietnika", al~ także 
precyzyjne plany odbudowy i unifikacji ziem polskich. Z 
emigracji powracali uczeni z pomysłami i wiedzą o rrm, co 
należy czynić - ten potencjał został wykorzysta~y. NI~ był~ 
podziału na krajowców i emigrantów ani zadufanIa, po z~dneJ 
ze stron, zrodzonego z przeświadczenia, że to ?,my wI.em~ 
lepiej". Dla jasności: ten wywód nie dotyczy ŚWIata pohtyki 
i jego potępieńczych swarów, ale sfer pozapolitycznej absorp-
cji emigrantów. . 

W 1989 roku kraj był również "po wojnie": ekonomI~z­
nie zrujnowany, znużony intelektualnie, znijaczony ~o~alm.e. 
Epoka Jaruzelskiego to czas jałowego marnotrawlema s~ł, 
środków, ludzi oraz idei, a przede wszystkim wygaszam.~ 
społecznej energii. I to w okresie ich niesłychanej rewolucJ~ 
informatycznej i technologicznej. W kraju traciliśmy. czas I 
energię na druk i kolportaż bibuły, podchody z esbecją oraz 
kombinowanie sposobów uzupełnienia przydziałów k~rtko­
wych. Choć z zewntąrz mogło to wyglądać efektowme, w 
wymiarze historycznym oznaczało niesłychaną. stratę czas~; 
Dlatego, po zwycięstwie politycznym, nalez~~o zostawI~ 
historykom spory o przeszłość, a resztkę ene~gll społecznej 
skierować na odbudowę i rozbudowę potencjału g~spodar­
czego. Tymczasem rodpętano spór o trumny. - bo,wlem po­
jawili się mniemani spadkobiercy PiłsudskIego .1 Dmow­
skiego, Witosa i Akcji Katolickiej, krusząo/ k~ple o Kon~ 
stytucję Kwietniową i herb państwa, rozwIązujący za~adki 
historyczne rozwiązane już przez ... historię. Toczyła SIę. ~ 
Polsce gra upiorna obrazów i symboli niczym w "Bal~ome .. 
Geneta. Ale nie tylko w Polsce. Oto POŚ~ó? eml!?rac)1 
kontaktowano się, przede wszystkim, z c~kowlcle. wyahe~o­
wanymi i bezsilnymi środowiskami pohycznyml, z.~mlast 
poszukiwać kontaktu i pomocy w tych kręgach polomJn~ch, 
które odnalazły swe miejsce w społeczeństwach zacho~mch. 
Poszukując ekspertów gospodarczych, zwracano SIę. do 
specjalistów obcokrajowców pomijają~ facho~ców, I?ols~ego 
pochodzenia. Nie wykorzystywano. Ich znaJomoscl. śWI~ta, 
mechanizmów gospodarczych i pohtycz~yc~, a t~e - Ich 
patriotyzmu. Nie idzie o to,. by ":Yblerac pO~lędzy np. 
Jeffreyem Sachsem a prof. SuhmIrskim, ale by me rezygno­
wać pochopnie z żadnego. Tymczasem, Polonus z regu~y 
przegrywał z obcokrajowcem - na tym polegało marnowame 
potencjału i emigracji. 
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IV 

W latach 1990-91 ludzie "S" mogli zagospodarować całą 
scenę polityczną, której naturalnymi protoganistami, w 
naszych warunkach, powinny być chadecja i socjaldemokra­
cja. Obecnie partie te przypominają raczej wielkie ruchy 
ludowe niż niegdysiejsze struktury klasowe czy ideologiczne. 
Z uwagi na odmienne akcenty programowe, "obsługują" one 
inną klientelę, ale prezentując bogatą ofertę, docierają do sze­
rokiego elektoralnego spektrum. Są to "partie wyborcze", a 
nie "familie ideowe". Opis ten, za cenę symplifikacji, rysuje 
procesy charakterystyczne dla wzorca niemieckiego i, po­
niekąd, włoskiego, najbardziej zbliżonych do polskich warun­
ków. Takie ustrukturowanie politycznej sceny wydawało się 
logicznie wieńczyć "od zawsze" występujące w "S" podziały. 
Zatem dlaczego ten naturalny proces został zwichnięty a życie 
polityczne budowano według odmiennego klucza? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy odwołać się nie 
tylko do ekonomii, socjologii, politologii, ale i do psycholo­
gii. Liderami obozu "S" byli WÓwczas Kuroń, Mazowiecki i 
Wałęsa. Nie piastując żadnej funkcji państwowej, Lech 
Wałęsa był najpopularniejszym politykiem w Polsce. Kuroń 
gromadził wokół siebie ludzi o centrolewicowej orientacji i 
wydawał się oczywistym jej liderem. Wokół Mazowieckiego 
skupiali się sympatycy chadecji. Istniały środowiska, byli 
liderzy, a formacje nie powstały. Dlaczego? 

Silna w "S" opcja socjaldemokraktyczna mogła ukształ­
tować się w partię, jeśliby jej potencjalni liderzy, a przede 
wszystkim Jacek Kuroń, umieli jasno wyłożyć swe racje. 
Tymczasem, poza Ryszardem Bugajem, trudno było usłyszeć 
wyraźne deklaracje wyznawanych wartości. Wskazywano już 
na źródła lęku przed lewicowym samookreśleniem. Ale w 
polityce, oprócz subiektywnych odczuć, musi także obowią­
zywać zimna kalkulacja. A ta nakazywała podjąć wyzwanie 
czasu, jakim była odpowiedź na pytanie "kto zagospodaruje 
lewicowy elektorat?". Otóż, w przypadku tworzenia formacji 
esdeckiej przez ludzi "S" następowałaby marginalizacja komu­
nistów - ich formacja rozpadłaby się na twardogłowych, 
którzy próbowaliby zagrać bolszewickim radykalizmem, oraz 
na socjaldemokratyzujące skrzydło, dla którego zaszczytem 
byłaby kooptacja do szeregów organizacji kierowanej przez 
byłych opozycjonistów. Niechęć do zagrania va banque -
zmieniła całkowicie sytuację . Widząc, że solidarnościowcy nie 
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chcą tworzyć nowej partii, postkomuniści (pora wyjaś~ić ~o 
pojęcie. Trzeba uwierzyć wielu z nich, którzJ; deldaru}ą, ze 
nie byli nigdy komunistami. Nie dodaję - IdeoWYT?l. Al~ 
kompartie dawno utraciły ideowe powaby na rzecz )edyn~) 
idei, która je zespalała, czyli idei władzy. W tym np. se~lSle 
Aleksander Kwaśniewski jest takim samYn: post~omumst~, 
jak Albin Siwak - obydwaj byli członkamI "partu ~ładzy .. 
Zatem poza wspólnotą przynależności nie łączyło iCh mc 
więcej) wyczuli swoją szansę. I - umieli ją wykorzystać. Ter~z 
to oni dyktują warunki gry, dlatego każda próba tworz~ma 
nowej centrolewicy w Polsce będzie musiała odb~ać SIę. : 
ich udziałem. Tak oto "dojutrkowa" polityka mścI SIę na Je) 
wyznawcach. Co więcej, przez to zaniechanie zaprze'paszcz~na 
została wielka szansa przeprowadzenia realnej - pohtyczne), a 
nie policyjnej dekomunizacji. ..' . 

W przypadku chadecji kluczowym zagadmemem by~a Jej 
ewentualna akceptacja bądź dezakceptacja ze st~ony epl~ko­
patu. Powstanie partii oznaczało bowiem narodzlr:-y drugIego 
ośrodka decyzyjnego w obrębie polskiel?o kato~lcyzmu, c.o 
zapowiadało zmierzch, charakterystyczne) dla meg<:>: .dom!­
nacji duchowieństwa nad świeckimi. To OCZywiscie. me 
przysparza aprobaty episkopatu dla wariantu cha~ec~ego: 
integracji rozproszonych grupek i stronnictw katohckich w 
zunifikowaną partię. Oprócz, rzec można, wewn~trznego 
problemu środowisk katolickich, jakim jest us~aleme heg~: 
mona, tzn. określenie, czy środowiska te bę?ą ~ię .gromadzic 
wokół opcji endeckiej czy chadeckiej, pojaWia .Slę lr:-ny pr?~­
lem. Jest nim "kwestia chłopska". ChadecF mian~wicle 
wchłania ruchy chłopskie, co w polskich war~nkach mIałoby 
ogromne znaczenie albowiem uwalniałoby .Wleś od postawy 
klientelizmu wobec postkomunistyczne) . n~menklatury 
ZSL-u, od swoistego skansenu czy rezerwatu, )~I?:, dla s~t 
jej wygody, czynią ją zeteselowscy. "dobrodzle)e. DZlę . 
chadecji mogłoby nastąpić, być mo~e, ponowne włą~zem.e 
chłopa w krwioobieg życia pubhcznego. MazowieckI, 
podobnie jak Kuroń, nie odważył s~ę jednak podp?rządko~ać 
racji taktycznych i sentymetalnych mtere.som pubhcznym l do 
tworzenia partii chadeckiej nie przystąp.lł.. . ' 

Wałęsa, z kolei, nie chciał pows~ama duzyc? UgI upow~n 
partyjnych, gdyż, jak sądził, osłabIłyby. on.e )~go pOZYCJę · 
Dlatego starał się utrudniać proces wyłamama SIlnych str~k­
tur partyjnych z ruchu "S". Z tego powodu. wywołał "wo)nę 
na górze", która kierowała społecz~ą en~rgl~ ~ pustkę· ~le 
dlań znaczyły kwestie programowe, Jego WielbICIele zrozumle-
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li wkr6tce po wyborach prezydenckich, gdy zaproponował 
pokonanemu rywalowi, by kontynuował owocną działalność. 
R6wnie atakowany Balcerowicz, na kt6tym podczas wiec6w 
Wałęsa i jego komilitoni nie pozostawiali suchej nitki, po­
proszony został o pozostanie na stanowisku i kierowanie 
nadal procesem transformacji . Chadeka Mazowieckiego 
zastąpił w końcu . . .liberał Jan Krzysztof Bielecki. Były to 
posunięcia korzystne dla Polski, ale katastrofalne dla image'u 
nowego prezydenta. O ile poprawiło to samopoczucie zwo­
lennik6w Mazowieckiego, o tyle popsuło krew zwolennikom 
"przyspieszenia". Wałęsa uwalniał się od nich, sygnalizował, 
że nie chce być ani dłużnikiem, ani zakładnikiem żadnej 
grupy. Chciał być - spodobała się mu ta formuła - "prezy­
dentem wszy~tkich Polak6~". Al.e należy pamiętać, że jest to 
formuła obOSIeczna. Z raCJI pełmonego urzędu prezydent jest 
reprezentantem państwa, ale w sprawach wewnętrznych 
powinien ~rażać racje tych, ~t6rym zawdzięcza sw6j wyb6r. 
Wznosząc SIę po?ad ws:zystkich,. ""Yałęsa utracił polityczny 
~runt P?d nogamI - z~wlsł .wyr6zm społecznej. Wyzbywając 
SIę ludZI go~owyc~, .mez;Ue7n~e od oceny wartości tego pro­
gramu, reallZowac Jakąs lImę programową, skazał się na 
wsp6łpracę z tymi, kt6rzy związani z nimi byli nie tyle więzią 
ideową, ile wedle reguł charakterystycznych dla "drużyny 
wodza': . Zaiste~ jak na ni~gdys~ejszeg<? wodza rewolucji i 
potencjalnego hdera formac)l pohtyczneJ' koniec to smutny i 
zawstydzający. Co więcej, Wałęsa jako prezydent dowartoś­
ciowywał, swoim zachowaniem, poprzednika na urzędzie -
generała Jaruzelskiego. Ale to już wiąże się z inną kwestią, 
czyli z wielką grą, jaką prowadzili w6wczas postkomuniści . 

Nowa struktura, kt6rą w6wczas utworzyli i nazwali tak, 
że jej skr6t kojarzył się z SDKP, grała na trzech fortepianach. 
Pierwszym był pomysł stworzenia quasi-koalicji wyborczej -
dlatego quasi, że naprawdę były to przecież segmenty 
jednego ruchu - nazwanej sprytnie Sojuszem Lewicy Demo­
krarycznej . Drugim atutem okazał się, nieoczekiwanie, 
Wojciech Jaruzelski, kt6ry godnie grał rolę prezydenta -
dyskretnie wspomagając "swoich", okazywał zarazem wstrze­
mięźliwe poparcie dla nowej ekipy rządzącej. Ot6ż, na tle 
Wałęsy generał jawił się wielu jako mąż stanu, aczkolwiek 
jego aktywność sprowadzała się przecież gł6wnie do . .. zanie­
chania działalności. Ponieważ w Polsce nie lubi się zachowań, 
kt6re nadmiernie odstają od wyobrażonej normy, przez 
kontrast zyskują ci, kt6rzy mieszczą się w tych wyobrażeniach. 
Szacunek, jakim darzyła Jaruzelskiego niemała część społe-
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czeństwa, wiązał się także z ambiwalentnym stosunkie~ sp,o: 
łeczeństwa do stanu wojennego. To ~lko opo~yC)omscl 
wyobrażali sobie, że gros narodu potępIa stan wOJc:nny: ~ 
rzeczywistości aprobata i negacja dla owego przedslęwZlęcla 
rozkładały się, mniej więcej, po r6~~0. Ty~czase~, 
zwycięzcy zachowywali się tak, jakby mleh po swej stron~e 
całe społeczeństwo i sądzili, że mają społeczne przyz",:ole~·ll.e 
na rządzenie zgodne z ich wizją świata i oceną rzec~lst?SCl. 
Milczenie Jaruzelskiego, obok "gry kartą sow~e:klego 
zagrożenia" nadawało mu w oczach tych, kt6rzy ChClel.l w to 
wierzyć, aureolę patrioty, kt6ry zrobił to, ~o zrobIł pro 
publico bono. Dlatego nękanie go procesamI .są~owyml za 
rzeczywiste przecież uczynki, było odbierane me Fk~ pr6ba 
osądzenia jego postępk6w, ale jako zemsta ~wyc~ę:zC?W, 
Skądinąd nadzwyczaj labilne zdrowie generała umemozlIwlaJ:0 
mu branie udziału w postępowaniach sądowy~h, ale mc: 
utrudniało bynajmniej prowadzenie nadzwyczaj a~rywneJ 
turystyki politycznej. Wreszcie trzeci atut postko~umst6w -
Jerzy Urban i jego tygodnik. Nie to fenomen polskiego ry~ku 
prasowego: zewsząd atakowany, redagowanJ:' przez ekIpę 
propagandyst6w stanu wojennego, jest prawdZIwą lokomoty­
wą wyborczą SLD. Na czym polegał pomysł Urbana? ~6wią.c 
skr6towo: na połączeniu dw6ch na poz6r sprzecznych JakOŚCI, 
czyli uprawiania poważnej publicystyki językiem, kt6ry 
wprawdzie może razić ucho zacnego obywatela, ale któ~m 
posługuje się znaczny odłam populacji. Kabar.etowc: d~ś':"lad­
czenia Urbana pozwalały mu dostrzec, że ludZle UWIelbIają re­
chotać z wulgarnych dowcipów, dosadneg? c:rotyzmu, 
swoistego jarmarcznego cynizmu. Wiedzia~, ze Je~nym t 
kluczowych chwytów komicznych jest demmutyzaCja, czy l 
zabieg pomniejszania zjawisk i ludzi, dl~t7W? zastosow~ te~ 
chwyt w odniesieniu do dwóch najpotęzmeJszych przeclwn~­
ków, czyli do Kościoła i jego ludzi oraz do Lech~ ~a~ęsy l, 
jak w Nie stale pisano, solidaruchów lub (w odmeslemu ,do 
Unii Demokratycznej) - etosiarzy. Siłą Ur~ana było ,!~łosne 
wyrażanie tego, o czym po cichu "mówJła Polska oraz 
opieranie się z reguły na faktach prawdziwych, ch?ć stosow­
nie rekompensowanych w celu stworzenia apokalIptycznego 

. . k tentnych za obrazu rządów "czarnych", aferzystÓW l me ompe. ' 
to aroganckich, solidaruchów. Ci, któ~y atakowalI U r~ana, 
nie potrafili odpowiedzieć, s~d .brała ~lę poczytność Nze. :z; 
reguły odwoływali się do zFwlsk eplfeno~enalnych b~dz 
absurdalnych (sugerowali, że mas?w:e cz~el?ICtwO .tygod?lka 
wynika ze swoistego spisku - choc me uffileh określtć, cZYjego 
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i jakiego), pomijali to, że Nie daje karykaturalne, co prawda, 
niemniej bliskie rzeczywistości świadectwo o Polsce pokomu­
nistycznej. Konkludując: triumf SLD w 1993 roku - 4 lata 
po niesławnym upadku komunizmu - byłby niemożliwy bez 
obalenia trzech mit6w polskich - Wałęsy, Kościoła i 
"Solidarn?ści". Rolę Nie w tej operacji trudno przecenić. 

Ale. sIłą sp~awczą o~ego "cudu mniemanego" byli przede 
wszystkim ludzIe dawnej "S". Bez ich "pasji samozniszczenia" 
wysiłki zar6wno Urbana, jak wszystkich innych pomniejszych 
ideolog6w starego establishment'u nie zdałyby się na nic. 
"Wojna na g6rze" nie tylko postawiła naprzeciw siebie daw­
nych p~zyjaci?ł, kiedyś ~i~er?'7" opozycji w walce przeciwko 
komumzmo~l, ale oStrosClą I Jakością ujawnionych animozji 
zask?czy~a meprzygotowane n.a 6w konflikt społeczeństwo . 
PO~lewaz adwersa~ze w zasadZIe. przekreślali własne biografie 
polttyczne, przeto Jakby zakwestionowali swe uprawnienia do 
prze~odzen~a społeczeńsrn:u. Ich aspiracje przyw6dcze były 
bowle.m legltymow;ne także ~zystością .mo.ralną. Tymczasem 
zdumlO~e s~ołeczens~o.dov~lladyw~ło SIę, ze opozycyjne elity 
obrzucają .Slę os~arzemaml w. mczym nie ustępującymi 
pom6wlenlOm kterowan~m megdyś przeciw nim przez 
propagandyst6w stanu wOJennego. Ergo, uprawomocniło to 
w pewnym sensie tę propagandę· Ciągiem dalszym wojny na 
g6r:e" .?yła "afera. teczkowa:' rządu Olszewskieg~. Spos6b 
real~z~c)l zagadn~ema lustracYJI~ego dowodził, że celu bynaj­
mmeJ na stanow~ło dochodzellle .prawdy lub demaskacja me­
ch~lzm6'7" totalItarnego rządz:ema przez ~szechwładzę policji 
polttyczneJ- Naprawdę chodZIło o posłuzenie się wątpliwej 
jakości dokumentacją esbecką przeciw dawnym kolegom, by, 
poprzez ich dyskredytację, zapewnić sobie monopol rządze­
nia. W tych grach - najpierw Wałęsy, p6źniej Olszewskiego 
- . zapoznawano klu~zowy f~t: dezawuacja własnego środo­
WIska sprowadzała Je do pozIOmu postkomunist6w, czyniła 
r6wnie godnym (lub niegodnym) aspiracji do władzy. 

Innym samob6jczym pomysłem była walka przeciw re­
formom. B:Jcerowicza. ~ie d?strzegając, że sankcjonowały 
one odeJścIe. od ~RL-u I zmIanę systemu ekonomicznego, 
społecznego I polttycznego, przypuszczono na nie szturm. 
Frazeologia, kt?re~ "flagowy~i" <?kreśleniami były: grabież 
społecznego mlema, bogaceme SIę kosztem społeczeństwa 
wybranych grup władzy, aferalność - przypominała język 
propagandy bolszewickiej sprzed 1917 roku. I stawiała pod 
znakiem zapytania sens odrzucenia minionego systemu. 

Nasilająca się ingerencja kleru we wszystkie sfery życia 
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publicznego, natrętne propagowanie tz:w. wart~ści chrześci­
jańskich i prawa naturalnego, kt6re mIały okreslać . zar6w,;1O 
charakter instytucji, jak i porządku pra~nego, zamepo~Olł{, 
tych, kt6rzy nie chcieli, aby zastępowano Jedn~ "słuszne Idee . 
- innymi. Zajadła kampania antyaborCYJna, ~ kt6reJ 
używano wszelkich możliwych argument6w - od w~znych po 
groteskowe - zakwestionowanie prawa społeczenstwa do 
wyrażenia swojej opinii w tej sprawie poprzez refe.~endum 
(nie przyjęto do wiadomości, że tę formę we~fikacJl zast<?­
Sowano nawet we Włoszech, i to z wykluczemem os6b. me 
zainteresowanych problemem, np. zakonnic) zatrwozyło 
wszystkich, kt6rzy nie chcieli, by kwestie sumienia regulowało 
za nich państwo. Podobnie rzecz się miała. z ~a.war~m, przy 
naruszeniu elementarnych reguł przyzwOltosCl polttyczneJ , 
konkordatem. W obydw1..1 przypadkach do obrońc6w standar­
d6w państwa liberalnego należał SLD. , . . 

Na tym tle negatywnie odbijała postawa UD (p6zmeJ 
przykształconej w UW). Partia, kt6rej przyw6dczy trzon sta­
nowiła elita dawnej opozycji, była wręcz pred~styn.owana do 
przewodzenia zmianom systemowym. Wsz~e , ~Ie wystar­
czało do tego deklamowanie frazes6w o wyzSZOSCI p<;>rz~d~u 
liberalnego nad innymi. Należało dawać temu c:y?-~Ie SWla­
dectwo. Tymczsem UD stawała się coraz mmeJ Ide?-trf!.­
kowalna. Postępował proces jej werbalnego przesu~ama Sl.~ 
na prawo, w stronę chadeckości, miast utrzymywallla pozyc)l 
liberalnej - jedynej, kt6ra uzasadniała rację jej bytu: Na 
prawicy było dość partii i organizacji,. kt?r~ obsługIwały 
potrzeby części społeczeństwa identyfikUjącej SIę z tą ~t~oną 
politycznego spekttum. Dla UD brakowało tam T?-leJsca. 
Tymczasem, nawet za cenę utraty honoru, partia ta uSlłowa~a 
"kupić" zaufanie i poparcie środowisk prawicowy~h, kt6re me 
były, nie są i nigdy nie będą zwolennikami takiego rr:o~elu 
państwa i społeczeństwa, za jakim optowała UD. Właslll; :-

'al ' l ' , ., ytall' za czym włascI-potencJ m zwo enmcy coraz częSCleJ p? d 
wie opowiada się UD. Przyjęła ona bOWIem za po stawę 
swego działania maksymę Wałesy: "jestem za, a nawet 
przeciw" . We wszystkich kwestiach ważnych dl~ wyznawc6w 
idei liberalnych - UW opowiadała: się niezgodllle z własnrm, 
propagandowym wizerunkiem obr<;>ńcy praw ~,bywatelskich. 
W efekcie ciągłego "przesuwani~ ~Ię ~a ~~a~o .' skąd odpy­
chali ją ci, kt6rzy wcześniej zdązylt obJawlC SIę Ja!.<? praWICa, 
UD nie tyle płynęła naprz6d, ile osia~ała. na mlel~zme. P~zez 
nikogo nie akceptowana, nie odpowladaJąc~ swojemu wIze­
runkowi, odpychana przez tych, kt6rych kokietowała, a odpy-



116 JANUSZ JULIAN PLUTA 

chająca tych, których mogła reprezentować, UD przypo­
minała dryfujący statek rozbitków. Na opuszczone przez nią 
miejsce centrowego promotora zmian wchodzić zaczyna SLD, 
który zręczną socjotechniką przekonuje część elektoratu 
centrum, że to on właśnie jest gwarantem tego, czego 
pierwotnie oczekiwano od UD. 

Tak oto zamknęło się koło. Konsekwencją był wynik 
wrześniowych wyborów do sejmu w 1993 roku. Oznaczał on, 
że "S" i jej ludzie utracili moralne i polityczne prawo do 
przewodzenia społeczeństwu. "Motorniczym" w procesie 
przejścia od socjalizmu do kapitalizmu - stał się SLD. Oto 
ironia historii albo wyraz jej przewrotnej dialektyki. 

Janusz Julian PLUTA 

P.S. 
Tekst napisany został przed 14.09.1997. Wynik wybo­

rów nie zmienia opinii autora. Ich zwycięzca, poza szyldem, 
ma niewiele wspólnego z dawną "S". Koalicja A WS-UW 
będzie dla Polski o tyle korzystna, o ile będzie pragmatyczna 
i zwrócona ku przyszłości, a nie przeszłym sentymentom. 

Tekst ma charakter historyczny. Analizuje schyłkowy 
okres restytuowanej "S" - lata 89-93. Obalenie rządu Su­
chockiej oznacza symboliczne zamknięcie (którego wyrazem 
było opuszczenie związku przez ostatnich historycznych 
liderów - Borusewicza i Rulewskiego) heroicznej epoki 1980-
1993. Od tej pory każdy podmiot polityczny wywodzący się 
z "S" reprezentuje wyłącznie siebie. Organizacja zwąca się 
NSZZ "S" nosi tę nazwę wyłącznie prawem inercji, będąc w 
rzeczywistości strukturą polityczną, której horyzont pro­
gramowy wyznaczają antykomunistyczne resentymenty i 
Radio "Maryja". 

Być może sprawowanie władzy skłoni część przywództwa 
"S" do oględności i swego rodzaju pragmatyzmu - co daj 
Boże! Dopiero wówczas zaistnieje szansa wyłonienia prawicy 
budującej swój wizerunek nie tylko na bigoterii, ale na 
odmiennej od lewicowej wizji państwa. 

• 
Janusz Julian Pluta, ur. 1948 r. w Krakowie. Adiunkt w 

Instytucie Filologii Polskiej WSP. Specjalność: historia 
literatury oraz historia idei :xx wieku. Członek-założyciel 
ROAD oraz, w latach 1991-1992, Unii Demokratycznej . Od 
1992 r. bezpartyjny. 

Książki 

Wizie czasu i historii 

Książka, o której chcę tutaj mówić jest ksią~ką bardzo 
ważną. Dotyczy sprawy, która odegrała w ostat~lch trzyst~ 
latach historii rolę ważką, lecz złowróżbną. Cho~zl o sto~un~ 
polsko-rosyjskie i o zagadnienie polskiej polityki zagran~czn~J 
wobec naszych wschodnich sąsiadów. To zaś zn~czy dZIś me 
tylko - jak było w ostatnich stuleciach - p~lttykę. wobe.c 
Rosji, ale też i Ukrainy, Litwy, krajów bałtyckich, ~lałorus1. 
Cała zresztą historia Polski (z krótkimi epizodamI czesko­
węgiersko-turecko-szwedzkimi) rozgrywała ~ię wokół sprawy 
naszych stosunków z Niemcami oraz z ROSją. ł 

Taka jest właściwość miejsca, w którym przysz o nam 

zyc. . P l 
Książka ukazała się przed kilku miesią~aml . w osce, 

choć powstała w ścisłym związku z Paryżem l I~1.lą. Ale dtak 

układały się losy jej autora: świetnego pisarza, pu. ICYSty, ra­
maturga, krytyka, tłumacza, profesora, znak0.mltego znaw[' 
literatury rosyjskiej, człowieka, który przysw~lł kultu~~o -
skiej dzieła BabIa i Sołżenicyna, a także Ac ~altkio:rheJ' . an-

ł ki . . l 'nnych WIe c pIsarzy delsztama, Borysa S uc ego l WIe u l . 
i poetów rosyjskich. Ponadto: lekarza, myślIwego, znawcy 
różnych gałęzi sztuki... . 

I . ł d l'wego człOWIeka Renesansu, co tłu-nnyml s owy praw z . d W 
maczy jego swobodę poruszania się poml~ z:y .arszaw~ a 

. . ł ki' . d y kulturą l histoną ROSJI a unIwersytetamI w os mI, mIę z . .. 
Krakowem i Paryżem, między redakcją Śwzata . (gdZIe mIałem 
okazję i przyjemność Go poznać) a Rzymem l paryską Kul-

turą· . ki 
Krótko mówiąc: Jerzego Pomlanows ego. 
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Ukazanie się jego książki pt.: "Ruski miesiąc z hakiem"* 
jest wydarzeniem kulturalnym, ale ponadto - i chyba przede 
wszystkim - politycznym. A ponieważ rzecz dotyczy klu­
czowego problemu polskiej polityki zagranicznej, przeto czuję 
się w jakimś stopniu uprawniony do zabrania głosu na ten 
temat, choć moja znajomość Rosji nie umywa się do wiedzy, 
jaką dysponuje w tej materii Pomianowski. 

Ale zanim przejdę do omówienia książki chciałbym przy­
wołać fragment eseju, jaki na temat stosunków polsko-rosyj­
skich, dążeń Rosji i dzisiejszej pozycji Polski napisał inny 
świetny znawca sprawy, wybitny historyk ukraiński, dyrektor 
harvardzkiego Ukraińskiego Instytutu Naukowego i wykła­
dowca Harvardu, profesor Roman Szporluk. Jest on wybit­
nym znawcą historii tego regionu. Jego esej pod tytułem 
"Klucze do Wschodu" ukazał się w tygodniowym dodatku 
"Plus Minus" dziennika Rzeczpospolita w numerze z 
4-5 X 1997. Oto ów fragment: 

"Nie wiem, czy w Polsce zwrócono uwagę na publikację w 
rosyjskim piśmie amerykanistycznym, organie Instytutu USA i Kanady 
Rosyjskiej Akademii Nauk ("S.Sz.A. Ekonomika, politika, ideologij a", 
marzec-kwiecień 1997) artykułu pod tytułem: 'O pewnych ame­
rykańskich stereotypach na temat Ukrainy'. Autor, Siergiej Michaj­
łowicz Samujłow, 'zawiedujuszczij otdiełom' w tymże instytucie 
twierdzi, że koncepcje, jakoby 'Małorusy' stanowili odrębny od Rosjan 
naród ukraiński, wymyślili w wieku XIX 'polscy szowiniści' i 
'podrzucili' ją ukraińskim nacjonalistom w celu rozbicia jedności Rosji. 
Historyk Mychajło Hruszewski, działając jako ideolog, a nie uczony, 
nadał już tylko tym polskim koncepcjom naukową formę. 

Nie ma znaczenia, czy p. Samujłow wie, że prace lwowskiego 
profesora Hruszewskiego publikowała przed rokiem 1914 Cesarska 
Akademia Nauk w Petersburgu. Ale o czymś bardziej poważnym chyba 
świadczy to, że czołowe, reprezentacyjne pismo akademickie może pub­
likować takie niesamowite rzeczy w roku 1997. Tego rodzaju głosy po­
budzają do zastanowienia, czy Rosja i Polska różnią się tylko swoim 
wymiarem, czy także mają bardzo odmienne wizje czasu i historii 
wzajemnych stosunków". 

Od siebie dodam, że wywód p. Samujłowa jest poz­
bawiony logiki. No, bo jeśli polscy szowiniści mogli pod­
rzucić jakąś ideę ukraińskim nacjonalistom, to znaczy, że 
istnieli już wtedy ukraińscy nacjonaliści. A jeśli tak, to musieli 
oni - jak to nacjonaliści - wierzyć w swą odrębność naro-

* Jerzy Pomianowski: "Ruski miesiąc z hakiem", Wydawnictwo 
Dolnośląskie, Wrocław 1997. 
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dową. Ergo, polscy szowiniści nie musieli wymy~lać. idei, że 
istnieje odrębny naród ukraińs~. \a idea V\}mfśhł~ ~Ię sa~a, 
bo naród ukraiński nie tylko IstnIał, ale I ml~ł JUZ .swolch 
nacjonalistów. Krótko mówiąc: wywód p. SamuJ~owa Jest ?:: 
sensu. Żaden cudzoziemiec nie jest w stanIe wymyslIc 
jakiemuś narodowi jego istnienia. 

Wróćmy jednak do eseju profesora Szporluka. Pisze on 
dalej: 

"Mamy więc zupełnie odmienne rosyjskie i polskie 'm~py' .regio?u 
Bałtyk-Morze Czarne. Nie ma pewności czy Rosja pogodZIła SIę z me­
podległością byłych republik radzieckich. polsk.a ~s~ółczesn~ znalazła 
swoje miejsce, swój kształt, swoją. misję ~ re~\Ome I. E~rop~e .. po~ska 
nostalgia kresowa - kresy to polski odpowledmk rosyjskiego bh~meg~ 
zarubieża' - są tematem literacko-sentymentalnY.ID:' Za ~~ me. stOI 
MSZ, względnie Ministerstwo Obrony Narodow~~ .. p~wazm. pOhty~~ 
nie występują z programem "kresowym". W ROSJI Jest maczej -. Rosj 
dalej szuka swojej tożsamości i nie jest pewna, c~y m~, przyjąć do 
wiadomości niepodległe istnienie swoich nowych sąSIadów . . .. 

Myślę, że profesor Szporluk, znakomity znawca hl~to~l1 
naszej części świata, Ukrainiec, a zarazem g~rący przYJacIel 
Polski, przedstawił w tym krótkim fragmencIe. trafnf o~)faz 
dzisiejszego stanu stosunków polsko-rosyjs~ch, I~h WIelkIego 
skomplikowania wynikającego z nierównoścI pOZIO~U demo­
kracji (i gospodarki) w obu krajach. Z~razem tez wskazał 
podstawową różnicę w ich położeniu pollo/czny?,: ~ na tym 
właśnie de chciałbym przeprowadzić analIzę kSI~zkl Jerzego 
Pomianowskiego, jego poglądów na polską. p.ohtykę zawa-

. ... . .. . db . a braki I przeoczenIa, 
nIczną, Jej OSIągnIęCIa I zanIe anI, 
szanse i porażki. . ks"k 

Powtarzam: książka Pomianowskiego Jest . ląZ. ą . zn~-
k . . t b NI' będę J'ednak ukrywał, ze róznIę SIę omltą I po rze ną· e ał b' 

d . . . h y które zost y zro lOne o Jej autora w ocenIe pewnyc rzecz,. . 
1 h 1989-97 akż głównych zadań I celów naszej w atac , a t e . dl ' . 
l' ki .. P wyrazić podZIW a ostroscl 

po Ity zagranIczneJ. ragnę 'ó U . 'ednak z'e 
'd' . dl ś ., pl ra wazam J WI zenIa autora I a ostro. CI Jego '. P lakó ' . 

gdy mowa o tak ważnym dla Polski I O. w ~emacle, 
. . h '1' 'aką obeCnIe przezywamy zwłaszcza w rozstrzygającej c WI I J. ' 

. .. d 'b d" wet zasłuzonych pochwał a ogranIczenIe SIę o naj ar zIeJ n~. ." . ' 
kryw . 1"" '1' takie SIę pOJawIaJą - nIe byłoby s anIe wątp IWOSCI - Jes I 

w porządku. • 
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. Książka J~rzego Pomianowskiego jest dziełem niezwykle 
pozyrecznym l po~rzebnym .. Dziś w Polsce mało kto zadaje 
sobIe trud wyłoze~la c~ytelnlkom w jasny sposób jakie są jego 
po~lą~y na sytuację ~lędzynarodową Polski. T ak w każdym 
razIe Jest, gdy .c~lOdz.1 o au~orów, którzy znają się na rzeczy, 
są kompetentm l ~a!ą coś Istotnego do powiedzenia; o ludzi, 
którzy pragną.podgc ~zec~o~ą i opartą na znajomości rzeczy 
rozmo~ę, a me ogranlCz~g SIę do popisów demagogicznych, 
lub dag upust swym fobIOm, strachom i nienawiściom. Mam 
więc n~ ~yśli ~zieła poważne, a nie manifesty wzywające do 
z~l~męcla kraJu, 0wodze~ia go murem, zakazów sprzedaży 
zl.eml czy wpusz~z~ma kapItału zagranicznego, albo korzysta­
ma z obcych doswladczeń. 

.Owszem, ukazują się nieraz bardzo wartościowe opraco­
wama dotyczące ~oszczególnych fragmentów spraw między­
narodowych. Jest. l~h nawet coraz więcej. Brakuje natomiast 
rzeczy pc:zedstawlagcych przekonującą wizję świata, który 
nadchodzI, naszych szans, zadań i celów. Brak dzieł które 
mogą zaintereso,:ać czytelników nie będących specjalistami, 
ale .którzy w kraju de~okratycz~ym mają wpływ na rządy i 
polt~kę. Kró~ko mÓWIąc, brakUje publicystyki międzynaro­
do~eJ wyso~ego l~tu, brak aro/kułów i książek Juliusza 
Mleroszews~~go. !'Jler~z nac~odzl mn.ie taka myśl: co napi­
sałby on dZIS? NIC WIęC dZIwnego, ze Jerzy Pomianowski 
~zęsto ~owołuj~ ~ię na .tego auto~a. Jest tak po części dlatego, 
z~ PomIanowski Jest - Jak był ~l~roszewski - związany z krę­
glem Kultury. Ale moze .bard~l.eJ )e~zcze dlatego, że uważa się 
za kontynuatora głównej myslt polttycznej Mieroszewskiego 
co wielokrotnie podkreśla. ' 

Ma do tego pełne prawo. 
Wciągająca, świetnie pisana publicystyka Pomianowskie­

go ~0o/czy spra~ o ~z~zególne! ;-radze: stosunków polsko­
r~sYJskich, a także całoscl zagadmen polskiej polityki wschod­
n~ej: sto~unków z Ukra~ną, Litwą,. innymi krajami bałtyckimi, 
BIałoruSIą· T ego, co Mleroszewski nazywał stosunkiem Polski 
do ULB. 

Po ~rugie: "Ruski. ~ies~ąc .z hakiem" jest potrzebny 
dlatego, ze wokół polskiej polttyki wschodniej po roku 1989 
nawomadziło się wiele nieporozumień i jeszcze więcej dema­
gogIcznych zarzutów. W zarzutach tych specjalizowały się róż-
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ne ośrodki, szczególnie zaś postkomunistyczna (i PSL-owska) 
opozycja parlamentarna, do której - z diametralnie odmien­
nych pozycji - dołączała też skrajna prawica. Politykę wschod­
nią atakowano na odlew nie siląc się jednak na przedstawienie 
rzeczowych argumentów, nie wspominając już o przemyśla­
nych propozycjach zmiany. Pustka tej argumentacji ujawniła 
się w całej pełni, gdy postkomunistyczna opozycja doszła do 
władzy w roku 1993. Przez następne cztery lata nie przed­
stawiła ona w tej materii żadnej alternatywy i żadnych na­
prawdę nowych pomysłów, jeśli nie liczyć PSL-owskich 
propozycji finansowania przez budżet państwa strat pono­
szonych w handlu ze Wschodem przez zależne od PSL 
przedsiębiorstwa i banki. 

Okazało się, że głośna krytyka polityki. wsch~dniej III 
Rzeczpospolitej była tylko demagogią· ~ła SIę za mą .r:>ustka. 

Nie znaczy to wszelako, że owa polttyka wschodma. była 
nie podlegającym krytyce arcydziełe~. Jeste~ d.aleki. ?~ 
takiego twierdzenia i dlatego uważam, ze ukaza~lle SIę kslązki 
Jerzego Pomianowskiego jest ważnym wy~arzemem, a t? dla­
tego, że jej intencją i głównym motorem Jest dobro kraJu. Po 
drugie dlatego, że jest ona oparta nie na ~b?rczych kal~u­
lacjach, lecz na ogromnej wiedzy o przedm~oc.le: na uznam.u, 
a nawet miłości do wielkiej kultury rosYJskieJ . Po trzeCIe: 
ponieważ stanowi ona bardzo interesującą próbę kontynuacji 
dzieła wybitnego myśliciela i publicysty ~olitycznego, j~m 
był Juliusz Mieroszewski. Z tych wszystkich przyczyn - l z 
wielu jeszcze innych - "Ruski miesiąc z hakiem" zasługuje na 
staranną uwagę. 

Ale przejdźmy do meritum sp~awy. ~rzy głów~e ~e~sry;: 
które otwierają książkę, to następujące eS~Je: "Ruski mIeSIąc 
opublikowany w Kulturze w roku 1994 l przedru~owany ~ 
piśmie Drużba Narodow wychodzącym w MoskwIe; "Ruski 
miesiąc w Warszawie" opublikowany w Kulturze w roku 
1995 i "Ruski miesiąc z hakiem" zamieszczony w warszaw­
skiej Polityce w roku 1996. 

Pierwszy jest interesującym opisem pierwszej po latach 
wizyty w Moskwie - już w nowej erze, po upadku ZSSR. 
Tekst jest przepojony niepokojem. Rosja)est wprawd~ie już 
inna, ale zarazem jest wciąż taka sama. NIe wyrzekła SIę swej 
historii, ani z nią nie rozliczyła, nie wyrzekła imperium, nie 
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dorobiła nowej tożsamości. Nie było na to dość czasu. Co 
gorsze, Rosja nie rozumie świata, w którym się znalazła, ani 
jego wyzwań. Ukształtowany w ZSSR człowiek sowiecki, 
"Sowok", wciąż nadaje ton. Tylko 5% respondentów pewnej 
ankiety - pisze Pomianowski - chciałoby w swojej działalnoś­
ci gospodarczej być niezależnymi od państwa. 

Pomianowski pisze: "Rosja jest ostatnim krajem, w któ­
rym schroniła się i przetrwała idea Lebensraumu". 

Drugi tekst dotyczy już innej sprawy. Pretekstem jest 
słynny incydent na Dworcu Wschodnim, kiedy to rosyjscy 
bandyci obrabowali rosyjskich podróżnych na polskim 
dworcu, a potem polska policja pobiła obra.bowanych. 
Incydent był paskudny, policja za.chowała się haniebnie. 
Fatalnie zachował się też rosyjski konsulat, a na koniec 
rosyjski premier odwołał wizytę w Warszawie. Natomiast 
polskie władze, robiąc dobrą minę do złej gry, usilnie starały 
się zatuszować incydent i wykazały przy tym wiele niezręcz­
ności - zarówno w sensie dyplomatycznym, jak i urzędniczo­
administracyjnym. Nie ulega wątpliwości, że postępowanie 
władz w Warszawie nie mogło w nikim wzbudzić szacunku, 
ani uznania. Szacunku nie zyskały jednak również władze 
rosyjskie, które przybrały pozę i język możnowładcy 
krzyczącego na poddanych. Stąd zrodziły się podejrzenia, że 
incydent był zaplanowany. Ale tego rodzaju tony i gesty w 
stosunkach z Polakami rzadko przynosiły Rosji pożytek. 

Trzymajmy się jednak książki Pomianowskiego. Otóż 
główna myśl zawarta w tym eseju nie jest dla mnie całkiem 
jasna. Powiem więcej: budzi obawę, że nasze myśli biegną 
po odmiennych torach. Albo raczej, że myślimy na innych 
płaszczyznach. 

Pomianowski prowadzi swój wywód najpierw tak, jakby 
uważał, że strona polska powinna zareagować ostrzej. Streś­
ciwszy niezdarne - co prawda to prawda - poczynania pol­
skich władz, napisał: "Decyzja, by nie wtrącać się do pora­
chunków Rosjan z Rosjanami - to decyzja polityczna ... Pod­
jęta była zapewne rutynowo, ale w zgodzie z doktryną, która 
od chwili przełomu, od 89 roku jest podstawą polskiej poli­
tyki wobec Najbliższego Wschodu. Doktrynę tę sformułował 
minister Skubiszewski jeszcze 1 7 marca 1991 roku w artykule 
"Nowe sojusze" napisanym dla Tygodnika Powszechnego. 
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Pozwolę sobie zwrócić uwagę na tę datę. T ego samego 
dnia, 17 marca 1991, przeprowadzono w ZSSR (który wt~dy, 
a jakże, jeszcze w pełni istniał) referendum. !7 procent !ego 
uczestników wypowiedziało się za utrzymantem ZSSR Jako 
"federacji równych i suwerennych republik". B,rło .t~ 
sformułowanie, które nie odbiegało od sformułowan WCląZ 
jeszcze obowiązującej konstytucji stalinowskiej. Tr~eba jedn~k 
zaznaczyć, że referendum zbojkotowały Armenta, Estonta, 
Gruzja, Litwa, Łotwa i Mołdawia. . 

Ostatniego dnia tegoż miesiąca (31 III 91), w Mos.kwle 
rozwiązano wojskowe struktury Układu WarszawskIego. 
Należy jednak pamiętać, że tylko cztery tygodnie wcześni~j 
ZSSR podpisał, jako ostatni, układ ,,2+4" regulujący kwest~ę 
zjednoczenia Niemiec. W Niemczech nadal znajdowały SIę 
jeszcze wojska sowieckie, ale było wiadomo, że mają się 
stamtąd wycofać. Stacjonowały one wszelako w najlepsze na 
terytorium Polski, a zamiary ZSSR w tej sprawie były nie­
znane. Żadne porozumienie z Polską nie zostało jeszcze 
podpisane, a wystąpienia sowieckich generałów były agresyw­
ne i nieprzyjazne. Pomianowski wspomina zresztą o tym. 

Stąd zapewne wziął się ostrożny i w rzeczywistości 
niejednoznaczny artykuł ministra Skubiszewskiego v: Tygod­
niku. Nadal uważam, że wystąpienie w innym. tonte ~y~oby 
w istniejącej wtedy sytuacji, ze strony polskiego mlnt~tra 
spraw zagranicznych lekkomyślnością graniczącą z b~aki~m 
poczucia odpowiedzialności. Minister Skubiszewski ml~ł 
może inne wady, ale akurat tych dwóch w żaden sposób me 
można mu było zarzucić. Na szczęście. 

Pisanie, że właśnie wtedy sformułowana została. doktry~~ 
polskiej polityki wschodniej, której III RP trzyma SIę do. dZ1S 
- wydaje mi się więc mało uzasadnione i ~ieudow?dnt~ne. 
Artykuł w Tygodniku był natomiast uzasadntonym srodkiem 
ostrożności, z którego nie wolno dziś czyni~ zarzut~, ~yłoby 
to bowiem postępowanie allistoryczne. Poml~no.wski nte s~a­
wia zresztą takiej tezy expressis verbis. StaWl~ ~ą pośrednto. 
Tu muszę się posłużyć dłuższym cytatem z ksIązki: 

"Praktyka i wypadki następnych lat mogły.tu wnieść korekty: Jed­
nak 13 marca 1994 r. czcigodny profesor Stamsław Stomma tenze po­
gląd ujął (w tym samym piśmie) w następujących słowach:. 'W te spra­
wy Polska absolutnie nie powinna się mieszać. We wszystkich spornyc~ 
sprawach Europy Wschodniej powinniśmy być naprawdę neutralm. 
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Nie można dopuścić, aby uprawdopodobnione zostały głoszone w Rosji 
zarzuty, że Polska podsyca wszelkie antyrosyjskie, separatystyczne 
tendencje, jakie się w Europie Wschodniej pojawiają. Budziłoby to w 
Rosji wrogość do Polski, pomimo, że nie mamy żadnych interesów 
sprzecznych" . 

Jerzy Pomianowski opatruje to następującym komenta-
rzem: 

. "S, to. sł.owa . podyktowa~e przez najlepsze intencje, wszelako 
opierają . Sl~ Jaw~l~ n~ .głębokim. ~rzekonaniu, że za polską granicą 
~schodmą I dalej IstmeJe ZSSR I ze wszystko co tam się dzieje, jest 
Jego wewnętrzną sprawą"· 

~gadzam się, że mów~enie iż między Polską a Rosją nie 
ma zadnych sprzecznych mteresów było przesadą, bo nadal 
?i~ wiemy ~okładnie co ~osja ~waża za swój interes. Ale dalej 
lUZ zgo~y me m~. Ob~wIam SIę natomiast, że istnieje w tym 
wszystkim po~azne n~eporozu~ienie. Nieco dalej, w tym 
samym tek~cIe, ~o~lanow.skl napisał: "Polska nie wy­
ko~ystała pl.erwsZe} 1 Jedynej od stuleci szansy, aby zmienić 
swoją sytuację orzecha mIędzy dwoma kamieniami" . 

Otóż w tym właśnie rzecz, iż wszystko wskazuje, że 
Polska wykorzystała tę szansę . Rzecz nie jest jeszcze osta­
tecznie rozstrzygnięta, ale Polska została zaproszona do 
NATO i naj prawdopodobniej za półtora roku zostanie 
przyjęta do Sojuszu. Z przyjęciem naszego kraju do NATO 
wi~że się nie tylko los Polski, al~ i los prezydentury Billa 
Clmtona, kanclerza RFN Kohla 1 dalsze istnienie Sojuszu 
Atlantyckiego, który z pewnością nie zdołałby przeżyć fiaska 
tej inicjatywy. Wielkie pytanie czy przeżyłaby to Unia 
Europejska. Tak więc ze sprawą poszerzenia NATO wiąże się 
dziś o wiele więcej i o wiele szerszych spraw, niż tylko 
zagadnienie takiej , czy innej polityki polskiej. Jest to sprawa 
przyszłego układu sił i krajobrazu politycznego w pierwszej 
części XXI wieku. 

Piszę o tym ponieważ Jerzy Pomianowski, gdy publi­
kował swoje teksty, najwyraźniej lekceważył tę sprawę, a może 
w ogóle jej nie doceniał. Na stronie 122, słusznie polemizując 
z Micewskim i niemądrymi koncepcjami wepchnięcia się na 
trzeciego pomiędzy Niemcy a Rosję, co trafnie nazywa 
"pogrzebem samoobsługowym", Pomianowski wskazuje na 
potrzebę zbliżenia do Litwinów i komentuje to tak: "Zawsze 
to lepsze od czekania na zmiłowanie NATO". 
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I to właśnie naj wymowniej ujawnia owe nieporozumie­
nie, o którym wspomniałem, a nawet ... pewien brak realiz­
mu. Bo choć ze wszechmiar należy popierać poprawę stosun­
ków z Litwinami, to jednak nie zastąpi to zbliżenia do 
NATO. 

Istota sprawy polega na tym, że Pomianowski, chcąc 
dochować wierności dawnej koncepcji stworzonej przez 
Kulturę i Juliusza Mieroszewskiego (która była niegdyś 
koncepcją niesłychanie twórczą, odkrywczą i odważną - o 
czym będzie mowa dalej) postępuje obecnie w myśl cyto­
wanego zresztą przez siebie powiedzenia Kryłowa: "A słonia 
nie zauważył". Tymczasem słoń historii rozdeptał Związek 
Sowiecki i całkowicie zmienił układ sił na świecie. Stworzył 
Polsce zupełnie nowe szanse. 

Mówiąc najkrócej: sprawa przyszłego bezpieczeństwa 
Polski w wieku XXI nie leży w rękach nikogo na Wschodzie. 
Nawet nie rosyjskich demokratów, ani przyjaznych Polsce 
Litwinów, czy Ukraińców (choć powinniśmy współpracować 
z nimi tak ściśle, jak to tylko jest możliwe) . Nie może ono 
zostać zapewnione ani przez Borysa Jelcyna, ani przez gene­
rała Lebiedzia, ani przez nikogo, kto może się tam pojawić w 
przyszłości. Bezpieczeństwo Polski zależy od integracji z 
Zachodem. 

Na szczęście wszystko obecnie wskazuje, że to jest osią­
galne. 

Ale tu właśnie pojawia się płaszczyzna sporu. Jerzy Po­
mianowski pisze w eseju "Jak pomóc Rosji": 

"Władysław Bartoszewski oświadczył niedawno, że nie należy u nas 
prawić oddzielnie o polityce wschodniej i polityce zachodniej, bo Polska 
ma tylko jedną politykę zagraniczną. Pierwszy to raz trudno mi jest 
zgodzić się ze słowami znakomitego publicysty i dyplomaty". 

Wydaje mi się , że zwykła logika nakazuje, by polityka 
stanowiła całość. Nie może ona być prowadzona na różnych 
polach osobno, a tym bardziej nie może być rozbieżna. T aki~ 
zresztą postulaty stawiały swego czasu - gdy były w opozycJI 
- SLD i PSL, ale gdy doszły do władzy musiały prędko z tego 
zrezygnować. Teraz taka teza pojawiła się w książce Pomia­
nowskiego, choć jest on zbyt wytrawnym publicystą, aby nie 
opatrzyć jej licznymi zastrzeżeniami. Wszelako dochodzi ona 
w książce do głosu niejeden raz. Jest tak na przykład w 
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kilkakrotnych krytycznych uwagach pod adresem profesora 
Stommy (jedną zacytowałem). 

Otóż Stanisław Stomma charakteryzuje się w swej całej 
działalności i publicystyce tym, że traktuje polską politykę 
zagraniczną jako całość. Pamięta o Wschodzie i Zachodzie, o 
Rosji i o Niemczech. Dokonuje też trafnego, moim skromnym 
zdaniem, wyboru. Będąc zwolennikiem dobrych stosunków z 
Rosją i unikając niepotrzebnego rozbudzania jej rozmaitych 
drażliwości, wiele lat swego życia i pracy poświęcił wielkiemu 
i niezbędnemu dla Polski dziełu pojednania z Niemcami, 
zasypania istniejącej w tej dziedzinie przepaści. Stomma osiąg­
nął w tej materii bardzo wiele, stał się wręcz symbolem pojed­
nania. Nad pojednaniem pracowali polscy biskupi pisząc swój 
słynny list, pracował Władysław Bartoszewski, to samo robił 
Tadeusz Mazowiecki i tysiące innych ludzi w Polsce. Spotkało 
się to z mądrym, dalekowzrocznym stanowiskiem i działaniem 
tysięcy Niemców, wśród których czołową rolę odegrali 
kanclerze Brandt i Kohl, tacy politycy jak Genscher i Riihe i 
wielu, wielu innych. I to właśnie miało decydujące znaczenie 
dla otwarcia polskiej drogi na Zachód, znaczenie równie 
wielkie jak dla integracji Europy Zachodniej miało pojednanie 
francusko-niemieckie. I mieliśmy też szczęście, że zbiegło się to 
z korzystną dla nas orientacją polityki amerykańskiej . 

Celem naczelnym polskiej polityki zagranicznej w okresie 
po roku 1989 było, jest i zapewne będzie zapewnienie krajowi 
maksymalnego stopnia bezpieczeństwa. T ego celu nie wolno 
podporządkować żadnemu innemu. Nie wolno też osłabiać 
naszych szans na Zachodzie wzniecaniem tam obawo to, czy 
nasza polityka jest aby stabilna i czy czasem nie ulega 
mrzonkom jagiellońsko-romantycznym. Bardzo długo 
urabiano nam na świecie taką właśnie gębę. Niektórzy Rosja­
nie wciąż wmawiają świaru, że ukrytym marzeniem Polaków 
jest rozpętanie konfliktów na Wschodzie. 

Głównym polskim celem musi być bezpieczeństwo, które 
możemy osiągnąć tylko poprzez integrację z Zachodem. I 
temu celowi skutecznie, jak to widać obecnie, służyła polityka 
Mazowieckiego i Wałęsy, Skubiszewskiego i Bartoszewskiego, 
działalność Stommy i Tygodnika, biskupów, liberałów, a na­
wet, jak się w końcu okazało, byłych komunistów z Kwaś­
niewskim na czele. 
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A co z Rosją? W Rosji Polska nie znalazła dotąd takich 
partnerów jak w Niemczech i w USA. Rosja - co Pomia­
nowski znakomicie opisuje - dopiero szuka swej tożsamości. 
Miejmy nadzieję, że zwycięży tam opcja demokratyczna, 
tendencja naprawy i modernizacji państwa strasznie doświad­
czonego przez historię - z własnej przecież, a nie cudzej winy. 
Ale to wszystko jest jeszcze płynne. Nikt nie wie co Rosjanie 
wybiorą i jaka będzie ich przyszłość. Rosyjska klasa polityczna 
wciąż jeszcze, zamiast zjednoczyć siły dla zahamowania 
spadku liczby ludności i skracania się długości życia ludzkie­
go, dla przebudowy i naprawy gospodarki, dla ratowania zruj­
nowanego otoczenia naturalnego, podniesienia poziomu życia 
i zdrowotności - a kryzys w tych dziedzinach osiągnął już 
wymiary śmiertelnego zagrożenia - próbuje wskrzeszać ideo­
logię imperialną. Ideologię pustego prestiżu, panowania nad 
innymi narodami, poszerzania terytorium. Jerzy Pomianowski 
świetnie pisze o samobójczych tendencjach w dziejach pań­
stwa rosyjskiego, które zniszczyły carat, a później osiągnęły 
katastrofalne nasilenie w epoce komunizmu. Pisze o "kraju, 
gdzie powierzchnia miejsc zesłania była wielokrotnie większa, 
niż obszar dobrowolnego osiedlania" ... I pisze też odkrywcz~, 
lecz złowrogo, że "największe niespodzianki tego sru~ec~a 
sprawiła światu właśnie Rosja". Ma więc rację, gdy mÓWI, ze 
świat i Polska nie rozumieją Rosji. T o prawda i to źle .. Ale 
Rosja nie rozumie świata i to jeszcze gorzej: dla wszystkich, 
ale zwłaszcza dla niej samej. 

Celem polskiej polityki zagranicznej musi ~ięc bzrć 
uniezależnienie Polski od niespodzianek, które ~o.sJa ~oze: 
jeszcze zgotować. Ale to zależy nie tyle od pols~eJ poltty~ 
wschodniej, co od zachodniej. Sens owej polityki zasa~a SIę 
na przełamaniu trwającego od dwóch wieków podWÓjnego 
oskrzydlenia Polski, na likwidacji zagrożenia ze strony za­
chodniej. Szanse zaś skutecznej polityki zachod~iej rosną jeśli 
potrafimy zachować spokój i stabilność ': polttyce wsc~o~­
niej. Rosjanie dobrze to rozumieją i stąd WIelokrotne rOSyjskie 
próby podważenia tej stabilności, nadszaq~nięcia. polskiej 
równowagi, osłabienia odporności nerwowej. Takie próby 
mogą się jeszcze powtórzyć. 

Trzeba wszelako zauważyć, że sytuacja w Rosji wcale nie 
zastygła i wciąż się zmienia - i to nader szybko. Widać to 
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nawet na przykładzie książki Pomianowskiego. Opiera się ona 
w dużej mierze na przewidywaniu kilku groźnych niebezpie­
czeństw. Po pierwsze: groźby objęcia władzy przez radykalny, 
a nawet paranoiczny nacjonalizm uosabiany w minionych 
latach przez Żyrynowskiego, ale przejmowany także przez 
wielu innych polityków (oraz pokaźną cześć generalicji). Po 
drugie: powrotu nostalgicznych sił komunistycznych prowa­
dzonych przez Ziuganowa - antydemokratycznych, niena­
widzących Zachodu i wolnego rynku, również przejmujących 
hasła imperialne i szowinistyczne. Pisząc w latach 1994-96 
Pomianowski - podobnie jak wielu innych publicystów w 
Polsce i na Zachodzie - znajdował się pod silnym wrażeniem 
wzrostu w Rosji tendencji naj niebezpieczniejszych: skrajnych, 
ciemnych, totalitarnych. Prawdziwej koalicji czerwono­
brunatno-czarnej. 

Nagły wzrost tych sił połączony z chorobą Jelcyna, coraz 
bardziej pogłębiającym się kryzysem gospodarczym, wojną w 
Czeczenii, odwrotem czy wręcz ucieczką sił demokratycznych 
- wszystko to robiło n~ świecie (i w Polsce) wrażenie nawrotu 
totalitarnej choroby. Swiat znów poczuł obawę przed nie­
obliczalnością Rosji i tym, co Pomianowski nazywa jej skłon­
nościami samobójczymi. Było to przygnębiające widowisko. 

Jednakże od tego czasu nastąpiła pewna zmiana. Nawrót 
dawnych przypadłośc.i jest wciąż możliwy, ale dziś wydaje się 
mniej nieuchronny. Zyrynowski i jego partia wyraźnie osłabli 
(jak napisał Economist - wyszła z nich para). Komuniści 
Ziuganowa ustabilizowali swe wpływy - jak obliczają eksperci 
_ na poziomie 20% elektoratu i wpływy te, jak się wydaje, . 
powoli maleją. W rządzie przewagę uzyskali młodzi refor­
matorzy. Nawet generał Lebied gdzieś się zapodział. To 
wszystko jest oczywiście przede wszystkim wynikiem spekta­
kularnej poprawy zdrowia Borysa Jelcyna i wobec tego, 
naturalną koleją rzeczy, może się niebawem zmienić. Płynie 
z tego jednak wniosek, że nawrót ku przeszłości i wzrost 
zagrożenia ze strony Rosji nie jest nieuchronny a sprawy mo­
gą, mimo wszystko, obrócić się na lepsze. 

Główny wniosek jaki trzeba chyba z tego wyciągnąć jest 
taki, że w Rosji dzieją się rzeczy bardziej skomplikowane - i 
tajemnicze - niż to się śniło naszym filozofom. Nic nie jest 
tam ani oczywiste, ani przesądzone. Byłby to zatem wniosek 
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bardziej optymistyczny, niż przewidywania jakie wysn.uwał 
Pomianowski. Lecz z drugiej strony... polska polttyka 
zagraniczna nie może być oparta na założeniu, że wszystk~ 
potoczy się w sposób pomyślny. Polskie doświadczenia hI-
storyczne nie pozwalają na taką beztroskę· .' 

Wynika z tego także, że czas publicystyczny bIegme 
szybciej, niż strategiczny. 

• 
Pomianowski często - niejako programowo - nawiązuje 

do koncepcji Kultury Giedroycia i Mieroszewskiego. Było to 
bez wątpienia wielkie osiągnięcie polskiej myśli polityczne}, 
które zrodziło się w najtrudniejszej sytuacji, kied~ tyl~o ?aJ~ 
odważniejsi, najdalej widzący, najostrzej myślący l naJ śmIelsI 
mogli stworzyć program dający szanse działania i nie będący 
kapitulacją. Póki Związek Sowiecki nie tylko istniał, ale 
wydawał się potęgą mogącą podbić świat; póki obowiązywał 
układ jałtański; póki duża część elity umysłowej Europy Za­
chodniej chyliła głowy przed brutalnością, siłą i pogardą d!a 
człowieka, uznając, że to właśnie jest postępem i przyszłOŚCIą 
świata - ta koncepcja była dla Polaków rzeczą bezcenną .. , . 

Niosła nadzieję i tworzyła sens. Ale nie mogła oCZywiscle 
zapewnić Polsce bezpieczeństwa. Była to koncepcja histo~cz­
na, filozoficzna, cywilizacyjna. Lecz jej wartość wymkał~ 
właśnie z tego, że nadawała się do realizacji w ?wczesneJ 
sytuacji: gdy istniał ZSSR i obowiązywała Jałta. NIe była to 
doktryna strategiczna, którą można by uznać za główną 
dyrektywę działania w nowej sytuacji: gdy już nie ma ZSSR 
i systemu jałtańskiego. . . 

Dziś podstawowym celem Polski musi by~ - .pomewaz 
może być - zmiana systemu sojuszów, wyrwa~l~ SIę z .okrą­
żeni;!, dołączenie do zachodniego świata rOZWInIętego ~ z~s­
kanie w ten sposób takiego poziomu bezpieczeństwa, o Jakim 
od stuleci nie mogliśmy nawet marzyć. . . 

Pomianowski ma więc całkowitą rację gdy krytykUje 
Andrzeja Drawicza (z którym już dziś, nie~tety, po~emizować 
nie można). Drawicz powtarzał bowiem meusta~mle: "t~eba 
zrozumieć Rosję". Ale zbyt często sprow.adz~~ Sl~ to u .~lego 
nie tyle do zrozumienia, co do usprawIedhwlema ROSJI bez 

s 
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względu na okoliczności. I tak doprowadziło go to, w szczycie 
wojny w Czeczenii, do ataków na jednego z naj szlachetniej­
szych Rosjan - Siergieja Kowaliowa. 

I ma rację, gdy pisze krytycznie o profesorze Bromke, 
który - jak to ~wietnie pamiętam z roku 1968 - przebywając 
sam w Kanadzie, drukował w ówczesnej prasie w Warszawie 
pouczenia dla Polak6w, że należy, po pierwsze, uznać system 
jałtański i pogodzić się z tym, że żyjemy w sowieckiej strefie 
wpływ6~, po drugie, że należy być posłusznym rezydującej w 
Warszawie władzy. Na szczęście Polacy nie posłuchali pro­
fesora Bromkego. 

Ni~ muszę. też chyba .tłumaczyć jak bardzo zgadzam się 
z Fomla",:owskim ~dy ~Ie. szczę~zi ostrych sł6w prawdy 
róznyn;t "I.deol?gom skraJn~J praWicy, często ludziom, którzy 
przyszlI nIe wiadomo skąd I służą nie wiadomo komu. Cza­
sem nawet wiadomo komu, ale - choć pozują na "narodow­
ców" - nie jest to polski interes narodowy. 

Nie ma natomiast racji, gdy niesprawiedliwie, moim zda­
niem, krytykuje Stanisława Stommę, który uczynił tak wiele 
dla zbliżenia Polski do Zachodu i dla pojednania z Niem­
ca~i. ?,:e pojedn~n!e jes.t, W. moim ~rzekonaniu, bezcennym 
OSiągnIęciem polskiej polItyki zagranIcznej ostatnich lat. I to 
właśnie, obok przemiany stosunk6w z USA, najlepiej gwaran­
tuje bezpieczeństwo Polski. 

• 
Wielką wartosclą "Ruskiego miesiąca z hakiem" jest 

otwarte postawienie sprawy naszych stosunków ze Wscho­
~em. Zwłaszcza, że ,zostało to z~obione z tak!m telen.tem pub­
hcystycznym. Choc wdałem Się w polemikę z nIektórymi 
fragmentami tej książki, to chciałbym jednak bardzo stanow­
czo uniknąć wrażenia, że lekceważę problem polityki wschod­
niej i wagę stosunków z Litwą, krajami bałtyckimi, Białorusią 
- i Rosją. A przede wszystkim z Ukrainą. Są to wszystko 
sprawy o wadze ogromnej. Co więcej, w nowym położeniu, 
w jakim Polska się znajduje znaczenie tych spraw wzrasta. 
Wzrastają też polskie zadania i możliwości. Dlatego tak 
dobrze się stało, że ta książka ukazała się właśnie teraz. 

. Miałem już okazję napisać gdzie indziej (a wydawca 
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zacytował to na obwolucie), że z niejedną rzeczą, którą 
Pomianowski tutaj napisał, można się spierać. Ale w tekstach 
o takiej doniosłości inaczej być nie może. Są one zjawiskiem 
ożywczym i zmuszającym do myślenia. Większych zadań 
publicystyce stawiać nie można. 

W sprawach o takiej wadze nie wstyd i nie szkoda się 
spierać. 

Kazimierz DZIEWANOWSKI 

Szkoda 

W ostatnich kilku latach ukazało się kilka wartościowyeh 
książek dotyczących naszej emigracji. Fakt ten odnotowuj~ z 
satysfakcją. Są między nimi zarówno zbiory dokumentów Jak 
"Protokoły posiedzeń: Rady Ministrów 1939-41", jak i . o~~a~ 
cowania, że wspomnę jedynie "Warszawę nad Ta~Il1zą. l 
"Myśl polityczną na wygnaniu" pod redakcją Andrzeja ~nsz­
ke. Ostatnio miałem okazję przeglądać dwutomo':"'ą "LItera­
turę emigracyjną 1939-1989" wydaną w KatoWicach: Ko­
mitet redakcyjny składa się z Józefa Garlińskiego, Z~Zlsława 
Jagodzińskiego, Ireneusza Opackiego, Marka Pytasza l J6zefa 
Oleniczaka (redaktor prowadzący). . . 

Oczywiście zainteresował mnie szczeg~I~le. rozdZiał 
"Piśmiennictwo historyczne (zarys probl~matyki) ."pló~a ~ny 
Szawerny-Dyrszki i część VI "Pomiędzy Jezyka~1 . NIe ':"'Iem 
kim jest autorka tego rozdziału, ale jeśli s.tudlOwała kie~yś 
historię to jej wstępne uwagi są nieco żenujące .. O~~aJąc 
różnice, przy pomocy licznych cytatów z w.Ypowle.dzl J.ednego 
z redaktorów tomu Józefa Garlińskiego, między hlStoną daw­
niejszą, a współczesną, zawodowymi historykami i ś~iadkami 
dziejów, Szawerna-Dyrszka szafuje cudzysłowami: "proza 
zsyłkowa", "literackość", "naukowość", "literatura autentyz-
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mu". Autorka stwierdza, że tym "co łączy te niejedno rodne 
realizacje, jest niezmienne poszanowanie dla faktu". Pięknie. 
Następnie zaznajamia nas z działami dziejopisarstwa emigra­
cyjnego, które dzieli na: 1. relacje uczestników wydarzeń 
wojennych, 2. dokumentacje historyczne i zapisy dziejów 
poszczególnych jednostek wojskowych biorących udział w II 
wojnie, 3. monografie wybitnych polityków i wojskowych, 4. 
ujęcia problemowe, np. sprawa Katynia, 5. "stricte histo­
ryczne, całościowe opracowania dziejów naj nowszych" . Nie 
jest to powszechnie przyjęty podział na źródła, pamiętniki, 
syntezy, monografie etc. ale ostatecznie można i tak. Okreś­
lenie "problematyka" jest też użyte w raczej zawężony sposób, 
co spróbuję wyjaśnić nieco później . 

To co autorka nazywa monografiami w dziale 4 - to albo 
biografie: np. Machalskiego o Kutrzebie, czy gen. Kukiela o 
Sikorskim, albo dzieła o charakterze dokumentarnym, jak 
Wacława J ędrzejewicza "Kronika życia Józefa Piłsudskiego", 
czy też polityczne eseje-biografie, jak Giertycha "Rola 
dziejowa Dmowskiego". Nota bene o wiele cenniejszym od 
tego ostatniego jest "W szkole Dmowskiego" Tadeusza Bie­
leckiego. Wszystkie tu wymienione książki są pisane przez 
świadków historii a więc chyba pasują do działu pierwszego, 
z tym, że nie są koniecznie relacjami wydarzeń wojennych. 
Podział to raczej sztuczny a pochwała czy zachęta do dążenia 
do obiektywizmu - poprzez przydługi cytat Garlińskiego -
jest raczej banalna. 

Dział 5 to, mówiąc słowami autorki, "ujęcia całościowe" 
czyli "opracowania o charakterze syntez historycznych". Spora 
liczba książek tu cytowanych - np. Jana Brzozy, "Polski rok 
1919" nie odpowiada kryterium syntez historycznych. Nie 
jest też w żadnym sensie syntezą bardzo cenne opracowanie 
przez Annę Cienciałę tekstów Józefa Becka. W jakim sensie 
syntezą jest "Powstanie Warszawskie" Jana Ciechanowskiego? 
W każdym razie autorka powołując się na Garlińskiego pisze, 
że jest to książka "doskonała technicznie". 

Do tych 5 działów Szawerna-Dyrszka dodaje osobną 
stronę (s. 120) poświęconą piśmiennictwu Józefa Garlińskie­
go, zajmującego "osobne miejsce w dziale ujęć całościowych" . 

Na pozostałych czterech stronach autorka omawia cza­
sopisma przynoszące "interesujący materiał dokumentarno-
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faktologiczny". Wśród nich figurują Zeszyty Historyczne i 
Teki Historyczne. Czy kilka nazwisk cytowanych au.tor~~ 
jest naj szczęśliwiej wybranych w sensie zarówno częstotlIWOSCI 
ich artykułów jak i ich wagi - to już inna ~pr~wa. Pew~ą re­
welacją jest natomiast stwierdzenie auto~ki,. ze "wyso~ RO-
ziom pisma gwarantują drukujący tu wybItnI znawcy dZleJow 
Polski, np. Szymon Askenazy" (sic !). . 

Bibliografia (wybór) jest również pewnym cunosum. ~a 
dziewięć pozycji mamy dwie Garlińskiego, n~e ma n~tomlast 
raczej kluczowego artykułu Mariana Kuklela "Lltera~u~a 
wojskowa" ogłoszonego w: "Literatuta polska na obczyz~l~ 
1940-1960" pod redakcją Tymona Terleckiego. A p~zeCle~ 
dotyczy on tematyki na którą Szawerna-~yrszka kł~d~l,e ~~ 
nacisk. W gruncie rzeczy nie powinno to Jednak dZIWIC, JeślI 
uświadomimy sobie czego wszystkiego nie ma w tym bądź .co 
bądź osiemnastostronicowym artykule. Nie jest mOim 
zamiarem przedstawienie wyczerpującej listy braków, ale .ze 
względu na ważność samego tematu będę zmuszony wymie-
nić pewną ilość nazwisk i dzieł historycznych. . . 

Zacznijmy od zagadnienia kluczowego jakim Jes~ Is~ota 
dziejopisarstwa emigracyjnego. Historycy polscy znajdujący 
się na emigracji, zarówno ci uczeni przedwojennego ~t~rszego 
pokolenia jak i ci, którzy studia historyczne odbyl~ I prak: 
tykowali na Zachodzie, traktowali swą dziedzinę Jako ~os 
więcej niż fach. W odróżnieniu od swych kolegów w kraJu, 
mogli pisać bez cenzury i mogli skupiać ~wą uwagę nadal~e~ 
matami, które albo były w komunistycznej Polsc~ tabu, 
też były zafałszowywane. Uważna lektura. Tek .1 Zes~tów 
pokazuje to aż nazbyt dobitnie. DochodZił tu. J~szcze ~nny 
element, równie ważny. Historycy polscy starali s~ę trafic do 
czytelnika zachodniego, anglo- czy francuskoJę~y~zn~go, 

d . . d . d wI·ęzy polskiej hlsto-po trzymu)ąc z Je neJ strony awne. .. 
. fi· h d· d .. , ostuJąc opinIe na temat nogra 11 z zac o nIą, z ruglej zas pr . d . 

naszych dziejów pokutujące na ZachodZie: Stąd ~ze 
znaczenie publikacji historycznych zwłaszcz~ w Języku anglel~ 
skim. Rozumieli to świetnie nasi nestorzy Jak Oskar ~~~cki 
czy Marian Kukiel, których najb<1;rdziej znaczące ksl~Z~ -­
metodologiczne o pojęciu Europy Srodkow~~Wsc~~dn~~!, czy 
podręcznikowo-syntetyczne "Kresy zac~lOdnIeJ ~llIzacJ1 czy 
biografia Czartoryskiego, ukazywały Się po angielsku. W VI 
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części omawianego tu tomu nie ma ani jednej pozycji 
historycznej w języku angielskim a przypomnijmy, iż w 
cytowanym już opracowaniu pod redakcją Terleckiego 
artykuł Zofii Kozarynowej "Udział Polaków w literaturach 
zachodnich" uwzględniał m.in. pisarstwo historyczne. Tutaj 
autorzy zajmują się jedynie dorobkiem Pietrkiewicza, 
Kosińskiego, Kuniczaka oraz antologiami poezji polskiej w 
przekładach. W rezultacie powstaje luka, która zniekształca 
obraz dziejopisarstwa polskiego na emigracji. Jest to tym 
bardziej niezrozumiałe, iż szereg najbardziej wartościowych 
książek historycznych wydanych po angielsku ukazuje się 
obecnie w kraju w polskim przekładzie. Wynikałoby z tego, 
iż mają one swe miejsce w historiografii polskiej i obco­
języcznej i rodzimej . 

A teraz trochę nazwisk autorów i tytułów tak polskich 
jak obcojęzycznych z podkreśleniem ich znaczenia. Z wy­
dawnictw źródłowych kapitalną wagę ma "Diariusz" i "Teki" 
Jana Szembeka opracowane przez Tytusa Komarnickiego. 
J ego monograficzne i pionerskie dzieła po angielsku (odro­
dzenie Polski, czy polityka zagraniczna od Wersalu po 
Locarno ze współautorstwem Anny Cienciały) winny były 
być wymienione. Z suchej uwagi o "Kronice życia Józefa 
Piłsudskiego" czytelnik nie domyśli się jakim ewenementem 
było ukazanie się tej benedyktyńskiej wręcz pracy. Pozostałe 
o charakterze dokumentarnym edycje materiałów Lipskiego i 
Łukasiewicza są również ważne. Nazwisko Wiktora Su­
kiennickiego jest wymienione, ale nie jego dwutomowe dzieło 
oparte na ogromnej bazie źródłowej o Europie Środkowo­
Wschodniej podczas pierwszej wojny. Pionierska praca M.K. 
Dziewanowskiego o dziejach polskiej partii komunistycznej 
nie istnieje a sam Dziewanowski, autor szeregu jeszcze innych 
dzieł historycznych jest nonperson. Los ten dzieli Edward 
Różek, autor jednego z pierwszych opracowań w języku an­
gielskim o sprawie polskiej podczas drugiej wojny światowej. 
Szawerna-Dyrszka nie mogła zignorować pionierskiej książki 
J. K. Zawodnego o Katyniu, umieszcza jednak jej późniejszy 
polski przekład wśrod wielu wydawnictw "Spotkania" zamiast 
podkreślić jej międzynarodowy wydźwięk i trudności jakie 
musiano przezwyciężyć, aby móc ją wydać. Tytuły książek 
angielskich i polskich niżej podpisanego - łatwe do znalezie-
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nia, bo figurują w bibliografii moich prac zamiesz.czo?~j w 
XXX tomie "Z Dziejów Rosji i ZSRR" ofiarowane) mI )~O 
księga pamiątkowa - jak też i nazwisko ich autora wrę~z me 
istnieją. Jestem jednak w bardzo dobrym toWarzystwIe, bo 
Szawerna-Dyrszka nie zauważyła również istnienia ~bit~eg~ 
historyka starszej generacji jakim byl Henryk Paszklewlcz l 
wielu wielu innych. 

Nonperson jest Adam Bromke, którego kontrowersyjny 
esej historyczny o realizmie i idealizmie w historii Polski wy­
wołał żywe dyskusje. Jeśli chodzi o literaturę pamiętni.kars~ą 
to opuszczono Michała Sokolnickiego i jego dZIennIk 
ankarski oraz Władysława Giinthera "Pióropusz i szpada". 
Jedna jedynie książka Kajetana Morawskiego i to nie ta 
najważniejsza figuruje w rozdziale "Proza 'wspominkarska'''. 
Historia dyplomacji jest najwyraźniej potraktowana po 
macoszemu, żeby wspomnieć jeszcze Jana Karskie~o -:­
również nie istniejącego w tym tomie - syntetyczne "WIelkie 
mocarstwa i Polska 1919-1945" wydana pierwotnie p~ an­
gielsku w USA. Przyszłym autorom zajmującym SIę. tą 
tematyką poleciłbym mój esej bibliograficzny w t~mlku 
"Polish Diplomacy 1914-45" wydanym w Londyme po 
angielsku i polsku z przedmową Normana Daviesa. 

Jeśli chodzi o okres drugiej wojny to Szawerna-Dyrszka 
odnotowała jedynie książkę o państwie podziemnym Stefana 
Korbońskiego pomijając jego wspomnienia. ~adeusz ~en­
czykowski jest wspomniany nawiasowo jako d.zla~acz NID-~ 
(w tym kontekście należało wymienić racze) !ldera. ~e~oz 
Rowmunda Piłsudskiego), ale nie jako autor m.In. kslą~ki o 
powstaniu warszawskim. Żenczykowski należy do legiOnu 
nieobecnych w "Literaturze emigracyjnej" wśród których 
można jeszcze wspomnieć socjologa-historyka Jana T. Gr~ssa, 
czy zajmującego się tematyką żydowsko-pols~ą Lu.c)ana 
Dobroszyckiego. Jeśli do dziejopisars.t,w.a .emlgr~C~J1~e~o 
zaliczymy Andrzeja Walickiego to oCZywiscle Jego kslązki me 
mogą być pominięte. . . ." 

W swej przedmowie do "Literatury emlgracy)ne) Józef 
Garliński przyjmuje postawę obronną wobec e':~ntualnyc~ 
krytyków, którzy "wiedzą lepiej" i podkreśla" IZ aut~~~l 
rozdziałów są "ludzie młodzi o ogranIczonych srodkach . me 
mogący sobie pozwolić na przyjazd na Zachód. RozumIem 
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trudno~ci młodych naukowc6w z kraju, uważam jednak, że 
tym większa odpowiedzialność spada na redaktor6w tych 
dw6ch tom6w. Oczywiście nie ma książek bez błęd6w i 
usterek i nikt z nas nie jest uniwersalny. Jednakże Józef 
Garliński, kt6ty jak pisze we wstępie zapoznał się z wszyst­
kimi tekstami, musiał chyba zauważyć, iż artykuł o dziejo­
pisarstwie emigracyjnym, temacie kt6ry winien mu być bliski, 
n~e ,z~sługiwał na zamieszczenie go be~ zasadniczych uzupeł­
men I poprawek. Szkoda, bo wydawmctwa tego typu są nie 
tylko ~żyte~zne i ~otrzebne.'. ale będę, przez lata funkcjono­
wały Jako zr6dła InformaCJI a w tym wypadku niestety i 
dezinformacji. Szkoda! 

Piotr WANDYCZ 

Dwa iubileusze 
Uniwersytetu Wileńskiego* 

Sumptem Ministerstwa Kultury i Sztuki jezuickie 
Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy (WAM) w Krakowie 
opubli~owało . ce.nne materiały do historii Wszechnicy Ba­
torowej w Wtlme wygłoszone w Warszawie na sympozjach 
naukowych w 1978 I 1994 roku. Akademia Wileńska miała 
dotąd relatywne szczęście do wydania drukiem dokument6w 
związanych ze swoimi jubileuszami, co wiązało się ze 
szczeg6lną rangą tej uczelni jako ośrodka kultury łacińsko­
polskiej n~ .ziemi litewskie~ i. często ~iało kontekst polityczny. 
przypommJmy w tym mieJscu chocby "Księgę Pamiątkową 
ku uczczeniu CCCL rocznicy założenia i X wskrzeszenia Uni­
~ersytetu Wileńskiego~' ~1929), czy londyńskie sprawozdania 
I dokumenty - "W dZieSiątą roczmcę przerwania pracy USB" 

* Z dziejów Almae Matris Vilnencis. Księga pamiątkowa ku czci 
400-lecia założenia i 75-lecia wskrzeszenia Uniwersytetu Wileńskiego. 
Kraków 1966 SS 426. + ilustracje. 
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(1949). Dwa ostatnie jubileusze tego Uniwers~tet.u 
obchodzono w Warszawie - z okazji 400-lecia załozema 
(kilkudniowa sesja w archikatedrze św. Jana w 1978). i 75-
lecie wskrzeszenia Uniwersytetu (jednodniowe sympozjum w 
Zamku Kr6lewskim w 1994) - stanowią o dorobku 
naukowym uczelni, jej randze cywilizacyjnej na rubieżach 
kulturowych i zawierają obfitą część wspomnieniową uc~est­
nik6w obu sesji. Niekt6re ze wspomnień, bardzo ?sobls~e, 
mogą konfliktować i takniełatwe stosunki polsko-htewskie, 
zawierają przecież realia historyczne. I dobrze się stało, że 
znalazły się w zbiorze. Na początku tej obszernej lektury, o 
dużym ładunku emocjonalnym, intelektualnym i e~u­
dycyjnym, uderzyło mnie owe znamienne dla polskich 
meandr6w politycznych transit loei - nawa katedralna ~ 
1978 i sala Zamku warszawskiego w 1994. Nie w pełm 
wiadomo, dlaczego organizatorzy wybrali rok 1978, skoro 
formalny akt fundacyjny kr6la Stefana Batorego wydany 
został w 1579 roku i w6wczas też został potwierdzony bullą 
Grzegorza XIII. Genezę Uniwersytetu, transformację wileń­
skiego kolegium SJ w Akademię SJ oraz jej pierwsze 
przywileje przedstawił w oparciu o materiały źr6dłowe ~. 
Paulius Rabikauskas, inicjując wraz z abp. Henrykie~ Gulb~­
nowiczem merytoryczną, naukową część sesji. KilkanaŚCIe 
następujących wystąpień zaliczyć należy do wartościowych 
przyczynk6w i wspomnień odnoszących się do poszcze­
g6lnych wydział6w i niekt6rych katedr Uniwersyt~tu: !ym 
samym historycy nauki polskiej otrzymali znaczące tlosclO~O 
i merytorycznie informacje o przedwojennym. fun~CJo­
nowaniu życia naukowego w Wilnie i losach Jego . Inte­
lektualnej elity (np. biogram o prof. Jakubie Mo,:"szoWlczu). 
O koliczności towarzyszące wskrzeszeni u uczelm w 1919, 
dramaturgię tamtych wydarzeń, tak doniosłych dla ś~odo­
wiska umysłowego Wilna, przypomniał w bardzo osoblstyr:n 
wystąpieniu Stanisław Stomma. Dalsze referaty kumulUją 
impresje osobiste, lawinę fakt6w, liczb, szczeg~ł6w z zakresu 
biografistyki, wykazując prężność wileńskiego ośrodka 
naukowego w okresie międzywojennym. ~rzytoczmy w tym 
miejscu niekt6re dane. W roku akademickim l ?~8/39 ~a 
Uniwersytecie studiowało około 310.0 młodzlezy. NaJ­
liczniejszy z wydział6w, Wydział Prawa I N~uk. Sp~łecznych, 
kt?ry uko~czy:li m.in. Stanisław Cat~~acklewlc~ I Czesła~ 
Miłosz, miał cI~kawy skład na~od?WOS~lOWY. - 73 Y~ s.tanow~h 
Polacy, 13% Zydzi, 7% Rospme, 3 Yo BIałorusIm, 2,7 Yo 
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Litwi~i. ~odobne dane zawiera cytowane już wydawnictwo 
londynskie z 1.949 roku. W innym miejscu omawianego to­
mu przypomnIano o nasilających się gdzieś około 1937 roku 
eks~esach antyŻydowskich na niektórych kierunkach filo­
logIcznych (s. 88), stosowanie numerus clausus i psucie się 
?gó~ne~ atmosfery ~~zelni. Fakl:f. te j.edynie potwierdzają 
IstnIenIe tzw: ~estll narodowosclOweJ nękającej kresy II 
Rzeczypo.spohteJ' co znamy z licznych publikacji. 

. W pIerwszej części tomu na uwagę zasługuje tekst stricte 
hlst01J'.czny Henryka Gulbinowicza "Dzieje Almae Vilnensis 
w doble Kom~sji ~dukacji ~arodowej": Auto~ zebrał dostęp­
ny m~ matenał zródłowy l dla przecIwwagI laickiej części 
hlston~gr~fii polskiej,. sięgającej. gdzieś czasów Władysława 
Sm~lenskiego, starał ~lę p<;>dkreśhć rolę Kościoła polskiego w 
dobl~ przełomu ośwlece~'llowego: w tym zakresie oświaty i 
nauki. Z~warty '; r~f~racle matenał wzbogaca naszą wiedzę o 
Akademll :x'll.enskleJ,. przekształconej w 1783 w Szkołę 
Głów?,ą WielkIego KsIęstwa Li.t.ewskieg~. Trudno się jednak 
zgodzlc .z wywodem autora, IZ szkolnICtwo jezuickie oraz 
AkademIa gwarantowała nadal wysoki poziom naukowy i dy­
dakty~zny przed kasatą zakonu w 1773. Przeczą temu nowsze 
bada~l~, choćby nad wkładem 0.0. pijarów do nauki i kultury 
polskie) w XyII-~ w .. (publikacja PAN z 1993 r.). Pow­
szechnIe p:zy~m~Je SIę, ze pod auspicja~i Komisji Edukacji 
Narodow~J wdenska Szkoła Główna przezywała swój renesans 
w zakres.l.e nauk mate~aty~zno-'przyrodniczych, głównie 
~tr~)flOmll. Henry~ GulbmowlCz nIe podważa tych opinii, ale 
l nIe. podbudowuJ.e n0':Ym materiałem faktograficznym. 
Raczej rozmywa mnyml szczegółami. Uwaga autora iż 
wileńska Szkoła Główna w "wieku świateł" kładła nacisk na 
wy~howani.e p~tr~otyczne i przedkładała utylitaryzm - wią­
zanIe nauki z zyclem. - nad prace teore~czne, jest konkluzją 
na~er słuszną. Matenały drukowane z pIerwszego jubileuszu 
UnI~ersytetu Wileński~g? (s. 215) wskazują, iż sesja w 
a:chlkatedrze warszawskiej była przede wszystkim osiągnię­
CIem naukowym, któremu podporządkowano resentymenty. 

Zamkowe sympozjum z 11 października 1994, dokładnie 
w 75-lecie wskrzeszenia Uniwersytetu dekretem Naczelnika 
państw~ i. na~an~a mu imienia Stefana Batorego, jest 
uzupełnIenIem JubIleuszu z 1978. W ciągu jednego dnia wy­
słuchano około dwudziestu (!) referatów, komunikatów 
nauk0':Y~h i głos.ów w dyskusji. Ks. Ludwik Piechnik z SJ 
we WnIklIWY sobIe sposób przedstawił dwa pierwsze wieki 
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istnienia Akademii Wileńskiej. Warto w. ty~ ~i~j~c~ 
przypomnieć trwały konflikt obu uczelnI, wllenskl~J l 
krakowskiej, obronieniem się tej drugiej przed utworzenIem 
jeszcze w XVI w. w jej murach katedr prowad~on~ch przez 
jezuitów. Autor dostrzegł na niwie oświaty rr:vahzaC)ę ml.ęd~y 
polskimi jezuitami a pijarami. Dwa kolejne wys:ąplen~a 
odniosły się do sedna sympozjum - wskrze~zenIa ~nl­
wersytetu. Piotr Łossowski przedstawił restytucJę. UCZel?1 w 
1919 i jej brutalne rozwiązanie przez władze htews.ki~ w 
grudniu 1939 roku. Głos litewskiego historyka SlgltaSa 

Jegeleviciusa był przypomnieniem faktów, których stro~a 
polska dotąd nie dostrzegała. Autor omówił próby utworzen~a 
w Wilnie litewskiego uniwersytetu w 1918 roku. Trudno n~e 
zgodzić się z konkluzją tego uczonego, iż uwarunkowanIa 
militarne i polityczne lat 1918-1919 zadecydow~ły o. po­
wstaniu na ziemi etnicznie litewskiej, w mieście gdZIe dZIałała 
Państwowa Rada Litewska, uniwersytetu polskiego. Był on do 
1939 roku narzędziem polityki i nie służył interes.om pat?-stwa 
litewskiego (s. 246). Dobrze się stało, że w tej naszej na­
rodowej chwalbie o misji cywilizacyjnej na dawnych kre~ach 
i smutnych wspominkach części uczestników s'y~pozJum 
dało się usłyszeć odmienny punkt widzenia, choClaz ~prosz­
czony. Kilku referentów przedstawiło w war~oś~I?':Yc.h 
przyczynkach powojenne losy rozproszonej po kraju l sWI~Cle 
kadry naukowej Batorowego Uniwersytetu. ~strząsaJącą 
okazała się relacja o męczeńskiej śmierci ostatnl~gO. re.ktora 
USB Stefana Ehrenkreutza w enkawudowskim WięZIenIU n~ 
Łukiszkach w marcu 1945, której świadkiem b~ł 19-1etnI 
akowiec, też więzień. Algis Kasperavicius z WIlna przy­
pomniał postać Mariana Zdziechowskiego,. p~ofesora ~SB, 
uczonego humanisty o wymiarze europejskIm oraz Jego 
archiwum (około dwa tysiące jednostek archiwalny~h~,. które 
stanowi depozyt miejscowej biblioteki uniwer~yteckie~ l b.yło 
zamknięte w tzw. specchranach w .okresle sowlecku~. 
Przypomniano iż Marian Zdziechowski (1861 - 1938) głOSIł , . d . gł d 
pesymizm filozoficzny i katastrofizm, przepo"":la aJąc za a ę 
kultury europejskiej przez system ~omunIstycZ?y: Inny 
komunikat z zakresu biografistyki, z wlększ~m .naclskiem na 
spuściznę epistolarną, a zwłaszcza na omÓWIenIe obszerneg~ 
Dziennika (1894-1932) Ferdynanda. Ruszczyca, artysty .1 
dziekana Wydziału Sztuk Pięknych UnIwersytetu, . przedstawlł 
jeden z potomków rodu Ruszczyców .. ZasygnalIzowane ~a 
sympozjum materiały biograficzne mają zapewne znaczenIe 
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dla przyszłych badań szczegółowych. Mnie zaniepokoiły 
elementy pewnej wyniosłości w niektórych wystąpieniach, 
zwłaszcza w dyskusji, co kolidowało z obiektywnym 
wywodem naukowym i rangą konferencji na Zamku. Można 
wątpić, . czy USB był np. bardziej "otwartą i europejską 
wszechnicą" lub bardziej "integrującą wielonarodową 
populację" (s. 250) od innych uniwersytetów polskich. Także 
podkreślane szczególnie dowody międzynarodowego uznania 
dla USB mieściły się w normach przyjętych dla innych 
ośrodków, zaś omal światowe "dziedzictwo" - USB, a 
właściwie tragiczne rozproszenie wileńskiego środowiska 
naukowego z powodu wojny - zostało przesadzone. Choć nie 
ulega wątpliwości, że ośrodek intelektualny Wilna wpłynął w 
poważnym stopniu na powstanie życia akademickiego 
Gdańska, Torunia, Łodzi czy Białegostoku po 1945. W przy­
padku .!orunia i Łodzi 'przypom?i~no o tym w odrębnych 
komunIkatach. Z matenałów poswlęconych warszawskiemu 
sympozjum jubileuszowemu .1;94 należy przypatrzeć się tym 
fragmentom, które mogą mlec wpływ na rozwój stosunków 
polsko-litewskich w postsowieckiej Europie środkowo­
wschodniej. W przypadku sympozjum na Zamku zwrócić 
należy uwagę na krótkie wystąpienie Juliusza Bardacha 
absolwenta USB i ucznia Stefana Ehrenkreutza. Profeso; 
Bardach zrelacjonował swój udział w grupie dziesięcio­
osobowe~ ~czonych polskich. na . t~zydnio~ej konferencji 
naukowe) lltewsko-polsko-węglerskie) w UnIwersytecie Wi­
leńskim we wrześniu 1994 z okazji 460 rocznicy urodzin 
Stefana Batorego, twórcy Akademii Wileńskiej i 415 rocznicy 
jej założenia. Autor podkreślił życzliwość władz uczelni dla 
strony polskiej, rzetelność i obiektywizm uczonych litewskich 
w badaniach dziejów Uniwersytetu, również tych trudnych 
do zaakceptowania dla strony litewskiej, tj. lat 1919-1939. 
Przypomniał swoją rozmowę z rektorem Rolandasem Pawi­
lionisem o przekształceniu katedry polonistyki Uniwersytetu 
Wileńskiego w Instytut Studiów Polonistycznych na wzór 
działającego już Instytutu Skandynawistyki. Przyznajmy, iż 
dotąd (1997) zamierzenia te nie zostały zrealizowane i za­
cho.dzi obawa, czy nie zostały zlekceważone przez decydentów 
pollt~cznych z obu stron. Nadal mamy w Wilnie sytuację 
racze). patową. - istnienie od 1991 roku w Wilnie efemerydy, 
polskiego UnIwersytetu bez formalnego przyzwolenia władz 
republiki, bez stałych pomieszczeń i wysoko kwalifikowanej 
kadry naukowej. 
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. 'l' ki h inien być zacho-Parytet racjI naszych l ltewS c pow , 
wany. Juliusz Bardach słusznie zauważył np. - whuI~oczYkis~oh-

ki h . ł dwóch uczonyc lteWS c , 
ciach warszaws c uczestnICzy o . ' . h' ków 

'1 ' ki h tegoż 1994 roku było dZleslęclU lStOry . w Wl ens c k b'l alności 
polskich. Podjęta przeze mnie problema9' ~ i ater 

P
olsko-litewskiej była na sympozjum JubllełuszoWYkłm dW 

. wobec ca ego w a u Warszawie skromnym margmesem .' rób 
intelektualnego i merytorycznego jego uczestnklkóów .1 p odą 

., ób t re JUz -
zebrania wartościowych wspomnIen os '.. b" k 
chodzą. Wysoki poziom konferencji zapeWnilI wy ltn.l ~m­
sultanci naukowi (A. Gieysztor, P. Łossowski, I. S~adlewlCz­
Jasiukowa). Przyznaję jednak, że materiały w Kslę ~l~­
miątkowej odnoszące się do jubileuszu Uniwersytetu S lfen-

( d t m Prymasa te ana 
skiego z roku 1978 po pa~rona e ., l du na 
Wyszyńskiego) spodobały mI SIę bardZIej z~ wzg ę h 
umiar i spokój w ferowaniu ocen wcale ~l1eostatecznyc .. 
Przyznaję za redaktorami i wydawcami omaWianego tom~, ze 
drukowane pokłosie obu jubileuszów obchodzonyc, ':' 

.' d . . d ntetycznego UjęCia Warszawie przyczynIą SIę wy aJnie o sy . 
dzieJ'ów Uniwersytetu Wileńskiego i losów )~go rozp~O~ 

N , d' 'ć te) syntezy)UZ szonego środowiska naukowego. le uzą częs .' ' . 
wykonał Kazimierz Pucha!ski (Gdańsk) w ~rztcl~J' ~s~:~~~ 
części Księgi pamiątkowe). Autor opracowa. ase 'ków 

d ' b l ntÓW i pracowni 
łych biogramów stu entow, a so w~ , . z ści Księgi 
naukowych USB. W nocie wydaWnIcze) te) d ę. biogra­
zapowiedziano pełniejsze, jeśli nie kompletne l wy ~niel'leńskieJ' 

. b' ó ób . ych z osamI w mów l auto lOgram w os ZWlązan szaJ'ące o 
. d . ' iadectwo wzru wszechnICY, Bę Zle to zape,,:ne sw . . est materiał 

ludzkim przemijaniu, tak pk wzruszaJ.ąc~) . tkowej 
ikonograficzny zamieszczony na końcu KsIęgi parnIą . 

Lesław GRUSZCZYŃSKI 
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Można powiedzieć, że w obecnej chwili "Polska nie­
rządem stoi" . Klecenie przez p. Krzaklewskiego nowej 
koalicji, trudności z wyłonieniem rządu, gdzie z aptekarską 
dokładnością trzeba zaspokoić apetyty licznych koalicjantów 
zachowując swoją dyktatorską władzę. Do tego ustępująca 
koalicja wszystkie palące sprawy zostawia następcom, zajmu­
jąc się obsadzaniem strategicznych, długoterminowych stano­
wisk masowymi nominacjami, które legalnie będzie trudno 
zmienić. Aparat administracyjny, niepewny swojej przyszłości, 
boi się podejmowania ważniejszych decyzji. Gdy ten zeszyt 
Kultury ukaże się, będziemy już mieli rząd, ale upłynie dużo 
czasu zanim zacznie on normalnie funkcjonować. Mrowie 
partii i ugrupowań, z których składa się nowa koalicja, będzie 
chciało realizować słynne TKM p. Kac~yńskiego. Rząd zaś nie 
ma konkretnego planu działania z wyjątkiem może prof. Ge­
remka jeśli idzie o politykę zagraniczną i Balcerowicza w 
dziedzinie gospodarczej. Pytanie, czy Balcerowicz będzie mógł 
go realizować, gdyż w obsadzie ministerstw gospodarczych są 
jego zdecydowani przeciwnicy. I te wszystkie przepychanki 
uprawia się, kiedy mamy dramatyczny strajk głodowy w 
szpitalach, który zagraża życiu ludności, kiedy szerzy się 
bandytyzm i przestępczość przy bezradności policji, i kiedy 
zbliżająca się zima grozi ludności na terenach po­
powodziowych, pozbawionej mieszkań i podstawowych wa­
runków egzystencji. Pisałem o tym w swoich "Notatkach" we 
wrześniowym numerze Kultury. Jak widać, bez skutku. 

• 
W tym długotrwałym okresie prZe)SclOwym nie było 

wiele miejsca na dyskusje programowe, ale uderza, że prawie 
nic nie było jeśli idzie o obsadę Ministerstwa Edukacji 
Narodowej i Minister~twa Kultury i Sztuki. 
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Nieprzyjemnym incydentem było zawieszenie ukradkiem 
krzyża na sali sejmowej. Nie ?yło .to potrze~ne, al~ d.laczego 
nie zrobiono tego jawnie? TakI WnIosek by nIewątphwI~ prze~ 
szedł bez trudności. T a prowokacja, bo trudno. to ~nacze) 
określić, w stylu Radia Maryja, miała zapewne. - Jak hCZO~'1O 
- wywołać reakcję żydomasonów: nie udała SIę, a zostawIła 
osad niesmaku. 

• 
Otrzymałem list od ministra Siemiątkowskiego nas tę-

pującej treści: 
Warszawa, dnia 01.10.97 

Zgodnie z wcześniejszym zobowiązaniem mam przyjem­
ność przekazać Panu kserokopie kolejnych dokume~tów, 

h wywan' ych w archiwum U rzędu Ochrony Panstwa, przec o '" 
które dotyczą działalności Instytutu LIterackiego w Paryzu 
oraz związanego z nim środowiska. . 

Są to głównie materiały osób kontaktujących SIę .~ pra­
cownikami Instytutu podczas pobytu na terenIe FranCJI oraz 
upowszechniających Kulturę w Polsce. . . 

Kwerenda archiwalna, mająca na celu odnaleZIenIe ma­
teriałów pozostających w Pana zainteresowaniu,# prowa?zona 
w Biurze Ewidencji i Archiwum Urzędu Ochrony Panstw~, 
została już zakończona. Udostępniono Panu kserokopIe 
wszystkich dokumentów, które w świetle aktualneg~ stanu 
prawnego można było udostępnić. Pozost~łe ~atenały .ze 
względu na op~racyjny .ch~rakter oraz O~OWIąZU)ąC~ przepISy 
o tajemnicy panstwowe) nIe mogą zost.ac udostęp~I~ne. . . 

Chciałbym równocześnie Pana pomformowac, ze z InI-
. tywy Prezydenta RP Pana Aleksandra Kwaśniewskiego c)a ki . . k 

zostanie zgłoszony do laski marszałkows e). p~o)e t u.st~wy o 
udostępnianiu obywatelom Rzeczypospohte) PolskIe) ~a­
teriałów archiwalnych wytworzonych przez b. organy bezp~e­
czeństwa państwa w latach 1944-1990. ~yr~ przekon~Ie, 
że prace legislacyjne zostaną szybko zakon~zone I ws~omnIana 
ustawa pozwoli na szeroki dostęp do matenałów archIwalnych. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Z. Siemiątkowski 
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. . Tak ~~ po~rzednio, dostarczone mi "materiały" ilustru­
ją Jak poltcJa polttyczna w sposób nieudolny, ale z ogromnym 
~a!da~em pracy, zajmowała się inwigilacją ludzi podejrzanych 
JU.z n.ie tylko o kolportowanie Kultury, ale ją posiadających. 
ZJa\~'lsko ~aprawdę żenujące . W dalszym ciągu stoję na sta­
nowisku, ze należy usunąć absolutnie wszystkich pracow­
ników służb specjalnych i odbudować je na nowych zasadach. 
Jeśli nawet wśród nich znajdowali się dobrzy specjaliści, to 
albo byli związani ze służbami sowieckimi albo amerykań­
skimi, bo takie powiązania są długotrwałe. Zbyt wiele jest 
symptomów działalności służb rosyjskich mających na celu 
destabilizację Polski. Ci ludzie są poza tym zdemoralizowani 
i wykorzystywani do rozgrywek wewnętrznych. Nie mówiąc 
już o rym~ że są ga~a~~iwi i upra~i~jący autoreklamę, jak np. 
wystąpiente w teleWiZji warszawskiej 25-go października br. o 
ic.h wyczynach w I~ak~ w okre.sie "wojny pus~nnej". I proszę 
file argu~,~ntow~c, ze będz~em~ w ~kresie reorganizacji 
"bezb.ro':nt . J~stesmy "! ?kresie, .kiedy ntC nam specjalnie nie 
zagraza i ma Się rozUffiiec operację taką trzeba przeprowadzić 
błyskawicznie. Największym zagrożeniem poza własną głu­
potą jest zły wywiad. 

• 
W paryskiej Sorbonie jest Centre des Recherches sur 

l'Histo~re des Slaves kierowany przez prof. D. Beauvois. 
OstatniO postanowiono zmienić nazwę na Centre d'Histoire 
~usse et So~ietique. Na skutek t~go już nie będzie mowy o 
tnnych SłOWianach nawet symboltcznie. 

Jest to niepokojąca ilustracja polityki prezydenta Chiraca 
zbliżenia z .Rosją i s~orzenia osi. Francja-Niemcy-Rosja. 

W kazdym raZie ta deCYZja Sorbony powinna spo­
wodować protesty ze strony polskich, ukraińskich i biało­
ruskich historyków. 

REDAKTOR 

~ - - -

Polemiki 

Inność Rosii 

Nie jestem znawcą Rosji ani rusofilem. Nie ulegam 
rusofobii. Byłem raz jeden w Moskwie, przez kilkanaście dni, 
znałem wielu Rosjan p o z a Rosją - obserwacje moje 
czynione są więc z pozycji outsider 'a. Za to - jako outsider 
właśnie - interesowałem się zawsze rozwojem wypadków w 
Rosji. Z przekonania, iż mają one wielkie znaczenie dla 
Polski, a także dla reszty świata. Zdaję sobie oczywiście 
sprawę, że uwagi czynione z takiej perspektywy mają 
ograniczoną wartość, jednocześnie jednak jestem świadom, iż 
dystans i wyważenie są jej mocną stroną . 

Celem niniejszej wypowiedzi jest stwierdzenie, że zawsze 
miałem i - w miarę postępu czasu - mam coraz większe kło­
poty z zaakceptowaniem "inności" Rosji i Rosjan, jako istot­
nego elementu spojrzenia na nich czy ich oceny. Zdałem 
sobie z tego znowu sprawę czytając kolejny odcinek - jak 
zawsze świetnych - "Zapisków sołowieckich" Mariusza Wilka 
w czetwcowym numerze Kultury (Nr 6/597). 

Teza o "inności" Rosji i jej mieszkańców nie jest nowa, 
ale stanowi ona podstawową myśl tego eseju. Dla jej pod­
kreślenia autor rozpoczyna od motta, w którym przytacza 
wypowiedź Dostojewskiego z 1873 r., iż Europejczycy t.j . 
cudzoziemcy tej "inności rosyjskiej".. . "długo jeszcze nie 
będą. .. rozumieć, ani w obecnych ani w przyszłych poko­
leniach". W opowiadaniu Wilka symbolem tej "inności" jest 
ruska bania - mikrokosmos społeczeństwa rosyjskiego, po­
ligon studiów duszy rosyjskiej i sposobu myślenia Rosjan -
dla obcych nie do przeniknięcia. 

W krótkiej analizie zasadności tej tezy, a także jej 
konsekwencji, zacznijmy od stwierdzenia, że owa inność 
Rosjan nie ulega żadnej wątpliwości. Tak samo jak inność 
Koreańczyków, Meksykańczyków, czy mieszkańców Egiptu, 
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~banii, Anglii czy Japonii. Problem z innością Rosji polega 
Jednak na tym, iż w wielu wypowiedziach nabiera ona 
mis?-,~z~ego charakteru, co z jednej strony jakoś a priori ją 
nobIlltu)e, a z drugiej implikuje jej niepoznawalność. Nie­
trudno zgodzić się z faktem, iż w obu wypadkach uznanie 
tak~ej i~ności wiąże się z niebezpieczeństwem błędnego 
spo)r.zem~ na bardzo wielki kraj i naród, który - jako taki _ 
będzIe mIał zawsze wpływ na losy świata. 

Dostojewski i inni mistycy rosyjscy chętnie podkreślali 
rzeko~ą. specyfikę dusz~ swego narodu i niemożność jej 
zgłęb lema przez cudzozIemców. Ale przecież zjawisko, iż 
ludzie Zachodu nie potrafili zrozumieć tego, co widzieli w 
Rosji ni~ pow~nno było być zask~kujące. Wielkość Rosji, jej 
ekonomIczne I społeczne zacofame, musiały wytworzyć zwy­
c~aje i. sposób myślen.ia ~upełnie różne od tych, jakie w 
~I~gu wle~ów "7~ztałc~ły SIę w Europie. Fakt, że w naszym 
lUZ stulecIU własnIe ROSja przeszła wielką rewolucję i stała się 
polem. do.świadczalny,,: . no:-,ego komunistycznego ustroju 
pogłę~l~ ~eszcze ba~d~le) nlemo~n<:>ść zro.zumie~ia współ­
czesne) lUZ me~talnoscl ho.m? sovzeticus. NIepokOjące jednak 
są - wcale ltczne - blezące wypowiedzi podkreślające 
mistyczną inno~ć Rosji i j~j narodu i podnoszące tę rzekomą 
cechę do r~ngl wartoścz moralnej, która może się stać 
wzorem dla mnych narodów lub nawet dla świata. Aleksander 
Sołżenicyn w swej roli proroka jest naj poważniejszym 
eksp.o~entem czy ~z~cznikiem tej postawy. Ale w pewnym 
sensl~ )e~t ona zarazlr,;a. Nawet tak doświadczony i chodzący 
po. zIemI obsetw~tor ,lak .nasz Ryszard Kapuściński w swym 
sWletnym "Im-p'enu~ ~a)e temu wr.r~z. Podkreślając wielkie 
paradoksy ROSJI, ktorą zjechał wzdłuz I wszerz, choć widzi on 
przysz~ość Rosji ~ptymiso/c.znie i stwierdza, że "ogólne prawo 
roZWO}~ ,lu~zkoścl o.d~osl SIę z pewnością i do Rosji", kończy 
~pus~mski swą. kslązkę. cytatem z Lwa Tołstoja: "Jedziemy 
Bog wIe dokąd I Bóg WIe, co się z nami dzieje". 
. . O inności ~orei opowiadał mi niedawno znajomy in­
zymer, który pOJechał tam w celu przeprowadzenia skompli­
ko:-,anych roz~ó~ techniczn>,:ch .. Ot~ż w ~zasie oficjalnego 
obIadu, koreanskl. kolega ~hc~ał. )akos nawIązać rozmowę i 
zadał m~,? pyt,,:me: . "A Jakt )e~t kształt grobów Pana 
przodków. ~ó) zn~)o~y z~peł~le zaskoczony dopiero po 
pewnym czasIe dOWIedZIał SIę, ze w kulturze koreańskiej 
właśnie kształt grobu ma jakieś znaczenie. Ale nawet taka 
inność nie przeszkadza, że Korea Południowa z zacofanego, 

/ 
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biednego kraju przekształciła się w ciągu ćwierćwiecza w 
światową potęgę przemysłową. Eksportuje na cały świat 
statki, maszyny i wszelaki sprzęt, a w Warszawie uruchamia 
dużą fabrykę samochodów. 

Jung Chang w swej słynnej ksi~żce ,,~zikie. łabęd~ie:', 
nagrodzonej w 1992 r. na p.rzykładz,l~ ~we) r<:,dzmy opl~u~e 
inność Chin. Składa się na mą postac Je) babki z tradycy)me 
skrępowanymi stopami, która jeszcze w .1924 r. była 
konkubiną-niewolnicą genera!'a-tyrana. DrugIm ele~ente~ 
jest saga jej rodziców-komumstów ~ędących budowmczyml, 
a następnie ofiarami okrutn~~O rezymu !':1,,:o Tse T~nga. 
Jung Chang mieszka w ~gl~l, lecz pod.rozu)e do Chm, ':".' 
1989 roku była nawet ŚWIadkiem narastających demonstracJI 
na placu Tiananmen. Mimo kontynuacji - jak dotąd -
dyktatury komunistycznej w Chinach, ich "inność" ulega 
jednak stałej e~olu~j,i czy erozji. Ogromna c~~ść towar~w, 
które kupuje SIę dZls w Ameryce, czy AuStralll pochodZI z 
Chin. Od konfekcji, zabawek, prostych narzędzi do skompli­
kowanych maszyn i wszelkiej elektroniki. 

Rewolucja w sferze informacji i łączności, fax, komputer, 
telefon i globalizacja gospodarki w każdej dziedzinie czy 
części świata prowadzi do drastycznego zmniejszania inności. 
Tak w odniesieniu do procesów technologicznych jak i w 
stylu życia i sposobu myślenia. Nie mamy więc podstaw, aby 
owej rosyjskiej inności rokować długą czy "świetlaną" 
przyszłość. Mamy już tego wiele bieżących przykładów. W 
kwietniu 1996 roku (Kultura Nr 4/583) Leopold Unger w 
Widziane z Brukseli i z . . . Moskwy" omawia znamiona 

powolnego utrwalania się demokracji w Rosji. Vf1s~yscy 
pamiętamy nasze zdziwienie kiedy na ekranach telewlZy)nych 
oglądaliśmy udział i zachowanie się obywateli Rosji w 
pierwszych w tym kraju demokratycznych wyborach, po 
upadku Gorbaczowa i ZSSR. Ci przysłowiowi zacofani, inni, 
"ludzie sowieccy", korzystali ze swoich uprawnień wybor­
czych w dojrzały sposób, zupełnie przypominający ich 
zachodnich "braci" . Krwawa wojna w Czeczenii, na którą 
wysłano także naj młodszych poborowych, pociągnęła za sobą 
zorganizowane protesty ich matek, na pewno nie inne, niż t~, 
które - z tych czy innych powodów - oglądaliśmy w EuropIe 
Zachodniej czy np. w Argentynie. Otwarcie granic, wolna 
prasa, penetracja zachodniego kapitału wystawiły Rosjan na 
wpływ i "korupcję" ze strony wartości i stylu życia obo­
wiązujących dziś w wolnym świecie. Konsumeryzm, swoboda 
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seksualna, praktyki religijne - wszystko to musi wpływać 
niwelująco na ową inność Rosji. Miliony Rosjan, którzy przy­
jeżdżają na handel i pracę na czarno do Polski nie "rażą" 
bynajmniej swoją innością. Emigranci rosyjscy, których 
obserwujemy na Zachodzie także nie wykazują jakiejś 
mistycznej mentalności. Znamy ich typowe cechy (np. 
sentymentalizm), lub zwyczaje (np. pijaństwo), ale nie skła­
dają się one na jakąś niezrozumiałą "inność", a już z pew­
nością nie posiadają jakiejś godnej podziwu czy naśladowania 
mistyki. Na niedawnym dorocznym festiwalu filmowym w 
Sydney oglądaliśmy doskonały film o wojnie w Czeczenii pt. 
"Kawkazki pl en nik" (ang. "Prisoner of the mountains"), w 
reżyserii Sergeia Bodrova. Swietnie zarysowane postacie 
Czeczeńców i żołnierzy Rosjan nie wykazywały żadnej 
inności. Były one dla australijskiej widowni całkowicie 
zrozumiałe i film ten został uznany w głosowaniu widzów za 
najlepszy na festiwalu. 

Rosja boryka się i będzie się nadal borykać z ogromnymi 
problemami. Podźwignięcie kraju z ruiny gospodarczej, 
uratowanie znacznych obszarów od katastrofy ekologicznej, 
stworzenie warunków współżycia różnych narodów i grup 
etnicznych w duchu demokracji - to zadania gigantyczne. 
Kiedy i w jakiej kolejności nastąpi postęp w ich rozwiązaniu 
nie sposób przewidzieć. Wyraźny, choć może bardzo jeszcze 
powolny wydaje się jednak trend: od "inności" do normal­
ności. 

Niezależnie więc od tak specyficznej i niezrozumiałej dla 
innych "instytucji" jak ruska bania, uznawanie mitycznej 
inności rosyjskiej utrudnia tylko bieżącą ocenę skompli­
kowanych często zjawisk społecznych czy postaw ludzkich. 
Prowadzić ono może do niebezpiecznych błędów czy uprosz­
czeń w ich diagnozie. Dlatego proponuję patrzenie dziś na 
Rosję w kategoriach sprawdzonych na doświadczeniach 
innych krajów i postuluję zdemitologizowanie Rosji i naro­
du rosyjskiego. 

Sydney, 20 lipca 1997 

Jerzy Boniecld 

NA MARGINESIE ARTYKUŁU J. BONIECKIEGO 

Na marginesie artykułu 
Jerzego Bonieckiego 
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"Kraj ów, to całkiem inny h~iat i 
sądzić o nim nie sposób, uprzedmo go 
nie poznawszy dokładnie". 

Joseph de Maistre, z listu do pani 
Saint-Real, 22.08.1806 

Inność Rosji to wiązka oso~liwości )ej bytu: 
geograficznego, historycznego, eko~omlCznego, poh~czn~~o, 
etc. Podkreślam: w i ą z k a, bo kazdą z owych osobhwoSCI z 
osobna można znaleźć i gdzie indziej. Rozpatrzmy kilka z 
nich. 

Po pierwsze: osobliwość g e o g r a fi c z n a. J u~ Klucz~.w~ 
skij podkreślał znaczenie geograficznego połozema. ROSJI l 
wpływ geografii na jej his.torię. "I:Iistoryc~nie, rzecz Jasna, t~ 
nie Azja, ale geograficzme to mezupełme Eu~opa. InnymI 
słowy, to ziemia przejściowa, pośredniczka m~ędzy d,:om.a 
światami". Czy Korea, czy Chiny, o których pIsze Bomecki, 
to Azja i tylko Azja, zaś Anglia, czy Czechy, t~ Europ~ i ~lko 
Europa - jakby na to nie patrzeć. NatomIast. ROSJa m to 
Europa w pełni, ni Azja do końca, i dlatego me. spos6~ do 
niej przykładać kategorii "sprawdzonych na ?ośwladczemach 
innych kraj6w". Zwłaszcza, iż do osobliw~ścl ge~graficznych 
Rosji należy zaliczyć jej rozmiar, a raczej bezmIar, kt6rego 
żadna skala nie pomieści. 

Po drugie: osobliwość h i s t o r y c z n a . Tenże Klucze,:­
skij pisał, że "historia Rosji jest histo~ią. kraju, ~t6ry SIę 
kolonizuje". (Zaś cudzoziemscy ~odr6zm~y. dodaJ~. - na 
przykład de Custine - iż nie tylko SIę ~olomz.uJe, ale l mnych 
podbija: "Rosjanie, niczym społecz~oś~l ~tarozytne: chcą pod­
bić świat i nim rządzić"). C6Ż, roSyjski hIstoryk mIał zapewne 
na myśli proces kolonizacji P6łnocy, gdzie ~ajga, tundra ~ 
wieczna zmarzlina niszczą dzieło człowieka: gmą szyny koleI 
żelaznej, kruszą sztolnie, dewastują kanały, zarastają baraki 
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zeka. .. i dlatego trzeba wciąż od nowa ją zagospodarowywać. 
Czy Anglia, czy Francja, kolonizując to Mrykę, to Amerykę, 
korzystały z pracy kolorowych niewolnik6w, natomiast w 
Rosji swoich smerd6w do tyrania zaprzęgano. W końcu pań­
stwa Zachodu zrezygnowały z kolonii, a Rosja ciągle się 
jeszcze kolonizuje. Do dziś. 

Po trzecie: osobliwość e k o n o m i c z n a . I raz jeszcze 
Kluczewskij, u kt6rego czytamy, że już w Kijowskiej Rusi 
"niewolnictwo było tak prawnym, jak i ekonomicznym źr6d­
łem ruskiej własności ziemskiej, a ruscy kupcy słynęli na 
wschodnich bazarach swym żywym towarem - niewolnica­
mi". P6źniej, kiedy Rosja skierowała ekspansję na P6łnoc _ 
tam tylko tundra, błoto i gnus - jedynie rabskim trudem 
można było zagospodarować owe bezludne obszary. "Rosja 
jest jedynym krajem, gdzie wzniesiono budowle, podobne 
starożytnym, bo ludzie tu, to raby i kosztują nie więcej, niż 
gł6wka czosnku, jak w Egipcie" - pisał Charles Masson, 
francuski guwernant, o stolicy Rosyjskiego Imperium pod ko­
niec XVIII wieku. I Sankt-Petersburg zbudowano na kościach 
poddanych, i kolej murmańską, i kanał Białornorski. Żaden 
kraj na świecie nie ugrabił przymusową pracą tylu milion6w 
własnych obywateli. 

Po czwarte: osobliwość p o l i t Y c z n a . Większość cu­
dzoziemc6w podr6żujących po Rosji zauważało niezwykły 
despotyzm, odr6żniający ją od reszty świata. Herberstein pisał 
o Wasylu III, iż władzą przerasta innych monarch6w i 
"trudno powiedzieć, czy dzikość narodu wymaga takiego 
despotyzmu, czy też despotyzm sprawił że 6w nar6d tak 
zdziczał?" A legat papieski, Antonio Possevino, twierdził, iż 
tyrania Iwana IV przypomina jedynie władzę azjatyckich 
chan6w. P6źniejsze relacje cudzoziemc6w pełne są por6wnań 
Rosji do ogromnej tiurmy, a jej poddanych dzielą na tych, 
kt6rzy tyrają i tamtych, kt6rzy tych pilnują. I niejeden 
podr6żnik tu wzdychał, jak de Maistre: "C6ż, każdy nar6d 
ma taką władzę, na jaką zasłużył". A jednocześnie, ten sam 
de Maistre pisał: "Nie ma innego takiego kraju, gdzie by było 
tyle sprzeczności, jeden powie, że to ostatnie stadium rabstwa, 
drugi - że pełna swoboda, i obaj mają rację" . Czyż to nie 
osobliwe? 

Można jeszcze wspomnieć o osobliwościach k u l t U r a 1-
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n ych i re l i gi j n ych, związan~ch z. przyj.ści~m. ~a Ruś 
chrześcijaństwa w języku bułgarskIm, 1 Od~lęcla Jej, tym 
samym, od tradycji antyku; ~ ~otem ze. sC~lzmą, kt6ra za­
blokowała dostęp na Ruś IdeI europejskiego Renesansu, 
otwierając, zarazem, drogę mistycznym ~raktyk~m ~e.zyc~az­
mu, co z kolei zaowocowało pewnymI osobhwosclaml w 
ruskiej sztuce, lub, szerzej,.w r,u~kiej du:howoś~i. Nie 
należy też zapominać o osobhwosclach tuteJsz~g~ kIl m.a t u, 
tudzież l a n d s z a f t U , mających wpływ na ZyCIe codZIenne 
Rosjan, ich obyczaje, stro}e, ja~ło, innymi .. słowy: na rus~ 
b y t. I raz jeszcze p~d~eslam: zn~oś~ ~OSJ1 tkw~ w tym, ze 
wszystkie wyżej wymlemone osobhwoSCI występują razem, w 
jednej wiązce. 

2. 

"Wszystko, co w Rosji zwraca naszą 
uwagę, wszystko, co się wokół nas dzieje, 
przeraża swoją niezmiennością ... ". 
Astolphe de Coustine, Rosja w roku 1839 

Ba, powie Boniecki, ale wszystko, co wyżej, to przeszłość, 
natomiast dziś : "Rewolucja w sferze informacji i łączności, 
fax, komputer, telefon i globalizacja gospodarki w każdej 
dziedzinie czy części świata prowadzi do drastycznego zmniej­
szenia inności. T ak w odniesieniu do proces6w techno­
logicznych jak i stylu życia i sposobu myślenia". Wystarczy, 
wedle Bonieckiego, przeczytać relację Ungera z Moskwy ... 

Ot6ż to: Rosja widziana z Moskwy, czyli Rosja zreduko­
wana do Moskwy - naj częstszy błąd korespondent6w. I obser­
wator6w. Błąd, polegający na niedowidzeniu geograficznych 
osobliwości rosyjskiego państwa, r6wnież dziś. Jego nieobjętoś­
ci, jego glubinki i jego błot niedos.tępnych . J~ fax, jaki~ k?m­
purery, kiedy we wsiach prądu me ~a? Jaka mformaCJa, J~a 
globalizacja, kiedy samoloty przesta~ą latać, poczta przestaje: 
chodzić, a cała Daleka Północ wymIera, bo transport morski 
był zdechł? Ot, wieś Kuzomień na T erskim brzegu, w kt6rej 
po bywałem w ubiegłym roku. Zrobili biznes. z Japońcan:i, tak 
zwany "barter": my im łososia, oni nam vld~o Sony 1. t~le~ 
wizory Hitachi. I teraz siedzą przed pustymI ekranamI, J~ 
drugą zimę, bo ropy nie dowieziono i elektrownia nie pracuJe. 
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Z Moskwy nie widać także historycznej osobliwości 
Rosji. Jej północnych kresów, które wciąż od nowa trzeba 
zagospodarowywać, bo jakże wywieźć węgiel, drewno, czy 
apatyty, kiedy dróg brak, a wodą się nie opłaca. Jak złoto 
wydobyć, kiedy posiołki wymierają i rąk do roboty nie ma? 
Ot, Białornorkanał, zbudowany na polecenie Stalina, miał 
skrócić (aż czterokrotnie) drogę z Leningradu do Archan­
gielska, miał dać Karelii moc elektryczną, miał być aortą 
przemysłu drzewnego. I co? Zbudowany w rekordowym 
tempie i nadzwyczaj oszczędnie (zamiast stali i betonu -
drewno, kamień i piasek), dzisiaj butwieje, osypuje się i wy­
maga remontów, wciąż od nowa. 

A osobliwość ekonomiczna Rosji: bezpłatny, rabski trud. 
Dzisiaj, kiedy zabrakło zeka, a armii do pracy zagonić nie 
sposób, znalazło się wyjście najprostsze - w ogóle zaprzestano 
płacić. Pracownicy służb komunalnych na S ołowkach , dla 
przykładu, nie widzieli wypłaty od maja zeszłego roku. I 
siedzą cicho, jeśli nie liczyć wkurzonego Zeni Kozłowa, który 
co jakiś czas próbuje naród zbuntować. Lub inny przykład: 
Warzuga. Tam rządzi naczelnik kołchozu, były politruk z 
Północnej Floty, który nie tylko nie płaci mużykom, ale ich 
żony trachajet, wychodząc z założenia, że wszystko, co 
kołchoźniane, do niego należy: i ziemia, i smerdy, i baby 
smerdów. Ciekawe, w jakim cywilizowanym kraju to możli­
we? 

Wreszcie osobliwości polityczne dzisiejszej Rosji. Te 
nawet w Moskwie gołym okiem widać, wystarczy się znaleźć, 
przypadkiem, w polu obstrzału rywalizujących band. Jeszcze 
Szałamow ostrzegał przed przenikaniem praw błatnogo mira 
do świata naszej codzienności. I oto, stało się. Jedni nazywają 
to rekietem, inni mafią. Poszeptują już o worach w zakonie 
w strukturach władzy. Rośnie ilość tzw. otmorożennych, czyli 
tych, którym wojna mózgi odmroziła i którzy gotowi są na 
wszystko. Innymi słowy, dzisiejsza Rosja przypomina więzie­
nie, w którym strażnicy z bandytami się zbratali i razem biją 
frajerów, czyli nas z wami. A frajerzy wzdychają do "silnej 
ręki", bo lepszy był wczorajszy łagier, niż dzisiejszy bardak. 

O innych osobliwościach kiedy indziej. 
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3. 

Przeto uważam, miły Książę, iż dla 
uw;żnego obserwatora nie ma dziś 
większej i ciekawszej areny do ogląda­
nia niżli Rosja, pod jednym wszak wa­
ru~kiem - że się tutaj żyje". 

Joseph de Maistre, z listu do księcia 
Kozłowskiego, 24.10.1815 . 

Cóż, pozostaje moja bania - do Wfj~ś~i~nia., J,~rzy 
Boniecki raz ją odczytuje jako "symbol roSyjskiej lfino~C1 , to 
znów widzi w niej "specyficzną i niezrozu~iałą. dla lfi?y~~ 
instytucję". Przy tym zarzuca mi mitologIzaCję rosYJs~eJ 
inności, ba, i nawet o mistyce ił la Dostojewski WSpOmI?a 
w swym szkicu. A ja do .b~ni. myć s.ię ch~dzę, raz w tygo~m~, 
i tyle. I napisałem o ?l,e!, ze ~~z~ byc met~orą. RUSI, me 
zaś ... jej inności. Bo JeslI uwazmeJ .prze~zytac. ~óJ tekst, t? 
wyjdzie, iż to właśnie outsider, czylI mÓJ przYJacIel. z Pols~, 
ów fotograf-reporter, mówi o Swidrigajłowie i o WIecznOŚCI, 
i jeszcze o samej bani rozpowiada, choć jej na dobrą sprawę 
nie widział. Nie przypadkiem Charles Masson zauwazył, w 
"Sekretnych zapiskach o Rosji", iż trzeba ży.ć tu z dziesięć ~at, 
języka się nauczyć, obyczaje poznać, zgłębIĆ dawne .. latopl~y, 
i obecne plotki, by cośkolwiek sensowneg? o RosJ~ p.owle­
dzieć. W przeciwnym razie dzieje s~ę t~, Jak z mo~ml P?l­
skimi przyjaciółmi, rzeczy postrzegają, mIast rzeczywlstosCl. 

Mariusz WILK 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

23.7.97 
Zarząd miejski w Aleksandrowie Kujawskim nadał tytuł hono­
rowego obywatela miasta p. Marii Danilewicz Zielińskiej. 

15.9.97 
W czasie VIII Krajowych Targów Książki w Warszawie, organizo­
wa~ych p~zez Ars Polonę, kapituła Nagrody Sezonu Wydawniczo­
KSlę~arskiego przyznała nominację do Nagrody Ikar 97 księgarni 
Stam~ł~wa Korczyńskiego w Wilnie za "propagowanie książki 
polskiej wśród czytelników polskich i litewskich, za umiejętność 
łącz~nia .funkcji .społecznych z powodzeniem rynkowym". Następne 
nommacJe do tej nagrody otrzymali: prof. historii Janusz Tazbir i 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie. 

20.9.97 
Tegoroczne nagrody im. Kościeiskich zostały przyznane Oldze 
Tokarczuk za powieść "Prawiek i inne czasy" (Wyd. WAB 1996) 
oraz Andrzejowi Sosnowskiemu za całokształt dotychcz~sowe' 
twórczości poetyckiej. J 

25.9.97 
Zmarła w Domu Artystów Weteranów Scen Polskich w Skoll'm . 
M . M d I k d' . oWle aria o ze .ews .~, g zle sp~d~da ostatnie lata życia po 55 latach 
pobytu na emigracJI. Znakomitej aktorce scen warszawskich I' fil 

Ś •• b '" I mu 
po wlęclmy oso ne wspommeme w Jednym z najbliższych numeró 
Kultury. w 

10.10.97 
Prof. Stefa~ Kozak, kierownik katedry ukrainistyki Uniwersytetu 
Warszawskiego, został odznaczony przez prezydenta Ukr . 
Kuczmę, Orderem Zasługi. amy, 

19.10.97 
Nagrodę NIKE, nową nagrodę literacką w Polsce, przyznano 
książce Wiesława Myśliwskiego "Widnokrąg". 

20.10.97 
Lesz~k ~ołakowski otrzymał doktorat honoris causa Uniwersytetu 
Gdansklego. Doktorat przyznano za "wkład w rozwóJ' filozofi' 
ob ł . k' k . II, 

ronę praw ~z oWle a I w~ azame perspektyw dotyczących badań 
filozofic~nych .• W Polskim Pen Clubie w Warszawie odbyło się 
spotkame panelowe pt. "Kultura w mediach politycznych" z 
udziałem Stefana Bratkowskiego, Ireneusza Krzemińskiego Rafała 
Marszałka, Stefana Morawskiego i Andrzeja Wajdy. ' 
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21.10.97 
W Mińsku miało miejsce poświęcenie odbudowanej katedry. W 
uroczystości wzięli udział kard. Kazimierz Świątek z Białorusi, 
specjalny wysłannik papieża, kard. Szrot; z Polski prymas Glemp, 
abp Gulbinowicz; z Moskwy abp Kondrusiewicz. Byli również 
przedstawiciele władz państwowych i patriarchatu prawosławnego. 
W tym samym dniu odbyło się otwarcie kursów języka, kultury i 
cywilizacji polskiej zorganizowanych przez Instytut Polski w 
Mińsku. W kursach bierze udział 60 słuchaczy, przeważnie są to 
Białorusini - lekarze, prawnicy, humaniści. Chwilowo zajęcia pro­
wadzone są w 6-ciu grupach dwa razy w tygodniu po dwie godziny. 
Dwie pierwsze godziny będą wypełnione filmami video i TV Polonia, 
zaś kolejne dwie godziny wykładami z kultury i historii związków 
między Białorusią a Polską. Wykłady są prowadzone w języku 
białoruskim. Ponieważ zainteresowanie kursami okazało się bardzo 
duże, będą organizowane następne grupy słuchaczy. 

4.11.97 
Na Uniwersytecie Warszawskim miało miejsce Międzynarodowe 
Sympozjum Naukowe na temat: "Polsko-Ukraińskie pogranicze 
kulturowe" zorganizowane przez Katedrę Ukrainistyki UW, Polskie 
Towarzystwo Ukrainoznawcze, Międzynarodową Asocjację Ukrai­
nistów oraz Międzynarodowe Towarzystwo im. Szewczenki. 

ZACHÓD 

10.10.97 
W Centre du Dialogue w Paryżu prof. Witold Kieżun, wykładowca 
na uniwersytetach w Filadelfii, Montrealu oraz Quebecu wygłosił 
odczyt na temat "Nowoczesność społeczno-ekonomicznych koncepcji 
Jana Pawła II". 

18.10.97 
Zbiórka na pomoc dla powodzian prowadzona przez specjalny ko­
mitet Kongresu Polonii Kanadyjskiej osiągnie prawdopodobnie wy­
sokość l mln dolarów kanadyjskich. Wysłano już 230 tys. do Ca­
ritasu polskiego oraz ok. 300 tys. na odbudowę całkowicie zniszczo­
nej miejscowości Olbrzychowice kJKlodzka .• Związek Polaków w 
Kanadzie, największa organizacja polonijna, obchodzi 50-lecie po­
wstania. Jubileuszowy zjazd odbył się lO-go października w 
Toronto. 

23.10.97 
Staraniem Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu odbył się odczyt p. Elżbiety Virol o Gabrieli 
Zapolskiej jako polskiej aktorce końca XIX w. w Paryżu. 
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30.10.97 
Tegorocz.ne ?agrody Ins!Ytutu Józefa Piłsudskiego w Nowym Jorku 
otrzymalI bIznesmen Blłl Bresnan, pisarz Ryszard Kapuściński' 
astronom Bohdan Paczyński i historyk Janusz K. Zawodny~ 
Nag~ody Instytutu mają charakter honorowy. Laureaci otrzymują 
pamIątkowe medale. 

4.11.97 
W Stacji N~ukowej PAN w Paryżu odbył się odczyt dr Boleslawa 
S.Szostakowlcza na temat: "Glówne problemy historii Polaków na 
Syberii od XVI~ do końca XIX w." Dr Boleslaw S.Szostakowicz 
wykłada ?a Panstwowy~ Uniwersytecie w Irkucku i jest wice­
przewodmc.zącr,m Polskie~o Stowa.~zyszenia Kulturalno-Oświato­
wego "Ogmwo . Poprzedmo w StacJI NaukoweJ' PAN proC And . 
Hry ki' 1'1 d t D . rzeJ n eWlcz wyg OSI oczy pt." wa oblicza energii atomowej". 

6.11.97 
W Księgarni Dobosz w Paryżu mial miejsce wernisaż prac Joa 
Wi.erusz oraz wyświetlenie filmu Grzegorza Dubowskiego nn: 
ŚWIęconego twórczości artystki. po 

Kronika australiiska 

W .Australii, . je~ym z najbardziej imigracyjnych krajów na świecie, 
gdzl~ powstaje wielokulturowy naród, na podstawie ponadetniczności 
(taki naród istnieje ~ Szw~jcru:ii),. utworzona została partia polityczna z 
p~ogramem zarzucellla polityki wielokulturowości. Partia ta, założona i 
kie~owana prze: byłą posłankę Partii Liberalnej Pauline Hanson, wzywa 
także do o.gr~llI~en~~ pomocy dla t~?ylczej ludności - Aborygenów i 
wstrzymania ImigraCJI, zwłaszcza z AzJI. Nowa partia polityczna przyjęła 
~azwę Jed~n Naró? ~o początk~wych s~kcesach, w związku z popu­
hstycz~yml h~aml, .~edy sondaze . badania opinii publicznej określały 
poparc~e dla tej partII na czternaście procent, w końcu roku 1997 to 
popar~le spadł~ poniżej dziesięciu procent. Wszystkie australijskie 
stronlll~twa pol~tyczne, zarówno w rządzącej koalicji, jak i będące w 

. OPOZYCJI, potępiły powstanie i działalność ugrupowania politycznego 
Jede~ ~ar?d. Do świadomości australijskiego społeczeństwa dochodzi 
rÓ.w~lez Większe z~?z~m.ienie, . że wiel~~ulturowość jest już stałym zja­
Wiskiem w Austral~l, ze IzolaCja od AzJI grozi bankructwem ze względu 
na bardzo szerokie ekonomiczne powiązania z tym rejonem. Dla 
przykładu - znaczna większość australijskiego eksportu idzie na azjatycki 
rynek a Japonia jest największym partnerem handlowym Australii . • 
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W roku finansowym 1996/97 przybyła do Australii rekordowa liczba 
turystów - ponad cztery miliony. Najwięcej było turystów z Japonii a 
następnie z Nowej Zelandii, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
• Australia, jako jedyny kraj na świecie, zajmuje obszar całego 
kontynentu (siedem milionów, siedemset tysięcy kilometrów kwa­
dratowych, z ludnością liczącą obecnie osiemnaście milionów). Według 
ostatnich obliczeń statystycznych, jedna osoba na dwadzieścia jest 
urodzona w Azji. Przeciętna długość życia dla mężczyzn określana jest 
na 75,4 lat a dla kobiet 81,1 lat; umieszcza to Australię (w przeciętnej 
długości życia) na jednym z najwyższych miejsc na świecie, przed 
Kanadą, Włochami, Nową Zelandią i Stanami Zjednoczonymi .• 
Dużym i znaczącym wydarzeniem dla australijskiej Polonii jest wydanie 
książki w języku angielskim o Sir Pawle Edmudzie Strzeleckim -
podróżniku, geologu i badaczu australijskiego kontynentu (między 
innymi zdobył on - jako pierwszy - najwyższy szczyt Australii i nazwał 
go Górą Kościuszki). Ponad dwadzieścia nazw geograficznych w 
Australii powiązanych jest z osobą Pawła Edmunda Strzeleckiego; noszą 
jego nazwisko lub zostały nazwane przez niego. Jest on najbardziej 
znanym i zasłużonym Polakiem w historii Australii. Książka pod 
tytułem "Sir Paul Edmund de Strzelecki, reflection on his life" ukazała 
się w dwusetną rocznicę jego urodzin. Autorem książki jest historyk 
australijskiej Polonii Lech Paszkowski (autor m. in. książek: "Polacy w 
Australii i Oceanii, 1790-1940" i w języku angielskim "Poles in 
Australia and Oceania, 1790-1940"). Polska nie może poszczycić się 
wieloma odkrywcami i zdobywcami nowych lądów, którzy uzyskali 
światową sławę; wśród nich bezsprzecznie zajmuje pierwsze miejsce 
Paweł Edmund Strzelecki. O Strzeleckim ukazało się szereg biogra­
ficznych książek w języku angielskim, w polskim, m.in. Wacława 
Słabczyńskiego "Paweł Edmund Strzelecki". Promocja książki odbyła się 
staraniem Australijskiego Insrytutu Spraw Polskich i z udziałem 
federalnego ministra imigracji i spraw wielokulturowych Philipa 
Ruddocka .• W sprawozdaniu prezesa Rady Naczelnej Polskich 
O rganizacji w Australii Ryszarda Majchrzaka, opublikowanym w 
melbourneńskim Tygodniku Polskim podane zostało, że australijska 
Polonia zebrała ćwierć miliona dolarów na powodzian w Polsce .• W 
Polsce ukazała się antologia poezji i prozy polskiej w Australii, pt. 
"Zielona zima", wydana przez Norbertinum w Lublinie. Jest to pierwsza 
tego rodzaju antologia. W antologii, w opracowaniu poetki polskiej z 
Australii Ludwiki Amber, zebrane zostały utwory dwudziestu pięciu 
autorów. W "Zielonej zimie" są różnorodne utwory literackie - poezja, 
proza, eseje i przekłady z literatury australijskiej . Książka zawiera rów­
nież nory biograficzne autorów. • Zakończyła się kadencja Agnieszki 
Morawińskiej, jako ambasadora RP w Australii. Wywodzi się z soli­
darnościowych środowisk, z wykształcenia jest historykiem sztuki, była 
wiceministrem kultury i sztuki w rządzie Krzysztofa Bieleckiego. W 
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okresie jej urzędowania jako ambasadora, nastąpiło duże ożywienie i 
rozwój w stosunkach handlowych między Australią a Polską. Austra­
lijskie inwestycje w Polsce mają obecnie wartość sześciuset milionów 
amerykańskich dolarów i Australia mieści się w grupie większych 
zagranicznych inwestorów w Polsce (inwestycje te obejmują głównie 
produkcję piwa, napojów chłodzących, opakowań, materiałów budow­
lanych oraz telekomunikację) .• Nowym ambasadorem RP w Australii 
wstał 46-cio letni Tadeusz Andrzej Szumowski. W latach osiemdzie­
siątych pracował naukowo w Instytut d'Etudes Politiques w Paryżu, 
pracę w Ministerstwie Spraw Zagranicznych podjął w roku 1990; 
ostatnio był wiecedyrektorem Departamentu Azji, Mryki, Australii i 
Oceanii. Zna języki - angielski, francuski i rosyjski .• W wydawnictwie 
"Ossolineum" we Wrocławiu wstała wydana "Historia Australii" pro­
fesora Wiesława Olszewskiego. Uwagę zwraca brak proporcji w opra­
cowaniu tematu: dwieście pięćdziesiąt stron zajmuje okres do końca 
drugiej wojny światowej, a historia powojenna tylko dwadzieścia 
siedem, mimo że w tym okresie miały miejsce w Australii wielkie prze­
miany w wielu dziedzinach. Nie ma nic o polityce wielokulturowości 
ani nazwiska polityka Arthura Calwella, który w dużej mierze przyczynił 
się w końcu lat czterdziestych do pierwszego w historii Australii ma­
sowego napływu emigrantów i to Z różnych krajów. Nie ma nazwiska 
profesora Jerzego Zubrzyckiego, najbardziej w australijskiej Polonii zna­
nego i poważanego. Prof. Zubrzycki znany w środowiskach politycz­
nych, naukowych i społecznych był architektem polityki wielo­
kulturowości. Największe zastrzeżenia budzi ostatni rozdział książki pt. 
"Polonia i Polonica". Brakuje tutaj, jako źródła informacji, podstawowej 
pracy z dziejów Polonii, wydanej w roku 1987 przez Australian Na­
tional University Press wyżej wymienionej książki Lecha Paszkowskiego 
"Poles in Australia and Oceania, 1790-1940", owocu trzydziestu lat 
poszukiwań. Oto kilka przykładów do sprostowań. Założyciele polskich 
skupisk w południowej Australii, w miejscowościach T anunda i Polish 
Hill River nie wywodzili się ze Śląska ale głównie z Wielkopolski. W 
"Historii Australii" na str. 279 jest wzmianka o "słynnym wyczynie pol­
skich lotników: majora Adama Karpińskiego i konstruktora Stanisława 
Rogalskiego. W roku 1935 startując z lotniska w Poznaniu na samolocie 
'Niebieski Ptak' pokonali oni trasę do Australii i z powrotem, co było 
wówczas ogromnym wyczynem". Jak było naprawdę można dowiedzieć 
się również z wymienionej książki Lecha Paszkowskiego. Lotnicy polscy 
nie dolecieli do Australii, ale rozbili się w dżungli na Półwyspie Malaj­
skim i wrócili do Polski na parowcu. Joseph Conrad (Korzeniowski) 
bywał w Australii nie tylko jako kapitan "Otago", ale również na trzech 
innych statkach. Na stronie 174 znajduje się ilustracja, pod którą czy­
tamy, że Kapunda była ważnym ośrodkiem wydobycia miedzi w Wik­
torii. Kapunda jednak nigdy nie była w tym stanie, ale w Południowej 
Australii. \ 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

Listy do Redakcji 

Paryż, 27.10.1997 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W moim artykule Latem ósmego roku", zamieszczonym w 
Kulturze nr 10/601, na ;tr. 3, znalazł się następujący tekst: 

"Jedną z przyczyn są fundacje i konkursy. Fu~dacje na ogół 
pomagają autorom krajowym, zwłaszcza ~oczątkuJącym, a kon­
kursy obdarzają najczęściej autorów zagramcznych, przede wszyst­
kim amerykańskich ... " 

który zniekształcił moją my~1. Oryginalny tekst br.zmiał: . . 
"Jedną Z przyczyn może byc struktura rynku, gdz~e fundaCje , 

konkursy są dla krajowych autorów, zwłaszcza początkUJących, a ryn­
kowy obrót dla zagranicznych przebojów, najczęściej amerykańskich, 
co oczywiście nie sprzyja rozwinięciu wartościowej lokalnej produk­
cji". 

Łączę pozdrowienia 
R. KACZMAREK 

• Warszawa,3 września 1997 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Udało nam się zebrać większość nazwisk osób, które pomogły 
w przeprowadzeniu ankiet wśród młodzieży (brakuje jedynie 
informacji odnośnie Kielc). 

_ Jan Olenowicz (VI LO im. T. Reytana, Warszawa) 
_ Maria Ciszek (XXXVII LO im. J. Dąbrowskiego, Warszawa) 
_ Anna Grajewska, Witold Dąbrowski (II LO im. S. Batorego, 

Warszawa) 
_ Danuta Matyjasik, Jan Grondko (Zasadnicza Szkoła 

Zawodowa im. M. Konarskiego, Warszawa) 
_ Zofia Miecznikowska, Jan Dąbrowski (Białobrzegi i mniejsze 

miejscowości). 

Uprzejmie prosimy o zamieszczenie tych nazwisk, z podzięko­
waniami, przy jednym z tekstów poświęconych młodemu poko­
leniu. Z góry dziękujemy. 

Samanta STECKO 
Tomasz JASTRUN 
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